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Unia polsko-litewska – związek Korony Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego. Zapocząt-
kowany unią w Krewie w 1385, potwierdzany w aktach kolejnych unii i wzmacniany wspólną osobą władcy, 
ustalony w 1569 aktem unii lubelskiej, tworzącym wspólne państwo, zwane Rzeczpospolitą Obojga Narodów. 
Realnie istniał do 1795.  Główną przyczyną utworzenia unii było zagrożenie ze strony krzyżackiej oraz fakt, że 
Ludwik Węgierski nie pozostawił męskiego potomka.  Ludwik chciał pozostawić polski tron swojej córce, ale 
w tradycji Polski kobieta nie mogła zasiadać na tronie. Nadał więc w 1374 roku polskiej szlachcie przywilej 
koszycki, stanowiący, że król nie mógł nakładać na nią nowych podatków..... dokończenia na stronie 13

26 października – w 1866 roku urodził się Ignacy 
Daszyński, polski premier.

Pseudonim „Daszek”, „Żegota”, 
„Ignis” (ur. 26 października 1866 
w Zbarażu, zm. 31 października 
1936 w Bystrej Śląskiej) – polski 
polityk socjalistyczny, współzało-
życiel i lider Polskiej Partii Socjal-
no-Demokratycznej (1890–1919).

Poseł do Izby Posłów Rady Pań-
stwa Przedlitawii (1897–1918), 
działacz niepodległościowy, pre-
mier rządu lubelskiego (1918), 
wicepremier w Rządzie Obrony 

Narodowej (1920–1921), wielo-
letni członek i przewodniczący 
Rady Naczelnej Polskiej Partii 
Socjalistycznej, inicjator i prze-
wodniczący Zarządu Głównego 
Towarzystwa Uniwersytetu Ro-
botniczego (1923–1936), marsza-
łek Sejmu (1928–1930), jeden z 
założycieli Centrolewu (1929).
Honorowy przewodniczący PPS 
(1934); publicysta, pisarz poli-
tyczny; pośmiertnie odznaczony 
Orderem Orła Białego.

2 października 1413 w Horodle 
zawarto unię polsko-litewską 

/ Rzeczpospolita Obojga Narodów ok. 1635. Praca własna, CC BY-SA 3.0, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=24867

Jan z Wołynia 
i Stefania z Au-
schwitz
W uroczystościach w Oświęci-
miu, związanych z 74. rocznicą
wyzwolenia KL Auschwitz przez 
żołnierzy Armii Czerwonej 27 
stycznia 1945 ...str. 5

Dotychczas nie 
odseparowano 
narodu ukra-
ińskiego od 
zbrodniczego 
nacjonalizmu 
ukraińskiego
Winniśmy za to żałować i to 
samo z polskiej strony. Jeśli Po-
lak skrzywdzi Ukraińca też musi 
odczuwać, że musi stanąć przed 
Panem i prosić . ...str. 8

Apel „Chrońmy 
wspólnie nasze 
dziedzictwo!”
Iinicjatywa digitalizacji polskich 
archiwaliów wytworzonych przez 
państwo polskie i jego instytucje 
w okresie II RP (dziś w zasobach 
Litwy, Białorusi ...str. 9

LWÓW - RA-
T O W A N I E 
DÓBR KULTU-
RALNYCH
Naukowe osiągnięcia prof. Mie-
czysława Gębarowicza i jego 
ogromne zasługi położone w 
dziele ...str. 14

P o p e ł n i ł b y m 
niewybaczalny 
występek opi-
sując waleczne 
czyny tych ludzi 
na tle swego ży-
cia
Wspomnienie to poświęcam 
wszystkim, którym nie udało się 
przeżyć dwóch miejsc zagłady 
istnień ludzkich, jakimi w mojej 
pamięci pozostały do dziś- wię-
zienie na ulicy Łąckiego we Lwo-
wie i zespół obozów ...str. 23

O s z m i a ń s k i e 
historie – brat 
F r a n c i s z e k 
Dziczkiewicz 
(SAC) z Mostwi-
liszek
Powiat oszmiański za czasów 
Rzeczypospolitej Obojga Naro-
dów był największym z powiatów
w województwie wileńskim. To 
właśnie na jego ...str. 28

Kalendarium lu-
dobójstwa - paź-
dziernik 1943
Kalendariom na stronie...30 

Moje Kresy – 
Anna Musz-
czyńska cz.3
Większość prac polowych w Kre-
isewitz (Krzyżowicach) odbywa-
ła się pod kierunkiem i w obecno-
ści „pryncypała”. Wtedy nie było 
możliwości na jakikolwiek odpo-
czynek w pracy ...str. 37

ROZMOWA Z 
ARTUREM i 
RYSZARDEM 
W O Ź N I A -
KOWSKIMI
Tomasz Kiejdo: Panów rodzice 
pochodzili z centralnej Polski. W 
jaki sposób znaleźli się na wscho-
dzie kraju? Artur Woźniakowski: 
Urodziliśmy się w ...str. 39

WIELCY ZA-
P O M N I A N I 
LWOWIANIE 
– LEOPOLD 
STAFF - PO-
ETA TRZECH 
EPOK
Leopold Staff (ur. 14 listopada 
1878 we Lwowie, zm. 31 maja 
1957 w Skarżysku-Kamiennej) – 
polski poeta, tłumacz i eseista. Je-
den z najwybitniejszych twórców
literatury XX wieku, kojarzo-
ny głównie jako przedstawiciel 
współczesnego klasycyzmu; pre-
kursor poezji ...str. 41
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TUTAJ SIĘ URODZIŁAM
Redakcja 

Jest reakcja polskiej ambasady 
Redakcja za rp.pl

Na wileńskim placu Katedralnym 
Polacy zatańczyli poloneza 
Redakcja za zw.lt/litwa
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Wpłaty prosimy dokonywać z dopiskiem „darowizna na cele statutowe”

„Oczekuję przeprosin” - napisał 
Witold Dzielski, ambasador RP w 
Kanadzie, komentując uhonoro-
wanie w czasie wizyty Wołodymy-
ra Zełenskiego w Ottawie 98-let-
niego ukraińskiego emigranta 
Jarosława Hunki, który służył w 
nazistowskiej dywizji SS Galizien.
Do incydentu doszło podczas fo-
rum parlamentu kanadyjskiego  
kiedy to spiker Izby Gmin chwalił 
weterana z Ukrainy, który w czasie 
II wojny światowej walczył w 14. 
Dywizji Grenadierów Waffen SS 
(14 Dywizji Waffen SS-Galizien). 
Dwa dni wcześniej podczas obec-
ności Żełeńskiego w Kanadzie,  
brawami nagrodzono 98-letniego 
ukraińskiego emigranta Jarosława 
Hunkę. Został on nazwany „ukra-
ińskim i kanadyjskim bohaterem”.
W niedzielę 25 września Anthony 
Rota, spiker Izby Gmin kanadyj-
skiego parlamentu, przeprosił za 
chwalenie na forum parlamentu 
weterana z Ukrainy, który w czasie 

II wojny światowej walczył w 14. 
Dywizji Grenadierów Waffen SS 
(14 Dywizji Waffen SS-Galizien). 
...
Po uhonorowaniu przez kanadyj-
ski parlament Ukraińca z dywizji 
SS Galizien, do dymisji podał się 

spiker Izby Gmin. „W ostatnim 
wystąpieniu, połączonym z rezy-
gnacją ze stanowiska, padły prze-
prosiny wobec Polaków. Polacy i 
społeczność polska zostali wśród 
ofiar wskazani” – zaznaczył w 
rozmowie z PAP ambasador RP w 
Kanadzie, Witold Dzielski. 

Na wileńskim placu Katedralnym 
w niedzielny wieczór litewscy 
Polacy zatańczyli poloneza. Wy-
stąpiły 192 pary w strojach naro-
dowych i historycznych. Była to 
demonstracja jedności i siły ducha 
Polaków w rocznicę napaści so-
wieckiej na Polskę.

„Wspaniałe, niepowtarzalne 
uczucie, gdy tyle par tańczy”, 
„To taniec, który naprawdę łączy 
Polaków i wzmacnia naszą toż-

samość”, „Wzruszające, bardzo 
emocjonalne widowisko” – mó-
wili tancerze oraz zgromadzeni na 
placu Katedralnym.

Do udziału we wspólnym tańcze-
niu zgłosiły się znane w Wilnie i 
na Wileńszczyźnie polskie zespo-
ły: „Sto uśmiechów”, „Wilenka”, 
„Wilia”, grupy z rejonów trockie-
go, solecznickiego, wileńskiego. 
Zgłosiły się też pojedyncze osoby. 
„Najmłodsi tancerze mają 14 lat, a 

najstarsi ponad 60” – powiedziała 
PAP choreografka Danuta Miecz-
kowska-Kowalczuk, autorka ukła-
du tanecznego.

Przygotowania do niedzielnego 
wydarzenia trwały przez kilka ty-
godni. Próby odbywały się w pię-
ciu grupach. „Następnie, podczas 
końcowych prób, zostały one połą-
czone, by stworzyć jeden rysunek” 
– tłumaczy Mieczkowska-Kowal-
czuk.

Tańczenie poloneza przez Pola-
ków na Litwie w przestrzeni miej-
skiej ma już wieloletnią tradycję. 
Po raz pierwszy poloneza na pla-
cu Ratuszowym w Wilnie przed 
ośmiu laty zatańczyła w dniu balu 
maturalnego młodzież wileńskie-
go Liceum im. Adama Mickiewi-
cza. Potem był polonez na 100 par 
z okazji 100-lecia niepodległości 
Polski i Litwy. Od kilku lat ma-
turzyści polskich szkół w Wilnie 
tańczą poloneza na placu Kate-
dralnym po otrzymaniu świadectw 
dojrzałości. W tym roku 18 lipca 
zatańczyło tu 140 par.. 

Jesień to co roku dla nas dość in-
tensywny czas i podobnie zapo-
wiada się w tym roku. 
Kalendarz wrześniowy wypełniają 
liczne próby, bo już 20 październi-
ka czeka premiera naszego nowe-
go wodewilu kresowego - „Tutaj 
się urodziłam” 
A to wszystko w ramach Finału 
17. Ogólnopolskiego Festiwa-
lu Piosenki Lwowskiej i Bałaku 
Lwowskiego.
Czeka na Państwa zatem wiele 
atrakcji
W pierwszej części uroczysty 
Koncert Galowy w wykonaniu 
tegorocznych laureatów konkursu 
wokalnego. 
A w drugiej premiera nowego 
spektaklu teatralno-muzycznego 
Zapraszamy do rezerwacji i zaku-
pu biletów, szczegóły poniżej
KONCERT GALOWY
17. Ogólnopolskiego Festiwa-
lu Piosenki Lwowskiej i Bałaku 
Lwowskiego 2023.
Udział biorą 
LAUREACI KONKURSU FINA-
ŁOWEGO

TUTAJ SIĘ URODZIŁAM
Wystąpią:
W rolach głównych: 
Aleksandra Rogowiec i Adam Żu-
rawski 
W pozostałych rolach: Wojciech 
Habela, Magdalena Sowa-Zyzań-
ska, Urszula Kosiec, Elżbieta Koc, 
Jakub Trałka, Aleksander Micha-
lewski
Patrycja Wilgos - piano
Karol Wróblewski - akordeon
20 PAŹDZIERNIKA 2023
GODZ. 18.00
TEATR GROTESKA W KRA-
KOWIE
UL. SKARBOWA 2

BILETY PO 40 ZŁ W PRZED-
SPRZEDAŻY -
FILMOTECHNIKA PASAŻ BIE-
LAKA RYNEK GŁÓWNY
ORAZ NA 2 GODZ. PRZED 
ROZPOCZĘCIEM KONCERTU
W TEATRZE GROTESKA UL. 
SKARBOWA 2

TEL. 660 958 876
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XI Międzynarodowe Spotkanie Miłośników Ziemi Wołyńskiej 
i Kresów Wschodnich – Świątniki 2023
Eugeniusz Szewczuk

AKTUALNOŚCI - WYDARZENIA - INFORMACJE

Tradycyjnie na początku września 
w małej, ale „wielkiej sercem” wsi 
Świątniki gm. Sobótka, u stóp góry 
Ślęza na Dolnym Śląsku odbyła 
uroczystość i spotkanie kresowian 
niemal z całej Polski.

Grupy i stowarzyszenia kresowe z 
Polski, a także zza granicy (Cze-
chy) zebrały się jak co roku w 
Świątnikach podczas XI już Mię-
dzynarodowego Spotkania Miło-
śników Ziemi Wołyńskiej i Kresów 
Wschodnich.

Warto przypomnieć, że tereny Kre-
sów Wschodnich miały duże zna-
czenie w wywalczeniu przez Polskę 
niepodległości. To tam powstawały 
oddziały strzeleckie. 

One dawały główny zapas sił dla 
wszystkich trzech brygad Legio-
nów, a o tym rzadko się pamięta. 
Przekazujmy to następnemu poko-
leniu - apelował Jerzy Rudnicki z 
wrocławskiego Instytutu Pamięci 
Narodowej.

Tematem głównym uroczystości 
było oddanie hołdu funkcjonariu-
szom Policji Państwowej na Kre-
sach II Rzeczypospolitej, połączo-
nej z odsłonięciem pomnika – tabli-
cy ku czci kresowych policjantów. 

Organizatorem spotkania jest To-
warzystwo Miłośników Kultury 
Kresowej we Wrocławiu, Śro-
dowisko Wrocławskie 27 Wo-
łyńskiej Dywizji Piechoty Armii 
Krajowej oraz Zespół Szkolno - 
Przedszkolny w Świątnikach.

Kulminacyjnym momentem 
świętowania była Msza św. polo-
wa, której przewodniczył ks. bp 
Maciej Małyga. Przeszedł 1300 
kilometrów na Bliskim Wscho-
dzie, zdobył Mont Blanc i uwiel-
bia spontaniczne podróże z nocle-
giem pod gołym niebem. „To styl 
życia Apostołów” - mówi bp Ma-
ciej Małyga, najmłodszy biskup 
w Polsce. Ma 43 lata. Biskupowi 
asystował proboszcz parafii św. 
Andrzeja Boboli w Miliczu ks. 
Zbigniew Słobodecki, kapelan 
Towarzystwa Miłośników Kultu-
ry Kresowej.

Rangę uroczystości podniosła 
kompania honorowa Komendy 
Wojewódzkiej Policji we Wrocła-
wiu ze sztandarem jednostki wraz 
z wspaniałą orkiestrą reprezenta-
cyjną tejże komendy.

Po Mszy świętej uroczyście od-
słonięto i poświęcono specjal-

ną kamienną tablicę - pomnik „ 
Pamięci funkcjonariuszy Policji 
Państwowej na Kresach II Rze-
czypospolitej za ich wierną służbę 
Ojczyźnie”.

W bardzo bogatej części arty-
stycznej wystąpiły wspaniałe ze-
społy folklorystyczne z Dolnego 
Śląska i Opolszczyzny – „Jarzębi-
na” z Kobierzyc, „Mirkowianie” z 
Borowa gm. Prusice pow. Trzeb-
nica i „Leśne Echo” z Brzegu na 
Opolszczyźnie. Biesiada trwała 
do późnego wieczora.

Następnego dnia podczas XI Mię-
dzynarodowych Spotkań Miłośni-
ków Ziemi Wołyńskiej i Kresów 
Wschodnich (niedziela 17 wrze-
śnia), to uroczystości odpustowe 
ku czci Matki Bożej Bolesnej 
przy Cudownym Obrazie NMP z 
Niewirkowa na Wołyniu. Świąt-
nickie spotkania mają już swoją 
markę i tradycję. Kresowa modli-
twa i biesiada to często między-
pokoleniowe wydarzenie, które 
przekazuje pałeczkę polskości w 
sztafecie historii. 

tekst i zdjęcia:

Eugeniusz Szewczuk
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Komunikat z budowy nr 10
Społeczny Komitet Budowy Pomnika Rzeź Wołyńska” 
w Domostawie

Publicyści kresowi pilnie poszukiwani.
Redakcja 

Fundacja Wołyń Pamiętamy po 
raz trzeci chce w 2023 roku zor-
ganizować  akcję wyklejania 
miejscowości plakatami upamiet-
niającymi Ofiary ukraińskiego 
ludobójstwa na Wołyniu i w Ma-
łopolsce Wschodniej w latach 
1939-1947.

W ubiegłym roku fundacja wysłała 
do 350 osób 12 tysięcy plakatów. 

W roku bieżącym by to już 22 
tysiące plakatów do 650 osób na 
dzień 11 lipca oraz 10 tysięcy pla-
katów na dzień 1 listopada.

Koszt akcji plakatowej w roku bie-
żącym wyniósł ok. 25 tysięcy zło-
tych (zakup plakatów, wysyłki ku-
rierem, zakup kartonów i taśmy).

Seredecznie dziękuję wszystkim 
darczyńcom

Plakaty upamiętniające 
ofiary ukraińskiego 
ludobójstwa 
Fundacja Wołyń Pamiętamy

Link do wpłaty bezpośredniej - ZRZUTKI:

https://zrzutka.pl/ktagbb

Żydzi domagają się 
likwidacji pomnika SS 
“Galizien” w Kanadzie 

Redakcja za magnapolonia.org

Poszukujemy publicystów i kore-
spondentów do gazety Kresowy 
Serwis Informacyjny jak też do 
prowadzenia kilku serwisów in-
ternetowych związanych z Woły-
niem, 27 Wołyńską Dywizją Pie-
choty AK i Kresami. 

Kiedy zaczynaliśmy wydawać 
KSI stanowiliśmy całkiem liczny i 
zgrany zespół redakcyjny znający  
problematykę Kresów w dość sze-
rokim zakresie. 

Od 2011 roku istnienia Kresowego 
Serwisu Informacyjnego pomo-
gliśmy wielu czytelnikom znaleźć 
informacje o swoich kresowych 
korzeniach, dotrzeć do swo-
ich przodków, i wspólnie z nimi 
uczestniczyć w wydarzeniach upa-
miętniających ofiary ludobójstwa 
których w Polsce z roku na rok 
przybywa. Wiele wydarzeń obej-
mujemy patronatem jak też pro-
mujemy te wydarzenia w gazecie 
i naszych serwisach.

Od pierwszego wydania gaze-
ty ani  razu nikt nie zarzucił nam 
kłamstwa historycznego mimo, iż 

obalaliśmy całe mnóstwo przekła-
mań historycznych i fałszowania 
historii. 

Niestety, do Domu Pana odeszło 
trzech nieodżałowanych redakto-
rów i jeden korespondent z Kijo-
wa. Część redaktorów ze względu 
na bardzo zaawansowany wiek i  
stan zdrowia zakończyło współ-
pracę. Część nosi się z zamiarem 
zakończenia współpracy bo zdro-
wie i wzrok już nie pozwalają im 
na ślęczenie przed monitorem. 

Jednym słowem wykrusza nam 
się zespół redakcyjny i szkoda, że 
coraz mniej pozostało nam świad-
ków wydarzeń na Kresach. 

Mimo słusznego wieku, jeszcze na 
łamach KSI piszą o swoich uko-
chanych Kresach dlatego szukamy 
wsparcia które będzie gotowe do 
systematycznego przyjmowania 
od nich dziennikarskiej pałeczki 
pokoleniowej. 

To co od wielu lat robimy to syste-
matyczne przywracanie przestrze-
ni publicznej naszego narodowego 
dziedzictwo jakim są Kresy które 

od ponad 30 lat są zamiatane pod 
dywanem przez następujące po so-
bie rządy. 

Postępująca w Polsce ukrainizacja  
Polski i bezrefleksyjne i niekontro-
lowane przyjmowanie uchodźców 
zza Buga wskazuje bardziej na 
pewnego rodzaju patologię polity-
ków a nie humanitaryzm. 

Dlatego JEŻELI NIE MY TO 
KTO, JEŻELI NIE TERAZ TO 
KIEDY ZDEJMIEMY Z KRE-
SÓW PARAWAN ZMOWY MIL-
CZENIA? 

Wszystko prowadzimy za nasze 
emerytury bo m.in z ww. powo-
dów nikt nie chce wspierać naszej 
działalności a już o papierowej 
gazecie możemy sobie jedynie po-
marzyć.   

Dlatego jeżeli masz w domu do-
kumenty dotyczące Twoich kre-
sowych przodków i ich małych 
ojczyzn napisz o tym i zostań 
redaktorem Kresowego Serwisu 
Informacyjnego. Piszcie i zgła-
szajcie chęć współpracy na adres 
redakcjaksi@btx.pl 

Zwały ziemi przywiezionej w 
ubiegłym roku zostały wreszcie 
przy pomocy spychacza przesu-
nięte w obniżenia terenu. Zaczyna 
to nabierać właściwego kształtu. 
Trzeba będzie jeszcze usunąć po-
zostałości po wykarczowanych 
pniakach oraz dowieźć ziemi.                                              
Zgodnie z zapowiedzią w ostatnim 
komunikacie rozpoczął się montaż 
płyt granitowych do cokołu. Jeden 
bok jest już gotowy. Po zakończo-
nym montażu  zamieścimy zdjęcia 
całości.

W dalszym ciągu ponawiamy apel 
o wsparcie finansowe zbiórki  na 
budowę pomnika „Rzeź Wołyń-

ska”.

Konto Społecznego Komitetu Bu-
dowy Pomnika „Rzeź Wołyńska” 
w Domostawie:

BNP Paribas Bank Polska S.A.

ul. Kasprzaka 10/16

01-211  Warszawa

 Numer Rachunku Bankowego:

95 1600 1462 1894 9205 2000 
0001

Dla wpłacających zagranicą:

Nazwa organizacji: Społeczny 
Komitet Budowy Pomnika „Rzeź 
Wołyńska” w Domostawie

Adres: 37-405 Jarocin 150

PL 95 1600 1462 1894 9205 2000 
0001

Kod SWIFT: PPABPLPK

 wpłaty prosimy dokonywać z do-
piskiem

 “darowizna na cele statutowe”

Link do zrzutki dla wpłacających 
w tej formie:  https://zrzutka.
pl/82zxhw

Zbigniew Walczak – wójt gminy 
Jarocin i zarazem prezes Społecz-
nego Komitetu Budowy Pomnika 
„Rzeź Wołyńska” w Domostawie, 
gmina Jarocin

Żydzi domagają się likwidacji po-
mnika SS “Galizien” w Kanadzie. 
Dzięki sprawie weterana ukraiń-
skiej, ochotniczej kolaboracyjnej 
dywizji Waffen-SS Galizien, który 
był fetowany przez lewaków w 
kanadyjskim parlamencie, powró-
ciła sprawa pomnika ku czci tej 
formacji na ukraińskim cmentarzu 
Oakville w prowincji Ontario.

Organizacja o nazwie Przyjaciele 

Centrum Szymona Wiesentha-
la (Friends of Simon Wiesenthal 
Center – FSWC) wystosowała 
oświadczenie. Przypomniała w 
nim, że od dawna domaga się usu-
nięcia „pomników i upamiętnień 
nazistowskich kolaborantów”. 
Podkreśla, że „dla takich pomni-
ków nie ma miejsca w naszym 
społeczeństwie” i że są one „obra-
zą dla pamięci o Holokauście”.

https://zrzutka.pl/ktagbb
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W uroczystościach w Oświę-
cimiu, związanych z 74. rocz-
nicą wyzwolenia KL Au-
schwitz przez żołnierzy Armii 
Czerwonej 27 stycznia 1945 
roku, uczestniczyła Stefania 
Wernik, zamieszkała w Osieku 
koło Olkusza.

Na  uroczystości przyjechała z 
mężem Janem, pochodzącym z 
Wołynia, któremu ojca zamor-
dowali nacjonaliści ukraińscy 
na początku 1945 roku.

Stefania Wernik (z domu Piekarz) 
urodziła się 8 listopada 1944 roku 
w KL Auschwitz II-Birkenau. Po 
przyjściu na świat otrzymała nr 
obozowy 89136. Przeżyła wraz 
z matką Anną pobyt w obozie, 
przez wiele lat pełniła społecz-
nie funkcję sekretarza Związku 
Byłych Więźniów Politycznych 
Hitlerowskich Więzień i Obozów 
Koncentracyjnych – Koło Nr 1 w 
Olkuszu.

Zmarła kilka lat temu Anna Pie-
karz podczas okupacji hitlerow-
skiej mieszkała z mężem w Czu-
browicach. W maju 1944 r. wy-
brała się do mamy w Osieku, żeby 
przynieść trochę żywności. Była 

wtedy w drugim miesiącu ciąży. 
Osiek był w Rzeszy, podobnie jak 
i Olkusz, już poza granicą Gene-
ralnego Gubernatorstwa i trzeba 
było przekroczyć granicę.

Szło wtedy kilkanaście innych 
kobiet, które szmuglowały żyw-
ność. Sądziła, że jak one przejdą, 
to i jej się uda. Po przekroczeniu 
granicy cała grupa została zatrzy-
mana przez dwóch Niemców z 
psami. Przerażone kobiety usły-
szały: Halt! Nie było możliwości 
ucieczki. Zaprowadzono je na po-
bliski posterunek graniczny i tam 
trzymano do wieczora. Rozpętała 
się w tym czasie straszna burza. 
Wieczorem zawieziono je do Ol-
kusza i umieszczono w areszcie, 
w którym przemoczone przesie-
działy do rana. Niemcy powie-
dzieli im, że zostaną wywiezione 
samochodem do obozu Auschwitz 
i tak się też stało.

„Przywitanie” w obozie

Po przyjeździe do obozu „przywi-
tała” je funkcyjna Niemka, która 
powiedziała  do wystraszonych 
więźniarek: Wiecie „cugangi” co 
to jest. Tu jest lager śmierci.

Zaprowadzono je do łaźni i kaza-
no rozebrać się do naga. Potem 
zostały ogolone na całym ciele, 
ostrzyżono im głowy i wydano 
więzienne ubranie oraz drewniaki 
na nogi. Po tych wszystkich czyn-
nościach umieszczono je w bara-
ku. Z powodu ciąży Annę Piekarz 
przed porodem przeniesiono do 
innego baraku. Poród rozpoczął 
się w poniedziałek po południu, 
a urodziła dopiero w środę, 8 li-
stopada 1944 roku. Potem przez 
dwa tygodnie leżała tak słaba, 
że nawet Stefanii nie mogła kar-
mić. Stara Rosjanka przynosiła 
jej dziecko i dostawiała do piersi. 
Córka, która przyszła na świat, 
cały czas była przy niej. Jak już 
wyzdrowiała, wypuszczono ją ze 
szpitala i umieszczono w innym 
baraku.   

Zbliżało się wyzwolenie

Kiedy esesmani uciekli przed 
żołnierzami Armii Czerwonej w 
styczniu 1945 roku, wcześniej 
podpalając część obozowych ba-
raków, Anna Piekarz zawinęła 
dziecko w koc, znalazła jakiś ta-
boret, włożyła tam córkę i ucie-
kła. Niektórzy więźniowie za-
bierali żywność z esesmańskich 
magazynów, a ona zabrała dziec-
ko i samotnie uciekała. Spotkała 
po drodze jakiegoś Niemca, a że 
córka wtedy strasznie płakała, to 
on radził dać jej cukru, żeby się 
uspokoiła. Bała się, aby ten Nie-
miec jej nie zatrzymał, ale puścił 
ją wolno. Szła pieszo i ciągnęła na 
sznurku obozowy taboret, w któ-
rym leżała córka. 

Wędrówka do Libiąża i Krze-
szowic

Stefania Wernik (z d. Piekarz) 

Pokonując kilkanaście kilome-
trów dotarła do Libiąża. Tam za-
trzymała się u gospodarzy, którzy 
ją przygarnęli. To byli zamożni 
ludzie, mieli sklep w tej miejsco-

wości. Byli dla niej bardzo do-
brzy, dawali jej wszystko, czego 
potrzebowała. Dla dziecka przy-
gotowali kołyskę. Mogła u nich 
być dłużej, ale ona chciała dostać 
się jak najszybciej do rodzinne-
go domu. Mieszkała u nich tylko 
tydzień.   Potem dotarła do Krze-
szowic, gdzie jej brat służył u 
jednego z gospodarzy. Tam prze-
nocowała, a potem jedna z kobiet 
pojechała powiadomić jej męża w 
Czubrowicach, żeby po nią przy-
jechał. Mąż nie chciał wierzyć, że 
to prawda, bo myślał, że ona już 
nie żyje.  

Powrót do Osieka koło Olkusza

W końcu jednak ta wiadomość 
dotarła do jego świadomości i 8 
lutego 1945 roku przywiózł oca-
lone z Auschwitz do domu swojej 
teściowej w Osieku. Mąż Anny 
Piekarz poszedł do urzędu sta-

nu cywilnego zgłosić fakt naro-
dzin dziecka, ale nie powiedział, 
że córka urodziła się w obozie 
Auschwitz. Podał jako miejsce 
urodzenia Czubrowice. Bał się, 
żeby nie było jakichś kłopotów. 
Córka Stefania dopiero po ślubie 
przeprowadziła sądownie zmianę 
miejsca urodzenia w swojej me-
tryce.

Stefania Wernik nie może pamię-
tać tragicznych wydarzeń, któ-
rych świadkiem była jej matka, 
wszak w momencie wyzwolenia 
KL Auschwitz w dniu 27 stycz-
nia 1945 r. miała zaledwie niecałe 
trzy miesiące. Do dzisiaj miewa 
jednak  męczące sny, w których 
ciągle przed czymś ucieka. Po 
przebudzeniu jest szczęśliwa, że 
był to tylko koszmar senny.

Adam Cyra

AKTUALNOŚCI - WYDARZENIA - INFORMACJE

Jan z Wołynia i Stefania z Auschwitz  
Adam Cyra

/ Stefania i Jan Wernikowie. Fot. Adam Cyra

http://www.auschwitz.org/muzeum/aktualnosci/72-rocznica-wyzwolenia-auschwitz,1859.html
https://www.youtube.com/watch?v=fnx5ctDVclA
https://www.youtube.com/watch?v=fnx5ctDVclA
https://www.youtube.com/watch?v=fnx5ctDVclA
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Niezamordowanym
Podpalili kościół,
drewniany w Chrynowie .
Sosny płaczą
 - krzyk dzieci
wyrywanych matkom
- za co?
Drzwi skrwawione  - rąbane siekierą
próg mokry od łez
- święta niedziela.
śmierć.
Wyciągają stare matki siłą
- opętani zwierzęcym szałem.
Małe dzieci depcą, jak drzewo,
nienawiścią podkute buty.
Piekło ,świat takiego nie widział.
Przestrzelili ramię Chrystusowi 
- Święta Anna nie ucieknie sama
od zakrystii  - do ludzi strzelają.
Nie patrzą księdzu w oczy, swoi!
bagnetami skłuli , podarli sutannę
„dobrej buł, haj dłuższe konaje”
Ministrantów, jak pelikanie pisklęta 
w bieli
- wydarli zza ołtarza,
ręce połamali - pod płot!
Konający wzywali Anioły
- prosząc o zamknięcie oczu.
Schowani  w życie widzieli,
patrząc spod promieni kłosów
- spod wieży kościoła fruną,
od dachu , palącego się wolno.
rozbitym oknem -
z hostyjkami , chrzcielną wodą
rozpalonym ustom w cierpieniu.
Dzicz rżała na drodze, 
szydząc z polskiej pobożności.
Pozganiali ukrytych , na koniach
- klęczących pozabijali.
Nikt nie został - kościół , jak gromnica
skulił się  - ogień dopalił . 
„Wsich! wsich!” - wszystkich!
Aniołów nie zamordowali.
29 IX 2023 r.

Krzysztof Kołtun

--

O książce więcej na stronie 22

Niewymordowane Anioły na Wołyniu 
Krzysztof Kołtun - promocja książki.

AKTUALNOŚCI - WYDARZENIA - INFORMACJE
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Wydział Konsularny i Polonii Am-
basady RP w Wilnie uprzejmie 
informuje, że wybory do Sejmu i 
Senatu Rzeczypospolitej Polskiej 
oraz referendum ogólnokrajowe 
odbędą się w niedzielę, 15 paź-
dziernika 2023 roku. 

Obywatele polscy, przebywający 

w dniu wyborów na terytorium 
Republiki Litewskiej, będą mogli 
wziąć udział w głosowaniu w loka-
lu Obwodowej Komisji Wyborczej 
nr 152, który mieści się w siedzibie 
Ambasady RP w Wilnie, przy ul. 
Šv. Jono 3 (lokal jest dostosowany 
do potrzeb wyborców niepełno-
sprawnych).

Umieść nasze logo w swojej gazecie, my umieścimy Twoje w TYM miejscu
redakcjaksi@btx.pl

Snucie historii alternatywnej nie 
jest tylko igraszką historyków 
KURIER WILEŃSKI

Z prasy polskiej na Kresach 

W Mielnikach oddano 
hołd żołnierzom Korpusu 
Ochrony Pogranicza 
MONITOR WOŁYŃSKI

„Dożynki znad Wilenki” 
w Grygajciach ” 
L24

Maraton dożynkowy w rejonie 
wileńskim trwa. W niedzielę 
tradycyjne święto plonów odby-
ło się w podwileńskich Grygaj-
ciach. Na uroczystość pod ha-
słem „Dożynki znad Wilenki” 
zaprosił Związek Polaków na 
Wileńszczyźnie.
Stało się już tradycją, że dożynki 
w gminie Szaterniki odbywają się 
każdego roku w coraz to innej wsi. 
W ubiegłym roku mieszkańcy i 
goście gminy świętowali ukoń-
czenie żniw i prac polowych w 
Kiwiszkach, a w tym roku wszy-

scy zebrali się w Grygajciach, na 
placu przy miejcowym ośrodku 
kultury. Ale zanim rozpoczęto 
wspólne biesiadowanie dożynko-
we, w kościele pw. Najświętszej 
Maryi Panny Królowej Pokoju w 
Nowej Wilejce odprawiona zosta-
ła Msza św. w intencji dziękczyn-
nej za plony i za rolników.

Łamać się chlebem i dzielić się 
dobrym słowem
„Miło mi przywitać was wszyst-
kich zebranych tutaj w Grygaj-
ciach w gminie szaternickiej 

na tradycyjnych dożynkach. To 
przepiękna tradycja podwileń-
ska – dziękować Bogu, rolnikom, 
gospodarzom, pszczelarzom, 
ogrodnikom, sadownikom za to, 
co ziemia urodziła i za włożony 
trud, podziwiać stoiska, w wieńce 
dożynkowe wplatać nasze życze-
nia. Z całego serca dziękuję za 
pielęgnowanie tradycji. Dzisiaj 
będziemy łamać się chlebem i 
dzielić się dobrym słowem oraz 
życzliwością ludzką” – witając 
licznie zebranych mieszkańców 
Grygajć i okolic powiedziała Rita 
Tamašunienė, posłanka na Sejm 
RP z ramienia AWPL-ZChR.

Ksiądz wikariusz Aleksander 
Romanowski z parafii pw. Naj-
świętszej Maryi Panny Królowej 
Pokoju w Nowej Wilejce pobło-
gosławił zebranych i poświęcił 
stoiska dożynkowe. Na odwie-
dzających czekały gościnne za-
grody dożynkowe, przygotowane 
przez wspólnoty wielu wsi, spo-
łeczności szkół w Kiwiszkach i 
Grygajciach. Swoje stoisko miał 
też zespół „Wiosna”.  Była też 
kuchnia polowa z kaszą gryczaną 
i herbatą.

Informacja o wyborach 
do Sejmu RP i Senatu 
RP oraz referendum 
ogólnokrajowym 
ZNAD WILII

We wsi Mielniki w Szackiej Hro-
madzie miała miejsce wspólna 
ukraińsko-polska akcja «Droga do 
pokoju». W jej ramach tradycyjnie 
odbył się bieg pamięci żołnierzy 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 
Złożono również kwiaty na gro-
bach ukraińskich żołnierzy.

Poinformowały o tym Wołyńska 
Obwodowa Administracja Woj-
skowa, Wołyńska Rada Obwodo-
wa i Wołyński Uniwersytet Naro-
dowy im. Łesi Ukrainki, których 

kierownictwo wzięło udział w 
wydarzeniu.

We wspólnym upamiętnieniu 
ofiar, które odbyło się 25 wrze-
śnia w Mielnikach, wzięli rów-
nież udział przedstawiciele Kon-
sulatu Generalnego RP w Łucku, 
województwa lubelskiego, władz 
lokalnych, duchowieństwa i służb 
granicznych obu krajów, działa-
cze społeczni, studenci i miejsco-
wi mieszkańcy.

Koniec II wojny światowej. Litwa 
zachowuje względną suwerenność 
w ramach państw bloku socjali-
stycznego. Historia alternatywna? 
Z pewnością. Sprawdzamy, na ile 
taki scenariusz mógłby zostać zre-
alizowany.

1 i 17 września 1939 r. to dwie klu-
czowe daty w XX-wiecznej histo-
rii Europy Środkowej. Atak Nie-
miec na Polskę, a później ZSRS 
na II RP zapoczątkował II wojnę 
światową, która na wiele dziesię-
cioleci zmieniła mapę geopolitycz-
ną w naszej części świata.

W czasie II wojny po stronie Nie-
miec hitlerowskich walczyło kilka 
krajów. Przykładowo Rumunia, 
Bułgaria, Finlandia oraz Węgry 
były jednocześnie krajami sojusz-
niczymi i niepodległymi, których 
suwerenności na arenie międzyna-
rodowej nikt nie negował. Po woj-
nie udało się im zachować względ-
ną niepodległość. W przypadku 
Finlandii udało się nawet uniknąć 

stania się państwem socjalistycz-
nym.

Zadajmy sobie hipotetyczne py-
tanie: Czy gdyby w pierwszych 
dniach września 1939 r. Litwa, 
będąc w strefie wpływów Berlina, 
przyjęła propozycję Niemiec, to 
czy wówczas jej powojenne losy 
potoczyłyby się inaczej? Zawodo-
wi historycy sceptycznie podcho-
dzą do meandrów historii alterna-
tywnej. Nasz rozmówca pokusił 
się jednak o odpowiedź…

– Trudne pytanie. Gdyby Litwa 
rozpoczęła wojnę z Polską, to nie 
byłoby drugiego etapu, czyli pod-

pisania traktatu o granicach i przy-
jaźni III Rzesza–Związek Sowiec-
ki. Wówczas Litwa faktycznie 
nie trafiłaby do strefy wpływów 
ZSRS. Litwa stałaby się państwem 
satelickim Niemiec nazistowskich. 
Niewykluczone, że po wojnie po-
jawiłaby się szansa, by podobnie 
jak Polska Litwa uzyskała status 
państwa socjalistycznego. Sądzę, 
że w tym przypadku Litwa pozo-
stałaby bez Wilna. Moim zdaniem 
Stalin ukarałby ją w ten sposób 
za udzielenie pomocy III Rzeszy. 
Podejrzewam, że Wilno zostałoby 
przyłączone do Białorusi lub Pol-
ski – dzieli się refleksją Bubnys.
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Dotychczas nie odseparowano narodu 
ukraińskiego od zbrodniczego 

nacjonalizmu ukraińskiego
Bożena Ratter

PUBLIKACJE- POGLĄDY- POLEMIKI

Redakcja KSI nie ingeruje w treść nadsyłanych artykułów ani nie ogranicza ich długości. 
W wyjątkowych sytuacjach dzielimy materiał na części 

drukowane w kolejnych numerach. Nie zgadzamy się na używanie słów  plugawiących język polski i naruszających dobre imię naszego kraju. 
Ponieważ nie cenzurujemy treści nadsyłanych publikacji każdy z autorów  osobiście odpowiada za swoje poglądy i wyrażane opinie. Oznacza to, że nie wszystko co nasi 

czytelnicy czytają musi mieć aprobatę zespołu redakcyjnego. 
Stoimy na stanowisku, że każdy ma prawo do wyrażania własnego zdania i czyni to świadomie.

Winniśmy za to żałować i to 
samo z polskiej strony. Jeśli Polak 
skrzywdzi Ukraińca też musi 
odczuwać, że musi stanąć przed 
Panem i prosić o przebaczenie. 
Nie jesteśmy aniołami ale ludźmi. 
Nie możemy zgodzić się na 
ciągłe rozdrapywanie naszych 
ran historycznych- powiedział 
arcybiskup Światosław 
Szewczuk podczas konferencji 
prasowej w Kurii Warszawskiej 
w związku z kościelnymi 
obchodami 80. rocznicy Zbrodni 
Wołyńskiej  O przebaczeniu 
mówił zwierzchnik Ukraińskiego 
Kościoła greckokatolickiego, 
który jednocześnie święci pomniki 
Bandery, szczującego na Polaków 
i Żydów, odpowiedzialnego za 
genocidum atrox na 200 000 
niewinnych Polakach. 
Wybaczyć może tylko i wyłącznie 
ofiara albo rodzina, ani biskup 
ani premier ani prezydent –
przypomina ks. Tadeusz Isakowicz 
Zaleski, który również otrzymał 
zaproszenie od abp Gądeckiego do 
udziału w obchodach tragicznych 
wydarzeń a nie ofiar ludobójstwa. 

Trzeba żyć w prawdzie a nie 
w takim kłamstwie– podkreślił 
podczas wywiadu udzielonego w 
Kurii.

Ukraiński biskup nie może zgodzić 
się na rozdrapywanie ukraińskich 
ran historycznych? Może więc 
zaprzestać rozdrapywania ran i 
potępić bestialstwo ukraińskich 
wyznawców zbrodniczej 
nacjonalistycznej ideologii, 
zaprzestać święcić pomniki 
zbrodniarzy i doprowadzić do 
godnego pochówku szczątków  
każdej ofiary zbrodni (Polaka, 
Żyda, Ormianina, Ukraińca, 
Czecha, Niemca).  
To wy, wyznawcy obłąkańczej 
ideologii Doncowa jesteście 
odpowiedzialni za zbrodnie 
dokonane na Polakach, Żydach, 
Rosjanach, Czechach, wreszcie na 
samych Ukraińcach. Dotychczas 
nie odseparowano narodu 
ukraińskiego od zbrodniczego 
nacjonalizmu ukraińskiego 
– pisał do swoich rodaków 
Wiktor Poliszczuk w 1996 roku. 
Oczywiście, tak jak 30 lat temu 
tak i dzisiaj, za słowa te określany 
jest agentem KGB.
Polacy nie rozdrapują ran, 
Polacy od zakończenia II 
wojny domagają się stanięcia 

w prawdzie i zadośćuczynienia, 
poprzez potępienie zbrodniczych 
OUN UPA, ponieważ jak 
powiedział ukraiński historyk  

Wiktor Poliszczuk w liście do 
polskich władz: „jedyną drogą 
wyjścia z obecnej sytuacji jest 
potępienie nacjonalistycznej 
OUN-UPA przez naczelne 
organy państwowe Polski 
i Ukrainy i dopiero po tym 
nastąpi całkowita normalizacja w 
stosunkach polsko-ukraińskich, 
która leży w interesie narodu 
polskiego i ukraińskiego”.
Mordowani byli polscy obywatele 
na terytorium Rzeczypospolitej 
znajdującej się pod okupacją 
Niemiec i Rosji,  mordowani 
w województwie wołyńskim 
i województwach Małopolski 
Wschodniej. Godność Polaków 
i godność Rzeczypospolitej 
wymaga od rządzących potępienia 
zbrodni dokonanej na obywatelach 
polskich Rzeczypospolitej, której 
rządy po II wojnie przejęli. W 
czasie niewoli sowieckiej nie 
było to możliwe ze względów 
ideologicznych, a  dzisiaj? 
To właśnie zniesienie zakaz 
pochowków, który istnieje od 10 
lat, nie służyłoby  propagandzie 
Putina. Kto podtrzymuje ten 
zakaz ten właśnie działa na jej 
korzyść –zauważył ks. Tadeusz 
Isakowicz Zaleski. Tam powinny 
być cmentarze, ekshumacje, 
pochówki, imiona i nazwiska 
, krzyże, jak Żydzi to gwiazda 
Dawida, jak muzułmanie to 
księżyc, w ten sposób się zmarłych 
czci. Jak cmentarz w Charkowie, 
gdzie państwo polskie każdemu 
oficerowi postawiło tabliczkę. 
Wiktor Poliszczuk: 
Mówiłem już o politycznym 
aspekcie mordów masowych, 
a trzeba przecież powiedzieć 
także o metodach mordowania. 
Ideologia nacjonalizmu 
ukraińskiego wychodziła z 
założeń, że nacja (naród) stanowi 
gatunek w przyrodzie, tak jak 
gatunkiem w przyrodzie są psy, 
lwy, tygrysy, konie, koty itp., 
i że te gatunki, a więc nacje-
narody, walczą między sobą o 
byt i przestrzeń, a w walce tej 
dozwolone są wszystkie metody, 
wroga trzeba nienawidzić. 
Okrucieństwo w prowadzonych 
mordach było skutkiem właśnie 
tej ideologii, według której 
„wroga” (a wrogiem byli Polacy) 
należy wyniszczać w sposób 
bezwzględny. Okrucieństwo 
mordów miało odstraszyć raz i 
na zawsze wszystkich, którzy w 

ten lub inny sposób stanęliby na 
drodze do realizacji przez OUN jej 
celów. Do wrogów tej organizacji 
należeli też ci Ukraińcy, którzy 
nie zgadzali się z nią ani z 
metodami jej walki. Ich też trzeba 
było zniszczyć, w równie okrutny 
sposób. Według tej ideologii, 
jak to określił greckokatolicki 
ksiądz Jurij Fedoriw, „trzeba 
było wyrzec się ojca i matki, Boga 
i sumienia, prawa i etyki, miłości 
bliźniego i osobistych uczuć. 
W imię jednego... zdobędziesz 
albo zginiesz.” Właśnie ta 
ideologia doprowadziła wielu 
do zezwierzęcenia. Ideologia 
nacjonalizmu ukraińskiego 
zachęcała do mordowania i z 
góry rozgrzeszała sprawców 
mordów, traktując ich jak 
bohaterów”.( Wiktor Poliszczuk, 
Potępić UPA)
Nic się nie zmieniło, elity Ukrainy 
i służący im politycy, publicyści, 
historycy, duchowni w Polsce 
rozgrzeszają sprawców zbrodni. 
Czy odstraszyli raz na zawsze 
od obrony godności Polaków i 
Polski w imię prawdy, skoro 80 
lat po barbarzyńskiej zbrodni to 
Ukraińcy  decydują o tym, kto 
kogo i za co ma przepraszać ? 
Zbrodniarze pouczają ofiary? 
Wiktor Poliszczuk: Przyczyna 
mordów wołyńskich tkwi 
w ideologii i założeniach 
programowych Organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów. 
Tę przyczynę opisałem w 
swej książce „Gorzka prawda 
-zbrodniczość OUN-UPA” oraz 
w sześciu innych, wydanych 
po niej. Tą przyczyną dotąd 
nie zainteresowali się polscy 
historycy z prawdziwego 
zdarzenia. Mało tego - są 
wśród nich i tacy, którzy usiłują 
paraliżować naukowe dociekania 
w tym zakresie. Z ideologii 
nacjonalizmu ukraińskiego oraz 
z dokumentów programowych 
OUN wynika, że ta organizacja 
postawiła przed sobą zadania 
zbudowania ukraińskiego państwa 
nacjonalistycznego na wszystkich, 
według jej ocen, ukraińskich 
terytoriach etnograficznych, a 
cel ten, według OUN, osiągnąć 
należy drogą usunięcia z tych 
terytoriów wszystkich wrogów, w 
tym przypadku Polaków. Chodzi 
o terytorium Wołynia, Galicji, 
Chełmszczyzny, Nadsania, 
Łemkowszczyzny. Powyższe 

wynika ze sformułowań 
programowych OUN z 1929 
roku, zgodnie z którymi usunięcie 
„zajdów”, „czużyńców”, 
„okupantów” miało nastąpić 
„w toku rewolucji narodowej”, 
ta zaś, według ocen OUN 
Bandery, rozpoczęła się po 
okupacji hitlerowskiej Kresów 
Wschodnich II RP.

Czesław Partacz: Integralny 
nacjonalizm ukraiński rozwinął 
się po I wojnie światowej. Dmytro 
Doncow pochodził ze wschodniej 
Ukrainy, z rosyjskiej rodziny, 
wychowany przez ojczyma 
narodowości niemieckiej poznał 
kulturę tego narodu.  W 1926 
roku wydał swoje najważniejsze 
dzieło „Nacjonalizm”, 
który wydrukowano w 
Żółkwi, w drukarni zakonu 
greckokatolickiego. Rok 
wcześniej Adolf Hitler wydał 
Mein Kampf. Można z dużą 
dozą prawdopodobieństwa 
przypuszczać, że praca Doncowa 
wzorowana była na dorobku 
Hitlera. Zawierała ona typową 
dla nacjonalistów interpretację 
historii. Nacjonalizm 
Doncowa stanowił polemikę 
z ideami demokratycznymi i 
socjalistycznymi  w ukraińskim 
ruchu politycznym. Doncow 
ideologię ukraińskiego 
nacjonalizmu zbudował w oparciu 
o darwinizm społeczny, według 
którego nacja stanowi gatunek w 
przyrodzie, tak jak pies, kot czy 
koń. Taka nacja pozostaje we 
wrogości i ciągłej walce z innymi 
nacjami o przestrzeń. W tej walce 
słabszy ulega silniejszemu. Stąd 
też główne hasło ukraińskiego 
nacjonalizmu brzmiało: Nacja 
ponad wszystko, czyli ponad 
Bogiem, religią i wartościami 
ogólnoludzkimi. Miała to być 
walka o przestrzeń życiową, 
czyli o ziemię, tak jak niemieckie 
Lebensraum. Na czele nacji 
stał wódz, Prowidnyk, który 
dysponował grupą, warstwą 
lepszych ludzi, których nazywał 
mniejszością inicjatywną, 
arystokracją, zakonem lepszych 
ludzi. To wyróżnienie tzw. 
starego, zasłużonego aktywu 
nacjonalistycznego, zostało 
zaczerpnięte z mentalności i 
praktyki bolszewików sowieckich 
(prof. Czesław Partacz).
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Naszym wspólnym interesem jest 
ochrona polskich archiwaliów 
wytworzonych przez państwo 
polskie i jego instytucje w okre-
sie II RP.  Cenne dla nas zasoby 
po wojnie pozostały za naszą 
wschodnią granicą – na Litwie, 
Białorusi i Ukrainie. Digitalizacja 
ma przede wszystkim zabezpie-
czyć nasze dziedzictwo. Zabiega-
my więc o to, by wykonać kopie 
cyfrowe, by mogły być udostęp-
niane badaczom historii i gene-

alogom już w Polsce.
Dlatego 14 września br. tę inicja-
tywę przekazałem w Minister-
stwie Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego.
Rewindykacja wskazanych w 
apelu zasobów nie jest prawnie 
możliwa zgodnie z obowiązującą 
w archiwistyce zasadą przyna-
leżności terytorialnej. Cyfryzacja 
polskiego zasobu, co zrozumia-
łe, nie jest również priorytetem 
państw sąsiednich. Dlatego troską 

strony społecznej było postawie-
nie tego zagadnienia w przestrze-
ni publicznej i przedstawienie go 
stronie rządowej.

Akcję wsparło ponad trzydzieści 
podmiotów – naukowcy oraz or-
ganizacje i stowarzyszenia spo-
łeczne. Są wśród nich organiza-
cje ogólnopolskie, towarzystwa 
lokalne, kresowe i patriotyczne. 
Stanowczo należy podkreślić, że 
ochrona polskiego zasobu znaj-

dującego się poza naszymi grani-
cami to nie tylko sprawa Kreso-
wian i ich potomnych, lecz także 
wszystkich Polaków. 

Składam serdeczne podziękowa-
nia tym, którzy wsparli inicjaty-
wę. Jest to jednak dopiero począ-
tek drogi. Warto wspólnie działać 
razem. Zachęcam do przesyłania 
do ministerstwa podpisanego ape-
lu przez kolejne środowiska, pu-
blikowanie i promowanie akcji w 

mediach oraz mediach społeczno-
ściowych, informowanie i wpły-
wanie na polityków, którzy po-
jawiają się w naszych lokalnych 
społecznościach.

Poniżej treść apelu.

Chrońmy wspólnie nasze dzie-
dzictwo!

Organizator inicjatywy

Tomasz Kiejdo

PUBLIKACJE- POGLĄDY- POLEMIKI

Apel „Chrońmy wspólnie 
nasze dziedzictwo!”
– inicjatywa digitalizacji polskich archiwaliów 
wytworzonych przez państwo polskie i jego 
instytucje w okresie II RP (dziś w zasobach Litwy, 
Białorusi i Ukrainy) – został złożony w Ministerstwie 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego
Tomasz Kiejdo
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LEKCJA POLSKOŚCI
Aleksander Szumański
Nie przypadkowo wybrałem 
Lwów, aby w tym właśnie mie-
ście napisać recenzję książki 
autorstwa Janusza M. Palu-
cha „Rozmowy o Kresach i 
nie tylko”. W czasie moich 
spotkań autorskich w redakcji 
„Lwowskich Spotkań” redak-
tor naczelna tego lwowskiego 
miesięcznika społeczno – kultu-
ralnego Bożena Rafalska prze-
kazywała dar autora w postaci 
książki – dokumentu historycz-
nego. Zważywszy, iż autor jest 
z- cą redaktora naczelnego 
kwartalnika „Cracovia Leopo-
lis” ukazującego się w Krako-
wie, temat rozmów - wywiadów 
kresowych nie zaistniał przez 
przypadek tematyczny.

Książka zawiera 17 wywiadów 
z osobami ściśle rodzinnie zwią-
zanymi z Kresami Południowo 
– Wschodnimi II Rzeczypospoli-
tej, lub z Polakami wiernymi tym 
ziemiom.

Owych siedemnaście wywia-
dów autor spisał w latach 1995 – 
2010; ukazały się one na łamach 
„Cracovia Leopolis”, kwartalnika 
wydawanego przez Krakowski 
Oddział Towarzystwa Miłośni-
ków Lwowa i Kresów Południo-
wo Wschodnich, oraz nowojor-
skiego „Przeglądu Polskiego” 
– dodatku kulturalnego „Nowego 
Dziennika”.

Sześciu rozmówców autora nie 
żyje, a spoglądając dzisiaj na ten 
historyczny dokument przez pry-
zmat piętnastu lat jego tworze-
nia, nasuwa się oczywiście samo 
określenie tego okresu pisania 
książki jako niezmiernej rzadko-
ści.

Autor urodził się w 1955 roku w 
Stalowej Woli. Ukończył arche-
ologię na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim. Po ukończeniu studiów 
w wieku dwudziestu pięciu lat po 
raz pierwszy odwiedził Lwów i 
Kresy, a wizyta ta zaowocowała 
jego miłością do tych ziem.

Uhonorowany został przez wspo-
mniane Towarzystwo Miłośni-
ków Lwowa Złotą Odznaką.

Mieszka stale w Krakowie, pia-
stując stanowisko dyrektora 
Śródmiejskiego Ośrodka Kultury.

W tym miejscu należy wspomnieć 
o Towarzystwie Pamięci Narodo-
wej im. Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego / pre-
zes Jerzy Korzeń /, które odzna-
czyło Towarzystwo Miłośników 
Lwowa zaszczytnym medalem 
„W Hołdzie Komendantowi”.

Rozmowę z Januszem Kurtyką 
autor przeprowadził w kwietniu 
2000 roku.

Kurtyka w 1995 roku obronił 
doktorat, a w 2000 roku uzyskał 
stopień doktora habilitowanego 

nauk historycznych specjalizując 
się w genealogii, historii nowo-
żytnej, historii średniowiecza, 
oraz nauk pomocniczych historii.

Zawodowo związany z Instytu-
tem Historii Polskiej Akademii 
Nauk (od 1985) oraz Państwową 
Wyższą Szkołą Wschodnioeuro-
pejską w Przemyślu, w której ob-
jął stanowisko profesora.

Absolwent III LO im. Jana Ko-
chanowskiego w Krakowie. 
Ukończył studia historyczne na 
Wydziale Historyczno-Filozo-
ficznym Uniwersytetu Jagielloń-
skiego.

Był pierwszym dyrektorem Kra-
kowskiego Oddziału Instytutu 
Historii Polskiej Akademii Nauk, 
od 2005 jego pierwszym preze-
sem.

Po utworzeniu Instytutu Pamięci 
Narodowej został pierwszym dy-
rektorem jego oddziału w Krako-
wie. 21 kwietnia 2005 Kolegium 
IPN rekomendowało jego kandy-
daturę Sejmowi na stanowisko 
prezesa tej instytucji. 9 grudnia 
tego samego roku jego kandyda-
tura została zaakceptowana przez 
Sejm (większością 332 głosów), 
a 22 grudnia zatwierdzona przez 
Senat. Urzędowanie rozpoczął po 
złożeniu przed Sejmem ślubowa-
nia w dniu 29 grudnia 2005

W pracy swojej „…zawsze wal-
czył niezłomnie o prawdę hi-
storyczną i godność ludzi przez 
historię pokrzywdzonych…” – 
podaje autor.

Informacyjna Agencja Radiowa 
(IAR) – agencja prasowa funk-
cjonująca od 1992 roku przy Pol-
skim Radiu, 17 marca 2010 roku 
podała:

„…prezes IPN uważa, że przy 
okazji obchodów rocznicy katyń-
skiej Rosja próbuje poróżnić pol-
skie elity polityczne. Janusz Kur-
tyka powiedział w Programie III 
Polskiego Radia, że zachowanie 
ambasadora Władimira Grinina 
przypomina relacje polsko-rosyj-
skie w XVIII w.

Prezes Kurtyka przestrzega pol-
skich polityków przed wciągnię-
ciem w grę, która służy tylko 
interesom naszego sąsiada. Może 
to doprowadzić do sytuacji, gdy 
głos Rosji będzie rozstrzygał o 
sprawach wewnętrznych w Pol-
sce – uważa Kurtyka. Jak dodał, 
sprawa obchodów 70 rocznicy 
mordu katyńskiego może posłu-
żyć jako precedens.

Janusz Kurtyka podkreśla, że 
przy okazji ważnej dla nas rocz-
nicy, Rosja próbuje pokłócić ze 
sobą prezydenta i premiera. Nie 
można dopuścić, by najważ-
niejsze osoby w państwie były 
rozgrywane przez obce państwo 
przy okazji symbolicznej i trau-

matycznej dla Polaków rocznicy 
– dodał prezes IPN.

Obchody rocznicy mordu ka-
tyńskiego budzą wiele emocji w 
związku z planowaną wizytą na 
grobach polskich żołnierzy pre-
zydenta Lecha Kaczyńskiego. 
Prezydent w przeciwieństwie do 
premiera Tuska nie został zapro-
szony na obchody z udziałem 
Władimira Putina, ale mimo to 
chce odwiedzić w kwietniu pol-
ski cmentarz w Katyniu.

Rosyjska ambasada w ostatnim 
czasie kilka razy publicznie in-
formowała, że nie ma oficjal-
nych informacji o planach Lecha 
Kaczyńskiego. Wczoraj MSZ 
przekazał informację, że złożo-
no oficjalną notę dyplomatyczną 
w sprawie wizyty prezydenta na 
grobach w Katyniu. Wyjazd pre-
zydenta zaplanowano kilka dni 
po wspólnych uroczystościach z 
udziałem premierów Polski i Ro-
sji”.

W udzielonym Januszowi M. Pa-
luchowi wywiadzie Kurtyka od-
powiedział szeroko na pytanie: 
„…wasza praca będzie polegała 
na odkłamywaniu i odtwarzaniu 
prawdziwej historii powojennej 
Polski”?

„Tak. Dla mnie, jako historyka, 
największym wyzwaniem zwią-
zanym z pracą w IPN jest fakt, że 
staje przed nami wyjątkowa moż-
liwość położenia podwalin nowej 
dziedziny badań, którą można 
umownie nazwać „historią PRL”, 
czy też „historią systemu komu-
nistycznego w Polsce”. Jest to 
wyjątkowa szansa na prowadze-
nie badań naukowych, ale rów-
nież na wprowadzenie w obieg 
społeczny tych wyników, a więc 
szeroko pojmowane oddziaływa-
nie tych wyników na mentalność 
społeczną i na świadomość histo-
ryczną Polaków.

To jest niezwykle ważne zada-
nie, gdyż – obaj chyba się co do 

tego zgadzamy – że obecnie sys-
tem komunistyczny jest okresem 
spychanym przez Polaków w 
podświadomość. Niby nikt chęt-
nie do tego okresu nie wraca, a z 
drugiej strony możemy zaobser-
wować swoistą idealizację tego 
systemu”.

Kurtyka wyjaśniał istotę śledz-
twa dotyczącego zbrodni popeł-
nionych na Polakach na terenach 
zabranych na Kresach, stwier-
dzając, iż śledztwa zostały zapo-
czątkowane kilka lat wcześniej 
właśnie w Krakowie przez byłą 
Komisję Badania Zbrodni prze-
ciwko Narodowi Polskiemu, któ-
ra pracowała pod kierownictwem 
Ryszarda Kotarby. Z pewnym 
żalem Kurtyka powiedział, iż 
śledztwa związane ze zbrodniami 
ukraińskimi zostały przekazane 
do Wrocławia. Argumentowano 
to faktem, iż Wrocław i Dolny 
Śląsk jest zamieszkiwany przez 
znaczna liczbę Kresowiaków i 
tam łatwiejsze będzie prowa-
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dzenie śledztw. W Krakowie są 
natomiast prowadzone śledztwa 
w zakresie deportacji ludności 
polskiej w okresie pierwszej 
okupacji sowieckiej z obszarów 
takich jak: Kamionka Strumił-
łowa, Trembowla, Zaleszczyki, 
Radziechów, Zbaraż, Kopyczyń-
ce, Brody i Brzeżany. Krakow-
ski Oddział Instytutu Pamięci 
Narodowej zajmuje się jeszcze 
zbrodniczą działalnością UB w 
Krakowie, Olkuszu, Chrzanowie, 
Bochni, Brzesku, Limanowej, 
Nowym Targu, Zakopanem, Dą-
browie Tarnowskiej, Miechowie, 
Tarnowie i Nowym Sączu i dzia-
łalnością Informacji Wojskowej. 
Odnośnie śledztw związanych z 
Kresami, trwają one intensyw-
nie, przesłuchano dużą ilość osób 
przy współpracy ze Związkiem 
Sybiraków. Z punktu widzenia 
świadomości Polaków ważne aby 
zidentyfikować sprawców, oczy-
wiście z problemem osądzenia 
tych ludzi. Należałoby spenetro-
wać archiwa NKWD zarówno 
na Ukrainie, jak i w samej Mo-
skwie. Ta identyfikacja jest istotą 
śledztw identycznie jak to miało 
w przypadku zbrodni katyńskiej. 
Żaden z tych sprawców nie został 
przez Rosjan osądzony po ziden-
tyfikowaniu. Wiadomo bowiem 
kto dowodził i kto strzelał.

Słusznie też Aleksandra Ziółkow-
ska - Boehm , recenzując książkę 
tytułem „ Czuła, wierna pamięć o 
Kresach” pomieszczonym w do-
datku kulturalnym nowojorskie-
go „Nowego Dziennika” uważa, 
iż : „wywiad ma dwa życia, jedno 
gdy na gorąco jest publikowany, i 
drugie, gdy się później po niego 
sięga, by zacytować, sięgnąć jako 
świadectwo. Po latach może być 
ważnym dokumentem historycz-
nym, jak na przykład rozmowa 
Melchiora Wańkowicza z Edwar-
dem Rydzem Śmigłym, czy z Jó-
zefem Beckiem”.

Za słowami Janusza Kurtyki po-
dążają i czyny, oto dzisiejsza ( 4 
czerwca 2011 ) „Rzeczpospolita” 
w tekście Ewy Łosińskiej „Krew-
ni ofiar obławy KGB apelują do 
władz” czytamy: „…pomóżcie 
nam dotrzeć do sowieckich ar-
chiwów – proszą prezydenta, 
premiera i prokuratora generalne-
go rodziny zamordowanych pod 
Augustowem…krewni ofiar są 
też zainteresowani domaganiem 
się od Rosjan podjęcia śledztwa 
w sprawie obławy z 1945 r. i …
szukaniem sprawiedliwości przed 
Europejskim Trybunałem Praw

Człowieka…Obowiązkiem su-
werennego państwa polskiego 
jest odszukanie grobów swych 
obywateli… historyk Nikita Pie-
trow odnalazł dokument potwier-
dzający, iż niemal 600 aresztowa-
nych podczas obławy Polaków 
zostało zamordowanych przez so-
wiecki kontrwywiad…chcą tak-
że… by prowadzący śledztwo w 
sprawie obławy białostocki IPN 
zmienił kwalifikację tego mordu 
na zbrodnię przeciwko ludzkości, 
a nawet ludobójstwo… wyja-
śnienia obławy wymaga podję-
cie przez państwo polskie takich 

samych działań jak w sprawie 
zbrodni katyńskiej, napisali w 
apelu do premiera, oraz proku-
ratora generalnego prezesi orga-
nizacji: Związek Pamięci Ofiar 
Obławy Augustowskiej, Klub 
Historyczny im. Armii Krajowej 
w Augustowie, a także Światowy 
Związek Żołnierzy AK i Związek 
Sybiraków…”

Już rozmowa z Januszem Kurtyką 
przeprowadzona zaledwie 11 lat 
temu zaświadcza o istniejącym 
ważnym historycznym dokumen-
cie, czemu dają również świadec-
two pozostałe osoby udzielające 
autorowi wywiadów.

Prof. Janusz Kurtyka zginął 10 
kwietnia 2010 roku w katastrofie 
polskiego rządowego samolotu 
pod Smoleńskiem w drodze na 
uroczystości 70 rocznicy zbrod-
ni popełnionej przez NKWD w 
Katyniu. Wraz z nim zginął w tej 
katastrofie prezydent Rzeczypo-
spolitej prof. Lech Kaczyński z 
małżonką Marią.

Ks. Tadeusz Isakowicz – Zale-
ski, duszpasterz Ormian, opiekun 
osób niepełnosprawnych intelek-
tualnie, współzałożyciel i prezes 
Fundacji im. Brata Alberta w Ra-
dwanowicach, pisarz, poeta, kry-
tyk literacki, publicysta polski, 
m.in. w „Gazecie Polskiej” był 
rozmówcą autora w marcu 2001 
r.

Swoimi historycznymi publika-
cjami ks. Tadeusz Isakowicz - 
Zaleski od lat przybliża prawdę 
o ludobójstwie Polaków, Ormian, 
Żydów, Ukraińców dokonywa-
nych na Kresach Południowo 
Wschodnich Rzeczypospolitej 
przez nacjonalistów ukraińskich 
z szeregów Organizacji Ukraiń-
skich Nacjonalistów – Ukraiń-
skiej Powstańczej Armii.

Ofiary nacjonalistów ukraińskich 
pomordowanych na Kresach Po-
łudniowo -Wschodnich w latach 
1942-1948 przez OUN-UPA po-
zostały bez pamięci, bez znanych 
miejsc pochówków, bez krzyży 
– apeluje do polskiego establish-
mentu o wszczęcie odpowiednich 
działań ks. Tadeusz Isakowicz – 
Zaleski.

Różnorodne stosowane wobec 
Polaków i innych narodowości 
tortury i okrucieństwa nim oddali 
życie, nie były dowolne według 
uznania sprawców, z reguły ro-
dzaj tortur, czy też inne okrucień-
stwa były ustalane przez bande-
rowski tzw. komitet rewolucyjny.

W wyniku Rzezi Wołyńskiej i 
zbrodni w Małopolsce Wschod-
niej zginęło ok. 200.000 osób.

Ks. Tadeusz Iskowicz – Zaleski 
przypomina historię Ormian pol-
skich, jako, że mieszkają w gra-
nicach Rzeczpospolitej od 700 lat 
i posiadali przywileje polskich 
królów.

Ormianie to chrześcijanie, nie-
kiedy posiadający w swojej litur-
gii nieco odmienny obrządek od 
łacińskiego.

Ormianie wnieśli w polską kultu-
rę wiele wartości w różnych dzie-
dzinach. Z ich nacji wywodzą się 
liczni wybitni politycy, uczeni, 
artyści i żołnierze - od pól Grun-
waldu, przez Warnę, Chocim, Ka-
mieniec Podolski, Lwów, Jazło-
wiec i Wiedeń - zwycięstwo Jana 
III Sobieskiego wspomagało pięć 
tysięcy Ormian. Krwawą ofia-
rę złożyło też i duchowieństwo 
obrządku ormiańskiego, które w 
czasie wojennych kataklizmów 
zostało niemal całkowicie wy-
niszczone. W okresie II wojny 
światowej społeczność ormiań-
ska w Polsce poniosła dotkliwe 
straty. Eksterminowani zarówno 
przez Sowietów /jako warstwa 
inteligencka i bezkompromiso-
wo propolska/, jak i hitlerowców, 
którzy z powodu egzotycznego 
wyglądu często brali ich za Ży-
dów/, padli również ofiarą Rzezi 
Wołyńskiej. W tym miejscu nale-
ży przypomnieć, m. in. 19 kwiet-
nia 1944 roku gdy nacjonaliści 
ukraińscy z UPA wymordowali 
mieszkańców kresowej miejsco-
wości Kuty nad Czeremoszem, 
w tym kilkuset Ormian. Wielu 
polskich Ormian wykazało wspa-
niałą postawę patriotyczną, np. 
ks. Dionizy Kajetanowicz, ostat-
ni administrator archidiecezji 
lwowskiej obrządku ormiańskie-
go, uratował setki Żydów, wyda-
jąc im fikcyjne metryki chrztu w 
obrządku ormiańskim, a wielu, 
jak ppłk Walerian Tumanowicz 
wstąpiło do Armii Krajowej.

Listę wybitnych polskich Ormian 
otwiera Juliusz Słowacki urodzo-
ny w Krzemieńcu,

a dalej:

Zbigniew Herbert - urodzony we 
Lwowie,

Teodor Axentowicz - lwowianin,

abp Józef Teofil Teodorowicz - 
urodzony na Pokuciu,

Krzysztof Penderecki - kompo-
zytor,

Szymon Szymonowic - poeta,

Ignacy Łukasiewicz - wynalazca 
lampy naftowej i inicjator prze-
mysłu naftowego,

Jan Lechoń /Leszek Józef Serafi-
nowicz - herbu Pobóg /, poeta - z 
grupy Skamander,

Ks. Tadeusz Isakowicz - Zaleski, 
kapłan Ormian w Polsce,

abp Izaak Mikołaj Isakowicz, 
kresowianin, urodzony w Łyścu 
obok Stanisławowa zasłużony 
dla tego miasta, patriota polski, 
pisarz, spokrewniony z Juliuszem 
Słowackim i z ks. Tadeuszem Isa-
kowiczem - Zaleskim, metropoli-
ta lwowski w latach 1882 - 1991,

Ewa Stolzman-Kotlarczyk - ak-
torka estradowa – zasłużona dla 
sztuki polskiej, urodzona w Ko-
łomyi,

Jerzy Kawalerowicz - reżyser fil-
mowy,

Jan Dominik Jaśkiewicz - założy-
ciel krakowskiego ogrodu bota-
nicznego,

Ignacy Nikorowicz - pisarz,

Józef Nikorowicz - kompozytor,

Karol Antoniewicz - ksiądz, 
prawnik, pisarz, powstaniec listo-
padowy, lwowianin,

Jakub Paschalis - Jakubowicz, 
kupiec i przedsiębiorca,

Stefan Moszoro - Dąbrowski - 
ksiądz,

Kajetan Abgarowicz , pisarz.

Kościół katolicki obrządku or-
miańskiego, jeden z katolickich 
Kościołów wschodnich, patriar-
chalny, wchodzi w skład Kościo-
ła katolickiego, uznaje władzę 
i autorytet papieża. Liczy ok. 
600.000 wiernych, mieszkają-
cych m.in. w Armenii, Argenty-
nie, Kanadzie, Francji, Libanie, 
Syrii, Turcji, USA i w Polsce.

Autor przeprowadził wywiad z 
Lucyną Kulińską, polską histo-
ryk, doktorem historii, specja-
lizującą się w dziejach najnow-
szych Polski ze szczególnym 
uwzględnieniem stosunków 
ukraińsko – polskich. Kulińska 
jest adiunktem w Zespole Polito-
logii i Historii Wydziału Huma-
nistycznego Akademii Górniczo 
Hutniczej im. Stanisława Staszi-
ca w Krakowie. Autorka wielu 
rozpraw naukowych dotyczących 
mordów dokonywanych przez 
OUN – UPA na Wołyniu i w Ma-
łopolsce Wschodniej. Zajmuje się 
również publicystyką historyczną 
z tego okresu. Prowadzi liczne 
wykłady edukacyjne ogólnie do-
stępne.

Autorka wstrząsających książek 
z cyklu „Dzieci Kresów” trak-
tujących o osobach, które jako 
dzieci przeżyły rzezie dokonane 
przez ukraińskich nacjonalistów. 
Podobnie jak Janusz Kurtyka, 
czy ks. Tadeusz Isakowicz – Za-
leski, opowiada się wyłącznie za 
świadectwem prawdy z tamtego 
dramatycznego okresu dziejów 
najnowszych – mordów OUN – 
UPA.

W kwietniu 2008 w czasie rozmo-
wy z autorem Kulińska stwierdzi-
ła, iż temat zbrodni nacjonalistów 
ukraińskich dokonanych na Kre-
sach nie został wyczerpany. Nie 
wszyscy wiedzą, iż dotąd żadna 
z polskich wyższych uczelni nie 
podjęła tego tematu. Jest para-
doksem, iż najważniejsze i naj-
cenniejsze opracowania, które 
napisano o ludobójstwie na Kre-
sach powstały poza oficjalnym 
obiegiem naukowym, a dotyczą 
prac Ewy Siemaszko / polska in-
żynier technologii / i Władysława 
Siemaszko / prawnika /. Również 
obszerne trzy tomowe dzieło po-
święcone eksterminacji Polaków 
w województwach Małopolski 
Wschodniej przygotowane przez 
Wrocławskie Stowarzyszenie 
Badania Zbrodni Nacjonalistów 
Ukraińskich nie zostało napisane 

przez zawodowych historyków, a 
inżynierów, ekonomistów – przy-
znaje Kulińska.

W styczniu 1998 roku ogromnie 
interesującą rozmowę autor prze-
prowadził ze Stanisławem Dzie-
dzicem, aktualnym dyrektorem 
Wydziału Kultury Urzędu Miasta 
Krakowa, znawcę Kresów, zaj-
mującym się szeroko pojętą kul-
turą i ochroną zabytków. Ukoń-
czył polonistykę i dziennikarstwo 
na UJ, jednak jego prawdziwą 
pasją jest historia sztuki.

Szczycąc się przyjaźnią ze zmarłą 
lwowianką Iwoną Ruenbenbauer 
– Skwarą prezesem Towarzystwa 
Opieki nad Majdankiem – opie-
kującą się edukacyjnie – patrio-
tycznie młodzieżą szkolną – nie 
sposób mi nie wspomnieć o du-
żym wkładzie Stanisława Dzie-
dzica w tę patriotyczną edukację 
polskiej młodzieży.

Stanisław Dziedzic podaje, iż 
Lwów i Wilno należą do miast 
szczególnie przez niego wyróż-
nionych. Położone na dwu bie-
gunach rozległego państwa, owe 
miasta były bardzo różne, wy-
bitnie polskie, a zarazem bardzo 
podobne wielokulturowo. Wil-
no które jest miastem niezwy-
kle pięknym, było jako stolica 
Wielkiego Księstwa Litewskiego 
przez wieki druga stolicą Rzeczy-
pospolitej. Lwów był miastem 
dogodnie położonym na ważnych 
szlakach handlowych, bogatym, 
a jego rola była zawsze znacząca. 
Rangę miasta podkreślała siedzi-
ba katolickiej metropolii, jednej 
z dwóch obok Gniezna najwięk-
szych prowincji kościelnych, po 
włączeniu w XIV wieku przez 
Kazimierza Wielkiego do pań-
stwa polskiego Wielkiego Lwo-
wa. Nawet stołeczny Kraków nie 
był stolicą prowincji kościelnej, 
choć biskupi krakowscy zajmo-
wali po arcybiskupie gnieźnień-
skim drugie miejsce w hierarchii 
ważności. Z czasem był Lwów 
siedzibą trzech arcybiskupów ka-
tolickich obrządków łacińskiego, 
greckiego i ormiańskiego. Był to 
swoisty fenomen religijny, histo-
ryczny i kulturowy. Lwów miasto 
zawsze wierne Rzeczypospolitej, 
zamieszkiwane aż do czasów bol-
szewickiej eksterminacji Pola-
ków, w większości przez ludność 
polską. Już na początku XV wie-
ku w pięciotysięcznym Lwowie, 
Polaków było cztery i pół tysiąca, 
Żydów około stu, Ormian około 
czterystu, zaś Rusinów kilkuna-
stu. Miasto posiadało niepowta-
rzalny klimat, będący w jakiejś 
mierze wynikiem jego wielokul-
turowej specyfiki. 

Każda z zamieszkiwanych tam 
społeczności cieszyła się znacz-
ną swobodą w kultywowaniu 
własnej kultury, religii i tradycji. 
Tej mozaice narodowościowej 
odpowiadała też pyszna mozaika 
urbanistyczna i architektoniczna. 
Obok więc okazałych łacińskich 
kościołów, były także wzniosłe 
budowle cerkiewne, utrzymywa-
ne już w stylu bizantyjsko – ru-
skim – zwłaszcza po przyjęciu 
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Unii Brzeskiej – w formie od-
zwierciedlającej wpływy kultury 
zachodniej, ze świetną późnoba-
rokową katedrą greckokatolic-
ką św. Jura na czele. Ormiańska 
społeczność wprawdzie nieliczna 
była bardzo wpływowa. Ormiań-
scy kupcy należeli do najzamoż-
niejszych mieszczan lwowskich, 
utrzymywali też dalekosiężne 
kontakty z własną nacją, rozsia-
ną po wielu krajach. Właśnie we 
Lwowie było duchowe centrum 
polskich Ormian – katedra; tu 
mieściła się ich szkoła i klasz-
tor Benedyktynek Ormiańskich. 
Znajdowali Ormianie w Rzeczy-
pospolitej dogodne warunki ży-
cia i rozwoju, trudnili się na ogół 
handlem i rzemiosłem, a Polskę 
traktowali jako swoją ojczyznę, 
dając wielokrotnie dowody swo-
jego przywiązania. Bogaty Lwów 
posiadał wiele okazałych miesz-
czańskich kamienic i wielkopań-
skich rezydencji. Wystarczy się 
dzisiaj przejść po ulicach starego 
miasta by zobaczyć je, bo wiele z 
nich się zachowało, pomimo licz-
nych, często nieudolnych prze-
róbek i wieloletnich zaniedbań 
remontowych.

Lwów to obszerna i bogata histo-
ria polskiej sztuki, kultury; teatru, 
radosny klimat, który w tym mie-
ście istniał, folklor przedmieść 
lwowskich, piosenek, kapeli po-
dwórkowych, batiarów i ich dow-
cipów.

Stanisławowi Dziedzicowi nasu-
wa się przykra konstatacja, gdy 
zmierzając dzisiaj lwowskimi 
ulicami tego wszystkiego już nie 
ma. Po ostatniej wojnie świato-
wej miasto skazane zostało na 
głęboki prowincjonalizm – kon-
kluduje.

Poza wymienionymi już, roz-
mówcami autora byli:

Tadeusz Noworolski, Krysty-
na Bobrowska, Konrad Firlej, 
o. gen. Adam Studziński, Jerzy 
Hordyński, ks. Józef Wołczański, 
Jerzy T. Petrus, Tadeusz Krzy-
żewski, Roman Maćkówka, Ewa 
Piotrowska, Jerzy Węgierski, 
Zbigniew Chrzanowski, o. Hiero-
nim Warachim OFM Cap.

W książce Janusza M. Palucha 
wszystkie przeprowadzone wy-
wiady są istotne dla pamięci kre-
sowej ze szczególnym uwzględ-
nieniem Lwowa. Ocalić Kresy od 
zapomnienia, taki cel przyświe-
cał tej wyjątkowej piętnastolet-
niej pracy autora.

Wydawcą książki jest krakowskie 
„Małe Wydawnictwo”, redakto-
rem Mariola Szafarz , redaktorem 
technicznym Marek Łoś, kon-
sultacja naukowa Artur Kinasz – 
Uniwersytet Papieski Jana Pawła 
II; str.223, ilustracji 24 – „Lwów 
w zbiorach Muzeum Historii Fo-
tografii im. Walerego Rzewuskie-
go w Krakowie”. Rok wydania 
2010.

Opracował w czerwcu 2011

Aleksander Szumański

Dzisiejsze władze ukraińskie mają 
więcej zrozumienia dla sprawy 
Wołynia niż ich poprzednicy. My 
prowadzimy spokojną politykę, 
nie politykę biegania z widłami 
tylko politykę spokojnego szu-
kania wspólnego rozwiązania w 
sprawach trudnych historyczne 
– powiedział Prezydent Duda w 
wywiadzie. 

Rzeczywiście, władze ukraińskie 
nie ukrywają, iż mają coraz wię-
cej zrozumienia dla ludobójczych 
możliwości OUN UPA na Woły-
niu. To właśnie  w styczniu tego 
roku Rada Najwyższa Ukrainy 
upamiętniła Stepana Banderę a 
na Wołyniu, w Kijowie, w Tarno-
polu itp. w błyskawicznym tem-
pie  przybywa pomników Ban-
dery, Szuchewycza, Konowalca. 
Mimo trwającej wojny ukraińsko 
rosyjskiej. Pomnikom i uroczy-
stościom gloryfikującym bandy-
tów, ukraińscy duchowni nadają 
charakter sakralny poprzez ich 
święcenie. Taki charakter nada-
wano narzędziom zbrodni, sie-
kierom, nożom, widłom, którymi 
ukraińscy oprawcy spod znaku 
tryzuba wyżynali wszystkich, 
którzy nie byli Ukraińcami. 
W 1939 roku, w trudnych cza-
sach historycznych dla Rzeczy-
pospolitej Polskiej, gdy Niemcy 
i Rosja dokonali na Nią agresji, 
zmobilizowani Polacy realizowa-
li politykę obrony Polski (czyli 
wszystkich Jej obywateli ) przed 
agresorami  nie widłami, ale kara-
binami. 
Bp Wincenty Urban pisał: Wio-
ski polskie były przepełnione. W 
Biłce Szlacheckiej i Królewskiej 

jako „polskich wioskach” utwo-
rzył się po 17 września 1939 
roku prawdziwy obóz wojskowy 
i cywilny. Uciekinierzy polscy po 
wyjściu ze Lwowa czy też jego 
obejściu, idąc szlakiem tarnopol-
skim, kierowali się przeważnie 
dla odpoczynku i noclegu do tych 
wsi, ponieważ wsie zamieszka-
łe w większości przez ludność 

ukraińską, niosły dla zmęczonych 
uciekinierów mord, śmierć i ogra-
bienie. Były napady i mordowa-
nie polskich żołnierzy w Czyży-
kowie, Hermanowie. 
Ukraińcy posługiwali się przy 
tym święconymi nożami, siekie-
rami, widłami. Profesor Edward 
Prus pisał : Walka z tym nieludz-
kim agresorem była nie tylko wal-
ką z bandytyzmem w najohyd-
niejszym wydaniu i ze zdradą 
państwową (sąsiedzi i upowcy 
to  obywatele RP), ale przede 
wszystkim wojną o jedność i ca-
łość terytorialną Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Banderowcy 
zatem nie tylko parali się ma-
sowym ludobójstwem, ale też 
dopuścili się zdrady Ojczyzny.
(Edward Prus)
Prezydent Duda próbuje odtwo-
rzyć wspólnotę Polski z Ukrainą.  
Ukraińscy obywatele jako polscy 
obywatele w 1939 roku zdradzi-
li Rzeczypospolitą, w bandycki 
sposób okazując nienawiść do 
współobywateli Polaków, mordu-
jąc ich i niszcząc polski material-
ny dorobek wielu pokoleń. Czy 
bez potępienia tego czynu może-
my liczyć na poprawę relacji?  
Prezydent Duda : Relacje nasze 
są bardzo skomplikowane, nie-

zwykle bolesne dla istotnej grupy 
naszych rodaków. To jest tragedia 
rodzin, to jest pamięć, która musi 
być zachowana i  to jest prawo 
każdej rodziny do tego by mieć 
upamiętnionych swoich bliskich 
to jest rozumiane przez obecne 
władze Ukrainy
Panie Prezydencie, to jest nie-
zwykle bolesne dla Rzeczypo-
spolitej, dla wszystkich Polaków 
a nie dla „istotnej grupy naszych 
rodaków”, to nie jest tylko „tra-
gedia rodzin” , a prawo każdej 
rodziny do pamięci na pewno nie 
jest zupełnie rozumiane przez 
obecne władze Ukrainy, pod któ-
rych rządem niszczone i profano-
wane są polskie cmentarze a kości 
Polaków rozrzucone przez dzikie 
zwierzęta nie zaznały chrześcijań-
skiego pochówku. 
Ukraińcy nie tylko mordowali 
polskich oficerów Wojska Pol-
skiego niczym sowieci w Katyniu 
, polskich leśników, nauczycieli 
(polską elitę), nie tylko przyczy-
nili się do rozstrzelania przez 
Niemców polskich profesorów z 
Premierem RP na czele, nie tylko 
zasłużyli się w sporządzaniu list 
na zsyłki na nieludzką ziemię i 
do niemieckich obozów zagłady i 
pracy Polaków (polską elitę), oni 
mordowali Polaków pracujących 
ciężko dla Rzeczypospolitej , któ-
rą Pan jako Prezydent odziedzi-
czył po mordowanych przodkach. 
Panie Prezydencie, dlaczego nie  
powie Pan polskiemu narodowi, 
który Pana wybrał by w jego 
imieniu dbał Pan o godność 
Rzeczypospolitej tego,  co mówi 
Pan żydowskiej mniejszości? 
Prezydent Duda : Pochylamy 
dzisiaj nisko głowy przed bohate-
rami powstania w getcie. Pochy-
lamy nisko głowy przed wszystki-
mi, którzy przeciwko nienawiści, 
nazizmowi walczyli o swoją wol-
ność i godność, polskimi Żydami, 
polskimi obywatelami, którzy 
nigdy nie poddali się, nigdy nie 
stracili ducha, którzy do dzisiaj 
są wielkim przykładem dla nas 
wszystkich – i w Izraelu dla każ-
dego żołnierza, który broni granic 
Izraela, i dla nas, Polaków, którzy 
stoimy i na straży granic Rzeczy-
pospolitej, i tych wszystkich, któ-
rzy służą w polskim wojsku. Tak, 
powstańcy getta warszawskiego 
są niegasnącym przykładem mę-
stwa, bohaterstwa. Są symbolem 
odwagi, godności i męstwa jak 
lwy. Te lwy, które wspierają te 
menory. Cześć i chwała bohate-
rom! Wieczna pamięć pomordo-
wanym i poległym!
Żydzi z getta są dla prezydenta 
polskimi obywatelami a zamor-
dowani przez OUN UPA  są tyl-
ko „istotną  grupą naszych roda-
ków”.  A czym są dla Prezydenta 
RP polskie lwy w polskim mie-
ście Lwów na cmentarzu Orląt 

Lwowskich? Dlaczego nigdy nie 
zawołał tam: Cześć i chwała bo-
haterom! Wieczna pamięć pomor-
dowanym i poległym!
Warto przypomnieć, iż już w 1945 
roku na oczach całego świata osą-
dzeni zostali Niemcy jako ludo-
bójcy Żydów i 22 innych narodo-
wości, co nie przeszkadza dobrym 
wzajemnym relacjom między 
państwami. Nikt nie załatwiał 
tych dobrych relacji widłami, tyl-
ko sprawną, sprytną dyplomacją.
Hannah Arendt: Naturalnie, 
podnosiło na duchu zapewnienie, 
że „Izrael nie obarcza Adenauera 
odpowiedzialnością za Hitlera” 
i że „porządny Niemiec, mimo 
iż należy do go samego narodu, 
który dwadzieścia lat temu przy-
czynił się do wymordowania mi-
lionów Żydów jest dla nas przy-
zwoitym człowiekiem”. NRF, 
jakkolwiek nie uznała jeszcze 
Państwa Izrael – przypuszczalnie 
z obawy, że kraje arabskie mo-
głyby uznać Niemcy Ulbricha- w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat wy-
płaciła Izraelowi 737 milionów 
dolarów tytułem odszkodowań. 
Spłaty te zostaną wkrótce zakoń-
czone a Izrael prowadzi obecnie 
rokowania w sprawie długoter-
minowej pożyczki od Niemiec 
Zachodnich. A zatem stosunki 
między oboma krajami, zwłasz-
cza zaś osobiste pomiędzy Ben 
Gurionem i Adenauerem ukła-
dały się dobrze.  (Hannah Arendt 
Eichmann w Jerozolimie).
Na pytanie dziennikarza: Czy 
Ukraina powinna przeprosić?  - 
Prezydent Duda opowiedział 
enigmatycznie: Powinniśmy mieć 
pojednanie , potrzebny jest sza-
cunek dla ofiar i potrzebne jest 
braterstwo. Wiem, po co wybrali 
mnie rodacy, że będę prezydentem 
Rzeczypospolitej od początku do 
końca. Tylko którego narodu?
Jesienią 1938  roku Edmund 
Omańczyk, ówczesny redaktor 
młodzieżowych pism Związku 
Polaków w Niemczech wysunął 
propozycję zorganizowania ma-
nifestacyjnego zjazdu polskiej 
młodzież z zagranicy we Lwo-
wie, jako najbardziej polskim 
mieście. Warto przypomnieć jego 
kampanię na rzecz Lwowa w 
miesięczniku „Młody Polak we 
Lwowie” , przypominał stale, że 
Rodłaków i Lwowiaków łączy 
wspólnota aktywnego walczące-
go patriotyzmu: Lwów – to nasze 
miasto, Lwów miasto młodzieży 
polskiej z zagranicy. Na zawsze 
zapadły też członkom Związku 
twarde słowa Prezesa Polaków 
niemieckich, dr. J. Kaczmarka…
Jesteśmy i pozostaniemy tutaj 
tymi, dla których zawsze piękniej 
pachnieć będzie polskie gówno 
niż niemiecki kwiatek.(Tadeusz 
Krzyżewski, Cracovia Leopolis )

Nie tylko parali się masowym 
ludobójstwem, ale też dopuścili 
się zdrady Ojczyzny
Bożena  Ratter
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.....dokończenie ze strony 1...
W zamian szlachta zgodziła się 
na objęcie tronu przez jedną z 
jego córek (Katarzynę, Marię 
albo Jadwigę). Ostatecznie ko-
ronacja Jadwigi odbyła się w 
1384 roku, głównie z powodu jej 
matki, Elżbiety Bośniaczki, któ-
ra długo zwlekała z wysłaniem 
jej do Polski z uwagi na jej mło-
dy wiek. Tak długie bezkrólewie 
wywołało oburzenie magnatów 
małopolskich, którzy nieustannie 
grozili, że odmówią Jadwidze 
prawa do tronu jeśli nie stawi 
się na koronację. Były to jednak 
czcze groźby, których ostatecz-
nie nie spełniono. Według Oska-
ra Haleckiego główną przesłanką 
do zawarcia unii i utworzenia 
federacji polsko-litewskiej było 
uniknięcie konfrontacji zbrojnej 
obu państw na ziemiach ruskich, 
do których oba rościły swoje pre-
tensje.

Główną przyczyną utworzenia 
unii było zagrożenie ze strony 
krzyżackiej oraz fakt, że Ludwik 
Węgierski nie pozostawił mę-
skiego potomka. Ludwik chciał 
pozostawić polski tron swojej 
córce, ale w tradycji Polski ko-
bieta nie mogła zasiadać na tro-
nie. Nadał więc w 1374 roku 
polskiej szlachcie przywilej ko-
szycki, stanowiący, że król nie 
mógł nakładać na nią nowych 
podatków bez jej zgody. 
W zamian szlachta zgodziła się 
na objęcie tronu przez jedną z 
jego córek (Katarzynę, Marię 
albo Jadwigę). Ostatecznie ko-
ronacja Jadwigi odbyła się w 
1384 roku, głównie z powodu jej 
matki, Elżbiety Bośniaczki, któ-
ra długo zwlekała z wysłaniem 
jej do Polski z uwagi na jej mło-
dy wiek. Tak długie bezkrólewie 
wywołało oburzenie magnatów 
małopolskich, którzy nieustannie 
grozili, że odmówią Jadwidze 
prawa do tronu jeśli nie stawi się 
na koronację. 
Były to jednak czcze groźby, 
których ostatecznie nie spełnio-
no. Według Oskara Haleckiego 
główną przesłanką do zawarcia 
unii i utworzenia federacji pol-

sko-litewskiej było uniknięcie 
konfrontacji zbrojnej obu państw 
na ziemiach ruskich, do których 
oba rościły swoje pretensje.

Kalendarium
*    1385 – unia krewska (doku-
ment na dole) – książę Litwy, 
Jagiełło, został poprzez małżeń-
stwo (faktyczne i polityczne) z 
Jadwigą królem Polski, łącząc 
unią dwa państwa. W zamian 
miał przejść wraz ze swoim lu-
dem na chrześcijaństwo, walczyć 
z Krzyżakami i wypuścić jeńców. 
Rok później został ochrzczony 
jako Władysław Jagiełło oraz 
koronowany. Unia krewska roz-
padła się w 1399 roku, po śmierci 
Jadwigi.
*   1401 – unia wileńsko-radom-
ska – potwierdzona i zmieniana 
w Wilnie i Radomiu – była efek-
tem bezdzietnej śmierci Jadwi-
gi i porażki Litwy w bitwie nad 
Worsklą. Witold (kuzyn Jagiełły) 
miał sprawować rządy na Litwie, 
a po jego śmierci władza miała 
wrócić do Władysława.
*   1413 – unia horodelska w Ho-
rodle – wprowadziła instytucję 
odrębnego wielkiego księcia na 
Litwie. Ustalono też, że decyzje 
dotyczące krajów mają zapadać 
przy współudziale szlachty pol-
skiej i litewskiej, co było gwa-
rancją odrębności Litwy.
*  1432 (1432–34) – unia gro-
dzieńska w Grodnie
*    1440–1447 – zawieszona w 
czasie, gdy wielkim księciem li-
tewskim, wbrew panom polskim 
(w myśl unii horodelskiej), zo-
stał Kazimierz IV Jagiellończyk, 
oraz po śmierci króla Władysła-
wa Warneńczyka w roku 1444, w 
czasie trzech lat bezkrólewia[2]
*    1447 – Zbigniew Oleśnicki 
koronował na króla Polski Kazi-
mierza Jagiellończyka – wzno-
wienie unii personalnej[2]
*    1499 – unia krakowsko-wi-
leńska
*    1501 – unia mielnicka w 
Mielniku
*    1569 (1 lipca) – unia lubelska 
– powstanie Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów.

*    1791 – Konstytucja 3 maja 
zacieśniała (lecz nie znosiła) unię 
Królestwa Polskiego i Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Stworzo-
no wspólne organy władzy cen-
tralnej, w tym Straż Praw i Ko-

misje Wielkie Obojga Narodów. 
20 października Sejm Czteroletni 
uchwalił przepisy wykonawcze 
do Konstytucji 3 maja pod nazwą 
Zaręczenia Wzajemnego Obojga 
Narodów.

*    1795 – III rozbiór Polski – 
wygasła unia lubelska.
*    1812 – Konfederacja Gene-
ralna Królestwa Polskiego – pró-
ba wskrzeszenia unii.

2 października 1413 w Horodle  
zawarto unię polsko-litewską 
Redakcja za Wikipedią
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/ Dokument unii w Krewie . Domena publiczna, https://commons.wikimedia.org/w/index.
php?curid=18338485

/ Unia polsko-litewska za panowania Jadwigi (1385-1389) i Jagiełły (1385–1434) autorstwa Poznaniak - Praca własna, oparta o: Sienkie-
wicz, Witold (2006) (polski) Ilustrowany atlas historii Polski, Warszawa: Demart ISBN: 9788374272179. OCLC: 838949217., CC BY-SA 

3.0, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=9423686

/ Niniejszy plik został udostępniony w Wikimedia Commons przez Archiwum Główne Akt Dawnych w ramach współpracy ze Stowarzy-
szeniem „Archivum Patriae” i Stowarzyszeniem Wikimedia Polska., Domena publiczna, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?cu-

rid=33701093
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Naukowe osiągnięcia prof. Mie-
czysława Gębarowicza i jego 
ogromne zasługi położone w dzie-
le dokumentowania i naukowego 
opracowania polskich zabytków 
sztuki i kultury we Lwowie i na 
dawnych południowo-wschod-
nich ziemiach Rzeczypospolitej 
są dość dobrze znane. Najkompe-
tentniej mogliby wypowiadać się 
tutaj historycy sztuki. Natomiast 
ja chciałbym przedstawić pra-
wie w ogóle dotąd nie znany, ale 
jednocześnie bardzo ważny frag-
ment biogram Profesora. Dotyczy 
on okresu II wojny światowej i 
pierwszych lat powojennych, kie-
dy to prof. Gębarowicz, rezygnu-
jąc ze swoich ambicji naukowych 
i dalszej kariery zawodowej, cał-
kowicie poświęcił się ratowaniu 
dla Polski zgromadzonych we 
Lwowie polskich zbiorów kultu-
ralnych.
Działalność ta nierozerwalnie złą-
czona była z Zakładem Narodo-
wym im. Ossolińskich, na którego 
czele stanął z nominacji kuratora 
najpierw w lipcu 1941 r. jako kie-
rownik, a od kwietnia 1943 r. jako 
dyrektor. Stanowisko to, pełnione 
w konspiracji, w tajemnicy przed 
okupantami - przypomnijmy, że 
Zakład został w 1940 r. zlikwido-
wany przez władze sowieckie - łą-

czył w latach 1941-1946 z oficjal-
nym stanowiskiem kierownika 
Biblioteki Ossolineum, włączonej 
w latach okupacyjnych najpierw 
do struktur niemieckiej Staatsbi-
bliothek Lemberg, a od sierpnia 
1944 r. jako tzw. Sektor Polski do 
Lwowskiej Biblioteki Akademii 
Nauk USRR. Spośród lwowskich 
placówek naukowo-kulturalnych 
Zakład Narodowy im. Ossoliń-
skich (do 1939 r- łączący w so-
bie Bibliotekę, Wydawnictwo i 
Muzeum im. Lubomirskich) był 
jednym z najważniejszych i naj-
bardziej zasłużonych ośrodków 
kultury polskiej, o czym decydo-
wały przede wszystkim niezwy-
kle bogate zbiory biblioteczne, 
pod względem wartości drugie w 
kraju po Bibliotece Jagiellońskiej.
 
W latach okupacji niemieckiej 
kierowane przez prof. Gębaro-
wicza Ossolineum stało się miej-
scem schronienia dla różnego 
rodzaju zbiorów polskich, nara-
żonych na zniszczenie lub rozpro-
szenie w warunkach wojennych. 
Taką akcję ratowania dóbr kul-
tury prof. Gębarowicz podjął już 
w 1941 r., przyjmując w formie 
depozytów księgozbiory wielu 
polskich uczonych, zagrożonych 
aresztowaniem lub zmuszonych 
do wyjazdu ze Lwowa. W Ossoli-

neum znalazły wówczas schronie-
nie m.in. księgozbiory profeso-
rów Uniwersytetu Lwowskiego: 
filologa Jerzego Manteuffla, fizy-
ka Stanisława Lorii, historyka ks. 
Józefa Umińskiego, filozofa Ka-
zimierza Twardowskiego, a także 
znanego chirurga Adama Grucy. 
Największym osiągnięciem było 
jednak uratowanie w lutym 1943 
r. bibliotek seminaryjnych kilku 
zakładów uniwersyteckich (filolo-
gii polskiej, romańskiej i klasycz-
nej oraz historii, prawa i filozofii), 
które M. Gębarowicz zgodził się 
przyjąć do Ossolineum natych-
miast po wydanym przez władze 
niemieckie zarządzeniu ewaku-
acji gmachu uniwersytetu i zaję-
ciu go przez niemieckie wojska 
lotnicze. Pomimo niesprzyjają-
cych warunków atmosferycznych 
i braku środków transportowych 
w ciągu kilkunastu dni pracow-
nicy Ossolineum przenieśli do 
gmachu Biblioteki ok. 100 tysię-
cy książek.
 
Innym, choć jednocześnie jak się 
później okazało połowicznym 
sukcesem M. Gębarowicza było 
uratowanie od zniszczenia nie 
rozprowadzonych przed 1939 r. 
nakładów Wydawnictwa Ossoli-
neum (były to m.in. podręczniki 
szkolne, prace naukowe i dzieła 
z literatury pięknej), których ilość 
szacowano orientacyjnie na 2-3 
wagony towarowe. W 1942 r. do 
książek tych, znajdujących się 
wówczas w dawnych magazy-
nach Ossolińskich przy ul. Kale-
czej, pretensje wysunęło ukraiń-
skie przedsiębiorstwo handlowe 
Knyhotorh, planując przekazanie 
ich w zależności od decyzji nie-
mieckiej cenzury na sprzedaż lub 
na przemiał. M. Gębarowicz, in-
terweniując jednak skutecznie u 
swoich władz zwierzchnich, nie 
dopuścił do wydania tych książek 
Ukraińcom i spowodował prze-
niesienie ich do gmachu Ossoli-
neum.
 
Troska o los polskich dóbr kul-
turalnych we Lwowie zmuszała 
prof. Gębarowicza do szukania 
różnych sposobów ich ochrony. 
W związku ze zbliżaniem się linii 
frontu do ziem polskich i coraz 
wyraźniej rysującą się perspek-
tywą objęcia Lwowa działania-
mi wojennymi, a co za tym idzie 
ponowną okupacją sowiecką, M. 
Gębarowicz w ścisłym porozu-
mieniu z dyrektorem Bibliote-
ki Jagiellońskiej dr. Edwardem 
Kuntze wystąpił w jesieni 1943 
r. z inicjatywą ewakuacji najcen-
niejszej części zbiorów Ossoliń-
skich z zagrożonego Lwowa do 

Krakowa. Podjęcie ostatecznej 
decyzji w tej sprawie na pew-
no nie było dla niego łatwe, ale 
rozwój wypadków wojennych 
przesądził sprawę. W początkach 
1944 r. władze niemieckie zarzą-
dziły przeprowadzenie ewakuacji 
lwowskich zbiorów bibliotecz-
nych - oprócz Ossolineum także 
bibliotek uniwersyteckiej i poli-
technicznej oraz Towarzystwa im. 
Szewczenki - co prof. Gębarowicz 
wykorzystał do realizacji swoich 
planów. Przygotowane przez nie-
go z udziałem nielicznych pra-
cowników Biblioteki dwa trans-
porty ewakuacyjne zawierały 
- wbrew wyraźnym instrukcjom 
niemieckim, nakazującym przede 
wszystkim ewakuację niemiec-
kiej literatury fachowej i księ-
gozbiorów podręcznych czytelni 
głównych - najcenniejsze i sta-
rannie wyselekcjonowane zbiory 
specjalne i cymelia Ossolineum. 
Było to ok. 2300 rękopisów, ok. 
2200 dokumentów (dyplomów), 
ok. 1700 starych druków, ok. 
2400 rycin i rysunków z dawnych 
zbiorów Muzeum im. Lubomir-
skich i kolekcji Pawlikowskich 
oraz kilkaset sztuk numizatów. 
Ponadto znalazło się tam ok. 170 
najcenniejszych rękopisów innej 
fundacyjnej biblioteki polskiej - 
Biblioteki Baworowskich, oraz 
najcenniejsze rękopisy i inkuna-
buły Biblioteki Uniwersyteckiej 
we Lwowie.
 
W celu zilustrowania wartości 
ewakuowanych wówczas ze Lwo-
wa zbiorów Ossolińskich można 
podać, że znajdowały się tam pra-
wie wszystkie najstarsze ossoliń-
skie kodeksy średniowieczne od 
XII w. poczynając, materiały do 
historii Polski XVI-XVIII w., w 
tym miscellanea historyczne, dia-
riusze sejmów, reiacje poselstw 
zagranicznych, zbiory oryginal-
nych dokumentów oraz listów 
królów polskich i obcych, zbiory 
praw i przywilejów koronnych i 
litewskich, akta sądowe, majątko-
we i cechowe miast (m.in. Biecza, 
Grodziska, Kościerzyny, Stani-
sławowa, Lwowa), archiwa pol-
skich rodzin magnackich Mnisz-
chów, Rzeczyckich, Wodzickich 
i Fredrów oraz utwory i papiery 
najwybitniejszych polskich pisa-
rzy i poetów epoki staropolskiej: 
Łukasza Opalińskiego, Wacława 
Potockiego (w tym autograf Woj-
ny okocimskiej), Jana Andrzeja 
Morsztyna i Ignacego Krasickie-
go
 
Wśród ewakuowanych materia-
łów literackich XIX i XX w. zna-
lazł się autograf Pana Tadeusza 

Adama Mickiewicza, całe spuści-
zny rękopiśmienne Juliusza Sło-
wackiego (z autografami Maze-
py, Lilli Wenedy, Króla Ducha) i 
Aleksandra Fredry (z autografami 
Pana Jowialskiego, Ślubów Pa-
nieńskich, Zemsty i Dożywocia), 
a w dalszej kolejności autografy 
prac Seweryna Goszczyńskie-
go, Teofila Lenartowicza, Józefa 
Conrada Korzeniowskiego, Hen-
ryka Sienkiewicza (w tym au-
tograf Potopu), Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, Jana Kasprowi-
cza, Władysława Reymonta (w 
tym autograf Chłopów), Stefana 
Żeromskiego.
 
Ponadto ewakuowano spuścizny 
rękopiśmienne lwowskich uczo-
nych: Wojciecha Kętrzyńskiego, 
Ludwika Bernackiego, Oswalda 
Balzera, Karola Szajnochy oraz 
archiwum galicyjskich działa-
czy ruchu ludowego Bolesława 
i Marii Wysłouchów. Jeśli idzie 
o dokumenty, do ewakuacji wy-
typowano przede wszystkim eg-
zemplarze najstarsze i najcenniej-
sze, poczynając od dokumentów 
papieża Grzegorza IX z 1227 r. i 
ks. śląskiego Henryka Brodatego 
z 1229r.
 
Ewakuowane zbiory Ossolineum 
dotarty w ciągu marca i kwietnia 
1944 r. do Krakowa, gdzie w bez-
piecznych piwnicach Biblioteki 
Jagiellońskiej przeczekać miały 
okres działań wojennych. Zbiory 
te jednak zostały niespodziewa-
nie w lecie 1944 r. wywiezione 
przez Niemców dalej na zachód 
i zmagazynowane w miejscowo-
ści Adelin (obecnie Zagrodno) 
koło Złotoryi na Dolnym Śląsku. 
Szczęśliwie przetrwały tam wojnę 
i w 1947 r. zasiliły reaktywowaną 
we Wrocławiu Bibliotekę Ossoli-
neum. Wywieziony wówczas do 
Krakowa zbiór grafiki obejmował 
w większości grafikę polską. Prof. 
Gębarowicz nie chciał zapewne 
przekazywać w ręce Niemców 
najcenniejszych zabytków sztuki 
zachodnioeuropejskiej, obawia-
jąc się, aby nie podzieliły one lo-
sów rysunków Albrechta Durera, 
skonfiskowanych przez nich w 
Ossolineum w 1941 r. Jest nato-
miast prawdopodobne, że zdecy-
dował się wówczas poza wiedzą 
władz niemieckich na wyekspe-
diowanie ze Lwowa do Krakowa 
drogą prywatną kilkudziesięciu 
rysuków obcych mistrzów ze 
zbiorów Muzeum im. Lubomir-
skich, w tym zwłaszcza kolekcji 
rysunków Rembrandta. W końcu 
marca 1944 r. prawdopodobnie 
powierzył je wyjeżdżającemu do 
Krakowa konserwatorowi lwow-

LWÓW - RATOWANIE DÓBR 
KULTURALNYCH
Rola profesora Mieczysława Gęmbarowicza w ratowaniu polskich 
dóbr kulturalnych we Lwowie
Aleksander Szumański
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skiemu Janowi Marksenowi, 
który z kolei w połowie kwietnia 
tego roku złożył je jako depozyt w 
Muzeum Narodowym w Krako-
wie u dyrektora Feliksa Kopery. 
W tym samym czasie prof. Gęba-
rowicz wspólnie z muzealnikami 
lwowskimi wziął udział w wy-
ekspediowaniu ze Lwowa trzech 
dużych obrazów Jana Matejki, tj. 
będącej przed wojną własnością 
Muzeum im. Lubomirskich „Unii 
Lubelskiej” oraz prawdopodobnie 
„Rejtana” i „Batorego pod Psko-
wem”. Dwa te ostatnie obrazy 
znalazły się we Lwowie w 1943 
r. po przewiezieniu ich z Łucka, i 
jak świadczy zachowana w papie-
rach M. Gębarowicza fragmen-
taryczna dokumentacja fotogra-
ficzna, podjęto wówczas nad nimi 
wstępne prace zabezpieczające, a 
w Ossolineum spisano ich dzieje 
wojenne.
 
Warto przy tej okazji zaznaczyć, 
że podobne starania ewakuacyjne 
podjęły również archiwa lwow-
skie. Wówczas to-w lutym 1944 
r. - ewakuowano z Archiwum 
Państwowego do Tyńca pod Kra-
kowem najcenniejsze archiwalia, 
w tym komplet ksiąg grodzkich 
i ziemskich przemyskich. Na-
tychmiast po zajęciu Krakowa w 
styczniu 1945 r. księgi te zostały 
zabrane przez Rosjan i przewie-
zione z powrotem do Lwowa, 
gdzie dotąd się znajdują.
 
Wobec coraz bardziej rysującej 
się od momentu zajęcia Lwo-
wa przez Rosjan w lecie 1944 r. 
perspektywy, że Lwów znajdzie 
się po wojnie poza granicami 
państwa polskiego, uwagę M. 
Gębarowicza zaczął wówczas za-
przątać problem dalszych losów 
Zakładu Narodowego im. Osso-
lińskich. Są przesłanki pozwala-
jące stwierdzić, że pierwsze sta-
rania o uratowanie tych zbiorów 
dla Polski podjął już pod koniec 
1944 r. W każdym razie bezpor-
ny jest fakt, że co najmniej od 
początków 1945 r. opowiadał się 
za przeniesieniem Zakładu ze 
Lwowa, jako przyszłe miejsce 
jego lokalizacji proponując Kra-
ków. Stał się wówczas jednym 
z najgorliwszych i najbardziej 
aktywnych rzeczników rewindy-
kacji całych bez wyjątku zbio-
rów Ossolińskich przez Polskę, 
a jednocześnie gorącym przeciw-
nikiem reprezentowanych przez 
stronę ukraińską planów podziału 
zbiorów i przekazania Polsce je-
dynie ich małej części jako „daru” 
od narodu ukraińskiego. Prof. Gę-
barowicz uważał Ossolineum za 
polską instytucję narodową. Jako 
dzieło całego narodu przez kilka 
pokoleń tworzone i utrzymywa-
ne” i za niedopuszczalne uznawał 
pozostawienie go w całości lub 
w części poza granicami Polski. 
Prowadzona przez niego w latach 
1945-1946 działalność zmierzają-
ca do uratowania dla polskiej kul-
tury i nauki zbiorów Ossolińskich 
była rzeczywiście imponująca, 
zważywszy na warunki, w któ-
rych przyszło mu działać, i ogra-
niczone, coraz bardziej kurczące 
się możliwości.

Przede wszystkim ze względu na 
rozstrzygające się wówczas losy 
Ossolineum nie zdecydował się 
na opuszczenie Lwowa. Pozosta-
jąc na miejscu miał możliwość 
bezpośredniego czuwania nad 
sprawami instytucji, obserwowa-
nia poczynań władz ukraińskich, 
a także podejmowania konkret-
nych prób ratowania zbiorów.
 
Jednym z ważniejszych kierun-
ków jego działalności było nie-
ustanne informowanie odpowied-
nich władz i środowisk w kraju o 
stanie spraw Ossolińskich, a także 
ciągłe przypominanie o koniecz-
ności pełnej rewindykacji zbio-
rów. Służyć temu miały przede 
wszystkim zarówno pisane przez 
niego liczne memoriały i relacje, 
jak i osobiste spotkanie z przeby-
wającym we wrześniu 1945 r. we 
Lwowie z oficjalną wizytą wice-
przewodniczącym Krajowej Rady 
Narodowej prof. Stanisławem 
Grabskim. Uczestniczył również 
w pracach polskiego środowiska 
naukowokulturalnego we Lwo-
wie i w sierpniu 1945 r. został 
wybrany na przewodniczącego 
działającej pod egidą Związku 
Patriotów Polskich we Lwowie 
Komisji Ekspertów dla Przejęcia 
Polskiego Dobra Kulturalnego, 
która miała się zająć zebraniem 
danych dotyczących polskich 
dóbr kulturalnych w tym mieście.
 
W przygotowanym wówczas - w 
sierpniu 1945 r. - przez M. Gęba-
rowicza memoriale wśród podle-
gających zwrotowi Polsce dóbr 
kulturalnych wymieniano przede 
wszystkim całość zbiorów dwóch 
polskich bibliotek fundacyjnych, 
tj. Ossolineum i Baworowskich, 
polonica ze zbiorów bibliotek 
uniwersyteckiej i pedagogicznej, 
lwowskie zbiory miejskie, akta 
archiwalne dotyczące terenów 
należących do Polski, archiwa 
i zbiory prywatne oraz zabytki 
kościelne. Memoriał ten, będący 
najpełniejszą i najkompetentniej-
szą charakterystyką polskich dóbr 
kulturalnych we Lwowie, został 
wręczony wiceprzewodniczące-
mu KRN prof. Grabskiemu oraz 
dostarczony do instytucji pol-
skich zajmujących się sprawami 
rewindykacyjnymi (Wydział Re-
windykacji i Odszkodowań Mini-
sterstwa Kultury i Sztuki, Polska 
Akademia Umiejętności).
Gębarowicz był na pewno je-
śli nie autorem, to przynajmniej 
współautorem kolejnego memo-
riału skierowanego do polskich 
władz państwowych w pierwszej 
połowie 1946 r. W memoriale 
tym domagano się niezwłoczne-
go podjęcia oficjalnych rozmów z 
ZSRR na temat rewindykacji dóbr 
kultury, a rozwiązanie całej spra-
wy widziano jedynie w zawarciu 
stosownego porozumienia, „gwa-
rantującego Rzeczypospolitej 
całkowity zwrot prawnie się jej 
należącego mienia kulturalnego 
z obszarów wschodnich, które 
przez tyle wieków pozostawały 
w nierozdzielnej łączności z Ma-
cierzą”. Jak argumentowano, „nie 
wolno tych skarbów kulturalnych 
uważać za zdobycz wojenną 

Związku Radzieckiego. Jesteśmy 
bowiem państwem sprzymierzo-
nym, a nie pokonanym wrogiem, 
którego można ogołacać z jego 
dóbr kulturalnych, nagromadzo-
nych żmudnym wysiłkiem wielu 
pokoleń”.
 
Niestety, wbrew nadziejom prof. 
Gębarowicza, polskie władze 
państwowe nie podjęły żadnych 
aktywniejszych starań w sprawie 
rewindykowania polskich dóbr 
kulturalnych, nie doszło również 
do oficjalnych rozmów z ZSRR 
czy Ukrainą na ten temat. W spra-
wę tę najsilniej zaangażowały się 
środowiska naukowe skupione w 
Polskiej Akademii Umiejętności 
w Krakowie, występujące z wła-
snymi memoriałami do rządu i 
prezydenta Bieruta. Warto przy-
pomnieć nazwiska tych naukow-
ców, którzy w kraju wspierali 
działania prof. Gębarowicza. Byli 
to dawni profesorowie Uniwersy-
tetu Jana Kazimierza: Franciszek 
Bujak, Stanisław Łempicki, Ste-
fan Inglot oraz najbliższy przyja-
ciel M. Gębarowicza, dr Tadeusz 
Mańkowski.
 

1. Gębarowicz nie ograni-
czał się tylko do działań propa-
gandowo-informacyjnych, lecz 
zgodnie z przyjętą przez siebie 
zasadą, że ,-jeśli istnieje moż-
liwość wyrwania stąd [tj. ze 
Lwowa] czegokolwiek, należy 
z niej skorzystać”, podjął razem 
z innymi zaufanymi pracowni-
kami lwowskiego Ossolineum 
akcję ratowania dla Polski zbio-
rów Ossolińskich. Jest to naj-
mniej znana, podejmowana z 
osobistym ryzykiem strona jego 
działalności. Z zachowanej w 
jego papierach fragmentarycznej 
dokumentacji, a także prywatnej 
korespondencji i akt archiwal-
nych Ossolineum można stwier-
dzić, że w latach 1945-1946 zdo-
łał on potajemnie przekazać do 
bibliotek i muzeów krakowskich 
poza wiedzą władz sowieckich, 
za pośrednictwem osób prywat-
nych i instytucji opuszczających 
Lwów, pewną ilość głównie nie 
zinwentaryzowanych zbiorów 
Ossolineum. Najważniejszą i 
udokumentowaną rolę odegrali 
tutaj oo. Dominikanie lwowscy, 
którzy przesiedlając się ze Lwo-
wa w organizowanych przez sie-
bie transportach przewieźli do 
Krakowa dużą partię nie zinwen-
taryzowanych rękopisów i sta-
rych druków Ossolineum. Była 
to zapewne jakaś część zbiorów, 
która ukryta przez Ossolineum 
na wiosnę 1944 r. w podziemiach 
klasztoru Dominikanów w oba-
wie przed bombardowaniami nie 
została później stamtąd zabrana 
i bez większych przeszkód mo-
gła zostać wyekspediowana ze 
Lwowa. Z cenniejszych wywie-
zionych wówczas do Krakowa 
rękopisów warto wymienić auto-
grafy prac Józefa Maksymiliana 
Ossolińskiego, spuściznę ręko-
piśmienną prezydenta Lwowa 
Tadeusza Rutowskiego, archiwa 
rodzinne Prusiewiczów, Mas-
salskich i Pruszyńskich, zbiór 
autografów wybitnych Polaków, 

rękopisy ormiańskie i korespon-
dencję arcybiskupa Józefa Teo-
dorowicza, rękopisy ze zbioru 
księgarza i historyjka krakow-
skiego Ambrożego Grabowskie-
go, kartoteki i wykazy legio-
nistów polskich z lat I wojny 
światowej oraz depozyty złożone 
w Ossolineum w latach wojny 
(archiwa biskupa lwowskiego 
Bilczewskiego i księży zmar-
twychwstańców oraz archiwum 
lwowskiej Armii Krajowej). Na 
stare druki składały się głównie 
zbiory Biblioteki Poturzyckiej 
Dzieduszyckich oraz mniejszych 
kolekcji.

 
Wiele szczegółów tych osłonię-
tych zrozumiałą tajemnicą dzia-
łań nie zostanie zapewne nigdy 
już wyjaśnione. Przy tak szero-
ko zakrojonej akcji nieuniknio-
ne były też straty. Nie wszystkie 
przesyłki dochodziły na miejsce 
swego przeznaczenia, wiele zbio-
rów zaginięło, a pozostający we 
Lwowie M. Gębarowicz nie miał 
żadnych możliwości kontrolowa-
nia dalszych losów przekazywa-
nych w pełnej dyskrecji zbiorów. 
W sumie jednak w latach 1945-
1946 dzięki inicjatywie i wysił-
kom M. Gębarowicza oraz innych 
pracowników lwowskiego Osso-
lineum przekazano do Krakowa 
znaczną ilość zbiorów lwow-
skich, które w latach 1948-1957 
były sukcesywnie przejmowane 
przez wrocławskie Ossolineum.
 
Nie udało się natomiast M. Gę-
barowiczowi doprowadzić do 
wywiezienia ze Lwowa nie roz-
prowadzonych przed 1939 r. 
wydawnictw Ossolineum. Próby 
wpłynięcia na stanowisko władz 
Akademii Nauk USRR, zainte-
resowania tą sprawą Związku 
Patriotów Polskich, jak i nakło-
nienia polskiego Ministerstwa 
Oświaty do podjęcia interwencji 
nie przyniosły rezultatu, wskutek 
czego książki te, których wartość 
dla polskiej kultury i nauki po 
zniszczeniach wojennych wie-
lokrotnie wzrosła, nie trafiły do 
polskiego czytelnika i całkowicie 
bezużyteczne pozostały zmagazy-
nowane we Lwowie.
 
Przedstawiona działalność M. 
Gębarowicza była tym ważniej-
sza, że możliwości jego wpływu 
na ukraińską politykę wydzielenia 
części zbiorów Ossolineum jako 
tzw. „daru” dla Polski były od 
samego początku dość ograniczo-
ne. Ostateczna decyzja w sprawie 
wyboru druków i rękopisów do 
przekazania Polsce pozostać mia-
ła w rękach ukraińskiej komisji, 
w której zabrakło dyrektora Osso-
lineum. W ten sposób, gdy we 
wrześniu 1945 r. pełną parą ru-
szyły prace około przygotowania 
„daru” dla Polski, M. Gębarowicz 
- jako „element niepewny i niepo-
żądany” - został całkowicie odsu-
nięty od jakiegokolwiek wpływu 
na podejmowanie zasadniczych 
decyzji, przy czym nadzorująca 
przygotowanie „daru” ukraińska 
komisja nie szczędziła mu licz-
nych szykan i przykrości.
 

Uwagi powyższe staną się może 
bardziej zrozumiałe, gdy przy-
bliżymy realia dokonanego w la-
tach 1946-1947 przez Ukraińców 
podziału zbiorów lwowskich. 
Przyjętą przez nich generalną za-
sadą było, że wszystkie materia-
ły pochodzące lub odnoszące się 
do ziem leżących na wschód od 
linii Curzona, a zwłaszcza mate-
riały związane (w pojęciu komisji 
ukraińskiej) z historią i kulturą 
zachodniej Ukrainy, a także w 
jakikolwiek sposób wiążące się z 
Rosją, Białorusią, Podolem, Wo-
łyniem, Litwą, Turcją itd. miały 
pozostać we Lwowie. Zasady tej 
przestrzegano nawet w stosunku 
do materiałów, w których była 
choćby jedna wzmianka doty-
cząca zachodniej Ukrainy. Znany 
był przypadek, że wielki fascykuł 
zawierający materiały wielkopol-
skie i śląskie nie mógł być zwró-
cony Polsce, gdyż znalazła się w 
nim tylko jedna karta poświęcona 
Żółkwi. Odnosiło się to także do 
wszelkich materiałów obcych, nie 
wiążących się W opinii komisji 
ukraińskiej z Polską.
 
Jak wyglądał podział w praktyce? 
Z Biblioteki Ossolineum Ukraiń-
cy planowali pierwotnie przeka-
zać zaledwie 30 tysięcy tomów 
książek. Liczba ta była kilkakrot-
nie podwyższana, aby wreszcie 
ostatecznie dojść w maju 1946 r. 
do 150 tysięcy starych druków, 
druków XIX i XX w. i rękopisów, 
co stanowiło zaledwie ok. 15-20% 
całości zbiorów, przy czym nie 
uwzględniono w ogóle zbiorów 
graficznych, kartograficznych 
oraz praktycznie całego zbioru 
czasopism polskich z XIX-XX 
w. Personel polski wykonywał 
prace tylko techniczne, natomiast 
decyzja, kierownictwo i kontrola 
została powierzona Ukraińcom. 
Lokale, w których odbywało się 
pakowanie, były zamykane i per-
sonel polski nie miał do nich do-
stępu, a cała praca odbywała się 
w ogromnym pośpiechu. Podczas 
dzielenia zbiorów stosowano dość 
oryginalne kryteria. Zakwestio-
nowano m.in. akt abdykacji króla 
Stanisława Augusta ponieważ na-
stąpił w Grodnie, druki leszneń-
skie Jana Amosa Komeńskiego 
jako bohemica, wszelkie druki 
dotyczące dysydentów, materiały 
dotyczące konfederacji barskiej, 
korespondencję dyplomatyczną 
dotyczącą rozbiorów Polski.
 
Podobnie przedstawiała się sytu-
acja w muzeach lwowskich. W 
Muzeum Historycznym polski 
personel został całkowicie od-
sunięty, a większość pierwotnie 
wytypowanych do przekazania 
Polsce eksponatów komisja ukra-
ińska zakwestionowała. Tak np. z 
pierwotnego spisu obrazów, który 
obejmował 1000 pozycji, pozo-
stało zaledwie 105, wśród których 
tylko nieznaczny procent stanowi-
ły cenniejsze. W Galerii Obrazów 
większość wytypowanych do wy-
słania przez polskich pracowni-
ków obrazów komisja ukraińska 
zakwestionowała. Polecono m.in. 
wyłączyć wszystkie tzw. martwe 
natury, portrety dzieci, obrazy 
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przedstawiające zwierzęta, sceny 
i widoki ze Wschodu, Francji itd., 
malowane zresztą przez polskich 
artystów, oraz obrazy poruszające 
ogólniejsze tematy, jak np. cykl 
„Wojna” Grottgera, motywując to 
tym, że wszystkie te dzieła posia-
dają „międzynarodową wartość”. 
Mieczysław Gębarowicz - Lwów- 
rok 1983. Fot. Piotr Szczepański 
Argumentowano także, że portre-
ty osobistości polskich malowane 
przez artystów obcych nie posia-
dają żadnego związku z kulturą 
polską, że wszystkie portrety ko-
biece, malowane nawet przez ar-
tystów polskich, nie mają znacze-
nia dla narodu polskiego. Sprze-
ciwiono się wysłaniu do Polski 
szkicu Jana Stanisławskiego 
przedstawiającego widok Zako-
panego, ponieważ w tej miejsco-
wości bawił kiedyś „nasz wielki 
Lenin”, oraz portretu dzieci Jana 
Matejki, gdyż uznano, że jest to 
zbyt ładny obraz na prezent. Poza 
tym skreślono wszystkie cen-
niejsze eksponaty (np. popiersie 
Chopina Xawerego Dunikowskie-
go, portrety Boznańskiej, rysun-
ki Wyspiańskiego, obrazy Jacka 
Malczewskiego i Juliusza Kossa-
ka) motywując to tym, że w Pol-
sce znajduje się wiele dzieł tych 
artystów, we Lwowie natomast 
musi być odpowiednio reprezen-
towana sztuka „najbliższego są-
siada Ukrainy”. Na takich samych 
zasadach w Muzeum Przemysłu 
Artystycznego odpadła porcelana 
korecka itp. jako ukraińska, pasy 
słuckie jako białoruskie, meble 
gdańskie jako niemieckie.
 
Pozbawiony oficjalnego wsparcia 
ze strony władz polskich i coraz 
bardziej ograniczany w swoich 
kompetencjach prof. Gębarowicz 
był bezsilnym świadkiem poczy-
nań Ukraińców. Tak, jak w latach 
pierwszej okupacji sowieckiej 
1940-1941, tak i teraz obserwo-
wał rozgrabianie i zawłaszczanie 
polskich zbiorów narodowych. 
Szczególnie podział zbiorów 
Ossolińskich, dokonany arbitral-
nie przez Ukraińców bez liczenia 
się ze zdaniem i racjami strony 
polskiej, był nie tylko klęską jego 
ponad dwuletnich wysiłków o 
uratowanie dla Polski tej substan-
cji narodowej, ale także osobistą 
tragedią ostatniego lwowskiego 
dyrektora tej instytucji.
 
Pozostając na swoim posterunku 
we Lwowie, M.Gębarowicz zrobił 
wszystko, co mógł, dla ratowania 
dóbr polskiej kultury. A zrobił 
rzeczywiście wiele. Najwięcej za-
wdzięcza mu wrocławskie Osso-
lineum. Niestety, ciągle sprawa 
ratowania polskich dóbr kultury 
we Lwowie jest przysłowiową 
„białą plamą”. Przez wiele lat nie 
można było o tym oficjalnie pisać, 
obecnie nie żyje już większość 
uczestników i świadków wyda-
rzeń. Również i prof. Gębarowicz 
nigdy nie doczekał się uznania za 
swoje zasługi. Dlatego też przy-
pomnienie tych faktów w setną 
rocznicę jego urodzin jest jakąś 
formą oddania hołdu temu wy-
bitnemu polskiemu humaniście i 
wielkiemu patriocie.

Winniśmy za to żałować i to 
samo z polskiej strony. Jeśli Po-
lak skrzywdzi Ukraińca też musi 
odczuwać, że musi stanąć przed 
Panem i prosić o przebaczenie. 
Nie jesteśmy aniołami ale ludźmi. 
Nie możemy zgodzić się na cią-
głe rozdrapywanie naszych ran 
historycznych- powiedział arcy-
biskup Światosław Szewczuk 
podczas konferencji prasowej w 
Kurii Warszawskiej w związku z 
kościelnymi obchodami 80. rocz-
nicy Zbrodni Wołyńskiej. 

O przebaczeniu mówił zwierzch-
nik Ukraińskiego Kościoła grec-
kokatolickiego, który jednocze-
śnie święci pomniki Bandery, 
szczującego na Polaków i Żydów, 
odpowiedzialnego za genocidum 
atrox na 200 000 niewinnych Po-
lakach.

Wybaczyć może tylko i wyłącznie 
ofiara albo rodzina, ani biskup 
ani premier ani prezydent –przy-
pomina ks. Tadeusz Isakowicz 
Zaleski, który również otrzymał 
zaproszenie od abp Gądeckiego 
do udziału w obchodach tragicz-
nych wydarzeń (sic!) a nie ofiar 
ludobójstwa. Trzeba żyć w praw-
dzie a nie w takim kłamstwie– 
podkreślił ks. Tadeusz podczas 
wywiadu udzielonego w Kurii.

Ukraiński biskup nie może zgo-
dzić się na rozdrapywanie ukra-
ińskich ran historycznych? Może 
więc zaprzestać rozdrapywania 
ran i potępić bestialstwo ukra-
ińskich wyznawców zbrodniczej 
nacjonalistycznej ideologii, za-
przestać święcić pomniki zbrod-
niarzy i doprowadzić do godnego 
pochówku szczątków  każdej ofia-
ry zbrodni (Polaka, Żyda, Ormia-
nina, Ukraińca, Czecha, Niemca). 

To wy, wyznawcy obłąkańczej 

ideologii Doncowa jesteście od-
powiedzialni za zbrodnie doko-
nane na Polakach, Żydach, Ro-
sjanach, Czechach, wreszcie na 
samych Ukraińcach. Dotychczas 
nie odseparowano narodu ukra-
ińskiego od zbrodniczego nacjo-
nalizmu ukraińskiego – pisał do 
swoich rodaków Wiktor Polisz-
czuk w 1996 roku. Oczywiście, 
tak jak 30 lat temu tak i dzisiaj, za 
słowa te Wiktor Poliszczuk  okre-
ślany jest agentem KGB.

Polacy nie rozdrapują ran, Polacy 
od zakończenia II wojny doma-
gają się stanięcia w prawdzie i 
zadośćuczynienia, poprzez potę-
pienie zbrodniczych OUN UPA, 
ponieważ jak powiedział ukraiń-
ski historyk  Wiktor Poliszczuk w 
liście do polskich władz: „jedyną 
drogą wyjścia z obecnej sytuacji 
jest potępienie nacjonalistycznej 
OUN-UPA przez naczelne orga-
ny państwowe Polski i Ukrainy 
i dopiero po tym nastąpi całko-
wita normalizacja w stosunkach 
polsko-ukraińskich, która leży w 
interesie narodu polskiego i ukra-
ińskiego”.

Mordowani byli polscy obywate-
le na terytorium Rzeczypospo-
litej znajdującej się pod okupa-
cją Niemiec i Rosji,  mordowani 
w województwie wołyńskim 
i województwach Małopolski 
Wschodniej. Godność Polaków 
i godność Rzeczypospolitej wy-
maga od rządzących potępienia 
zbrodni dokonanej na obywate-
lach polskich Rzeczypospolitej, 
której rządy po II wojnie przejęli. 
W czasie niewoli sowieckiej nie 
było to możliwe ze względów 
ideologicznych, a  dzisiaj?

To właśnie zniesienie zakazu po-
chowków, który istnieje od 10 
lat, nie służyłoby  propagandzie 

Putina. Kto podtrzymuje ten 
zakaz ten właśnie działa na jej 
korzyść –zauważył ks. Tadeusz 
Isakowicz Zaleski. Tam powin-
ny być cmentarze, ekshumacje, 
pochówki, imiona i nazwiska , 
krzyże, jak Żydzi to gwiazda Da-
wida, jak muzułmanie to księżyc, 
w ten sposób się zmarłych czci. 
Jak cmentarz w Charkowie, gdzie 
państwo polskie każdemu ofice-
rowi postawiło tabliczkę.

Wiktor Poliszczuk: Mówiłem 
już o politycznym aspekcie mor-
dów masowych, a trzeba przecież 
powiedzieć także o metodach 
mordowania. Ideologia nacjona-
lizmu ukraińskiego wychodziła z 
założeń, że nacja (naród) stanowi 
gatunek w przyrodzie, tak jak ga-
tunkiem w przyrodzie są psy, lwy, 
tygrysy, konie, koty itp., i że te ga-
tunki, a więc nacje-narody, walczą 
między sobą o byt i przestrzeń, a 
w walce tej dozwolone są wszyst-
kie metody, wroga trzeba niena-
widzić. Okrucieństwo w prowa-
dzonych mordach było skutkiem 
właśnie tej ideologii, według 
której „wroga” (a wrogiem byli 
Polacy) należy wyniszczać w spo-
sób bezwzględny. Okrucieństwo 
mordów miało odstraszyć raz i 
na zawsze wszystkich, którzy w 
ten lub inny sposób stanęliby na 
drodze do realizacji przez OUN 
jej celów. Do wrogów tej orga-
nizacji należeli też ci Ukraińcy, 
którzy nie zgadzali się z nią ani z 
metodami jej walki. Ich też trzeba 
było zniszczyć, w równie okrutny 
sposób.

Według tej ideologii, jak to okre-
ślił greckokatolicki ksiądz Jurij 
Fedoriw, „trzeba było wyrzec 
się ojca i matki, Boga i sumienia, 
prawa i etyki, miłości bliźniego i 
osobistych uczuć. W imię jedne-
go... zdobędziesz albo zginiesz.” 

Właśnie ta ideologia doprowadzi-
ła wielu do zezwierzęcenia. Ide-
ologia nacjonalizmu ukraińskiego 
zachęcała do mordowania i z góry 
rozgrzeszała sprawców mordów, 
traktując ich jak bohaterów”.( 
Wiktor Poliszczuk, Potępić UPA)

Nic się nie zmieniło, elity Ukra-
iny i służący im politycy, publicy-
ści, historycy, duchowni w Polsce 
rozgrzeszają sprawców zbrodni. 
Czy Ukraińcy odstraszyli raz na 
zawsze od obrony godności Po-
laków i Polski w imię prawdy, 
skoro 80 lat po barbarzyńskiej 
zbrodni to oni  decydują o tym, 
kto kogo i za co ma przepraszać 
? Zbrodniarze pouczają ofiary?

Czesław Partacz: Integralny na-
cjonalizm ukraiński rozwinął się 
po I wojnie światowej. Dmytro 
Doncow pochodził ze wschodniej 
Ukrainy, z rosyjskiej rodziny, wy-
chowany przez ojczyma narodo-
wości niemieckiej poznał kulturę 
tego narodu.  W 1926 roku wydał 
swoje najważniejsze dzieło „Na-
cjonalizm”, który wydrukowano 
w Żółkwi, w drukarni zakonu 
greckokatolickiego. Rok wcze-
śniej Adolf Hitler wydał Mein 
Kampf. Można z dużą dozą praw-
dopodobieństwa przypuszczać, że 
praca Doncowa wzorowana była 
na dorobku Hitlera. Zawierała 
ona typową dla nacjonalistów in-
terpretację historii. Nacjonalizm 
Doncowa stanowił polemikę z 
ideami demokratycznymi i socja-
listycznymi  w ukraińskim ruchu 
politycznym.

Doncow ideologię ukraińskiego 
nacjonalizmu zbudował w opar-
ciu o darwinizm społeczny, we-
dług którego nacja stanowi gatu-
nek w przyrodzie, tak jak pies, kot 
czy koń. Taka nacja pozostaje we 
wrogości i ciągłej walce z innymi 
nacjami o przestrzeń. 

W tej walce słabszy ulega sil-
niejszemu. Stąd też główne ha-
sło ukraińskiego nacjonalizmu 
brzmiało: Nacja ponad wszyst-
ko, czyli ponad Bogiem, religią 
i wartościami ogólnoludzkimi. 
Miała to być walka o przestrzeń 
życiową, czyli o ziemię, tak jak 
niemieckie Lebensraum. Na 
czele nacji stał wódz, Prowidnyk, 
który dysponował grupą, warstwą 
lepszych ludzi, których nazywał 
mniejszością inicjatywną, ary-
stokracją, zakonem lepszych lu-
dzi. To wyróżnienie tzw. starego, 
zasłużonego aktywu nacjonali-
stycznego, zostało zaczerpnięte z 
mentalności i praktyki bolszewi-
ków sowieckich (prof. Czesław 
Partacz).

potępienie NAcjonalistycznej 
OUN-UPA przez naczelne 
organy państwowe Polski 
i Ukrainy 
Bożena Ratter
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   1 października - 1939 roku: 

W gajówce we wsi Szack pow. 
Luboml Ukraińcy zamordowali 
Polaka o nazwisku Sidorczuk, ga-
jowego. 

- 1943 roku: 

We wsi Babin pow. Równe Ukra-
ińcy zamordowali 58-letnią Po-
lkę, wdowę Łucję Bronowicką. 

We wsi Dąbrowa pow. Hrubie-
szów upowcy zamordowali 15 
Polaków. 

W majątku Hołownica pow. Rów-
ne wymordowali kilka rodzin pol-
skich. 

We wsi Kryłów pow. Hrubie-
szów: „Oddziałowa Komisja 
Ścigania Zbrodni Przeciwko Na-
rodowi Polskiemu lubelskiego In-
stytutu Pamięci Narodowej wzno-
wiła śledztwo przeciwko Piotrowi 
Marcychowi, który miał między 
innymi dopuścić się przestępstw 
jako funkcjonariusz Ukraińskiej 
Policji Pomocniczej w roku 1943. 
Marcych podejrzany jest o popeł-
nienie mordu na Bronisławie Sko-
wyrze w dniu 30 września 1943 
roku oraz na małżeństwie Edwar-
da i Józefy Wojczuk w dniu 1 paź-
dziernika 1943 roku. Marcych 
służył wówczas w Ukraińskiej 
Policji Pomocniczej. Zbrodnie 
na swoich ofiarach popełnić miał 
z uwagi na polską narodowość 
zabitych.” (Lubelski IPN wzna-
wia śledztwo przeciwko ukraiń-
skiemu zbrodniarzowi; 24 lutego 
2015; w: http://www.kresy.pl/wy-
darzenia,spoleczenstwo?zobacz/
lubelski-ipn-wznawia-sledztwo-
p r z e c i w k o - u k r a i n s k i e m u -
zbrodniarzowi ). 

We Lwowie ukraiński student, 
członek nazistowskiej OUN, za-
strzelił prof. dr med. Bolesława 
Jałowego. 

We wsi Mikuliczyn pow. Nad-
wórna banderowcy w nocy za-
mordowali 12 Polaków: 4 oso-
by na miejscu, natomiast 8 osób 
uprowadzili i ślad po nich zaginął. 
„30.IX.1943 Mikuliczyn pow. Sta-
nisławów: „Napad bandy na tar-
tak i polską rodzinę w Mikuliczy-
nie. Zamordowano, raniono wzgl. 
uprowadzono 13 osób. Wśród 
zamordowanych znajduje się kie-
rownik tartaku Franciszek Hole-
czek (po śmierci lekarz stwierdził 
20 ran kłutych).” (1943, 22 paź-
dziernika – Dokument sporządzo-
ny w RGO w Krakowie w oparciu 
dane przekazane przez RGO we 
Lwowie dotyczące ukraińskiej 
akcji terrorystycznej skierowanej 
przeciw ludności polskiej. Mor-
derstwa i gwałty, których dopusz-
czono się na ludności polskiej 
w czasie od 14.VIII – 8.X.1943 
w okręgu Galicja. W: B. Ossol. 
16722/1, s. 99-100, 163-164, 
167). 

W leśniczówce Mikuliczyn pow. 
Nadwórna: „Nazywam się Mał-
gorzata Greiner(t) (prawidłowo 
Greiner, t dopisano po wojnie?) 
i jestem synową Stefana Gre-
iner, który pochodzi z Mikuli-

czyna/Nadwórna. Jego wujek 
Julian Greiner był gajowym i 
mieszkał wraz z żoną i dziećmi 
w leśniczówce w Mikuliczynie. 
01.10.1943 roku UPA wymor-
dowała bestialsko wszystkich: 
1. Julian Greiner ur. 12.02.1887 
2. Helena Greiner zd. Pa-
kiet ur. 18.01.1888;   
ich dzieci: 
1. Jozefa, Maria Grei-
ner ur. 19.03.1913  
2. Jan Greiner ur. 06.02.1927 
3. Adam Greiner ur. 23.07.1925 
Zięć: 1. Stefan Toje-
szyn ur. około 1912; 
jego dzieci. 
1. Bronisława około 12 lat 
2. Stanisława około 10 lat;  
druga żona Stefana Tojeszyn : 
1.Michalina Tojeszyn zd. Koch 
Szukam ich śladów w różnych źró-
dłach i nie mogę nic znaleźć, cho-
ciaż wszyscy mężczyźni Greiner 
(sześciu braci) byli wojskowymi w 
I wojnie światowej. Nie ma ich tez 
na żadnej liście wymordowanych 
przez UPA (Małgorzata Greinert, 
w: www.stankiewicze.com/lu-
dobójstwo.pl ). Sz. Siekierka, H. 
Komański, E. Różański: „Ludo-
bójstwo dokonane przez nacjona-
listów ukraińskich na Polakach w 
województwie stanisławowskim 
1939 – 1946”, na s. 342 podają: 
„W sierpniu 1943 r. zostali za-
mordowani przez banderowców: 
Grajner (Greiner) Julian, rodzina 
– 4 osoby; Holeczek (i.n.), (męż-
czyzna), pracownik umysłowy, lat 
ok. 40; Korcelak (i.n.), rodzina – 
4 osoby; Korcelak (i.n.) , dziecko 
brata ww.; Laskowska (i.n.), żona 
byłego policjanta polskiego; Hi-
toraj (i.n.), dozorca miejscowego 
tartaku; Josse (i.n.), rodzina – 3 
osoby; Tymowicz (i.n.) z żoną 
(i.n.); Tujeszyn Bronisława, lat 
6”. Ponadto podają: „W nocy z 
30 września na 1 października 
1943 r. uzbrojona banderowska 
bojówka UPA dokonała napadu 
na polskie domostwa. Napastnicy 
zamordowali 4 osoby, 8 uprowa-
dzili, zaginęły bez wieści, i ranili 
5 osób, które ratowały się uciecz-
ką i ocalały”. 

We wsi Puków pow. Rohatyn 
„1 X 1943 został  uprowadzo-
ny z kolegą przez bojówkarzy 
UPA, po pobiciu i okaleczeniu 
zamordowany w lesie urzędnik 
firmy leśnej Rycerz Roman lat 
24”  (Edward Orłowski, w: http://
www.krosno.lasy.gov.pl/docu-
ments/149008/17558056/m+le-
%C5%9Bnik%C3%B3w+2013.
pdf ; oraz:  AAN, AK, sygn. 203/
XV/42, k. 20 – 26). „Po wywle-
czeniu ich do lasu, okrutnie po-
bici i okaleczeni, zostali (jak się 
napastnikom zdawało) zamor-
dowani. Następnego dnia – w 
godzinach rannych, odnaleziono 
ofiary napadu. R. Rycerz już nie 
żył, a jego kolega był ciężko ran-
ny. Zdołał złożyć zeznanie. Niem-
cy po przeprowadzeniu śledztwa, 
przstali się interesować tą spra-
wą”.  (Stanisław Dłuski: “Frag-
ment wielkiej zbrodni” ; w: „Las 
Polski”, nr 12 z 1991 roku).   

- 1944 roku:  

We wsi Horyniec pow. Lubaczów 

Ukraińcy zamordowali Cecylię 
Sopyło. Inni podają wieś Świdni-
ca Horyniecka.  

We wsi Stepankowice (Ste-
fankowice) pow. Hrubieszów: 
„1.10.1944 r. policjanci ukraińscy 
zam. Wojtiuka Józefa l. 17 ze wsi 
Moniatycze.” (Prof. dr hab. Le-
szek S. Jankiewicz: Uzupełnienie 
listy strat ludności polskiej /.../. 
W: Ludobójstwo OUN-UPA na 
Kresach Południowo-Wschod-
nich. Seria – tom 8, Kędzierzyn-
-Koźle 2016, Za: Ludobójstwo 
OUN-UPA tom 8 - Stowarzy-
szenie Kresowian  ). Zapewne 
dotyczy roku 1943, gdyż w paź-
dzierniku 1944 roku stały już tutaj 
wojska sowieckie. 

We wsi Trójca pow. Borszczów 
zamordowali 2 Polaków, w tym 
kobietę. 

- 1945 roku: 

W nadleśnictwie Krowica pow. 
Lubaczów zabity został przez 
UPA Polak, leśniczy Jan Rüben-
bauer (Edward Orłowski..., jw.).

W przysiółku Łączki należącym 
do wsi Sielnica pow. Przemyśl 
upowcy zamordowali 8 Polaków. 

- 1946 roku:   

We wsi Kormanice pow. Przemyśl 
upowcy zamordowali chorego, le-
żącego w łóżku 70-letniego Pola-
ka. Oraz:  „banderowcy zastrzelili 
w łóżku Gradowicza, który odmó-
wił udania się z nimi do lasu.” 
(Andrzej Zapałowski: Granica w 
ogniu. Warszawa 2016, s. 182)  

We wsi Piwoda pow. Jarosław w 
pobliżu wsi został zamordowany 
przez UPA Stanisław Czeczuk, 
ur. 23.04. 1923 r., kanonier z 40 
PALu 9 DP.

- 1947 roku: 

We wsi Kopysno pow. Przemyśl 
z rąk UPA zginął żołnierz WP 
Jan Łoboda ur. 1925, jego grób 
znajduje się na cmentarzu komu-
nalnym na Zasaniu. (http://w.kki.
com.pl/pioinf/przemysl/zabyt-
ki/narodowej/ofiary1.html). St. 
szer. Jan Łoboda - s. Stanisława, 
ur. 1925 r. pow. Żywiec. Jego 
grób znajduje się w Przemy-
ślu, na cmentarzu Zasanie, pole 
14.(http://kopysno.pl/historia.
html ). 

     W nocy z 1 na 2 października 

- 1943 roku: 

We wsi Burdiakowce pow. Borsz-
czów Ukraińcy zamordowali mło-
dego Polaka, uciekiniera z Woły-
nia, mordu dokonali banderowcy 
Czopiak Borys, Laluk Prokop i 
Soweja Jarosław.  

We wsi Winiatyńce pow. Zalesz-
czyki banderowcy uprowadzili i 
zamordowali 5 Polaków. „Biskup-
ski, Popławski, Wierzwiński, 2 
bracia Otto – zostali uprowadzeni 
z miejscowego Liegenschaftu w 
nocy. Wymienionych obwiązano 
drutami kolczastymi, a końce dru-

tów połączono. Do grupy tej dołą-
czono także podobnie związanego 
miejscowego proboszcza, sta-
ruszka 78-letniegp. Ks. Kasperski 
oświadczył, że mogą go zabić, on 
jednak nie pójdzie. Wtedy księdza 
odwiązano i puszczono wolno, a 
po pozostałych ślad zaginął. Nie-
wątpliwie zginęli, gdyż jest to sta-
ła prakktyka ukraińców, iż upro-
wadzają” (ANN, AK, sygn. 203/
XV/42, k. 20 – 26).  

     2 października  

- 1939 roku: 

We wsi Wytyczno koło Włodawy 
Sowieci rozstrzeliwali ujętych 
po walce żołnierzy polskich. „W 
tej akcji „wyróżnił się” miejsco-
wy Ukrainiec Paweł Dyksa” (K. 
Liszewski/Ryszard Szwłowski/: 
Wojna polsko-sowiecka 1939 
rok”, s. 114). 

- 1942 roku: 

Na terenie pow. Borszczów: 
„2.X.1942. Jan Janszczysyn – ga-
jowy lasu grabowickiego, lat 45, 
zamordowany” (AAN, AK, sygn. 
203 /XV/ 28, k. 73 – 90).  

- 1943 roku: 

We wsi Bodiaczów pow. Łuck 
upowcy zamordowali okrutnie na 
łące 3 Polaków: Stanisława Żarła-
ka  i jego 2 synów, Antoniego lat 
27 i Stefana lat 16.   

W mieście powiatowym Dolina 
woj. stanisławowskie: „2 X 43 
Dolina. Porwany inżynier Jó-
zef Wowka, ciało odnaleziono.” 
(1944. luty – marzec – Wykazy 
mordów i napadów na ludność 
polską sporządzone w RGO we 
Lwowie na podstawie meldun-
ków przekazanych z terenu. W: B. 
Ossol. 16722/2, s. 219-253). 

W lesie grabowickim pow. Borsz-
czów bojówka ukraińska zamor-
dowała Polaka: „Janszczysyn Jan 
lat 45, gajowy,  las grabowicki 
powiat Borszczów 2.X.1943 za-
mordowany przez nacjonalistycz-
ną bojówkę ukraińską”  (Woj-
ciech Moskaluk, w: http://www.
swietoszow.wroclaw.lasy.gov.pl/
documents/21700551/27220520/
Lis ta+pomardowanych.pdf /
fc266838-157c-4429-a3bd-
c4fd238f25f4 ). Patrz: 2 paździer-
nik 1942 rok.    

We wsi Olesza pow. Tłumacz zo-
stał zamordowany przez bande-
rowców zarządca majątku Kazi-
mierz Roztropowicz. 

We wsi Ożydów pow. Zborów 
podczas napadu banderowców 
na leśniczówkę zginęło dwóch 
leśników, ale atak odparto.(Ko-
mański..., s. 505; Władysław Ku-
bów: Terroryzm na Podolu; Stani-
sław Dłuski: “Fragment wielkiej 
zbrodni” ; w: „Las Polski”, nr 13-
14 z 1991 roku). Inni podają datę 
o rok późniejszą.  

Na drodze między wsią Soko-
łówka a Mulbachem pow. Bóbrka 
uprowadzili 4 Polaków jadących 
furmanką: młode małżeństwo 

oraz  20-lenią siostrę żony z jej  
narzeczonym, wszyscy zaginę-
li bez wieści. „Przewodniczący 
Delegatury naszej w Bóbrce p. 
Urbański zawiadamia nas następ-
nie, że dnia 2 bm. na drodze po-
między Sokołówką a Milbachem 
zniknął bez śladu wraz z wozem i 
końmi zamożny gospodarz polski 
Marian Prystański z Berteszowa 
[Bóbrka]. Równocześnie zaginęła 
również bez śladu odbywająca z 
nim podróż, żona Maria, siostra 
żony Anna Trznadel oraz jej na-
rzeczony N. Margiel, kierownik 
poczty z Chlebowic Wielkich. 
Wszelkie poszukiwania nie dały 
dotychczas żadnego wyniku. Wy-
mienieni byli ostatnio widziani 
wieczorem krytycznego dnia kiedy 
opuszczali dom pewnego Ukra-
ińca prowadzącego olejarnię.” 
(1943, 26 października – Pismo 
PolKO Lwów-powiat do Delegata 
RGO we Lwowie dotyczące mor-
dów na Polakach dokonywanych 
przez nacjonalistów ukraińskich. 
W:  B. Ossol. 16721/1, s. 207). 

- 1944 roku: 

We wsi Dźwiniacz pow. Zalesz-
czyki upowcy zamordowali 11 
Polaków oraz w październiku na 
terenie majątku 17 Polaków; łącz-
nie 28 Polaków. 

We wsi Iwanie Złote pow. Zalesz-
czyki zamordowali 1 Polaka. 

We wsi Ożydów k/Oleska pow. 
Zborów 2 X 1944 w czasie ataku 
UPA na leśniczówkę zginęło ze 
składu obrony dwóch leśników, 
atak odparto  (Edward Orłow-
ski..., jw. Inni podają datę o rok 
wcześniejszą). 

- 1945 roku: 

W miasteczku Bircza pow. Prze-
myśl na cmentarzu komunalnym 
ma grób żołnierz WP Piotr Jarmo-
lonek ur. 1918, który zginął z rąk 
UPA.  (.http://w.kki.com.pl/pio-
inf/przemysl/zabytki/narodowej/
ofiary1.html ).   

- 1946 roku: 

We wsi Kniażyce pow. Przemyśl 
upowcy uprowadzili 3 Polaków, 
którzy zaginęli bez wieści.

     W nocy z 2 na 3 października 

- 1943 roku: 

W majątku Jabłonów pow. Ko-
łomyja banderowcy zamordo-
wali ponad 10 Polaków, w tym 
3-osobową rodzinę i małżeństwo. 
Inni: „W nocy z 2 na 3.X.1943 w 
Jabłonowie rusińscy bandyci: 
zamordowali rodzinę Popielów 
(3 osoby), pomordowano ich w 
strasznych męczarniach, ich 20 
letniej córce wyłamano ręce i roz-
bito kręgosłup - p. Pikozub była 
tego świadkiem, rodzinę Bojczuk-
-Lewandowski pobili do utraty 
przytomności, zamordowali p. 
Jadacha ślusarza, zamordowali 8 
osobową rodzinę Nowakowskich. 
Ludność miejscowa podobno wie-
działa dokładnie kto mordował. W 
niektórych miejscowościach Rusi-
ni pozostawiali korpusy zwłok Po-
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laków i odrąbanych od nich głów, 
aby zastraszyć resztę Polaków 
np. w Jabłonowie. Przy drogach 
banderowcy wieszali na drzewach 
Polaków np. wbijali na pal Pola-
ków przy drodze do miejscowości 
Święty Józef, w której mieszkali 
głównie Polacy, aby ich zastra-
szyć.” (www.szeszory.3-2-1.pl). 
Oraz: „2/3.10.1943 r. zostali za-
mordowani: 1-12. Bojczuk Jan, 
szewc z żoną i dzieckiem; Jadoch 
(Jadach), ślusarz; rodzina No-
wakowskich 8 osób. [z rodziny 
Popielów znane są imiona: Adam 
- kierownik tartaku, Aniela, jego 
żona i Maria ich córka].” (Prof. 
dr hab. Leszek S. Jankiewicz: 
Uzupełnienie..., jw.;  Seria – tom 
8).   

We wsi Peczyniżyn pow. Koło-
myja zamordowali 1 Polaka, resz-
ta obroniła się i uciekła do Koło-
myi (AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 
42, k. 20 – 26).    

    W okresie od 1 sierpnia do 3 
października  

- 1944 roku: 

W Warszawie podczas powsta-
nia różne formacje ukraińskie 
zamordowały od 3270 do 16 350 
Polaków. „Kazimierz Podlaski 
(Bohdan Skaradziński) w swej 
książce „Białorusini, Litwini, 
Ukraińcy” (wyd. 3, Londyn 1985) 
/.../  tak kończy swój proukraiń-
ski wywód: „Ukraińcy stanowili 
1,5% garnizonu (niemieckiego w 
Warszawie), więc o ich roli pacy-
fikatorów Powstania nie będzie 
można poważnie mówić”. 1,5%  
w wypadku Powstania Warszaw-
skiego oznaczało to 270 zabitych 
i 75 ciężko rannych powstańców, 
3000 zamordowanych cywilów 
i zniszczonych całkowicie 156 
budynków („Encyklopedia War-
szawy”, Warszawa 1994, s. 687). 
/.../ A przecież Ukraińcy stanowili 
dużo, dużo większy odsetek żoł-
nierzy garnizonu niemieckiego 
w Warszawie, liczącego 31 lipca 
1944 ok. 20 000 ludzi (Włady-
sław Bartoszewski „Dni walczą-
cej stolicy. Kronika Powstania 
Warszawskiego” Londyn 1984), a 
później przeciętnie 25 000 ludzi. 
Jeśli było Ukraińców tylko 7,5% 
wśród żołnierzy garnizonu nie-
mieckiego w Warszawie to wów-
czas ci żołdacy mają na swoim su-
mieniu 1350 zabitych i 375 ciężko 
rannych powstańców, 15 000 - za-
mordowanych cywilów i zniszczo-
nych całkowicie 780 budynków” 
(Marian Kałuski: „Udział Ukra-
ińców w zdławieniu Powstania 
Warszawskiego”; 2004-08-06; 
Wirtualna Polonia oraz: http://
www.kresy.pl/kresopedia,histo-
ria,ii-wojna-swiatowa?zobacz/
udzial-ukraincow-w-zdlawieniu-
powstania-warszawskiego). 

     3 października

- 1942 roku: 

We wsi Pikule pow. Janów Lubel-
ski w pacyfikacji ukraińsko-nie-
mieckiej zamordowanych zostało 
51 Polaków, w tym 19 dzieci. 

- 1943 roku: 

We wsi Mołodyłów pow. Tłu-
macz: „03.10.43 r. został zamor-
dowany: Reizer Kazimierz asy-
stent lasowy l. 54.” (Prof. dr hab. 
Leszek S. Jankiewicz: Uzupełnie-
nie..., jw.;  Seria – tom 8).  

We wsi Piłatkowce pow. Borsz-
czów został uprowadzony nocą 
przez grupę UPA gajowy Jan 
Janczyszyn lat 37, po torturach 
zamordowany i przywalony kło-
dami drewna, zwłoki odkryto po 
jakimś czasie (Edward Orłow-
ski…, jw.).   

We wsi Suchowola pow. Brody: 
„Janczyn Antoni – b. podoficer, lat 
48, został podstępnie zwabiony do 
czytelni ukraińskiej w Suchowoli i 
zamordowany’ (AAN, AK, sygn. 
203 /XV/ 9, k. 170 – 174). „Dono-
simy, że dnia 3 bm. zamordowano 
w wiosce Suchowola powiat Bro-
dy, Polaka Janczyna Antoniego, 
lat 43. Mordu dokonano wieczo-
rem, obok miejscowej kooperaty-
wy. Oględziny lekarskie wykazały, 
ze zamordowany był ciężko pobi-
ty, a zginął od strzałów.” (1943, 
7 października - Pismo PolKO w 
Złoczowie do Delegata RGO we 
Lwowie dotyczące śmierci Anto-
niego Janczyna w miejscowości 
Suchowola w pow. Brody. W: B. 
Ossol., 167212/2, s. 67).  

- 1944 roku: 

We wsi Burgau (Karolówka) pow. 
Lubaczów miejscowi Ukraińcy 
zamordowali 2 Polki: matkę z 
córką (Siekierka..., s. 473, lwow-
skie). 

We wsi Gorajec pow. Lubaczów 
upowcy z kurenia „Żeleźniaka” 
zamordowali 2 Polki: matkę z 
córką; jednak są to te same osoby 
co wymienione przy wsi Burgau, 
tj. Maria Płanita, lat 38 oraz jej 
matka, lat ok. 60 (Siekierka,... s. 
408, lwowskie). 

We wsi Zalesie gm. Nowosiółka 
Biskupia pow. Borszczów zosta-
ło zamordowanych przez bande-
rowców 3 Polaków:  Ścisłowski 
Aleksander l. 42 i 2 Polaków NN. 
(prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 
Uzupełnienie do listy strat lud-
ności polskiej podanej przez Ko-
mańskiego i Siekierkę dla woje-
wództwa tarnopolskiego (2004); 
w: Ludobójstwo OUN-UPA na 
Kresach Południowo-Wschod-
nich. Seria – tom 7, pod redakcją 
Witolda Listowskiego, Kędzie-
rzyn-Koźle 2015;  w: http://www.
kresykedzierzynkozle.home.pl/
attachments/File/2__Ksi____ka_
tom_7.pdf ). 

- 1945 roku: 

We wsi Iskań pow. Przemyśl upo-
wcy spalili wieś i zamordowali 3 
Polaków. 

We wsi  Myczkowce pow. Lesko  
zamordowali 15 Polaków i spalili 
ich domy. 

We wsi Solina pow. Lesko za-
mordowali 11 Polaków i spalili 
ich domy.  Oraz: „Bojówki UPA 
sotni „Brodycza” podeszły pod 
Solinę i od stron przysiółka Dział 
i dworu. Dokonano podpaleń 
sześciu zabudowań wiejskich i 
zamordowano dziesięciu miesz-
kańców wsi Solina. Na lewym 
brzegu rzeki San, w przysiółku 
Podkaliszcze, spalone zostały za-
budowania gospodarcze miesz-
kańców: Cmokiewicza Michała, 
Podkalickiego Andrzeja, Pawłow-
skiego Wojciecha, Luca Józefa, 
Podkalickiego Andrzeja, Podka-
lickiego Józefa. Zginęli wówczas: 
- Podkalicki Andrzej, s. Mar-
cina, ur. 1906 r, miał 39 lat 

- Lubas Stanisław, s. Te-
kli, ur. 1915 r.,miał 30 lat 
- Podkalicki Michał, s. Józe-
fa, ur. 1912 r., miał 33 lata 
- Podkalicki Andrzej, s. Woj-
ciecha, ur. 1928 r., miał 17 lat 
- Orłowski Wojciech, s. Woj-
ciecha, ur. 1902 r., miał 43 lata 
- Fundanicz Wojciech, s. Mi-
chała, ur. 1904 r., miał 41 lat 
- Tkaczyszyn Michał, s. Anto-
niego, ur. 1909 r., miał 3 lat 
- Podkalicki Jan, s. Józe-
fa, ur. 1871 r., miał 74 lata 
- Kozdrowski Michał, s. Elia-
sza, ur. 1911 r., miał 34 lata 
- Orłowska Anna, c. Micha-
ła, ur. 1907 r., miała 38 lat. 
Uroczystość pogrzebowa zamor-
dowanych odbyła się 5 paździer-
nika 1945 r., a zwłoki pochowano 
we wspólnej mogile (nr. 44) na 
cmentarzu w Solinie.” (Zbigniew 
Kozicki: „Solina Tam tak było”, 
Krosno 2011). 

We wsi Wola Sękowa pow. Sanok 
SB OUN zamordowała Wacława 
Sawkę.  „Postój, 3.X.1945. Saw-
ka Wacław, syn Ignacego i Rozalii 
z Husów, ur. 11.03.1900 r. we wsi 
Wola Sękowa, do 1939 roku Ukra-
iniec greko-katolik, [od] 1939 Po-
lak rzymski katolik (perekinczyk) 
[odstępca od wiary i narodowości 
ukraińskiej], 4 klasy szkoły pod-
stawowej. ZEZNANIE: Urodziłem 
się w Woli Sękowej. Tutaj skoń-
czyłem 4 klasy szkoły podstawo-
wej. Po ukończeniu czterech klas 
szkoły podstawowej pomagałem 
ojcu pracować na roli. Ojciec 
miał trzy morgi roli. W 1920 roku 
zostałem powołany do wojska 
polskiego. Służyłem w 49. pułku 
piechoty w Kołomyi. W 1923 roku 
zostałem przeniesiony do Tarno-
pola do 39. pułku piechoty, gdzie 
służyłem do końca 1923 roku. Gdy 
wróciłem z wojska, zostałem gajo-
wym w [lesie] Woli Sękowej, który 
był własnością Polaka Pozniaka 
Zenona. W 1925 roku ożeniłem 
się z Kornatowską Anną ze wsi 
Nowotaniec (Polka). Ponieważ 
lubiłem państwo polskie, oraz 
miałem żonę Polkę, we wrześniu 
1939 roku przeniosłem metrykę 
na polską, oraz wyrzekłem się 
religii greko-katolickiej. Nikt do 
tego mnie nie namawiał. Do cza-
su mojego aresztowania nadal 
pracowałem na stanowisku gajo-
wego. Postępowałem tak, jak po-
stępował każdy Polak. O niczym 
wam nie powiem, choćbyście mnie 
rżnęli na kawałki. SPOSTRZE-
ŻENIA: Kilka dni śledztwa nie 
dało żadnego rezultatu. Zlikwido-
wano 3.X.45. Referent SB „Hu-
cuł”. (http://suozun.org/dowody-
-zbrodni-oun-i-upa/n_czy-ukr-
ainiec-moze-wybrac-polskosc-i-
swiadomie-oddac-zycie-za-swoj-
wybor/?fbclid=IwA ) 

     W nocy z 3 na 4 października 

- 1943 roku:

We wsi Młodiatyn pow. Kołomy-
ja: „W Młodiatynie obok Peczeni-
żyna zamordowany został w nocy 
z 3. na 4. października br. Keiser 
Kazimierz urodzony 23. II. 1890 
w Stanisławowie urzędnik rolny 
z Podola rosyjskiego, w Polsce 
był urzędnikiem inżynierii woj-
skowej w Stanisławowie. Ostat-
nich 12 lat był u swego szwagra 
Baczy Władysława, leśniczego w 
Podgrodziu pow. Rohatyn i ostat-
nio w Młodiatynie.”  (1943, 11 
października – Pismo PolKO w 

Kołomyi do Delegata RGO we 
Lwowie dotyczące napadów na 
Polaków. W: B. Ossol. 16721/1, 
s. 185).  

- 1945 roku: 

We wsi Bartkówka pow. Brzo-
zów: „W nocy z 3 na 4 paździer-
nika 1945 roku na Bartkówkę 
napadły nacjonalistyczne grupy 
ukraińskie. Skutkiem tego napadu 
była śmierć 23 osób i spalenie ok. 
200 sztuk bydła i trzody chlew-
nej. Mieszkańcy wioski ucieka-
jąc przed wrogiem, lekko ubrani, 
przedostali się przez San, w któ-
rym woda była wysoka i zimna. 
Znaleźli pomoc w Polskim Ko-
mitecie Opiekuńczym, który do-
starczył im ubrań oraz raz dzien-
nie wydawał posiłki.” (http://
www.bliskiesercu.dynow.pl/pl/
hist_bart.html). Oraz:  „Zmordo-
wani przez bandę „Hromenki” 
3-4.10.1945 r.: Hadam Agnieszka 
żona Jakuba l. 75 spaliła się w 
domu; Kozioł Stanisław syn Fran-
ciszka l. 30 zastrzelony zaraz po 
powrocie z wojska; Prycz Jakub 
syn Jana l. 60 zastrzelony, gdy 
uciekał furmanką do Dynowa; Re-
bizak Agnieszka l. 70 spaliła się w 
domu; Rebizak Tekla córka Woj-
ciecha l. 72 spaliła się w domu; 
Sarnicki Roman syn Andrzeja l. 
52 zastrzelony; Sarnicki Józef syn 
Michała l. 10 ojciec uciekając 
miał go na rękach; Sarnicka Tere-
sa żona Michała l. 36 zastrzelona 
pod domem; Sarnicka Karolina 
wdowa po Janie l. 66 zastrzelona 
za domem.” (Prof. dr hab. Leszek 
S. Jankiewicz: Uzupełnienie..., 
jw.;  Seria – tom 8). 

     4 października  

- 1942 roku  

We wsi Piwcze pow. Zdołbunów 
Ukraińcy zamordowali 28-letnie-
go Mateusza Jankowskiego.  

We wsi Żyłka gm. Lubycza Kró-
lewska pow. Tomaszów Lubelski: 
„04.10.1942 r. z rozkazu kpt. SS 
Heringa zam. 8 Polaków oskar-
żonych przez Ukraińców opie-
kujących się końmi o spalenie 
stajni: 1. Brodowski Bronisław, 2. 
Borowski Józef l. 30, 3. Czekier-
da Władysław l. 18, 4. Pociupany 
Jan l. 50, 5. Lachowski Broni-
sław, 6. Lachowski Bronisław, 7. 
Wróbel Bronisław, 8. Osoba NN.”  
(Prof. dr hab. Leszek S. Jankie-
wicz: Uzupełnienie..., jw.;  Seria 
– tom 8). 

- 1943 roku: 

We wsi Amrozy koło wsi Beniów 
pow. Złoczów: „04.10.1943 r. za-
mordowano Pajaska (Pająka?) 
Jana” (prof. dr hab. Leszek Jan-
kiewicz: Uzupełnienie..., jw., tom 
7).  

We wsi Anatolia pow. Łuck upo-
wcy z Korszowa udusili Stani-
sława Dagońskiego przy pomocy 
kabla telefonicznego. 

We wsi Czermno gm. Tyszowce 
pow. Tomaszów Lubelski bojów-
ka ukraińska zamordowała ko-
mendanta obwodu Armii Krajo-
wej Hrubieszów, por. Antoniego 
Rychla ps. „Anioł”. „W sierpniu 
1943 „Anioł” nawiązał bliską 
współpracę z Komendantem AK 
Obwodu Tomaszów Lubelski mjr 
Wilhelmem Szczepankiewicze, 
ps. „Drugak”, oraz jego oficerem 

dywersji i dowódcą ODB kpt. Ze-
nonem Jachymkiem ps. „Wiktor”. 
Celem było uzgodnienie wspól-
nych akcji przeciwko Ukraińcom 
na terenach sąsiadujących ze 
sobą obwodów. Umówił się z nimi 
na spotkanie w dniu 4 październi-
ka 1943 w Turkowicach. Jadąc na 
to spotkanie, kpt. Rychel wpadł w 
zasadzkę urządzoną przez policję 
ukraińską we wsi Czermno i zgi-
nął w walce. Ciało zamordowa-
nego Ukraińcy przewieźli do Sah-
rynia i spalili na cmentarzu para-
fialnym. (https://pl.wikipedia.org/
wiki/Antoni_Rychel ). 

We wsi Gródek pow. Równe 
Ukraińcy zamordowali 34-letnią 
Helenę Lutową.   

We wsi Sahryń pow. Hrubieszów: 
„4.10.1943 r. Nacjonaliści ukra-
ińscy zastrzelili komendanta ob-
wodu hrubieszowskiego AK, który 
pracował jako kolejarz. Ukraińcy 
nie wiedzieli, ze był on w AK.” 
(Prof. dr hab. Leszek S. Jankie-
wicz: Uzupełnienie..., jw.;  Seria 
– tom 8). 

W gminie Werbkowice pow. 
Hrubieszów: „Przedstawiłem 
Amtszefowi wypadki mordów do-
konywanych przez miejscowych 
Ukraińców na ludność polską w 
kolonii Dąbrowica dnia 25.IX, 
4.X. zamordowanie dwóch rodzin 
w gm. Werbkowice„ (1943, paź-
dziernik - Zbiór raportów doty-
czących napadów ukraińskich na 
terenie Małopolski Wschodniej 
zarejestrowanych przez RGO we 
Lwowie. W:  AAN 47, s. 5-11, 
13-15). 

We wsi Zarudeczno pow. Zbaraż 
podczas napadu banderowcy za-
mordowali 3 Polaków, walkę pod-
jęła samoobrona polska.  „Dnia 5 
października 1943 doniesiono do 
Deleg. Pol.K.O. Zbaraż, że nocą z 
4 na 5 października banda Ukra-
ińców Wołyńskich w sile około 
200 osób napadła na Polaków 
zamieszkałych w Zarudeczku z za-
miarem wymordowania i zrabo-
wania ich mienia. Banda uzbro-
jona była w karabiny ręczne i 
maszynowe, operowała też grana-
tami ręcznymi. Wszystko wskazuje 
na to, że miała ona porozumienie 
z Ukraińcami z Zarudeczka, i że 
wśród niej był element galicyjski. 
Jako dowód może posłużyć fakt, 
że pierwsze strzały padły w stronę 
ukrytych wartowników Polaków, 
a ponadto ukryci na strychach i 
w słomie Polacy Zarudeczka od-
różniali wyraźnie język tutejszych 
Ukraińców od języka Wołynia-
ków. Wreszcie charakterystyczne 
jest to, że część wsi zamieszkała 
wyłącznie przez Ukraińców była 
specjalnie strzeżona. Najdobit-
niejszym dowodem są ofiary na-
padu. Śmiertelnie ranionych było 
3 Polaków i 2 rannych, z których 
1 przebywa w miejscowym szpi-
talu w Zbarażu. Wśród zabitych 
przypadkowo jest 1 Ukrainiec. 
Stosunkowo mała liczba ofiar tłu-
maczy się tym, że czujna warta 
polska w czas zaalarmowała śpią-
cych, a mężczyźni Polacy stawiali 
bandzie zdecydowany opór. Z tej 
przyczyny banda zdołała zająć 
tylko 1/3 część wsi, którą spaliła 
i obrabowała. Spalonych jest 15 
gospodarstw z domami mieszkal-
nymi. Inwentarza żywego zrabo-
wano 50 sztuk.”  (1943, 12 paź-
dziernika – Odpis pisma PolKO w 
Tarnopolu dotyczącego napadów 
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na ludność polską. W: B. Ossol. 
16721/2, s. 39-40). 

- 1944 roku: 

We wsi Bihale pow. Lubaczów 
Ukraińcy zamordowali 17-letnią 
Polkę. 

We wsi Borynicze pow. Bóbrka 
banderowcy zmordowali 9 Pola-
ków i 4 Ukraińców. 

We wsi Burdiakowice gm. Gusz-
tyn pow. Borszczów zamordowali 
6 Polaków (prof. dr hab. Leszek 
Jankiewicz: Uzupełnienie..., jw., 
tom 7).  

We wsi Germakówka pow. Borsz-
czów zamordowali 27 Polaków, 
w tym 3 rodziny od 4-miesięcz-
nego niemowlęcia po dziadków. 
”Według moich informacji  4-10-
1944r. zginęli moi przodkowie 
Holikowie z Germakówki. Spalo-
no też dom moich pradziadków 
Holików. W domu był prapra-
dziadek Emil Holik, pradziadek 
Józef Holik i jego żona Emilia. 
Józefowi obcięli głowę. Mój dzia-
dek Franciszek Holik (pracownik 
kolej), który przyszedł do swoich 
rodziców na obiad, bo tam cho-
dził gdyż do domu miał daleko, 
mieszkał na ul. Leśnej, znalezio-
no go w sieni zabitego. Jadwiga 
Holik Poniatowska wraz z małym 
Krzysiem - 9 miesięcznym, żona 
Adama Poniatowskiego zabite-
go na weselu u Szczerbów, na 
mostku do domu Holików leżał 
zabity żołnierz radziecki, praco-
wał on razem z moim dziadkiem 
Franciszkiem na kolei, nazwiska 
jego nie znam. Julian Holik zo-
stał zastrzelony, miał 11 lat, był 
pięknym chłopcem, miał głowę w 
białych lokach, znaleziono go w 
kącie koło pieca. Z tego co wiem, 
to wszyscy leżą na cmentarzu w 
Germakówce. Poszukuję informa-
cji odnośnie mojej babci, Joanna 
Kowalska-Holik, nikt o niej nie 
wie co się stało, mój tata tylko 
mówi, że zmarła mu na rękach, a 
rodzina Kowalskich mieszkała w 
Zaleszczykach i Iwaniu” (Zuzan-
na Holik, w: www.stankiewicze.
com/ludobojstwo.pl).  H. Komań-
ski, Sz. Siekierka..., na s. 38 po-
dają, że w dniu tym zostali zamor-
dowani: „Rodzina Holików – 15 
osób, dziadkowie, dzieci i wnuki. 
Wśród nich był Adolf Holik, który 
przyjechał z Wojska Polskiego na 
przepustkę, jego żona Jadwiga z 
d. Hnatiuk oraz ich około cztero-
miesięczne dziecko i kilku sąsia-
dów, którzy nocowali u Holików”. 

We wsi Kruhel Wielki pow. Prze-
myśl banderowiec o nazwisku 
Myśliwiec ze wsi  Prełkowice za-
mordował Józefa Fedeka. 

We wsi Lesieczniki pow. Za-
leszczyki Ukraińcy obrabowali 
i spalili 2 polskie gospodarstwa 
oraz zamordowali 5 Polaków: 
Kazimierza Biskupskiego z żoną 
Heleną i synem Lechosławem 
oraz Pawła Krymińskiego z żoną 
Teresą.   

- 1945 roku: 

We wsi Bihale pow. Lubaczów 
upowcy zamordowali 2 Polki: 
na drodze Miękisz - Czerniawka 
Marię Dobrowolską lat 17 oraz 
zakłuli nożami we własnym domu 
Janinę Pasek lat 20. 

We wsi Horyniec pow. Lubaczów 

4 października 1945 r. w rejonie 
Horyńca zamordowali żołnierza 7 
pp. 3 DP sierż. Józefa Paśka. (IPN 
Opole, 21 grudnia 2018, sygn. akt 
S 37.2013.Zi; Postanowienie o 
umorzeniu śledztwa.).  

We wsi Mołodycz pow. Jarosław 
zamordowali 2 Polaków. 

We wsi Solina pow. Lesko zamor-
dowali Andrzeja Podkalickiego. 

- 1946 roku: 

We wsi Jawornik Polski pow. 
Rzeszów został zamordowany na 
drodze Jan Bury, ur. 1923 r. Inni: 
We wsi Młyny pow. Jarosław z 
rąk UPA zginął żołnierz WP Jan 
Bury ur. 1923, jego grób znajduje 
się na cmentarzu komunalnym na 
Zasaniu. (http://w.kki.com.pl/pio-
inf/przemysl/zabytki/narodowej/
ofiary1.html).  

     W nocy z 4 na 5 października 

- 1945 roku: 

We wsi Bartkówka pow. Brzo-
zów upowcy obrabowali i spa-
lili 150 gospodarstw polskich 
oraz zamordowali 9 Polaków. 
IPN Rzeszów; „sygn. S 59/09/
Zi - śledztwo w sprawie zbrodni 
przeciwko ludzkości polegającej 
na zabójstwie przez nacjonali-
stów ukraińskich w nocy z 4/5 
października 1945r. w Bartkówce 
woj. podkarpackiego przy użyciu 
broni palnej i na skutek wywoła-
nego pożaru: Romualda S., Jó-
zefa S., Stanisława K., Agnieszki 
R., Teresy S., Krystyny H., Jaku-
ba P., Andrzeja P. i Katarzyny S., 
usiłowania zabójstwa Wiktorii K. 
i innych nieustalonych z imienia 
i nazwiska mieszkańców wioski, 
spowodowania poprzez uderze-
nia kolbą karabinu po plecach 
ciężkiej choroby nieuleczalnej 
w postaci odbicia nerek u Jana 
W. skutkującej śmiercią, spowo-
dowania obrażeń ciała u Józe-
fa M. poprzez uderzenie kolbą 
karabinu w głowę i u Kazimiery 
K. poprzez uderzenia kolbą ka-
rabinu w plecy, kradzieży mienia 
mieszkańców w postaci zwierząt 
gospodarskich, rzeczy osobistych, 
pieniędzy, odzieży i sprzętu go-
spodarstwa domowego, spalenia 
domów mieszkalnych i budynków 
gospodarczych wraz ze sprzętem 
rolniczym, zwierzętami i płodami 
rolnymi na szkodę m.in.: Józefa 
P., Jana B., Jana H., Marii M., 
Stanisławy M., Józefy M., Alek-
sandry M., Michała M., Wiktorii 
F., Józefa M., Jana H., Kazimie-
rza W., Kazimierza P., Eugeniusza 
S., Władysława M., Stanisława 
W., Zofii G., Janiny K., Bolesła-
wa H., Mariana P., Kazimierza 
P., Władysławy M., Eleonory B., 
Adolfa K., Juliana B., Józefy D., 
Józefy B., Marii Ł., Zofii S., Anto-
niego H., Genowefy W., Julii H., 
Kazimierza P., Karoliny K., Ka-
tarzyny H., Stanisława P., Wale-
rii B., Mariana P., Stanisławy S., 
Kazimiery J., Romana M., Włady-
sławy K., Tadeusza H., Kazimie-
rza H., Kazimiery S., Stanisława 
M., Kazimiery S., Stanisława H., 
Romana S., Józefy S., Kazimiery 
S., Zofii M., Eugenii Ch., Janiny 
B., Mieczysława K., Władysława 
W., Reginy M., Bronisławy M., 
Romana M., Tadeusza K., Leonii 
K., Rudolfa S., Marii M., Zofii M., 
Urszuli S., Wiktorii B., Eleonory 
S., Andrzeja K., Romana S., An-
toniego Ł., Wiktorii P., Zbigniewa 

H., Władysława P., Ryszarda H., 
Janiny Ś., Zbigniewa H., Kazi-
mierza M., Bolesława P., Józefa 
H., Mariana K., Marii K., Zofii 
B., Stanisławy Ch., Kazimierza S., 
Augustyna S., Klementyny D., Ka-
zimiery K., Ryszarda S., Mariana 
P., Tadeusza L., Katarzyny B., Ste-
fanii H., Stanisława H., Włady-
sława S., Leokadii D., Wiktorii S., 
Małgorzaty S., Mieczysława B., 
Teresy Ch., Mieczysława P., Da-
nuty B., Zuzanny K., Kazimiery K., 
Mariana R., Romana S., Lesława 
H., Jana H., Zofii B., Marii B., Zu-
zanny W., Józefa W., Mariana R., 
Józefa W., Michała M., Tomasza 
S., Czesławy S., Władysława W., 
Zofii K., Marii Ł., Genowefy H., 
Waleriana B., Czesławy W., Marii 
S., Leonii C., Jana W., Józefa Ch., 
Zofii D., Marii M., Antoniego H., 
Janusza S., Marii W., Kazimierza 
Cz., Antoniego W., Stanisława M., 
Genowefy M., Eugeniusza S., Zofii 
O., Zygmunta W., Henryka K., Ta-
deusza B., Janiny P., Władysławy 
W., Jana B., Kazimierza W. przez 
Władysława Ł. ps. „Nestor”, 
Bohdana D. ps. „Bohdan” i in-
nych nieustalonych z imienia i na-
zwiska sprawców, nacjonalistów 
ukraińskich pod dowództwem Mi-
chała D. ps. „Hromenko”. W toku 
śledztwa ustalono, że Bartkówka 
była wsią zamieszkałą wyłącznie 
przez rodziny polskie. Spalona 
została w nocy z 4 na 5 paździer-
nika 1945r. wraz z sąsiednimi 
wioskami: Dylągową, Pawłoko-
mą i Sielnicą. Polecenie wydał 
w ramach tzw. akcji odwetowej 
Michał G. ps. „Konyk”, dowódca 
UPA na Pogórzu Przemyskim. 4 
października około godziny 2200 
oddziały UPA otoczyły wytypowa-
ne do zniszczenia wioski. Sotnie 
Włodzimierza Sz. ps. „Burłak” i 
Grzegorza J. ps. „Łastiwka” oto-
czyły Dylągową i Sielnicę. Sotnia 
Michała D. ps. „Hromenko” po-
dzielona na kilka grup o godzinie 
2200 na sygnał świetlny z rakiety 
wkroczyła do Pawłokomy i Bart-
kówki. Większość mieszkańców 
pogrążona była we śnie. Spraw-
cy, często grożąc bronią zabierali 
zwierzęta gospodarskie, rzeczy 
osobiste, pieniądze, odzież i sprzęt 
gospodarstwa domowego. Od kul 
napastników i na skutek pożaru 
zginęli: Romuald S., Józef S., Sta-
nisław K., Agnieszka R., Teresa S., 
Krystyna H., Jakub P., Andrzej P. 
i Katarzyna S. Strzelając do ratu-
jących dobytek oraz uciekających 
sprawcy usiłowali pozbawić życia 
Wiktorię K. oraz innych miesz-
kańców. Jan W., 10 letni chłopiec, 
uderzony został przez napastnika 
kolbą karabinu w plecy. Cios był 
tak silny, że spowodował uszko-
dzenie narządów wewnętrznych 
pokrzywdzonego a w następstwie 
jego śmierć. Józef M. uderzony 
został również kolbą karabinu w 
głowę. Kazimiera K. otrzymała 
cios karabinem w plecy, a spraw-
ca zabrał jej odzież. Mieszkańcy 
uciekając z płonącej wioski prze-
prawiali się przez rzekę „San” 
promem lub w tzw. „bród”. Część 
potraciła uratowany z pożaru do-
bytek. Po kilku godzinach oddzia-
ły UPA wycofały się z Bartkówki. 
Spalone zostały budynki miesz-
kalne, gospodarcze, zwierzęta, 
sprzęty gospodarstwa domowego, 
zapasy zboża i paszy dla zwierząt. 
Z całej wioski ocalało jedynie kil-
ka domów. Oceniając zebrany w 
toku postępowania materiał do-
wodowy stwierdzono, że zbrodnie 
popełnione przez nacjonalistów 

ukraińskich na ludności polskiej w 
Bartkówce nie noszą cech zbrodni 
przeciwko ludzkości w rozumieniu 
art. 3 ustawy o Instytucie Pamięci 
Narodowej. Zgodnie z art. II Kon-
wencji w sprawie zapobiegania 
i karania zbrodni ludobójstwa 
przyjętej w dniu 9 grudnia 1948r. 
ludobójstwem jest którykolwiek z 
wymienionych w nim czynów (za-
bójstwa, spowodowanie poważne-
go uszkodzenia ciała lub rozstroju 
zdrowia psychicznego członków 
grupy, rozmyślne stworzenie wa-
runków życia powodujących cał-
kowite lub częściowe zniszczenie 
fizyczne, stosowanie środków ma-
jących na celu wstrzymanie uro-
dzin w obrębie grupy) dokonany 
w zamiarze zniszczenia w cało-
ści lub części grup narodowych, 
etnicznych, rasowych lub reli-
gijnych. Uznano zatem, że czyny 
popełnione przez nacjonalistów 
ukraińskich w Bartkówce są prze-
stępstwami pospolitymi, których 
karalność obecnie ustała.” 

We wsi Dylągowa pow. Brzozów 
upowcy z sotni „Burłaki” i „Ła-
stiwki” oraz chłopi ukraińscy z 
sąsiednich wsi obrabowali i spa-
lili większość gospodarstw pol-
skich oraz zamordowali 30 Pola-
ków a 20 poranili. 

We wsi Pawłokoma pow. Brzo-
zów upowcy zamordowali 5 Pola-
ków i spalili wieś. „W nocy z 4 na 
5 X 1945 r. bojówki UPA dokonały 
napadu na Pawłokomę. Spaliły 
większość budynków polskich i 
poukraińskich oraz zamordowały 
pięcioro napotkanych Polaków: 
m.in. Katarzynę Trojan, 12-let-
niego Zbigniewa Bielca i 12-let-
niego Józefa Łacha.” (Ks. Stani-
sław Nabywaniec, ks. Jan Rogula 
[Uniwersytet Rzeszowski] NAD 
BŁĘKITNYM SANEM I... NAD 
SYNYM” SJANOM. I TAK 
TEŻ BYŁO W RELACJACH 
POLSKO-UKRAIŃSKICH DO 
1947 R. Za:  ref_15_XBS_Nad 
Błękitnym Sanem i ... Nad Sy-
nym Sjanom. I …; www.pogo-
rzedynowskie.pl › data › XBS › 
ref_15_XBS ) 

We wsi Sielnica pow. Przemyśl 
obrabowali i spalili kilkanaście 
gospodarstw polskich oraz za-
mordowali 16 Polaków, kilka ro-
dzin. 

      5 października 

- 1943 roku:  

W kol. Cegielnia pow. Kowel 
Ukraińcy zamordowali 3 Pola-
ków, którzy przyjechali siać zbo-
że, kobieta miała połamane ręce i 
nogi. 

We wsiach Połapy i Sokół pow. 
Luboml oddziały AK „Jastrzębia” 
i „Korda” rozbiły zgrupowanie 
UPA,  zginęło kilku morderców 
ludności polskiej w. in. w Ostrów-
kach i Woli Ostrowieckiej.   

- 1944 roku: 

We wsi Panowice pow. Podhajce 
Ukraińcy zamordowali 2 Pola-
ków. 

- 1945 roku: 

We wsi Brzuska koło Birczy pow. 
Przemyśl upowcy obrabowali i 
spalili wieś oraz zamordowali 13 
Polaków, których do pozostania 
we wsi namówił greckokatolicki 

ksiądz Oleksy Bilik zapewniając, 
że nic im nie grozi; współpraco-
wał on z OUN-UPA. 

We wsi Krystynopol pow. Sokal 
sotnia UPA „Koczowyki” zamor-
dowała 15 Polaków, którzy nie 
schronili się na noc do klasztoru, 
natomiast posterunek MO obronił 
się tracąc 2 obrońców.  

We wsi Olszanica pow. Lesko 
upowcy zamordowali 20-letniego 
Stanisława Kosteckiego. 

W miasteczku Sokal woj. lwow-
skie zamordowali 2 Polaków. 

We wsi Sufczyna koło Birczy 
pow. Przemyśl po wysiedleniu 
Ukraińców upowcy spalili więk-
szość gospodarstw i zamordowali 
18 Polaków. 

We wsi Zaburze pow. Lubaczów 
zamordowali 2 Polaków. 

- 1946 roku: 

We wsi Waręż pow. Lubaczów 
upowcy zamordowali 5 Polaków 
oraz spalili: posterunek MO, 
urząd gminy, 70 domów, 60 sto-
dół ze zbożem, 24 spichlerze, 68 
stajni, 28 obór. W walce zginęło 
2 żołnierzy WP  i 4 milicjantów 
oraz rannych zostało 4 żołnierzy i 
9 osób cywilnych.   

     W nocy z 5 na 6 października 

- 1946 roku:  

We wsi Bezmiechowa Dolna pow. 
Lesko banderowcy zamordowali 
Teodora Opalanko. 

     6 października  

- 1939 roku:  

W leśniczówce Poczapy pow. 
Luboml: „Rojewski Konstanty 
ur. 1900 r., syn Józefa,  gajowy, 
6.10.1939 roku postrzelony przez 
bandytów ukraińskich, zmarł w 
szpitalu w Maciejowie” (Woj-
ciech Moskaluk...,   jw.). 

- 1942 roku: 

W kol. Moczułki pow. Równe 
Ukraińcy zamordowali 20-letnią 
Elżbietę Kolczyńską.

- 1943 roku: 

W kol. Barbarówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński Ukraińcy zamor-
dowali 42-letniego Jana Borkow-
skiego. 

We wsi Korszów pow. Kołomy-
ja banderowcy zamordowali 2 
Polki: matkę z córka, z rodziny 
kowala oraz 29-letniego Polaka 
(był to Władysław Gregorasz), 
byłego nauczyciela. „Na tym te-
renie kieruje mordowaniem Po-
laków miejscowy paroch gr.-kat., 
dyr. szkoły rolniczej i naczelnik 
poczty” (AAN, AK, sygn. 203 /
XV/ 42, k. 20 – 26).  „W Korszo-
wie [Kołomyja] został zastrzelony 
dnia 7. X. br. o godzinie 7 wieczór 
Gregorasz, były nauczyciel obec-
nie rolnik.”  (1943, 11 paździer-
nika – Pismo PolKO w Kołomyi 
do Delegata RGO we Lwowie do-
tyczące napadów na Polaków. W: 
B. Ossol. 16721/1, s. 185). 

W miasteczku Korzec pow. Rów-
ne upowcy podczas napadu spalili 
większość miasteczka i zamordo-
wali nie ustaloną liczbę Polaków, 
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co najmniej 30 osób. 

We wsi Michaliczyn pow. Nad-
wórna Ukraińcy zamordowali 
3 Polaków, a 1 ciężko poranili; 
„Ten zeznaje, że sprawcami mor-
du byli miejscowy komendant pol. 
ukr., syn miejscowego księdza gr.-
-kat. i wójt gminy zbior. Władze 
niemieckie przesłuchały całą tę 
partię, ale żadnych konsekwencji 
nie wyciągnęli” (ANN, AK, sygn. 
203 /XV/ 42, k. 20 – 26). 

We wsi Młodiatyn pow. Kołomy-
ja banderowcy zamordowali asy-
stenta leśnego Kazimierza Kayse-
ra oraz uprowadzili 3 rodziny (12 
Polaków), po których ślad zagi-
nał, łącznie zginęło 13 Polaków.   

- 1944 roku: 

We wsi Czarnokońce Wielkie 
pow. Kopyczyńce Ukraińcy za-
mordowali 1 Polaka. 

We wsi Laskowce pow. Trem-
bowla zamordowali 23-letniego 
Waldemara Witomskiego podczas 
pracy na polu. 

We wsi Młodiatyn k/Peczeni-
żyna pow. Kołomyja 6 X 1944 
został zamordowany przez UPA  
asystent leśny Kazimierz Ka-
rol Kreyser (Kreuser ?) lat 53. 
(Edward Orłowski..., jw.). Patrz: 
6 października 1943 roku. 

We wsi Wasylkowce pow. Kopy-
czyńce Ukraińcy zamordowali 1 
Polaka. 

- 1945 roku: 

We wsi Cewków pow. Lubaczów 
upowcy zamordowali 8 Polaków, 
w tym 4-letniego chłopca i 4 ko-
biety. 

We wsi Cieplice pow. Jarosław 
zamordowali 9 Polaków oraz 
spalili wraz z domem za „zdradę 
Ukrainy”  Ukrainkę Katarzynę 
Fedorko, lat 80. Natomiast w wal-
ce z UPA poległ Władysław Jam-
roziewicz, ur. w 1926 r., milicjant 
z posterunku w Adamówce.  

W mieście Jarosław na cmentarzu 
komunalnym ma grób żołnierz 
WP Piotr Żytnicki ur. 1901, który 
zginął z rąk UPA 6.X.1945 r. (.htt-
p://w.kki.com.pl/pioinf/przemysl/
zabytki/narodowej/ofiary1.html ).  

We wsi Pawłosiów pow. Jarosław 
upowcy obrabowali gospodar-
stwa polskie oraz spalili 4 domy,  
w których spłonęło żywcem 3 Po-
laków. 

We wsi Piskorowice pow. Jaro-
sław spalili gospodarstwa polskie 
oraz opuszczone po wysiedleniu 
poukraińskie i zamordowali 6 Po-
laków.   

- 1946 roku: 

We wsi Bezmiechowa Górna pow. 
Lesko banderowcy zamordowali 
Jana Banasiewicza, sołtysa. 

     W okresie od 25 września do 
7 października 

- 1939 roku: 

W mieście Chełm ludność polską 
terroryzują bojówki żydowsko-
-ukraińskiej „czerwonej milicji”. 
„Znęcają się w okropny sposób 
nad polskimi żołnierzami, że aż 
strach pisać. Głodnych i pobitych 

trzymają po tygodniach w parszy-
wych komórkach. Naprowadzają 
bolszewików na domy oficerów 
i podoficerów” (Jerzy Masłow-
ski; w: „Agresja sowiecka 17 
września 1939 roku na Kresach 
Wschodnich i Lubelszczyźnie” , 
Lublin 2009, s. 132). Więzienie 
zapełnili aresztowanymi polskimi 
policjantami, oficerami i urzędni-
kami, których Sowieci wywieźli 
w głąb Rosji. 

     W nocy z 6 na 7 października 

- 1943 roku  

We wsi Polanica pow. Dolina ban-
derowcy uprowadzili pracowni-
ków nadleśnictwa z ich rodzinami 
do lasu i tam bestialsko wymor-
dowali, łącznie 15 Polaków; w 
tym 3 mężczyzn, reszta to kobiety 
i dzieci od 1 roku życia. „6-7.10 
br. w Polanicy [Dolina] nadle-
śniczego inż. Wisza Stanisława, 
a rodzinę złożoną z matki, żony i 
2 dzieci porwano, porwano rów-
nież z Polanicy rodzinę leśnicze-
go Skóreckiego złożoną z żony i 2 
dzieci, on sam uciekł.” (1943, 12 
października – Pismo PolKO w 
Stryju do Delegata RGO we Lwo-
wie dotyczące porwań i napadów 
na ludność polską. W: B. Ossol. 
16721/2, s. 13).  „Co do wyda-
rzeń w Polanicy, to uzupełniamy, 
że porwano i uprowadzono prócz 
rodziny inż. Wisza, także inż. Slad-
ka Władysława z rodziną (4 albo 
5 osób) i kasjera nadleśnictwa 
Wierzbickiego.” (1943, 23 paź-
dziernika – Pismo PolKO w Stry-
ju do Delegata RGO we Lwowie 
dotyczące napadów na ludność 
polską. W: B. Ossol. 16721/2, s. 
15). „Śladek Władysław Józef ur. 
1895 r. dyrektor szkoły leśnej, a 
później nadleśniczy (inż. leśnik) 
Państwowa Szkoła dla Leśni-
czych - Bolechów, później N Po-
lanica Powiat Dolina 6/7 X 1943 
po agresji sowieckiej szkołę leśną 
zamknięto, a jej dyrektor został 
nadleśniczym w Polanicy, upro-
wadzony do lasu i zamordowany 
wraz z rodziną przez bandę OUN-
-UPA w czasie obławy i napadu 
na biuro nadleśnictwa”  (Woj-
ciech Moskaluk…, jw.). 

     7 października  

- 1942 roku: 

Na terenie powiatu Łuck został 
„zamordowany  przez ukraińską 
bandę” leśniczy Władysław Sy-
rzyński. 

- 1943 roku: 

W miejscowości Broszniów – 
Osada pow. Dolina banderow-
cy uprowadzili do lasu z kolejki 
leśnej pracowników leśnictwa 
powracających z narady z Nad-
leśnictwa w Dolinie i ślad po 
nich zaginął. Edward Orłowski  
podaje, że we wsi Broszniów-
-Osada k/Doliny pow. Dolina 7. 
X 1943 miał miejsce zbiorowy 
mord leśników powracających 
z odprawy w Dolinie dokonany 
przez UPA . Zginęli: Białokryta 
Maria telefonistka biura nadle-
śnictwa; Duda Jan gajowy; Dzi-
dek Władysław (płatnik) faktor 
drzewny; Furschmidt Konrad ur. 
1915 r. leśniczy; Hłuszko Hryń 
gajowy; Pichor Franciszek leśni-
czy; Prokopiw Antoni gajowy; 
Schnorich Karol prac. kancelar. 
Nadleśnictwa; Semkulewicz Je-
rzy gajowy; Skibicz Włodzimierz 

(płatnik) faktor drzewny; Soees 
Adolf gajowy; Strzelecki Erazm 
leśniczy (zatrudniony w NP Ja-
sień); Turschmidt Konrad ur. 
1915 r. leśniczy; Tysiak Mikołaj 
gajowy; Weiss Marian sekretarz 
nadleśnictwa; Wowkonowicz Ka-
zimiera pracownik biura pomoc 
kancelaryjna; Żuchowski Franci-
szek gajowy; Żurakowski Michał 
praktykant leśny (Edward Orłow-
ski..., jw.). Tymczasem Szczepan 
Siekierka, Henryk Komański i 
Eugeniusz Różański w opraco-
waniu „Ludobójstwo dokonane 
przez nacjonalistów ukraińskich 
na Polakach w województwie 
stanisławowskim” (s. 17) osoby 
te umieszczają wśród  wymie-
nionych imiennie 18 zamordowa-
nych pracowników leśnictwa pod 
datą „październik 1943 roku”. Zo-
stały one uprowadzone przez ban-
derowców z kolejki leśnej i ślad 
po nich zaginął. 

We wsi Chlebowice pow. Bóbrka; 
„7.X.43. Zostali zamordowani: 
Prystański – podpor. rez. WP. Ma-
ria Prystańska – jego żona. Anna 
Trznadlówna – siostra żony. Mar-
kel – narzeczony Anny – naczelnik 
poczty w Chlebowicach. Zamor-
dowani wyszli od Chrynowicza /
ukraińca/, właściciela olejarni w 
Sokołowie i ślad po nich zaginął. 
Ochrynowicz zatrzymał ich u sie-
bie pod pretekstem przyjęcia do 
wieczora. Został aresztowany”  
(AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 
20 – 26, pisownia oryginalna). 

W kolonii Romaszkowo pow. Ko-
stopol został zamordowany przez 
UPA  leśniczy Matuszek (imię 
nieznane)  (Edward Orłowski...,  
jw.).   

W mieście powiatowym Równe 
woj. wołyńskie policjant ukraiń-
ski zastrzelił Feliksa Zawadow-
skiego. 

We wsi Wygoda pow. Dolina 
Ukraińcy porwali wóz konny z 4 
Polaków ( w tym z kobietą) i ślad 
po nich zaginął. „7.10 porwano z 
Wygody [Dolina] do Wełdzirza: 
1). Weissa Marian, sekretarza 
Nadleśnictwa; 2). Czajkowskiego 
Zacharjasza, urzędnika Nadle-
śnictwa; 3). Wowkonowicz Kazi-
mierę, urzędnika Nadleśnictwa; 
4). Majewskiego, aptekarza z 
Wełdzirza, któremu we wrześniu 
wrzucono granat do domu. Wszy-
scy czworo jechali o godzinie 
17.30 z Wełdzirza do Wygody. Na-
padnięto na nich miedzy Wełdzi-
rzem i Wygodą i zabrano razem 
z wózkiem i koniem.” (1943, 12 
października – Pismo PolKO w 
Stryju do Delegata RGO we Lwo-
wie dotyczące porwań i napadów 
na ludność polską. W: B. Ossol. 
16721/2, s. 13). 

- 1944 roku: 

We wsi Dobromirka pow. Zborów 
banderowcy zamordowali 27 Po-
laków: „Sprawa miała się tak – 7 
października do wsi Dobromirka 
przybyła banda z Wołynia. Na jej 
czele stał  bandyta o pseudonimie 
„Mecz”. Poza bandą „Mecza” 
w tym samym czasie przebywała 
[we wsi] banda „Askolda”. Skład 
osobowy tej bandy podałem wy-
żej. Tego dnia wczesnym rankiem 
członek OUN Bic Iwan – [referent 
ds.] gospodarczych wsi Dobro-
mirka powiedział mi, że mam za-
jąć się robotą polegającą na wal-
ce i likwidacji Polaków z tej wsi. 

Na jego polecenie, jako członek 
OUN i oddany nacjonalista, wzią-
łem swój karabin, który posiada-
łem od 1943 roku, i zabrałem się 
za wspomnianą  „robotę”. Oddali 
do mojej dyspozycji 4 ludzi z ban-
dy „Mecza” i poszedłem z nimi 
po rodziny Polaków, które przy-
prowadziłem na rozstrzelanie. 
/…/ Przyprowadziłem Krawczuka 
Dymitra, jego żonę Krawczuk Sa-
binę, córkę Stefanię, syna Włodzi-
mierza i jeszcze jedną dziewczynę 
z Lisieczyniec, która u nich noco-
wała, jej imienia i nazwiska nie 
znam; Rudziela Adama, Rudziel 
Annę, Rudziel Helę, Dzinowskie-
go Adama i jego  żonę Dzinowską 
Praskowię. W sumie przyprowa-
dziłem 10 osób, to znaczy całe 3 
rodziny. Zaprowadziłem ich do 
stodoły Drobnickiego. Potem ze 
stodoły zagnano ich do jakiejś 
piwnicy i wszystkich rozstrzelano 
z karabinu maszynowego. Następ-
nie rzucono na nich granat. /…/ 
Pozostałe 17 osób przyprowadzili 
Moroz Myrosław i Zajac Myro-
sław. Udział w rozstrzeliwaniu 
brali następujący ludzie z naszej 
wsi: Kocewał Stepan, Hłowan 
Roman, Ołejnyk Wołodymyr, Woj-
zitśkyj Pawło, Zajac Myrosław i 
Moroz Myrosław. Pozostałych nie 
znam, bo byli z obcej bandy. Gdy 
wszystkie 27 osób zapędzono do 
piwnicy, to od razu tam wszystkich 
rozstrzelano z karabinu  maszy-
nowego.” (Fragmenty protokołu 
przesłuchania Bohdana Piczuhy z 
1 grudnia 1944 r. ; w: http://koris.
com.ua/other/14728/index.htm-
l?page=311). Komański podaje 
na s. 456 (tarnopolskie),że napad 
był wiosną 1944 roku, banderow-
cy udający żołnierzy radzieckich 
zamordowali 25 Polaków, w tym 
9 osób występuje jako NN. 

We wsi Iwanie Złote pow. Zalesz-
czyki: „07.10 1944 r. został zam. 
Karczewski i.n., rolnik.” (prof. dr 
hab. Leszek Jankiewicz: Uzupeł-
nienie..., jw., tom 7). 

W nadleśnictwie Krasiczyn pow. 
Przemyśl został zamordowany 
przez UPA robotnik leśny Józef 
Legenć (Edward Orłowski..., jw.). 

W leśniczówce Miłków pow. 
Lubaczów został zamordowany 
przez UPA gajowy Michał Purgal, 
ur. 1917. (Edward Orłowski..., 
jw.). 

We wsi Warwaryńce pow. Trem-
bowla: „ 07.10.1944 r. została 
zam. pięcioosobowa, polska ro-
dzina.” (prof. dr hab. Leszek Jan-
kiewicz: Uzupełnienie..., jw., tom 
7). 

- 1945 roku: 

We wsi Dobra Szlachecka pow. 
Sanok Ukraińcy zamordowali rol-
nika Władysława Nycza, lat 20. 

We wsi Myczkowce pow. Lesko 
w trzecim już napadzie upowcy 
zamordowali 3 Polaków. 

     8 października  

- 1943 roku: 

We wsi Bodiaczów pow. Łuck 
Ukraińcy z Klepaczowa zamor-
dowali w lesie co najmniej 7 Po-
laków. 

We wsi Chorobów pow. Sokal 
upowcy zamordowali 2 Polaków 
(„Biuletyn Informacyjny”, 11. XI. 

1943, nr 45). 

We wsi Didycze pow. Łuck za-
mordowali 2 Polaków. 

W kol. Głęboka pow. Łuck za-
mordowali 4 Polaków, w tym 
17-letniego. 

We wsi Homatycze pow. Sokal 
zamordowali 12 Polaków („BI”, 
11.XI. 1943, nr 45). 

We wsi Konotopy pow. Sokal 
podczas pogrzebu ofiar ze wsi 
Warów Ukraińcy na cmentarzu 
rzucili 2 granaty zabijając 1 Pola-
ka a 15 raniąc („BI”, 11. XI. 1943, 
nr 45). 

We wsi Nabróż pow. Hrubieszów 
upowcy zamordowali miejscowe-
go proboszcza ks. Władysława 
Jacnickiego, lat 60. 

We wsi Netreba pow. Zbaraż ban-
derowcy zamordowali 29 Pola-
ków w wieku od 1 roku życia do 
70 lat.  „Dnia 8 października br. 
banda Wołyniaków Ukraińców 
napadła na polską wieś granicz-
ną Netrebę. Pierwszy strzał ze 
strony bandy padł około godz. 
7.30 wieczorem, po nim napada-
jący poczęli okrążać wieś. Milicja 
ukraińska, która była obecna we 
wsi uciekła w stronę Opryłowiec. 
Bandyci poczęli wtedy palić domy, 
rąbać drzwi i okna, mordować 
ludność. Dzięki wyrzuceniu rakie-
ty alarmowej przybyła z pomocą 
Netrobie straż graniczna niemiec-
ka z Nowik. Bandyci spłoszeni 
serią strzałów żołnierzy straży 
granicznej uciekli uprowadzając 
ze sobą część łupu. Na miejscu 
pozostało 17 zamordowanych i 7 
rannych mieszkańców wsi, są to: 
Dziedzic Marcin, lat około 76, 
Dziedzic Parańka, lat 68, Dzie-
dzic Emilia, lat 9, Dziedzic Jan, 
lat 4, Szabińska Stefania, lat 18, 
Taraszczuk Szymon, lat 65, Wój-
cicki Piotr, lat 66, Ratuszniak 
Apolonia, lat 60, Gruszka Aniela, 
alt 45, Kozołubska Julia, lat 55, 
Liśkiewicz Rozalia, lat 1, Tkacz 
Franciszek, alt 30, Tkacz Anto-
nina, lat 28, Tkacz Franciszka, 
lat 8, Tkacz Maria, lat 1, Berbeć 
Maria, lat 70, Gabryk Maria, lat 
45. W szpitalu leczy się Wojarka 
Katarzyna, sześciu dalszych ran-
nych pozostało we wsi. Bandy-
ci częściowo spalili, częściowo 
uprowadzili: 18 krów, 5 cieląt, 18 
koni, 16 owiec, 4 świnie. Pastwą 
płomieni padło 25 gospodarstw 
z domami mieszkalnymi, a oko-
ło 200 osób pozostało bez dachu 
nad głową i środków do życia.”  
(1943, 12 października – Odpis 
pisma PolKO w Tarnopolu doty-
czącego napadów na ludność pol-
ską. W: B. Ossol. 16721/2, s. 39-
40). „Dnia 8.10.1943 r., w czasie 
nocnego napadu na wieś Netrebę, 
zginęli następujący uciekinierzy 
wołyńscy: 1. Gabryk Marta; 2. 
Liśkiewicz Rózia; 3. Kozołóbska 
Julia; 4. Wójcicki Piotr (ok. lat 
58); 5. Tkacz Franciszek (udusił 
się dymem w piwnicy); 6. Tkacz 
Antonina; 7. Tkacz Francisz-
ka - udusili się; 8. Tkacz Maria; 
9. Gruszka Aniela; 10. Berbeć 
Maria; 11. Marciniak Stefania z 
Glińczuk; 12. Berbeć Kazimierz. 
Pochowani wspólnie w Netrebie 
w sobotę 9.X.1943 r. o godz. 5 
wieczór” (Opracował: Andrzej 
Biernat 23.11.2009 na podstawie 
zeszytów o. Tadeusza Chrobaka. 
Fragmenty wybrała Iwona Ko-
pańska – Konon, w: www.stan-
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kiewicze.com/ludobojstwo.pl ).  
Iwona Kopańska-Kanon podaje 
też relację Franciszki Zamorskiej 
z d. Juzwa, wg której wówczas 
zamordowani zostali także: 1. 
Dziedzic Marcin lat ok. 65, 2. 
Dziedzic Pelagia lat ok. 50 żona 
Marcina, 3. Dziedzic Jan lat ok. 6 
wnuk Marcina, 4. Dziedzic Emi-
lia lat ok. 9 wnuczka Marcina, 
5. Szabińska Stefania lat 18, 6. 
Taraszczuk Szymon lat 65. Fran-
ciszka Zamorska uciekała z inny-
mi Polakami w stronę wsi Dobro-
wody, przed większą ilością ofiar 
uratowała obecność żołnierza nie-
mieckiego (prawdopodobnie Ślą-
zaka), który tego dnia przyjechał 
do Netreby z młockarnią. Widząc 
okrążających wieś banderowców 
zaczął do nich strzelać, potem 
wystrzelił trzy czerwone rakiety. 
Wkrótce pojawili się na kilku sa-
mochodach Niemcy ze Zbaraża i 
banderowcy wycofali się  w stro-
nę Glińczuki – Kierniczki. (e-meil 
Kopańskiej-Kanon do autora).  

W miasteczku Ołyka pow. Łuck 
Ukraińcy zamordowali szewca 
Stefana Pastuszka, lat 35.  

We wsi Sawczyn pow. Sokal 
upowcy zamordowali 2 Polaków 
(„BI”, 11. XI. 1943, nr 45). 

We wsi Warów pow. Sokal za-
strzelili 4 Polaków („BI”, 11. XI. 
1943, nr 45). 

We wsi Wojsławice pow. Sokal 
zamordowali 6 Polaków (”BI”, 
11. XI. 1943, nr 45). 

- 1944 roku:  

W miejscowości Bircza pow. 
Przemyśl na cmentarzu mają gro-
by: Hutman Jakub ur. 1902 oraz 
Budnik Stanisław ur. 1923, którzy 
zginęli z rąk UPA. 8 X 1944. 

We wsi Hleszczawa pow. Trem-
bowla upowcy podczas drugiego 
napadu zamordowali 24 Polaków. 

We wsi Skorodyńce pow. Czort-
ków upowcy zamordowali 18 
Polaków, w tym matkę z 4 dzie-
ci, matkę z 3 dzieci; mężczyź-
ni byli powołani do WP. „Zofia 
Bandura (Wasylkowa) udała się 
do pobliskiej wsi Biała po karmę 
dla krowy, jedynej żywicielki. Na 
drodze została zamordowana, a jej 
zwłoki ludobójcy wrzucili do rzeki. 
Osierociła 6-cioro dzieci (jej mąż 
przebywał w tym czasie na woj-
nie). /.../ Franciszka Bandura, c. 
Marcina Szatkowskiego, została 
zatrzymana na drodze do Czortko-
wa z trójką małych dzieci. Była w 
ciąży. Banderowcy związali ją ra-
zem z dziećmi drutem kolczastym i 
wrzucili do Seretu. Jej mąż w tym 
czasie był w wojsku na froncie” 
(Bronisława Bandura; w: Komań-
ski..., s. 692).

We wsi Strusów pow. Trembowla 
zamordowali 2 Polki. 

- 1945 roku: 

W miejscowości Bircza pow. 
Przemyśl na cmentarzu komunal-
nym znajduje się mogiła 7 żołnie-
rzy WP, którzy zginęli 8.X1.1945 
roku z rąk UPA .   (.http://w.kki.
com.pl/pioinf/przemysl/zabytki/
narodowej/ofiary1.html ).  

We wsi Cewków pow. Lubaczów 
Ukraińcy zamordowali  zamor-
dowali Zofię Kudłę, Mariana 

Bandera lat 20, Zofię Tabor. (IPN 
Opole, 21 grudnia 2018, sygn. akt 
S 37.2013.Zi; Postanowienie o 
umorzeniu śledztwa.).  

Koło wsi Kalwaria Pacławska 
pow. Przemyśl: „8 października 
1945 r. w lesie koło Leszczyn, czy-
li 2 km od Kalwarii Pacławskiej, 
banderowcy ostrzelali pododdział 
WP. Ranny został jeden oficer oraz 
zabity jeden koń. Wg innych źró-
deł na terenie powiatu Przemyśl 
w tym dniu śmierć ponieśli Stani-
sław Gaweł, lat 25 oraz następu-
jący żołnierze z 30pp: szer. Julian 
Drożdżewicz, s. Józefa, ur. 1922 r. 
w Sypieniu, szer. Bronisław Bana-
sik, s. Heleny, ur. 1922 r. w Ryni, 
kpr. Kazimierz Gawdziś, s. Domi-
nika, ur. 1923 r. w Mazurkach, Pa-
weł Gaweł, s. Szymona, ur. 1920 
r. w Pielni, sierż. Aleksander Ko-
łodko, s. Aleksandra, ur.1921 r. w 
Horoszczy, szer. Romuald Lekczyk, 
s. Wincentego, ur. w 1921 r. w Głu-
chowie, kpr. Piotr Rudmiczuk, s. 
Jana, ur. 1925 r. w Morsach, kpr. 
Jan Skaradziński, s. Franciszka, 
ur. 1921 r. w Kiszelnicach, szer. 
Olgierd Waśkiewicz, s. Jakuba, 
ur. 1908 r. w Olszanicy, Leon Woj-
ciechowski s. Jana, ur. 1924 r. w 
Krzyszkowie. W związku z tym, że 
w tym dniu nie było innych starć 
na terenie powiatu, można zakła-
dać, że wyżej wymienione ofiary 
poległy właśnie w tym starciu.” 
(Andrzej Zapałowski: Granica w 
ogniu. Warszawa 2016, s. 218 - 
219).  

W miasteczku Lubaczów woj. rze-
szowskie zamordowali 1 Polaka.  

- 1946 roku: 

We wsi Hermanowice pow. Prze-
myśl oddział UPA, ubrany w mun-
dury WP, w czasie prowadzonego 
przeszukania, zastrzelił milicjanta 
Tadeusza Węgrzyna. (Andrzej Za-
pałowski: Granica w ogniu. War-
szawa 2016, s. 182). 

We wsi Torki pow. Przemyśl: „8 
października 1946 roku w okolicy 
Torek znaleziono 3 niezidentyfiko-
wane trupy.” (Andrzej Zapałow-
ski: Granica w ogniu. Warszawa 
2016, s.148).

     Przed 9 październikiem 

- 1943 roku:  

We wsi Górniki (Hirniki) pow. 
Dubno Polakowi, mężowi Ukra-
inki z którą miał 7 dzieci, rodzina 
żony i sąsiedzi Ukraińcy złamali 
kręgosłup i zakopali ciało nieda-
leko domu. 

   9 października 

- 1943 roku: 

W osadzie Kościuszków pow. 
Łuck Ukraińcy zamordowali 5 
Polaków.  

We wsi Wojsławice pow. Sokal: 
„09.10.1943 r. zostali zamor-
dowani: 1-5. Mucha i.n; Sawka 
i.n.; Sokołowski i.n., nauczyciel; 
Spila – brat księdza i jedna oso-
ba NN.” (Prof. dr hab. Leszek S. 
Jankiewicz: Uzupełnienie..., jw.;  
Seria – tom 8; mylnie podana jest 
nazwa wsi jako Osławice). Soko-
łowski (imię nieznane), nauczy-
ciel; został zamordowany przez 
banderowców jesienią 1943 roku 
we wsi Wojsławice pow. Sokal 
(Siekierka..., s. 1023, lwowskie). 

- 1944 roku: 

We wsi Hałowice pow. Sokal 
Ukraińcy zamordowali 1 Polaka. 

We wsi Hałuszczyńce pow. Skałat 
banderowcy ubrani w mundury 
żołnierzy sowieckich uprowadzili 
i po torturach zamordowali 2 Po-
laków: Bartłomieja Hesio lat 16 i 
Jana Paszkowskiego lat 16. 

W nadleśnictwie Ruda Różaniec-
ka pow. Lubaczów zostali za-
mordowani przez UPA: gajowy 
Zygmunt Zaorski, leśniczy Józef 
Pietruch oraz gajowy Michał Wit-
ko ze wsi Żurawce koło Lubyczy 
Królewskiej (Edward Orłowski..., 
jw.).

We wsi Skorodyńce pow. Czort-
ków upowcy zamordowali 18 
Polaków, w tym matkę z 4 dzie-
ci, matkę z 3 dzieci; mężczyź-
ni byli powołani do WP. „Zofia 
Bandura (Wasylkowa) udała się 
do pobliskiej wsi Biała po karmę 
dla krowy, jedynej żywicielki. Na 
drodze została zamordowana, a jej 
zwłoki ludobójcy wrzucili do rzeki. 
Osierociła 6-cioro dzieci (jej mąż 
przebywał w tym czasie na woj-
nie). /.../ Franciszka Bandura, c. 
Marcina Szatkowskiego, została 
zatrzymana na drodze do Czortko-
wa z trójką małych dzieci. Była w 
ciąży. Banderowcy związali ją ra-
zem z dziećmi drutem kolczastym i 
wrzucili do Seretu. Jej mąż w tym 
czasie był w wojsku na froncie” 
(Bronisława Bandura; w: Komań-
ski..., s. 692).

We wsi Tudorów pow. Kopyczyń-
ce banderowcy odrąbali ręce i za-
mordowali 2 Polaków: matkę i jej 
dziecko.   

- 1945 roku: 

We wsi Dzików Nowy pow. Lu-
baczów upowcy zamordowali 3 
żołnierzy WP. Oraz: We wsi Dzi-
ków Nowy 9 października 1945 r. 
zamordowali żołnierza WP z 7 PP 
3 DP chor. Czesława Szyszko s. 
Józefa ur. 1923 r. (IPN Opole, 21 
grudnia 2018, sygn. akt S 37.2013.
Zi; Postanowienie o umorzeniu 
śledztwa.).

W miasteczku Lubaczów został 
zamordowany przez UPA robotnik 
leśny Marian Bender (Bauder ?), 
ur. 1925 r. (Edward Orłowski..., 
jw.). 

- 1946 roku:

W mieście Jarosław na cmentarzu 
komunalnym ma grób żołnierz 
WP Stanisław Szczuko ur. 1921, 
który zginął z rąk UPA 9.X.1946 r. 
(.http://w.kki.com.pl/pioinf/prze-
mysl/zabytki/narodowej/ofiary1.
html ).  

     W nocy z 9 na 10 paździer-
nika 

- 1943 roku: 

We wsi Chorobrów pow. Sokal: 
„W nocy z 9 na 10.X. miała prze-
bieg pozornie zorganizowana ak-
cja przeciw Polakom. Kilka osób 
zostało zamordowanych, a mia-
nowicie: w Chorobrowie 2 oso-
by”  (1943, październik - Zbiór 
raportów dotyczących napadów 
ukraińskich na terenie Małopol-
ski Wschodniej zarejestrowanych 
przez RGO we Lwowie. W:  AAN 
47, s. 5-11, 13-15). 

We wsi Chwatowice pow. So-
kal: „W nocy z 9 na 10.X. miała 
przebieg pozornie zorganizowa-
na akcja przeciw Polakom. Kilka 
osób zostało zamordowanych, a 
mianowicie: Chwatowice 1 oso-
ba „  (1943, październik - Zbiór 
raportów dotyczących napadów 
ukraińskich na terenie Małopol-
ski Wschodniej zarejestrowanych 
przez RGO we Lwowie. W:  AAN 
47, s. 5-11, 13-15).

We wsi Komarówka pow. Bu-
czacz policjanci ukraińscy aresz-
towali 4 młodych Polaków, którzy 
zaginęli bez wieści.   

We wsi Opulsko pow. Sokal: „W 
nocy z 9 na 10.X. miała przebieg 
pozornie zorganizowana akcja 
przeciw Polakom. Kilka osób zo-
stało zamordowanych, a miano-
wicie:  Opolsk 2 osoby”  (1943, 
październik - Zbiór raportów do-
tyczących napadów ukraińskich 
na terenie Małopolski Wschodniej 
zarejestrowanych przez RGO we 
Lwowie. W:  AAN 47, s. 5-11, 13-
15).  

We wsi Ostrowice pow. Sokal: „W 
nocy z 9 na 10.X. miała przebieg 
pozornie zorganizowana akcja 
przeciw Polakom. Kilka osób zo-
stało zamordowanych, a mianowi-
cie: w Ostawicach 5 osób”  (1943, 
październik - Zbiór raportów do-
tyczących napadów ukraińskich 
na terenie Małopolski Wschodniej 
zarejestrowanych przez RGO we 
Lwowie. W:  AAN 47, s. 5-11, 13-
15)

We wsi Wazów pow. Sokal: „W 
nocy z 9 na 10.X. miała przebieg 
pozornie zorganizowana akcja 
przeciw Polakom. Kilka osób zo-
stało zamordowanych, a miano-
wicie:  Ważów 4 osoby  W czasie 
pogrzebu ofiar z Ważowa ma 
cmentarzu w Konotopach rzucił 
przejeżdżający rowerem osobnik 
granat ręczny. Kilka osób, między 
innymi i proboszcz zostali ranie-
ni.” (1943, październik - Zbiór 
raportów dotyczących napadów 
ukraińskich na terenie Małopol-
ski Wschodniej zarejestrowanych 
przez RGO we Lwowie. W:  AAN 
47, s. 5-11, 13-15).   

- 1944 roku: 

We wsi Chwałowice  pow. Sokal: 
„9/10.10.44 r. zamordowano jedną 
osobę NN.” (Prof. dr hab. Leszek 
S. Jankiewicz: Uzupełnienie..., 
jw.;  Seria – tom 8). 

     10 października 

- 1943 roku: 

We wsi Hanaczów pow. Przemy-
ślany Ukraińcy zastrzelili byłego 
kierownika szkoły powszechnej, 
por. rez. Stanisława Weissa oże-
nionego z Ukrainką.  

We wsi Kłodno Wielkie pow. Żół-
kiew zamordowali Jana Lipskie-
go. 

We wsi Konotopy pow. Sokal 
podczas pogrzebu 9 Polaków 
uprowadzonych i zamordowanych 
przez UPA  został ostrzelany przez 
nich orszak pogrzebowy, w wyni-
ku czego zginął 17-letni chłopiec 
z Zaburza o nazwisku Kukiełka 
a 5 osób zostało rannych. W tym 
też dniu upowiec, syn dróżnika ze 
wsi Opulsko, zastrzelił na moście 

40-letnią Polkę o nazwisku Micaj. 

We wsi Majdan pow. Drohobycz 
zamordowali Witolda Żubra, kie-
rownika kopalni nafty. 

We wsi Malice pow. Hrubieszów 
bojówkarze z Ukraińskiej Samo-
obrony Narodowej z Werbkowic, 
Hostynnego, Kotorów i Malic 
zamordowali 18 Polaków. Rów-
nież z rąk policji w Malicach w 
październiku 1943 r. poniosło 
śmierć 13 Polaków. (S. Siekierka, 
T. Drop, Ludobójstwo dokonane 
przez nacjonalistów ukraińskich 
na Polakach w woj. lubelskim w 
latach 1939 – 1947, „Na Rubie-
ży”133/2014, s. 30-31).

We wsi Polanki pow. Hrubieszów 
upowcy obrabowali i spalili kolo-
nię oraz zamordowali 18 Polaków, 
różnej płci i wieku. 

We wsi Wełdzirz pow. Dolina: 
„Dn. 10.X. między Wełdzirzem, a 
Wygodą napadnięto na furman-
kę wiozącą następujące osoby: 
1. Weiss Marian, urzędnik Nad-
leśnictwa ; 2. Czajkowski Zacha-
riasz urzędnik Nadleśnictwa; 3. 
Wowkonowicz Kazimierz urzęd-
nik Nadlaśnictwa; 4. Majewski, 
aptekarz z Wełdzirza.” (1943, 
październik - Zbiór raportów do-
tyczących napadów ukraińskich 
na terenie Małopolski Wschodniej 
zarejestrowanych przez RGO we 
Lwowie. W:  AAN 47, s. 5-11, 13-
15). 

We wsi Zawadów pow. Lwów 
zamordowali 22-letniego Polaka 
Kazimierza Śliwińskiego.  

We wsi Żabie pow. Kosów Hu-
culski: „W Żabiu 10.X.43. w 
straszliwy sposób, wycinając ję-
zyk – bandyci ukr. zamordowali: 
leśniczego, żonę i dziecko, 18 l. 
dziewczyna zbiegła do Kołomyi” 
(AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 42. k. 
20-26). „W Żabiu (pow. Kosów) 
– 10 października – w straszliwy 
sposób (odcinając języki, palce  u 
rąk i nóg, małżowiny uszne, wy-
dłubując gałki oczne i rozcinając 
brzuchy), zamordowano leśnicze-
go, jego żonę i dziecko. Szesnasto-
letnia córka zdołała zbiec”.  (Sta-
nisław Dłuski: “Fragment wielkiej 
zbrodni” ; w: „Las Polski”, nr 12 z 
1991 roku).   

- 1944 roku: 

We wsi Hałuszczyńce pow. Skałat 
w poszukiwaniu uprowadzonych 
dzień wcześniej dwóch chłopców 
16-letnich wybrały się ich matki 
wraz z 15-letnim chłopcem ukra-
ińskim i ślad po nich zaginął. 

We wsi Hulaj Pole należącej do 
sołectwa Maksymówka pow. Zba-
raż Ukraińcy zamordowali 3 Po-
laków: ojca z 15-letnią córką oraz 
kobietę, pracownicę stacji kolejo-
wej.   

We wsi Pohorylce pow. Przemy-
ślany zamordowani zostali: Pa-
luch Leon, lat 55; jego żona, lat 
50, oraz Teodorowicz Michał, lat 
17.  

--

Cały artykuł dostępny jest na stro-
nie Kresowego Serwisu Informa-
cyjnego  pod adresem: http://ksi.
btx.pl/index.php/historia/2292-
-pazdziernik-z-lat-1939-1948
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Niewymordowane Anioły na Wołyniu 
Redakcja
Książka która rozczuli, rozpromie-
ni, umocni wiarę, pogłębi współ-
czucie– umocni nadzieję (nawet 
zachwianych i wątpiących) w 
XXI wieku ,szalejącej cywilizacji, 
bezbożnictwa, kłamstw i pogardy 
– wobec wiary chrześcijańskiej i 
pokorę wierzących.

Zbierając świadectwa i zeznania 
świadków ludobójstwa na Wołyniu 
w latach 1943 – 1944 r. słuchałem 
o Aniołach, zjawiskach niezwy-
kłych, duszach przodków- prze-
strogach, znakach tajemniczych 
– pojawiających się postaciach, 
które ostrzegały przed mordami 
– ratując Polaków. Szczególnie 
latem 1943 r. wokół „Krwawej 
Niedzieli” zjawiska- przywidzenia 
(jak mówili pobożni Wołynianie) 
były zadziwiająco powszechne. 
W każdej– wymordowanej potem 
wsi, parafii – coś się wydarzało 
zastanawiającego? Ognie na nie-
bie– palące się wsie( które w tym 
czasie nie paliły się). Postacie 
wynoszące z kościoła obrazy (jak-
by bez potrzeby) w czasie nabo-
żeństwa – wreszcie Anioły. Tych 
było najwięcej. Wyprowadzały 
z okrążenia, wskazywali drogę 
ucieczki, zasłaniali przed morder-
cami. Zwykle w postaci dorosłej, 
jakby prawdomównej, nie zawsze 
uskrzydlone ale w bieli, która po-
ciągała patrzącego i wyprowadza-
ła z ciemności, beznadziei – kiedy 
ludzie uciekali spod ukraińskich 
siekier.

Zdawałem sobie sprawę z ważno-
ści tych zjawisk, myśląc ewange-
licznie „wiara czyni cuda”. Te niby 
„małe cuda” stawały się wielkie, 
ratując czasami dziesiątki ludzie– 
od niezawinionej śmierci. Nawet 
to, że spod martwych i zimnych 
ciał ludzi w dole nie zasypanym, 
budzili się ludzie okaleczeni (a na-
wet wcale) wysuwali spod trupów 
i uciekali, jako świadkowie.

W katolickim zaufaniu wierze – 
starzy ludzi, do dzisiaj powtarzają:

“nie zginie człowiek bez wieści”.

O jego- nawet ukrytej śmierci, 
ktoś musi się dowiedzieć. Najbar-
dziej zapiekli banderowcy, lub i 
bliscy – po latach (pokutując) sami 
pokazywali zadeptane mogiły – a 
niektórzy opowiadali okoliczności 
śmierci Polaków.

„Nic bez woli Ojca waszego nie 
spadnie na ziemię. U was zaś na-
wet wszystkie włosy na głowie są 
policzone” (Mt 10,28-33)

Często też w mordach „odda-
nie ducha” – przejście z życia do 
wieczności – przez śmierć, mo-
ment ten bez ratunku, pomocy lu-
dzi wspierały „duchy czyste”

Przez lata, odwiedzając miejsca 
spalonych wsi i mordów, też wi-
działem napotykałem wraz z piel-
grzymami nietypowe zjawiska. 
Dzielę się nim.

Zastanawiające. Po częściowym 
opisaniu tragedii ludobójstwa 
ukraińskiego – widocznie przy-
szedł czas na delikatniejsze te-
maty. Upominają się o to żyjący i 
pomordowani – wierzę w to. Czy 
zechcą przeczytać to Czytelnicy, 
nawet nie mający związków z Kre-
sami wołyńskim a może nawet z 
wiarą w Anioły – w samego Boga 
– nie wiem.

Niemniej, nie mogę pozostawić 
w swojej pamięci tego „co powie-
dzieli mi świadkowie zdarzeń” tyl-
ko sobie . Źle postąpili ci, którzy 
będąc świadkami mordów swoich 
rodzin, księży, sąsiadów – uparli 
się, lękali komuny i zataili zbrod-
nię! Tacy też byli, są jeszcze- żyją. 
Historia każdego narodu musi być 
żywa, prawdziwa i wypowiedzia-
na.

Wątpiący w Anioły i duchy– niech 
mi nie wypominają mojego trud a 
wierzący w Anioły, nabiorą pew-
ności, że według zeznań – tak było.

Wiara „maluczkich” jest najmilsza 
Bogu – wywody filozofów i na-
ukowców, rozpraszają ją.

„Błogosławieni, którzy nie widzie-
li a uwierzyli”

SPIS TREŚCI
Zjawiska na Wołyniu
Topielec w Bindudze “czarna 
chmara”
Synek spod jabłoni
Litanię odmawiam z płaczem
Daj w woreczek kaszy!
Anioł na moście
Płacz w Karasinie na Polesiu
Śmierć Unitom
Dwór w Worobinie
Droga pod kulami z Wólki Sadow-
skiej
Zamordowali nas w Dubie we 
wrześniu
Śmierć we dworze
Uciekajcie do Kutów
Szlachecka Wólka Sadowska
Dzieciństwo przy koszarach
Horodło – biały habit świętego 
Jacka
Majówki w Wólce pod Łuckiem
Zjawy siedmioletniej Anulki w ko-
ściele w Kisielinie
“Wróci z batem” głos z kościoła w 
Kraśniku
Białe gołębie w Horochówce
Święty Mikołaj z Bindugi
Rozalka u Środzichy pastuchem
Duch na koniu
Wyśniona procesja – Zabłoćce
Chrynów w ogniu
Anioł e Porycku
Duch Franki
Święcone jajko!
Kto nas pogrzebie
Najważniejsze w życiu Roraty
Porzucony pierścionek

Blask w Korytnicy
Chleb
Cud w Bożej Woli
Dzika róża
Dzwon, który zadzwonił w Zmar-
twychwstanie
Jargotka
List do Łucka
O Boże! Dzwonią!
Obraz z Porycka
Ostatni odpust w Kazimierce
Piasek w Ostrówkach
Płaczący dzwon

Przez okno kapliczki – do życia
Za Aniołem – Przyniosła mnie 
Mama na rękach z Wołynia
“Ratujcie moją nogę”
Siekiery z Uściługa
W Białym Kowlu
Uciekajcie ludzie
Z Litowiża do Uchań
Cud w katedrze w Łucku
Ktoś mnie tutaj trzyma
Uciekajcie! Uciekajcie!
Tęcza nad głęboką mogiłą. Kisie-
lin

CUD SŁOŃCA, KTÓRY WI-
DZIELIŚMY W PORYCKU
Dostępność: średnia ilość
Wysyłka w: 48 godzin
Dostawa: od 16,00 zł - InPost Pacz-
komaty 24/7 (Polska) sprawdź for-
my dostawy
Cena: 50,00 zł
Link do książki: 
https://sklep.wolynpamietamy.
org/pl /p /Niewymordowane-
Anioly-na-Wolyniu-Krzysztof-
Koltun-/120

https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Niewymordowane-Anioly-na-Wolyniu-Krzysztof-Koltun-/120
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Niewymordowane-Anioly-na-Wolyniu-Krzysztof-Koltun-/120
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Niewymordowane-Anioly-na-Wolyniu-Krzysztof-Koltun-/120
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Niewymordowane-Anioly-na-Wolyniu-Krzysztof-Koltun-/120
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Wspomnienie to poświęcam 
wszystkim, którym nie udało się 
przeżyć dwóch miejsc zagłady 
istnień ludzkich, jakimi w mojej 
pamięci pozostały do dziś- wię-
zienie na ulicy Łąckiego we 
Lwowie i zespół obozów pracy 
w Workucie – Marian Marek Bi-
lewicz (foto). (Wyszedłem z mro-
ku, 1941-1948). 
Znalazłem się w niemieckim wię-

zieniu. Był styczeń 1942 roku. 
Celem przetrzymywania w ce-
lach więziennych tysięcy ludzi 
była chęć uzyskania informacji 
interesujących niemieckiego oku-
panta. Obie strony i katowany i 
oprawca zdawali sobie sprawę, 
że dla przyszłego losu ofiary nie 
ma najmniejszego znaczenia, ja-
kie informacje wycharczy z siebie 
torturowany strzęp człowieka. 
On już nie istnieje w rejestrze 
żywych. Sobie pomóc nie może, 
może tylko pociągnąć na dno Ha-
desu innych, swych bliskich, ko-

legów, przyjaciół a nawet osoby 
zupełnie postronne. O to właśnie 
chodziło okupantowi. 
(….) Od kilu tygodni siedział ze 
mną czterdziestoletni Żyd, znany 
przedwojenny lwowski jubiler. 
Nic nie miał na sumieniu poza 
faktem, że był Żydem, ale, jak się 
w trakcie śledztwo okazało, od-
dana przez niego Niemcom ilość 
złota, srebra, platyny wydała się 

im zbyt mała. Tego człowieka 
torturowano w sposób wyjątkowo 
okrutny. Rozebranego do naga, 
przywiązywano za nogi i ręce do 
grubego i długiego kija, którego 
końce opierano o dwa biurka lub 
krzesła, tak że więzień wisiał gło-
wą w dół a genitaliami do góry. 
Bito po jądrach. (…) Pewnej nocy 
po kolejnych przesłuchaniach 
przeciął sobie żyły. (Wyszedłem z 
mroku, 1941-1948).
W więzieniu przy ulicy Łąckiego 
(100 % załogi tego więzienia w 
okresie zarówno okupacji so-

wieckiej jak i niemieckiej stano-
wili Ukraińcy) obecnie mieści się 
Muzeum męczeństwa i martyrolo-
gii  narodu ukraińskiego. Przy 
wejściu napis, iż jest to miejsce 
pamięci męczeństwa Ukraiń-
ców, którzy cierpieli podczas 
okupacji tych ziem przez Polskę 
w latach 1918 – 1939r.
Nie będziemy wspierać Ukrainy 
w żadnej sprawie na arenie mię-

dzynarodowej, dopóki rząd w Ki-
jowie nie przywróci praw mniej-
szości węgierskiej na Zakarpaciu 
– poinformował prezydent Viktor 
Orban.
Kiedy prezydent Rzeczypospo-
litej oraz partie rządzące w Pol-
sce postawią warunek Ukrainie, 
domagając się, by zaprzestała 
nie tylko grabieży polskiej go-
spodarki ale i wielowiekowej 
historii Rzeczypospolitej Pol-
skiej ? W posiadaniu polskiego 
dziedzictwa kulturowego RP na 
ziemiach zabranych Jej traktatem 

wrogów  już jest.
Na początku roku szkolnego wła-
dze szkoły średniej w Mukaczewie 
na Zakarpaciu zakazały śpiewa-
nia węgierskiego hymnu narodo-
wego i noszenia węgierskich barw 
narodowych na imprezach szkol-
nych. Ukraińcy od lat nękają wę-
gierskie szkoły, chcą przekształcić 
je w szkoły ukraińskie, a jeśli to 
nie zadziała, chcą je zamknąć – 
mówił premier Węgier podczas 
przemówienia w parlamencie.
To samo dotyczy mniejszości 
polskiej, próby pokazywania 
polskości spotykają się z zastra-
szaniem zarówno osób świeckich 
jak i duchownych. Na wywie-
szenie flagi przed siedzibą pol-
skiego towarzystwa na Ukrainie 
2 maja 2023 roku (Dzień Flagi 
RP) należało uzyskać zgodę (po-
dając zakres godzinowy). Cieka-
we, dlaczego liczne organizacje 
i fundacje RP utrzymywane z 
pieniędzy polskiego podatnika 
nie zabierają w tej sprawie głosu. 
Marian Bilewicz uwolniony po 
roku z więzienia przy Łąckie-
go (osadzony w nim za sabotaż 
w niemieckiej fabryce pilników, 
wykupiony za  pieniądze) i za-
przysiężony w AK uczestniczył 
w  walkach Oddziału Leśnego 
14 Pułku Ułanów Jałowieckich:
 Wiele słów użyto by utrwalić w 
pamięci potomnych czyny, po-
święcenie, przeżycia polskiego 
żołnierza. Żadna pisana historia 
nie wspomina o czynie żołnierza 
14 pułku ułanów w oddziałach 
leśnych. Nikt nie wspominał, jak 
walczono po lasach, po wsiach i 
miasteczkach. Walczono w dzień 
i w nocy, bez wytchnienia, bez 
surm bojowych, trzepotu sztan-
darów, bez wsparcia artylerii i 
lotnictwa. A tymczasem fakt roz-
lokowania wzdłuż szosy wiodą-
cej ze wschodu na zachód przez 
Lwów oddziałów partyzanckich 
był częścią przemyślanego i 
uzgodnionego na wysokim szcze-
blu planu sztabowego. Uniemoż-
liwialiśmy cofającej się armii 
niemieckiej rozprzestrzenianie 
swych oddziałów po całym oku-
powanym terenie wokół miasta.
(…) Za wojskiem niemieckim 
płynęła z szumem żelastwa armia 
sowiecka. Lwów zajęty przez Ro-
sjan. Wypadki późniejsze toczyły 
się jak lawina. Już 31 lipca 1944 
roku na odprawie przy ulicy Ko-
chanowskiego aresztowano 20 
wyższych oficerów Armii Krajo-
wej. W dniach następnych aresz-
towania następowały masowo. 
Pojedynczo wyławiano ludzi w 
ich domach, na ulicach, w miej-
scach pracy. Po mnie przyszli w 
nocy: Oskarżamy was o przy-
należność do nielegalnej faszy-
stowskiej organizacji wojskowej, 
która powstała zbrojnie przeciw 
władzy radzieckiej. (Wyszedłem z 
mroku, 1941-1948). 
Minęło 80 lat a oskarżenie obo-
wiązuje do dzisiaj, modne wśród 
niektórych publicystów, nagra-
dzanych literatów i filmowców. 

Warto może przytoczyć jeszcze 
jeden fragment ze wspomnień 
Mariana Bilewicza: 
Sto kilkadziesiąt dni partyzanc-
kiej epopei nie można skwitować 
kilkoma stronami książki, wy-
maga to odrębnego opracowania. 
Czyż nie wymaga odrębnego 
opracowania postać jedenasto-
letniej łączniczki „Czesi”, która 
setki żołnierzy przeprowadziła 
przez las, w każdej chwili ryzyku-
jąc życie... Oczywiście można jej 
czyny złożyć na karb dziecinnej 
jeszcze niefrasobliwości, ale ona 
była w pełni świadoma tego, co, 
dlaczego i po co robi. Przy okazji 
ustawicznych wędrówek na trasie 
miasto - wieś, mogła uratować od 
głodowej śmierci ciężko chorą 
matkę, przynosząc ze wsi trochę 
żywności.
A czy można nie naświetlić bliżej 
postaci „Lusika” - Żyda, który 
wprawdzie względnie bezpiecz-
ny ukrywał się w mieście, ale 
któremu pewnego dnia obrzydło 
życie za szafą czy w piwnicy. Nie 
chciał dłużej żyć na kolanach - 
wolał zaryzykować śmierć, ale 
z podniesionym czołem - stojąc. 
Trzepnął czymś twardym w łeb 
niemieckiego żołnierza, zabrał 
mu broń i zbiegł w lasy. Tułał się 
początkowo strasznie. Głód, brud, 
niedostatek, samotność. Trafił na 
właściwych ludzi - dopomogli, 
skierowali do nas. Okrutnie płacił 
ten żydowski chłopak Niemcom 
za doznane krzywdy i upokorze-
nia. Odwaga, dziwna pogarda 
dla śmierci, niesamowity wprost 
spryt życiowy czynią z „Lusika” 
postać niezwykle barwną, godną 
utrwalenia jeśli nie złotymi zgło-
skami, to przynajmniej piórem 
autora.
A „Francuz”? Porucznik Emil? 
Oficer armii francuskiej? Po bra-
wurowej ucieczce z obozu pod 
Rawą Ruską nawiązał kontakt z 
AK, skierowano go do partyzant-
ki. Specjalista od przyjmowania 
zrzutów broni otrzymywanej z 
Brindisi.
To tylko kilka przykładów, bo 
gdzie jeszcze są cisi bohaterowie 
- Bataliony Chłopskie kierowane 
przez sołtysa Biłki Szlacheckiej, 
gdzie spadochroniarze - radiote-
legrafiści Kuryłowicz i Dońska, 
gdzie postać numer jeden, do-
wódca  - „Draża”, gdzie dziesiątki 
i setki tych Pomianów, Kmiciców, 
Siwych, Korabiów, Czarnych, Że-
gotów, Felków i innych szlachet-
nych, którzy bez karty powołania, 
bez przymusu nieśli swe młode 
życie Ojczyźnie.
Tego wszystkiego nie zmieszczę 
na łamach tego opracowania. Nie 
tylko że nie zmieszczę, ale uwa-
żam, że re.  (Wyszedłem z mroku, 
1941-1948).
Mam nadzieję ,że znalazło się dla 
nich miejsce w nowo otwartym 
Muzeum Historii Polski. Dla 
Polaków, dla tej naszej ekstermi-
nowanej elity, której odwagi w 
obronie interesu i państwa zo-
staliśmy pozbawieni.

Popełniłbym niewybaczalny występek 
opisując waleczne czyny tych ludzi na 
tle swego życia
Bożena Ratter
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KAŻDY MA SWOJĄ HISTORIĘ UMIERANIA 
Z ORLĘTAMI LWOWSKIMI 

I POLSKIMI TERMOPILAMI W TLE
Aleksander Szumański
Opracowania historyczne na 
temat obrony Lwowa podczas 
wojny polsko-sowieckiej w 
1920 roku są bardzo skromne. 
Przed 1939 rokiem ukazało się 
ich zaledwie kilka i nieco wspo-
mnień. W czasie pierwszej i 
drugiej okupacji Lwowa temat 
związany z walkami Polaków 
z Armią Czerwoną był oczywi-
ście oficjalnie zabroniony, tym 
bardziej, że w tej wojnie oso-
biście był zaangażowany Józef 
Stalin. Od 1 listopada 1918 do 
połowy 1919 roku Lwów bro-
nił się przed Ukraińcami. Mia-
sto zostało w dniu 22 listopada 
1918 roku opanowane przez 
Polaków, ale obrona oblężo-
nego przez wojska ukraińskie 
Lwowa, pozbawionego dostaw 
żywności, wody i elektryczności 
trwała do połowy 1919 r. kiedy 
wojska polskie przybyły z odsie-
czą przerywając oblężenie. W 
okresie walk o Lwów, regularne 
oddziały Ukraińskich Strzelców 
Siczowych zostały skutecznie 
powstrzymane przez oddziały 
polskich gimnazjalistów. 

ORLĘTA LWOWSKIE

Ale na tym nie zakończyła się 
obrona Lwowa i udział w woj-
nie  Orląt Lwowskich W sierpniu 
1920 roku Lwów bronił się przed 
wojskami bolszewickimi, gdy 
południowa flanka wojsk Rosji 
Sowieckiej idących na Warsza-
wę pod dowództwem Siemiona 
Budionnego (z Józefem Stalinem 
jako komisarzem politycznym) 
nacierała na pozbawiony polskie-
go wojska Lwów. Orlęta wówczas 
również stanęły do obrony Lwo-
wa. Słynna bitwa pod Zadwórzem 
na przedpolu Lwowa, w której 17 
sierpnia 1920 roku zginęło 318 
z 330 walczących Orląt Lwow-

skich, powstrzymała wówczas 
pochód bolszewików na Lwów. 
Bitwa garstki obrońców z silnymi 
oddziałami 6 Dywizji Konnej Bu-
dionnego, która trwała 11 godzin 
nazwana została Polskim Termo-
pilami.

Cmentarz Obrońców Lwowa 

Mianem Orląt Lwowskich okre-
śla się uczniów, studentów, robot-
ników, urzędników, chłopców i 
dziewczęta, kilku i kilkunastolet-
nich mieszkańców Lwowa, któ-
rzy wobec braku we Lwowie w 
owym czasie polskich oddziałów 
wojskowych, wysłanych przez za-
borców /austriackie dowództwo/ 
w inne regiony Europy, począt-
kowo praktycznie gołymi rękami, 
później - już ze zdobytą na wro-
gu bronią postanowili wyzwolić 
swoje miasto przekazane przez 
ustępujących zaborców woj-
skowym oddziałom ukraińskim 
ściągniętym celowo do Lwowa. 
W sumie w walkach brało udział 
1421 młodocianych obrońców, z 
których najmłodszy liczył 9 lat. 
Antoś Petrykiewicz 13-letnie Or-
lątko został najmłodszym w hi-

storii kawalerem Orderu Virtuti 
Militari. Ilu z tych młodych bo-
haterów zginęło w obronie swo-
jego Lwowa? Zapewne każdy z 
nich ma swoją historię umierania. 
Niedawno w wieku ponad 103 lat 
zmarł ostatni z Orląt Lwowskich 
mjr Aleksander Sałacki.

Po zakończeniu działań wojen-
nych Małopolskie Oddziały Ar-
mii Ochotniczej zostały rozwią-
zane. W pożegnalnym rozkazie 
dowództwa płk Czesław Mą-
czyński dowódca obrony Lwowa, 
podkreślił: „...wasza w znacznej 
mierze zasługa, że wróg nie ru-
szył na Lwów bezbronny.... Gdy 

22 listopada 1918 roku marszałek 
Józef Piłsudski dekorował herb 
Lwowa, powiedział: „Za zasługi 
położone dla polskości tego gro-
du i jego przynależności do Polski 
mianuję miasto Lwów kawalerem 
Krzyża Virtuti Militari”.

Męczeńską śmiercią, w tym sa-
mym czasie co pod Zadwórzem, 
zginęło 80 żołnierzy polskich 
pod Horpinem, gdzie czerwono-
armiści dokonali krwawej masa-
kry jeńców, a nieco później koło 
Dytiatyna wymordowali i obdar-
li z mundurów kilkudziesięciu 
jeńców. Podczas odwrotu wojsk 
Budionnego we wsi Firlejówka 
Kozacy wymordowali 34 ochot-
ników.

Jak wynika z badań historycz-
nych specjalizacją dziczy sowiec-
ko - bolszewicko - rosyjskiej jest 
ludobójstwo, niekiedy „usprawie-
dliwiane” działaniem przeciwko 
grupom szpiegowsko-dywersyj-
no-terrorystycznym, jak ostatnio 
orzekł „niezawisły” sąd rosyjski 
w sprawie ludobójstwa w Katy-
niu.

  Przypomnę, iż w czasie wizyty 
Tuska w Moskwie w czasie jej 
zakończenia zdziwiony Putin za-
pytał o Katyń (Tusk nie poruszył 
tej sprawy). Tusk odpowiedział, 
że to nie należy do polityków, po 
czym wymienili pocałunki breż-
niewowskie w same usta, uzgad-
niając termin festiwalu piosenki 

radzieckiej w Zielonej Górze. W 
następnym dniu po wizycie Tuska 
zostały namierzone na Polskę ro-
syjskie rakiety nuklearne, a pro-
kremlowski portal internetowy 
www.gazieta.ru zatytułował arty-
kuł po owej wizycie: „Nasz czło-
wiek w Warszawie”.

W miejscu męczeńskiej śmierci 
Orląt Lwowskich usypano kur-
han i umieszczono tablicę pa-
miątkową z napisem: „Orlętom 
poległym w dniu 17 sierpnia 
1920 r. w walkach o całość ziem 
kresowych”. To do uczestników 
uroczystości poświęcenia kamie-
nia węgielnego pod kurhan pisał 
21 sierpnia 1927 r. ówczesny do-
wódca Okręgu Korpusu we Lwo-

/ Cmentarz Orląt Lwowskich autorstwa Gryffindor - Praca własna, CC BY-SA 3.0, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?cu-
rid=6936840
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wie gen. dyw. Władysław Sikor-
ski: „Kiedy w śmiertelnej bitwie 
nad Wisłą 1920 roku rozstrzygały 
się losy polsko-rosyjskiej woj-
ny oraz zmartwychwstałej Rze-
czypospolitej, Lwów, wiążąc na 
swych przedpolach groźną armię 
Budionnego, spełnił historycz-
ną rolę. Tej pięknej roli najwy-
mowniejszym świadectwem jest 
mogiła Zadwórza - symbol ofiar-
nego żołnierza, który odcięty od 
swojego dowódcy - służył wier-
nie Ojczyźnie aż do utraty życia 
włącznie”.

Konflikt ukraińsko - polski nara-
stał od końca XIX w. przy czym 

zaczął przybierać mocniej na sile 
przy końcu I wojny światowej. 
Odpowiednia dla Ukraińców sy-
tuacja do przejęcia Lwowa nada-
rzyła się w 1918 r. kiedy to na-
stępował kres istnienia państwa 
austrowęgierskiego. Dowództwo 
austriackie zaczęło faworyzować 
stronę ukraińską i dopomagać jej 
w objęciu władzy we Lwowie. W 
tym celu sprowadzano do miasta 
pułki składające się przeważnie 
z Ukraińców, a Polaków wysy-
łano w inne strony monarchii. 
Ukraińcy poczęli czynić przygo-
towania do zbrojnego zamachu i 
objęcia ważniejszych obiektów 
w mieście. W dniu 1 listopada 

nad ranem Ukraiński Komitet 
Wojskowy dokonał zbrojnego za-
machu i opanował najważniejsze 
obiekty w mieście, jednakże na 
szczęście dla strony polskiej - nie 
całego Lwowa.  Od razu postały 
dwa ośrodki oporu: w szkole im. 
Henryka  Sienkiewicza i w Domu 
Technika. Po pierwszym szoku 
zaczęła zgłaszać się do polskich 
punktów werbunkowych przede 
wszystkim młodzież. Na ogólno-
akademickim zjeździe młodzieży 
podjęto uchwałę o przyłączeniu 
się do walki o miasto i wezwali 
do tego innych. Ten apel nie po-
został bez odzewu, gdyż do sze-
regów walczących poczęła napły-
wać młodzież pochodząca z róż-
nych warstw społecznych i grupa 
dziewcząt. Tak właśnie powstały 
Orlęta Lwowskie.

ŚLUBY KAZIMIERZOW-
SKIE - 1656 ROK

MATKA PRZENAJŚWIĘT-
SZA KRÓLOWĄ POLSKI

Lwów zawsze otaczała swoją 
opieką Matka Boża, tak też było 
w 262 lata później, gdy 1 kwietnia 
1656 roku król Polski Jan Kazi-
mierz w dobie potopu szwedzkie-
go złożył swoje śluby w katedrze 
lwowskiej. W historii Europy był 
to fakt bez precedensu. Tego dnia, 
podczas uroczystej mszy św. w 
katedrze lwowskiej w obecności 
senatorów, biskupów, szlachty i 
ogromnych rzesz zwykłego ludu, 
król Jan Kazimierz - dokonawszy 
wpierw koronacji Matki Bożej 
na KRÓLOWĄ KORONY POL-
SKIEJ - klęknął przed wizerun-
kiem MATKI BOŻEJ ŁASKA-
WEJ i wypowiedział następujące 
słowa:

    „... Wielka człowieczeństwa 
Boskiego Matko i Panno! Ja, 
Jan Kazimierz, Twego Syna, 
Króla królów i Pana mojego i 
Twoim zmiłowaniem się król, do 

Twych, Najświętszych stóp przy-
chodząc, tę oto konfedyracyję 
czynię: Ciebie za Patronkę moją 
i państwa mego Królową dzisiaj 
obieram. Mnie, Królestwo moje 
Polskie, Wielkie Księstwo Li-
tewskie, Ruskie, Pruskie, Mazo-
wieckie, Żmudzkie, Inflandzkie 
i Czernihowskie,wojsko obojga 
narodów i pospólstwo wszystko 
Twojej osobliwej opiece i obro-
nie polecam, Twojej pomocy i 
miłosierdzia w teraźniejszym 
utrapieniu królestwa mego prze-
ciwko nieprzyjaciołom pokornie 
żebrzę...”

    Śluby Jana Kazimierza wier-
nie „ku pokrzepieniu serc” opi-
sał w „Potopie” polski laureat 
literackiej Nagrody Nobla Hen-
ryk Sienkiewicz, a ślubowanie 
ODNOWIŁ W KATEDRZE 
LWOWSKIEJ JAKO JEDYNY 
Z PREZYDENTÓW RZECZY-
POSPOLITEJ PO 1989 ROKU 
PROF. LECH KACZYŃSKI.

  Zadwórze Polskie Termopile

 Słońce znakiem wolności

Z za chmur im spozierało

Blaskiem dziecięcej miłości

Ojczyzną spoglądało

 

To druga jesień wrogości

Młodzieńczy los oplata

W lewej ręce karabin

A w prawej bat na kata

 

I tak wkraczały dumnie

Dziewczęta z Kleparowa

A chłopcy zewsząd szumnie

Bronili swego Lwowa

 

Ich tanki to zwycięstwo

Ich konie to bić wroga

Ich radość splotło męstwo

W obronie swego Lwowa

 

Ubrali ciernia koronę

Tak ich uczyła mama

I w swego Lwowa obronie

Odbezpieczyli granat

Jeden z Obrońców Lwowa

Młodziutki Jurek Bitschan

Co zginął w Lwowa chwale

Do taty list napisał

 

Tato ja muszę okazać

Siłę jak młodzież polska

Wroga z mapy wymazać

Z mocą polskiego wojska

 

I walcząc bez okopów

Swoim sztandarem z orłem

Obrońcy Lwowa śpiewali

Pospołu ze swoim godłem

 

A wróg im bezlitośnie

Dziecięce serca wyrywał

Oni z miłosną pieśnią

A lwowski wiatr ich porywał

 

Szablami posiekani

Młodzi obrońcy Lwowa

Co życie mieli za nic

Bóg ich w dzielności zachował

 

Trzysta trzydzieści ciałek

Legło w przedpolu przedmurza

 

Powstały Termopile

I nie oddali Zadwórza

 

 Źródła:

     „ Lwów dole i niedole” - „Ku-
rier Codzienny” Chicago - Alek-
sander Szumański

    „ Obrona Lwowa w 1920 roku” 
- Artur Leinwand
    „ Obrona Lwowa 1 - 22 XI 1918 
i Orlęta Lwowskie” - Grzegorz 
Chajko
    „ Wikipedia, wolna encyklope-
dia”
    „ Ze Lwowem w sercu” - Janina 
Cieczkiewicz
    „ Wojna polsko - ukraińska” - 
Grzegorz Łukomski Czesław Par-
tacz Bogusław Polak
    „Gazeta Polska” - „Ze wzgó-
rza pod Krakowem” - ks. Tadeusz 
Isakowicz - Zaleski
    Karolina Grodziska „Miasto jak 
brylant” księga cytatów o Lwowie
 
 08.11.2008r.     RODAKpress
 
RUCH RODAKÓW : O Ruchu 
Dolacz i Ty
RODAKpress : Aktualnosci w RR 
Nasze drogi
COPYRIGHT: RODAKnet

/ Autorstwa Nieznany - &quot;Światowid&quot; 1/1939 (https://jbc.bj.uj.edu.pl/publi-
cation/240939), Domena publiczna, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?cu-

rid=75470819

/ Śluby Kazimierzowskia, autorstwa Jan Matejko 
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Biografia kontrowersyjnej posta-
ci arcybiskupa grekokatolickiego 
Andrzeja Szeptyckiego. Książ-
ka przedstawia jego osiągnięcia 
przy poszerzaniu katolicyzmu na 
Wschodzie ale również jego kola-
borację hitlerowskimi Niemcami 
i Sowietami, czy też jego niejed-
noznaczny stosunek do zbrodni 
popełnionych przez UPA na Pola-
kach.

Pierwsza tak obszerna biografia 
kontrowersyjnej postaci arcybi-
skupa Andrzeja Szeptyckiego. 
Czytelnicy mają możliwość po-
znać stosunek metropolity Szep-
tyckiego do zbrodni popełnionych 
przez UPA na Polakach, stosunek 
do Niemców i Sowietów oraz 
wiele nieznanych faktów z jego 
życia i działalności. Praca prof. 
E. Prusa jest również ciekawa w 
tym kontekście, że obecnie mają 
miejsce próby gloryfikowania tej 
postaci i zakłamywania faktów z 
nią związanych. Podejmowano 
również wysiłki w celu otwarcia 

jego procesu beatyfikacyjnego.

--

Edward Prus (ur. 1931 w Załoź-
cach, zm. 31 grudnia 2007) – pol-
ski historyk, politolog, działacz 
i aktywista narodowy, doktor 
habilitowany nauk humanistycz-
nych, profesor Wyższej Szkoły 
Planowania Strategicznego w Dą-
browie Górniczej oraz Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej TWP w 
Warszawie, wykładowca w Wyż-
szej Szkole Kultury Społecznej i 
Medialnej w Toruniu.

Dostępność: na wyczerpaniu

Wysyłka w: 48 godzin

Dostawa: od 16,00 zł - In-
Post Paczkomaty 24/7 (Polska) 
sprawdź formy dostawy

Cena: 32,00 zł

Książka do nabycia na: https://
sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/
Patriarcha-galicyjski-Edward-
-Prus/126

Pat r i a rcha 
galicyjski
Redakcja
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Celem niniejszej pracy jest uka-
zanie przyczyn i skutków wystę-
powania w II Rzeczypospolitej 
terroryzmu, stosowanego przez 
skrajnie nacjonalistyczne ugru-
powania ukraińskie. Autorka bę-
dzie dążyć do odnalezienia odpo-
wiedzi na pytanie, na ile wina za 
niekorzystny rozwój wzajemnych 
relacji między Polakami i Ukraiń-
cami leżała po stronie władz, a na 
ile prowadzenie pokojowej i po-
myślnej dla obu stron polityki było 
uniemożliwiane przez destrukcyj-
ne działania legalnych i nielegal-
nych partii oraz organizacji ukra-
ińskich. W pracy podjęta zostanie 
również próba zweryfikowania 
tezy o bezpośrednim związku 
przyczynowo-skutkowym między 
polską polityką narodowościową 
w międzywojniu a ludobójstwem 
dokonanym na ludności polskiej 
przez nacjonalistów ukraińskich w 
czasie II wojny światowej.
W ponad tysiącletniej historii 
dwóch sąsiadujących ze sobą 
narodów: Polaków i Ru¬sinów-
-Ukraińców, najbardziej tragicz-
nie zapisał się wiek dwudziesty. 
Autorica niniejszej książki skupiła 
się na niewielkim, bo niespełna 
20-lcUiim wycinku tych dziejów. 
Szukając odpowiedz i na pytanie 
o przyczyny niepowodzeń poli-
tyki II Rzeczypospolitej wobec 
mniejszości ukraińskiej ustaliła, że 
winę za to w dużej mierze ponoszą 
nielegalne radykalne organizacje: 
Ukraińska Wojskowa Organizacja, 
Organizacja Ukraińskich Nacjo-
nalistów i Ko-munistyczna Paitia 
Zachodniej Ukrainy.
W świetle przeanalizowanego 
materiału należy stwierdzić, że 
w II Rzeczypospolitej mieliśmy 
do czynienia ze zjawiskiem ter-
roryzmu politycznego. Akcje 
dywersyjne i terror jako sposób 
walki z państwem polskim były 
stosowane przez UWO i OUN, a 
takż^; przez agenturę sowiecką 
- komunistów, zarówno mieszka-
jących w Rzeczypospolitej, jak i 
prze¬rzucanych ze Związku So-
wieckiego. Nacjonalistów ukra-
ińskich jak i komunistów łączył 
bowiem wspólny cel - osłabienie, 
a w sprzyjających okolicznościach 
unicestwienie Polski jako państwa.

W wyniku prowadzonego przez 
UWO i OUN terroru indywidu-
alnego i zbiorowego w latach 
1922-1939 straciło życic lub zo-
stało okaleczonych kilkaset osób. 
Byli to Polacy, Ukraińcy, Żydzi, a 
nawet i Rosjanie. Ofiarami zama-
chów padali zarówno przedstawi-
ciele polskich władz politycznych 
i administracyjnych jak poseł 
Tadeusz Hołówko, minister Bro-
nisław Picracki. kurator szkolny 
Stanisław Sobiński jak i wpływo-
wi Ukraińcy: Sydor Twerdochlib, 
Sofran Matwijas czy iwan Babij. 
O krok od śmierci w zamachach 
znaleźli się: marszałek Józef Pił-
sudski, prezydent Stanisław Woj-
ciechowski. Przygotowywane 
były kolejne zamachy na: ministra 
Augusta Zaleskiego, ministra Sła-
woja Felicjana Skład- kowskiego. 
wojewodów: Henryka Józcwskic-
go i Bronisława Nakonicczniko-
wa-Klukow- skiego, komendanta 
policji Czesława Grabowskiego i 

wielu innych.
Obiektem ataków i zabójstw zo-
stawali jednak przede wszystkim 
policjanci, żołnierze (szczególnie 
KOP), nauczyciele, wójtowie i soł-
tysi, leśnicy, członkowie ..Strzel-
ca”, listo¬nosze, koloniści oraz 
zwykli chłopi. Dużą grupę ofiar 
stanowili Ukraińcy, lojalni wobec 
Państwa Polskiego.  
Dostępność: na wyczerpaniu
Wysyłka w: 48 godzin
Dostawa: od 16,00 zł - In-
Post Paczkomaty 24/7 (Polska) 
sprawdź formy dostawy
Cena: 150,00 zł

Do nabycia: https://sklep.
w o l y n p a m i e t a m y. o rg / p l / p /
Dzialalnosc-terrorystyczna-i-
sabotazowa-nacjonalistycznych-
organizac j i -ukra inskich-w-
Polsce-w-latach-1922-1939-dr-
Lucyna-Kulinska-/131

Działalność 
terrorystyczna 
i sabotażowa 
nacjonalistycznych 
organizacji 
ukraińskich 
w Polsce w latach 
1922-1939
Redakcja

https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Patriarcha-galicyjski-Edward-Prus/126
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Patriarcha-galicyjski-Edward-Prus/126
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Patriarcha-galicyjski-Edward-Prus/126
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Patriarcha-galicyjski-Edward-Prus/126
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Dzialalnosc-terrorystyczna-i-sabotazowa-nacjonalistycznych-organizacji-ukrainskich-w-Polsce-w-latach-1922-1939-dr-Lucyna-Kulinska-/131
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Dzialalnosc-terrorystyczna-i-sabotazowa-nacjonalistycznych-organizacji-ukrainskich-w-Polsce-w-latach-1922-1939-dr-Lucyna-Kulinska-/131
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Dzialalnosc-terrorystyczna-i-sabotazowa-nacjonalistycznych-organizacji-ukrainskich-w-Polsce-w-latach-1922-1939-dr-Lucyna-Kulinska-/131
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Dzialalnosc-terrorystyczna-i-sabotazowa-nacjonalistycznych-organizacji-ukrainskich-w-Polsce-w-latach-1922-1939-dr-Lucyna-Kulinska-/131
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Dzialalnosc-terrorystyczna-i-sabotazowa-nacjonalistycznych-organizacji-ukrainskich-w-Polsce-w-latach-1922-1939-dr-Lucyna-Kulinska-/131
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Dzialalnosc-terrorystyczna-i-sabotazowa-nacjonalistycznych-organizacji-ukrainskich-w-Polsce-w-latach-1922-1939-dr-Lucyna-Kulinska-/131
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/Dzialalnosc-terrorystyczna-i-sabotazowa-nacjonalistycznych-organizacji-ukrainskich-w-Polsce-w-latach-1922-1939-dr-Lucyna-Kulinska-/131


www.ksi.btx.pl                                                                                                                                                                                                                   1 października 2023 - strona 27

Przez lata utrwalały się pisane 
przez obcych stereotypy 
i kłamstwa o winie Polaków
Bożena Ratter

PUBLIKACJE- POGLĄDY- POLEMIKI

Pewnego marcowego dnia nie-
spodziewanie otworzono celę. 
Przy drzwiach stał generał  „Nil”. 

Przez rozpiętą na piersiach ko-
szulę widać było zwisający na 
kordonku krzyżyk wyrzeźbiony 
z ebonitowego trzonka od szczo-
teczki do zębów. Przed  drzwiami 
celi stało dwóch „speców” (ofice-
rowie służby więziennej do spe-
cjalnych zadań, funkcjonariusze 
UB) z oddziałowym. Ten ostatni 
podskoczył do generała i świę-
tokradczą ręką zerwał krzyżyk, 
obsypując „Nila” obelgami…
( Generał „Nil”, Maria Fieldorf 
Leszek Zachuta). 
Haniebny wyrok śmierci wykona-
no 24 lutego 1953 roku w ubeckiej 
katowni dla prawych obywateli 
RP mieszczącej się przy ul. Rako-
wieckiej w Warszawie. Tutaj też 
został przywieziony aresztowany 
w nocy z 25 na 26 września 1953 
r. abp Antoni Baraniak. Żołnierz 
Niezłomny Kościoła wytrzymał 
27 miesięcy nieludzkich tortur.  
Przez lata utrwalały się pisane 
przez obcych stereotypy i kłam-
stwa o winie Polaków. Nie zdoby-
liśmy się na wydanie po angiel-
sku pracy historycznej o Polskim 
Państwie Podziemnym – napisał 
prof. Piotr Biliński w pracy o wal-
ce Wandy Pełczyńskiej o niepod-
ległość i sprawiedliwość. 

Nie tylko w języku angielskim 
ale i w polskim nie uczyliśmy i 
nie uczymy historii Rzeczypospo-

litej. Dotyczy to wielu wątków 
celowo od kilkudziesięciu lat 
zakłamywanych lub przemil-
czanych. Zamiast inwestycji w  
10-miesięczny Rejs Niepodle-
głości (i podobne działania chyba 
tylko delfinom służące) winniśmy 
docierać do szerokiego kręgu 
odbiorców z odkłamywaniem hi-
storii - materiałów mamy dość a 
i pieniądze z naszych podatków 
są w posiadaniu MKiDN i innych 
organizacji szczycących się dzia-
łaniami na rzecz Polaków w kraju 
i za granicą . 
Podczas „rozprawy” czy raczej 
„mordu” sądowego Generała Au-
gusta Fieldorfa „Nila” odczytany 
został na wniosek oskarżonego 
raport „Stwosza” ( kpt Adama 
Mireckiego) z kart 41-43 z II 
tomu materiałów śledztwa: 
Konopie [okręg Wołyń]
Zagadnienie walki czynnej na te-
renie Konopi wraz z wnioskami 
ogólno organizacyjnymi
I. W odróżnieniu od innych ob-
szarów-okręgów, położonych 
zwłaszcza na terenie GG, teren 
Konopi pod względem nieprzyja-
ciela charakteryzuje: 
-sama okupacja,
-dynamizm i wrzenie ukraińskie,

-organizacja i nastawienie so-
wieckie.
Rozpatrując poszczególne czyn-
niki: 
a) Okupacja jest potrójna: w mia-
stach Niemcy, w terenie Ukraiń-
cy, ponad nimi Sowiety. Jedynym 
sprzyjającym, nie tyle w praktyce, 
ile w permanencji, jest nie wy-
mieniony wyżej czynnik, który 
wnoszą wojska węgierskie. 
b) Obecnie wrzenie ukraińskie, 
już dotkliwe w skutkach dla lud-
ności polskiej, jest niczym w po-
równaniu do tego, co może zdzia-
łać zarówno zdziczały jak i kiero-
wany masowy dynamizm ukraiń-
ski w chwili zmiany gospodarzy.
c) Organizacja i nastawienie so-
wieckie wynika zarówno z postę-
pów armii sowieckiej, której jest 
strażą przednią, jak i z przewi-
dywania chaosu i anarchii, która 
wytworzy się na terenie Konopi w 
chwili powstania i przewrotu mię-
dzy trzema bijącymi się (Niemcy, 
Polacy, Ukraińcy).
Rozpatrując poszczególne czyn-
niki z punktu widzenia ich zna-
czenia i roli obecnie i na przy-
szłość:
a) Organizacja i oddziały będące 
w konspiracji - to tylko dążenie 
do pokojowego utrzymania stanu 
posiadania polskiego w miastach, 
będące niczym w porównaniu do 
potrzeb, kiedy po miasta i węzły 
sięgną obok Polaków - Ukraińcy 
i Sowiety.
b) Ilość, liczebność, uzbrojenie 
i wyposażenie, a wreszcie wa-
runki utrzymania się w terenie 
oddziałów walki czynnej stawia 
pod wielkim znakiem zapytania 
ich zdolność nawet tylko prze-
trwania, gdy z jednej strony będą 
maszerowały armie sowieckie, a 
z drugiej wybuchnie z całą siłą 
dynamizm ukraiński oraz chaos i 
anarchia. ( Generał „Nil”, Maria 
Fieldorf Leszek Zachuta)
Czy z powodu wiedzy Gene-
rała o zdradzie mniejszości 
ukraińskiej (obywateli państwa 
polskiego) i haniebnych jej dzia-
łaniach wobec Polaków i żołnie-
rzy tego państwa walczących z 
niemieckim agresorem, został 
skazany przez komunistów na 
śmierć fizyczną i na zapomnie-
nie przez współczesnych? Kim 
są współcześni „obcy” piszący 
stereotypy i kłamstwa o historii 
Rzeczypospolitej, o ofiarach i ka-
tach, i przemilczający wielkość i 
znaczenie polskiej elity jak Ge-
nerał Fieldorf? Dlaczego nie jest 
On w takim samym stopniu przy-
pomniany  jak obecnie rotmistrz 
Pilecki?
Marian Marek Bilewicz – żoł-
nierz Armii Krajowej we Lwo-
wie, aresztowany przez NKWD i 
skazany na dziesięć lat łagrów w 

republice Komi wspomina:
Bandera! Bandera! Bandera! Co-
raz częściej i coraz więcej gardeł 
wykrzykiwało to hasło nocami 
wśród uśpionych wiosek i osiedli. 
Dzikie hordy ukraińskich nacjo-
nalistów spod znaku „Tryzuba” 
pustoszyły           polskie wsie, 
rozłożone jak jasne wyspy, wśród 
ciemnego morza zgliszcz, poża-
rów, rzezi i udręki. Każdej prawie 
nocy na terenach Wołynia i Podo-
la, w pobliżu miast i miasteczek, 
na ich przedmieściach, rozgrywał 
się krwawy dramat. Setki, tysiące 
rozpasanych, pijanych do utraty 
przytomności i uzbrojonych po 
zęby banderowców napadało na 
polskie wsie, mordowało ludność, 
paliło i niszczyło mienie. Stoso-
wano trudne do opisania tortury. Z 
wrodzonym sobie okrucieństwem 
zarzynano starców i dzieci, gwał-
cono kobiety. Pojmanym mężczy-
znom ucinano jądra, wkładano je 
do ust nieszczęśników, zszywano 
dokładnie wargi. Nie mordowa-
no ich na miejscu - niech żyją 
dłużej w potwornych męczar-
niach. Pozostawiono ich żywych 
ze związanymi rękami i nogami. 
(…) Napady na wsie zorganizo-
wanej obrony wymagały już nie 
tylko dzikiego zwyrodnienia i żą-
dzy krwi, ale pewnej organizacji 
napadu opracowywanej gdzieś i 
przez kogoś. 
Dla Dowództwa Obszaru Lwow-
skiego AK zupełnie jasne i zro-
zumiałe było, że każda akcja o 
poważniejszym zasięgu ze strony 
banderowców musiała być przez 
kogoś opracowana, zaplanowa-
na. Głęboko zakonspirowane do-
wództwo banderowców, często 
kryjące się w wymyślonych, spe-
cjalnie do tego celu wybudowa-
nych bunkrach, było praktycznie 
poza naszym zasięgiem. Należało 
odnaleźć i unieszkodliwić ogniwa 
pośrednie, sotników i tysiącz-
ników, sztabowców ze szczebla 
średniego, a przede wszystkim 
punkty kontaktowe i łączność. 
I znaleźli! Bez najmniejszych 
wątpliwości, sprawdzając to wie-
lokrotnie i na różne sposoby, ko-
rzystając z usług tak zwanych po-
dwójnych agentów, pieczołowicie 
dniem i nocą obserwując dom 
przy ulicy Piekarskiej ustalono, że 
urzędujący tam w swej prywatnej 
kancelarii adwokat - Ukrainiec, 
jest wysokiego szczebla dowód-
cą Ukraińskiej Powstańczej Ar-
mii. Z jego to kancelarii wycho-
dziły rozkazy, w jego gabinecie 
odbywały się narady sztabowe, 
przez jego ręce przechodziły nici 
łączności z naczelnym dowódz-
twem UPA. Zadanie miał uła-
twione. Oficjalnie zarejestrowa-
na, działająca bieżąco kancelaria 
adwokacka umożliwiała kontakty 

z dziesiątkami ludzi bez budze-
nia podejrzeń u Niemców. W 
jego poczekalni czasem czekało 
kilku lub kilkunastu chłopów z 
różnych, czasem bardzo odle-
głych wsi, prosząc teoretycznie o 
porady w sprawach majątkowych, 
spadkowych czy też. karnych. 
Był wpisanym na listę obrońców, 
czynnym w palestrze, adwoka-
tem. Większość tych interesantów 
byli to informatorzy, łącznicy, 
kurierzy. Wiadomości, rozkazy, 
informacje z tej kancelarii szły w 
górę do dowództwa i w dół w te-
ren. Jakie rozkazy szły w teren 
najlepiej wiedzieli torturowani i 
mordowani ludzie. 
(…) Bez chwili wahania posta-
nowiono przerwać ten łańcuch. 
Zmobilizowano liczną grupę 
wywiadu złożoną z najlepszych 
żołnierzy i oficerów, sięgnię-
to do rezerw tkwiących w poli-
cji niemieckiej, do podwójnych 
agentów w „kripo”, wzięto na 
podsłuch telefon kancelarii, go-
rączkowo obserwowano, badano, 
śledzono. Dowództwo wydało 
rozkaz. Zlikwidować komórkę, 
wykonać wyrok na adwokacie 
i najważniejsze zabezpieczyć 
wszystkie znalezione w kancelarii 
dokumenty.
Ofiarą tylko jednego człowieka 
- rzeźnika w adwokackiej todze, 
zapłaciła UPA za setki i tysiące 
zakatowanych, zamęczonych 
Polaków. Lecz zdobyte doku-
menty, rozpracowane błyska-
wicznie przez sztabowców AK, 
uratowały życie innym tysiąc-
om. (Wyszedłem z mroku Marian 
Marek Bilewicz)
Prezydent RP –historyk- o ludo-
bójstwie dokonanym przez giero-
jów spod znaku Tryzuba na pol-
skich obywatelach nie wie ( nie 
tylko on), prezydent Ukrainy wie 
a nawet  nazywa ich bohaterami 
– na stojąco pogratulował  okru-
cieństwa bohaterowi z SS Gali-
zien w Kanadzie.
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Oszmiańskie historie – brat 
Franciszek Dziczkiewicz (SAC) 
z Mostwiliszek

Powiat oszmiański za czasów 
Rzeczypospolitej Obojga Naro-
dów był największym z powiatów 
w województwie wileńskim. To 
właśnie na jego terenie – w Kre-
wie – zawarto układ, który dał 
początek unii polsko-litewskiej. 
Stąd wywodzi się królewska dy-
nastia Jagiellonów. Tu urodziło 
się i pracowało wielu wybitnych 
artystów, kapłanów, działaczy 
społecznych i obrońców Ojczy-
zny.
W cyklu wspomnień przedsta-
wię osoby i rodziny związa-
ne z przedwojenną historyczną 
„Oszmiańszczyzną”. Niekiedy 
będą to wątki nieznane, innym ra-
zem odświeżone, ale wzbogacone 
o nowe materiały z archiwów lub 
zbiorów prywatnych. Znacznej 
części nigdy nie publikowano. 
Kolejne artykuły pojawiać się 
będą w dwumiesięcznych odstę-
pach.

Brat Franciszek Dziczkiewicz 
przeżył dzieciństwo i II wojnę 
światową na Oszmiańszczyź-
nie. W trzydziestym roku życia 

wstąpił do zakonu pallotynów. 
Przez kilkadziesiąt lat odwie-
dzał Polaków na terenie Związ-
ku Radzieckiego. Świadczył 
nieocenioną pomoc na rzecz ro-
daków i Kościoła na Wschodzie. 
Urodził się w Mostwiliszkach 4 
października 1929 roku. Jego ro-
dzina mieszkała w niej od poko-
leń. Z ksiąg metrykalnych parafii 
oszmiańskiej wynika, że pradzia-
dek Franciszek wziął ślub z Ma-
rianną Radziul 8 stycznia 1833 
roku. Sakramentu udzielił im ów-
czesny administrator probostwa 
oszmiańskiego ks. Julian Hugo 
Kołłątay. Ojcem późniejszego 
pallotyna był Klemens (urodzony 
5 czerwca 1887 roku), syn Stefa-

na i Weroniki z Okuszków.

Franciszek Dziczkiewicz wspo-
minał, iż jego tata brał udział w 

pracach na rzecz przebudowy i 
poszerzenia oszmiańskiej świąty-
ni parafialnej pod wezwaniem św. 
Michała Archanioła, które miały 
miejsce w pierwszych latach XX 
wieku. Wspominał również, że 
ojciec jako kawaler wyjeżdżał do 
pracy w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie przybywał jego brat. Po po-
wrocie z Ameryki, za zarobione 
środki, powiększył gospodarkę. 
Pierwsza żona Klemensa zmarła. 
Podobnie jak ich dwie córki i syn 
Edward, który zginął nieszczęśli-
wie od uderzenia pioruna.

Klemens Dziczkiewicz ożenił się 
powtórnie w 1920 roku z Emilią 
Masalską, córką Bolesława i Fe-
licji z Salmanowiczów. Z tego 

małżeństwa oprócz Franciszka na 
świat przyszli jeszcze dwaj syno-
wie Antoni i Bolesław oraz dwie 
córki Józefa i Anna. Rodzina go-
spodarowała na piętnastohektaro-
wym gospodarstwie rolnym.

Mostwiliszki przed drugą woj-
ną światową wchodziły w skład 
gminy Kucewicze w powiecie 
oszmiańskim. Już w 1784 roku 
należały do parafii oszmiańskiej. 
Zarówno dwór jak i wieś były 
wówczas w posesji księży ba-
zylianów boruńskich. W okresie 
międzywojennym folwark należał 
do Aleksandra Sidorowicza (w 
trakcie wojny wywieziony przez 
Sowietów do łagru w Karagan-
dzie zaginął). Przed wojną mają-
tek przejął Aleksander Nowosiel-
ski, który ożenił się w 1928 roku 
z córką Sidorowicza – Janiną. Z 
zapisków Olgierda Nowosielskie-
go, syna ostatniego właściciela 
Mostwiliszek, wynika, że majątek 
liczył około 1000 ha i składał się z 
kilku folwarków: Chodorki, Kazi-
mierzowo i Jankowo. Mleczarnia 
produkowała masło, które wożo-
no do Oszmiany. Powozownię ob-
sługiwało trzech stangretów, a na 
jej wyposażeniu znajdowały się 
kareta, trzy bryczki, linijka oraz 
wozy gospodarcze. Aleksander 
Sidorowicz podarował Żydowi 
plac pod karczmę i przeznaczył 
na jej budowę drewno ze swoje-
go lasu. Karczma stoi do dzisiaj. 
Według rodziny Nowosielskich w 
roku 1942 we dworze ukrywano 
dwie Żydówki.

Wieś w roku 1931 liczyła 18 do-
mostw zamieszkałych przez 101 
osób. Wśród jej mieszkańców 

była rodzina Dziczkiewiczów. 
Dzieci z Mostwiliszek uczęszcza-
ły do szkoły powszechnej w Mo-
żejkach. 

Franciszek również uczęszczał 
do wspomnianej szkoły. Do 1939 
roku ukończył trzy klasy. Przed 
wojną przyjął z rąk proboszcza 
oszmiańskiego ks. Waleriana 
Holaka pierwszą komunię świę-
tą. W trakcie wojny kształcił się 
w rosyjskiej dziesięciolatce, w 
której nauczył się dobrze języka 
rosyjskiego. 

Według relacji pallotyna dwaj 
jego bracia Antoni i Bolesław 
w trakcie okupacji niemieckiej 
byli żołnierzami Armii Krajo-

wej. Po ponownym wkroczeniu 
na Wileńszczyznę Sowietów zo-
stali wcieleni do 2 Armii Wojska 
Polskiego. Służyli w 25 Pułku 
Piechoty. Bolesław podczas prze-
prawy przez Nysę Łużycką, przy 

niezwykle ciężkim ostrzale nie-
mieckim, został ranny w nogę. 
Antoni wyniósł na brzeg rannego, 
który ostatecznie trafił do Lwo-
wa. Groziła mu nawet amputacja 
nogi, ale pielęgnowany przez le-
karza powrócił do zdrowia. 

Opuszczenie Oszmiańszczyzny

Brat Franciszek Dziczkiewicz 
wspominał, że ojciec widział, 
iż Sowieci po powtórnym zaję-
ciu Wileńszczyzny w 1944 roku 
instalowali się na dawnych pol-
skich ziemiach i należy uciekać 
z ukochanej ziemi rodzinnej. Nie 
podzielał zdania swojego szwagra 
Antoniego Masalskiego, który 
pozostał na Oszmiańszczyźnie, 
mówiąc: „Tu była Polska i dalej 
będzie”. Szwagier z małżonką do 
końca życia pracowali później w 
kołchozie.

Dziczkiewiczowie zapisali się 
do wyjazdu w Mołodecznie, po-
nieważ tam był tzw. obwód. Oj-
ciec posiadał odpowiednie doku-
menty, aby udowodnić polskość. 
Transport odjeżdżał ze stacji ko-
lejowej w Oszmianie (odległej od 
miasta kilkanaście kilometrów), 
na którą dotarli ze swoim do-
bytkiem. Tydzień oczekiwali na 

/ Brat Franciszek Dziczkiewicz SAC, fot. ze zbiorów Archiwum Prowincji Chrystusa Króla 
SAC w Warszawie   
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Oszmiańskie historie – brat 
Franciszek Dziczkiewicz 
(SAC) z Mostwiliszek
Tomasz Kiejdo

/ Skan metryki ślubu Franciszka Dziczkiewicza i Marianny Radziul z dnia 8 stycznia 1833 r., ze zbiorów Tomasza Kiejdo i Janiny Rajtak

/ Od lewej: Stanisław Nowosielski brat Aleksandra Nowosielskiego (ostatniego właścicie-
la majątku Mostwiliszki),  Janina z Sidorowiczów Nowosielska (żona Aleksandra) oraz 
pisarz Antoni Gołubiew, majątek Mostwiliszki, druga połowa lat 30., fot. ze zbiorów ks. 

Mirosława Nowosielskiego
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skład, więc musieli organizować 
sobie tymczasowy pobyt. Pogoda 
była bardzo niesprzyjająca, zimno 
i naprzemienny śnieg z deszczem. 
Przed odjazdem do rodziny dołą-
czył Bolesław. Zdążył pojechać 
do Mołodeczna i dopisać się do 
listy transportowej. Kiedy nad-
jechał pociąg, załadowali się do 
wagonu z inwentarzem. Fran-
ciszek pamiętał, że po jednej 
stronie ustawiono zwierzęta, po 
drugiej usadowiła się rodzina. Z 
Oszmiańszczyzny rodzina Dzicz-
kiewiczów wyjechała na począt-
ku kwietnia 1946 roku. Kiedy 
dotarli do Grodna, znów nastąpi-
ło rozładowywanie, a następnie 
przesiadka do kolejnego składu. 
Przyczyną była inna szerokość 
torów po dwóch stronach granicy. 
Trzeba dodać, że nie nastąpiło to 
płynnie, ale po raz kolejny ocze-
kiwali na transport ponad tydzień. 
Aura wciąż niezwykle dawała im 
się we znaki. Nie był to też koniec 
ich zmartwień. Przed odjazdem 
z Grodna żołnierze sowieccy po-
nownie sprawdzali stan ekspa-
triantów. Okazało się, iż na liście 
transportowej nie widniał Bole-
sław. Sowieci zabrali go, a pociąg 
z resztą rodziny odjechał. Bliscy 
byli zrozpaczeni, obawy jak naj-
gorsze. Odłączonego od rodziny 
zaprowadzili do dyżurki. Tam 
wykonano telefon do Mołodecz-
na, który ostatecznie potwierdził 
zgodę na wyjazd. Bolesław do-
jechał do rodziny pociągiem to-
warowym. Z Grodna dotarli do 
Białegostoku, a stamtąd do Olsz-
tyna. Z Olsztyna ruszyli do etapo-
wego punktu repatriacyjnego w 
Braniewie, by ostatecznie zakoń-
czyć podróż w Ornecie. Stamtąd 
już własnym transportem dotarli 

do Nowego Dworu. Franciszek 
pamiętał, że był to okres wielka-
nocny. Przypadała ona w 1946 
roku 21 kwietnia. Opowiadał, że 
na rezurekcję pojechali do Ornety. 
Kiedy w świątyni zaintonowano 
„Wesoły nam dzień dziś nastał”, 
cały kościół płakał. 

Dziczkiewiczkowie zamieszkali 
w Nowym Dworze. W niedługim 
czasie matka Emilia zachorowa-
ła na tyfus. Zmarła w szpitalu w 
Ornecie 8 czerwca 1946 roku. Po-
chowano ją na orneckim cmenta-
rzu. Z Nowego Dworu wyjechali 
do miejscowości Glebiska. Za-
mieszkali razem z Kurałowicza-
mi i wujkiem Masalskim. Ojciec 
ożenił się wówczas po raz trzeci 
i ze swoją nową żoną obchodził 
jeszcze dwudziestopięciolecie 
małżeństwa. Po śmierci w 1980 
roku spoczął na cmentarzu ze 
swoją drugą żoną Emilią. Naj-
starszy z rodzeństwa Franciszka 
Antoni po wojnie założył rodzinę 
i osiadł w Choszcznie. Pozostałe 
rodzeństwo zostało na Warmii.

W zakonie pallotynów w Ołta-
rzewie

Franciszek szkołę podstawową 
ukończył w Lidzbarku Warmiń-
skim. W roku 1951 zdał krawiecki 
egzamin czeladniczy w Olsztynie. 
Podjął dalsze kształcenie w tech-
nikum krawieckim, ale w kwiet-
niu 1951 roku został powołany do 
służby wojskowej. W 1953 roku, 
w stopniu kaprala, przeszedł do re-
zerwy. W Ornecie podjął pracę w 
spółdzielni krawieckiej, ukończył 
kursy i uzyskał dyplom mistrza 
krawiectwa męskiego. W wieku 
30 lat wstąpił do zakonu palloty-

nów w Ołtarzewie w charakterze 
brata zakonnego. Sutannę oraz 
pierwszą konsekrację (dwa lata 
później) przyjął w Ząbkowicach 
Śląskich, wieczną – 7 październi-
ka 1964 roku w Ołtarzewie. Pla-
nował przyjąć święcenia kapłań-
skie i w tym celu w 1971 roku 
ukończył Kurs Teologiczny dla 
Braci Zakonnych w Warszawie, a 
następnie kursy misjologiczne na 
ATK. Na Prymasowskim Studium 
Życia Wewnętrznego odbył też 
studia teologii życia wewnętrz-
nego (1972-74), które zakończył 
pracą dyplomową. Ukończył rów-
nież studia zaoczne w Wyższym 
Seminarium Duchownym w Oł-
tarzewie. W roku 1992 zrezygno-
wał jednak z przyjęcia święceń 
kapłańskich.

Brat Franciszek w Ołtarzewie 
przebywał ponad sześćdziesiąt 
lat. Początkowo pracował jako 
krawiec, później kierował zakła-
dem krawieckim oraz posługiwał 
na furcie i w administracji domu.

W strukturach pallotyńskich był 
wybierany na przedstawiciela 
Braci Polskiej Prowincji SAC 
przy Zarządzie Prowincjalnym 
(1988-1990) i wszedł do Komisji 
Braci, mającej na celu wypraco-
wanie projektu działania przed-
stawiciela Braci przy Zarządzie 
Prowincjalnym (1989). Był rów-
nież członkiem Komisji ds. Kato-
lików w ZSRR (1990). 

W posłudze Polakom i katoli-
kom na Wschodzie

Brat Franciszek Dziczkiewicz 
przez kilkadziesiąt lat podróżował 
na Wschód. Na Wileńszczyźnie 
pozostali jego bliscy, więc kiedy 
w czasach Związku Radzieckiego 
można było tam prywatnie wy-
jechać na zaproszenie rodziny, 
korzystał z ich pomocy. W zała-
twieniu zaproszeń pomagał także 
innym kapłanom. Wspominał o 
tym ks. prof. Roman Dzwonkow-
ski. W poruszaniu się po Związku 

Radzieckim pallotynowi pomaga-
ła biegła znajomość języka rosyj-
skiego.

W 1964 roku w testamencie 
Franciszek Dziczkiewicz zapisał: 
„Ofiarowałem całopalnie swo-
je życie w intencji tych ludzi na 
Wschodzie, którzy cierpią prze-
śladowania wiary Chrystusowej, 
aby przez moją ofiarę życia mo-
gli kiedyś ujrzeć światło nauki 
Ewangelii Jezusa Chrystusa” 
(https://www.zyciezakonne.pl/
wiadomosci/odeszli-do-pana/
pozegnania-br-franciszek-dzicz-
kiewicz-sac-115565/, dostęp: 
29.06.2023). Zakonnik wspo-
minał swoją pierwszą po wojnie 
podróż do Wilna w roku 1969. 
Urzędnicy celni szczególnie po-
szukiwali w pociągu książek re-
ligijnych i dewocjonaliów. Co 
znaleźli, odbierali i wyrzucali na 
peron. Wówczas się udało, ale w 
kolejnych latach bywało różnie 
– „Jednego roku za przewożone 
w walizce książki i dewocjona-
lia zostałem aresztowany i przez 
jedną noc siedziałem w aresz-
cie w Grodnie” (Brat Franciszek 
Dziczkiewicz: Moje wyjazdy na 
wschód, w: „Nasz Prąd”, nr 84, 
październik – grudzień 2015, s. 
10 -11, dostęp 29.06.2023).

Uważał, że pomoc na Wscho-
dzie nie jest wyłącznie jego 

sprawą prywatną, ale Kościoła 
powszechnego. Podczas wyjaz-
dów spotykał się z księżmi tam 
pracującymi i katolikami świecki-
mi. Prowadził katechezy i prelek-
cje na temat misji oraz Kościoła 
katolickiego. Towarzyszył wy-
jeżdżającym księżom pallotyń-
skim i pomagał im w posłudze. 
Przez lata wysyłał do ośrodków 
katolickich książki i dewocjona-
lia. Przywoływany już ks. prof. 
Dzwonkowski wspominał, że 
brat Dziczkiewicz dostarczył na 
Wschód około tysiąca książek. 
Potwierdzają to również pracują-
cy do dziś na Grodzieńszczyźnie 
duchowni. Wielokrotnie odwie-
dzał Oszmianę oraz Mostwilisz-
ki. Brat Franciszek utrzymywał 
intensywną korespondencję z 
ludźmi ze Wschodu, przyjmował 
i organizował spotkania dla osób 
stamtąd przyjeżdżających. Wiele 
opowiadał o historii Kresów, swo-
jej rodziny, odwiedzał cmentarze 
rodzinne i nekropolie narodowe. 
W czasie licznych podróży (na 
Litwę, Białoruś, Ukrainę, w głąb 
Rosji, do Kazachstanu), na któ-
re przeznaczał swój urlop, wiele 
fotografował. Bardzo cieszył się, 
gdy mógł rozmawiać o ukochanej 
ziemi oszmiańskiej.

W lipcu 2021 roku doznał udaru 
i paraliżu połowy ciała. Zmarł 21 
października 2021 roku w szpita-
lu w Radomiu. Pochowany został 
na cmentarzu parafialnym w Ołta-
rzewie.

Autor tekstu wyraża wdzięczność 
za pomoc w przygotowaniu ar-
tykułu rodzinie brata Franciszka 
Henryce i Zbigniewowi Dziczkie-
wiczom, ks. dr Stanisławowi Ty-
lusowi oraz ks. dr Mirosławowi 
Nowosielskiemu.

Literatura:

Relacja Franciszka Dziczkiewi-
cza złożona Tomaszowi Kiejdo na 
temat losów rodzinnych i  ekspa-
triacji,  grudzień 2019 r.
Biogram Franciszka Dziczkiewi-
cza opracowany przez ks. dr Sta-
nisława Tylusa SAC
Wykaz miejscowości Rzeczypo-
spolitej Polskiej, t. I, Wojewódz-
two Wileńskie, Warszawa
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   1 października 1943 roku: 

We wsi Babin pow. Równe Ukra-
ińcy zamordowali 58-letnią Polkę, 
wdowę Łucję Bronowicką. 

We wsi Dąbrowa pow. Hrubie-
szów upowcy zamordowali 15 Po-
laków. 

W majątku Hołownica pow. 
Równe wymordowali kilka rodzin 
polskich. 

We wsi Kryłów pow. Hrubie-
szów: „Oddziałowa Komisja Ści-
gania Zbrodni Przeciwko Narodo-
wi Polskiemu lubelskiego Instytutu 
Pamięci Narodowej wznowiła 
śledztwo przeciwko Piotrowi Mar-
cychowi, który miał między inny-
mi dopuścić się przestępstw jako 
funkcjonariusz Ukraińskiej Policji 
Pomocniczej w roku 1943. Marcych 
podejrzany jest o popełnienie mor-
du na Bronisławie Skowyrze w dniu 
30 września 1943 roku oraz na mał-
żeństwie Edwarda i Józefy Wojczuk 
w dniu 1 października 1943 roku. 
Marcych służył wówczas w Ukraiń-
skiej Policji Pomocniczej. Zbrodnie 
na swoich ofiarach popełnić miał 
z uwagi na polską narodowość za-
bitych.” (Lubelski IPN wznawia 
śledztwo przeciwko ukraińskiemu 
zbrodniarzowi; 24 lutego 2015; 
w: http://www.kresy.pl/ydarzenia-
,spoleczenstwo?zobacz/lubelski-
ipn-wznawia-sledztwo-przeciwko-
ukrainskiemu-zbrodniarzowi ). 

We Lwowie ukraiński student, 
członek nazistowskiej OUN, za-
strzelił prof. dr med. Bolesława Ja-
łowego. 

We wsi Mikuliczyn pow. Nad-
wórna banderowcy w nocy za-
mordowali 12 Polaków: 4 osoby 
na miejscu, natomiast 8 osób upro-
wadzili i ślad po nich zaginął. Inni: 
„30.IX.1943 Mikuliczyn pow. Stani-
sławów: „Napad bandy na tartak i 
polską rodzinę w Mikuliczynie. Za-
mordowano, raniono wzgl. uprowa-
dzono 13 osób. Wśród zamordowa-
nych znajduje się kierownik tartaku 

Franciszek Holeczek (po śmierci 
lekarz stwierdził 20 ran kłutych).” 
(1943, 22 października – Dokument 
sporządzony w RGO w Krakowie 
w oparciu dane przekazane przez 
RGO we Lwowie dotyczące ukra-
ińskiej akcji terrorystycznej skie-
rowanej przeciw ludności polskiej. 
Morderstwa i gwałty, których do-
puszczono się na ludności polskiej 
w czasie od 14.VIII – 8.X.1943 
w okręgu Galicja. W: B. Ossol. 
16722/1, s. 99-100, 163-164, 167). 

W leśniczówce Mikuliczyn pow. 
Nadwórna: „Nazywam się Mał-
gorzata Greiner(t) (prawidłowo 
Greiner, t dopisano po wojnie?) 
i jestem synową Stefana Greiner, 
który pochodzi z Mikuliczyna/Nad-
wórna. Jego wujek Julian Greiner 
był gajowym i mieszkał wraz z żoną 
i dziećmi w leśniczówce w Mikuli-
czynie. 01.10.1943 roku UPA wy-
mordowała bestialsko wszystkich: 
1. Julian Greiner ur. 12.02.1887 
2. Helena Greiner zd. Pa-
kiet ur. 18.01.1888;   
ich dzieci: 1. Jozefa, Ma-
ria Greiner ur. 19.03.1913  
2. Jan Greiner ur. 06.02.1927 
3. Adam Greiner ur. 23.07.1925 
Zięć: 1. Stefan Tojeszyn ur. około 1912; 
jego dzieci: 1. Bronisława około 12 lat 
2. Stanisława około 10 lat;  
druga żona Stefana Tojeszyn: 
1.Michalina Tojeszyn zd. Koch.  
Szukam ich śladów w różnych źró-
dłach i nie mogę nic znaleźć, cho-
ciaż wszyscy mężczyźni Greiner 
(sześciu braci) byli wojskowymi w 
I wojnie światowej. Nie ma ich tez 
na żadnej liście wymordowanych 
przez UPA (Małgorzata Greinert, w: 
www.stankiewicze.com/ludobój-
stwo.pl ). Sz. Siekierka, H. Komań-
ski, E. Różański: „Ludobójstwo do-
konane przez nacjonalistów ukraiń-
skich na Polakach w województwie 
stanisławowskim 1939 – 1946”, na 
s. 342 podają: „W sierpniu 1943 r. 
zostali zamordowani przez bande-
rowców: Grajner (Greiner) Julian, 
rodzina – 4 osoby; Holeczek (i.n.), 

(mężczyzna), pracownik umysłowy, 
lat ok. 40; Korcelak (i.n.), rodzina 
– 4 osoby; Korcelak (i.n.) , dziecko 
brata ww.; Laskowska (i.n.), żona 
byłego policjanta polskiego; Hito-
raj (i.n.), dozorca miejscowego tar-
taku; Josse (i.n.), rodzina – 3 osoby; 
Tymowicz (i.n.) z żoną (i.n.); Tuje-
szyn Bronisława, lat 6”. Ponadto 
podają: „W nocy z 30 września na 
1 października 1943 r. uzbrojona 
banderowska bojówka UPA doko-
nała napadu na polskie domostwa. 
Napastnicy zamordowali 4 osoby, 
8 uprowadzili, zaginęły bez wieści, 
i ranili 5 osób, które ratowały się 
ucieczką i ocalały”. 

We wsi Puków pow. Rohatyn „1 
X 1943 został  uprowadzony z ko-
legą przez bojówkarzy UPA, po po-
biciu i okaleczeniu zamordowany w 
lesie urzędnik firmy leśnej Rycerz 
Roman lat 24”  (Edward Orłow-
ski, w: http://www.krosno.lasy.
gov.pl/s/149008/17558056/+le-
%C5%9Bnik%C3%B3w+2013.
pdf ; oraz:  AAN, AK, sygn. 203/
XV/42, k. 20 – 26). „Po wywlecze-
niu ich do lasu, okrutnie pobici i 
okaleczeni, zostali (jak się napast-
nikom zdawało) zamordowani. Na-
stępnego dnia – w godzinach ran-
nych, odnaleziono ofiary napadu. R. 
Rycerz już nie żył, a jego kolega był 
ciężko ranny. Zdołał złożyć zezna-
nie. Niemcy po przeprowadzeniu 
śledztwa, przstali się interesować tą 
sprawą”.  (Stanisław Dłuski: “Frag-
ment wielkiej zbrodni” ; w: „Las 
Polski”, nr 12 z 1991 roku).   

   W nocy z 1 na 2 października: 

We wsi Burdiakowce pow. Borsz-
czów Ukraińcy zamordowali mło-
dego Polaka, uciekiniera z Wołynia, 
mordu dokonali banderowcy Czo-
piak Borys, Laluk Prokop i Soweja 
Jarosław.  

We wsi Winiatyńce pow. Zalesz-
czyki banderowcy uprowadzili i za-
mordowali 5 Polaków. „Biskupski, 
Popławski, Wierzwiński, 2 bracia 
Otto – zostali uprowadzeni z miej-

scowego Liegenschaftu w nocy. 
Wymienionych obwiązano drutami 
kolczastymi, a końce drutów połą-
czono. Do grupy tej dołączono także 
podobnie związanego miejscowego 
proboszcza, staruszka 78-letniegp. 
Ks. Kasperski oświadczył, że mogą 
go zabić, on jednak nie pójdzie. 
Wtedy księdza odwiązano i pusz-
czono wolno, a po pozostałych ślad 
zaginął. Niewątpliwie zginęli, gdyż 
jest to stała prakktyka ukraińców, 
iż uprowadzają” (ANN, AK, sygn. 
203/XV/42, k. 20 – 26).  

   2 października:   

We wsi Bodiaczów pow. Łuck 
upowcy zamordowali okrutnie na 
łące 3 Polaków: Stanisława Żarłaka  
i jego 2 synów, Antoniego lat 27 i 
Stefana lat 16.   

W mieście powiatowym Dolina 
woj. stanisławowskie: „2 X 43 Do-
lina. Porwany inżynier Józef Wow-
ka, ciało odnaleziono.” (1944. luty 
– marzec – Wykazy mordów i napa-
dów na ludność polską sporządzone 
w RGO we Lwowie na podstawie 
meldunków przekazanych z terenu. 
W: B. Ossol. 16722/2, s. 219-253). 

W lesie grabowickim pow. Borsz-
czów bojówka ukraińska zamor-
dowała Polaka: „Janszczysyn Jan 
lat 45, gajowy,  las grabowicki 
powiat Borszczów 2.X.1943 za-
mordowany przez nacjonalistycz-
ną bojówkę ukraińską”  (Wojciech 
Moskaluk, w: http://www.swieto-
szow.wroclaw.lasy.gov.pl/docu-
ments/21700551/27220520/Lista-
+pomardowanych.pdf/fc266838-
157c-4429-a3bd-c4fd238f25f4 ). 
Inni podają datę 2 października 
1942 roku.    

We wsi Olesza pow. Tłumacz zo-
stał zamordowany przez banderow-
ców zarządca majątku Kazimierz 
Roztropowicz. 

We wsi Ożydów pow. Zborów 
podczas napadu banderowców na 
leśniczówkę zginęło dwóch leśni-
ków, ale atak odparto (Komański..., 
s. 505; Władysław Kubów: Terro-
ryzm na Podolu; Stanisław Dłuski: 
“Fragment wielkiej zbrodni” ; w: 
„Las Polski”, nr 13-14 z 1991 roku). 

Na drodze między wsią Sokołów-
ka a Mulbachem pow. Bóbrka 
uprowadzili 4 Polaków jadących 
furmanką: młode małżeństwo oraz  
20-lenią siostrę żony z jej  narzeczo-
nym, wszyscy zaginęli bez wieści. 
„Przewodniczący Delegatury na-
szej w Bóbrce p. Urbański zawia-
damia nas następnie, że dnia 2 bm. 
na drodze pomiędzy Sokołówką a 
Milbachem zniknął bez śladu wraz 
z wozem i końmi zamożny gospo-
darz polski Marian Prystański z 
Berteszowa [Bóbrka]. Równocze-
śnie zaginęła również bez śladu 
odbywająca z nim podróż, żona 
Maria, siostra żony Anna Trznadel 
oraz jej narzeczony N. Margiel, 
kierownik poczty z Chlebowic Wiel-
kich. Wszelkie poszukiwania nie 
dały dotychczas żadnego wyniku. 
Wymienieni byli ostatnio widziani 
wieczorem krytycznego dnia kiedy 
opuszczali dom pewnego Ukraińca 

prowadzącego olejarnię.”  (1943, 
26 października – Pismo PolKO 
Lwów-powiat do Delegata RGO 
we Lwowie dotyczące mordów 
na Polakach dokonywanych przez 
nacjonalistów ukraińskich. W:  B. 
Ossol. 16721/1, s. 207). 

   W nocy z 2 na 3 października: 

W majątku Jabłonów pow. Ko-
łomyja banderowcy zamordowali 
ponad 10 Polaków, w tym 3-oso-
bową rodzinę i małżeństwo. Inni: 
„W nocy z 2 na 3.X.1943 w Jabło-
nowie rusińscy bandyci: zamordo-
wali rodzinę Popielów (3 osoby), 
pomordowano ich w strasznych mę-
czarniach, ich 20 letniej córce wy-
łamano ręce i rozbito kręgosłup - p. 
Pikozub była tego świadkiem, rodzi-
nę Bojczuk-Lewandowski pobili do 
utraty przytomności, zamordowali 
p. Jadacha ślusarza, zamordowali 
8 osobową rodzinę Nowakowskich. 
Ludność miejscowa podobno wie-
działa dokładnie kto mordował. W 
niektórych miejscowościach Rusini 
pozostawiali korpusy zwłok Pola-
ków i odrąbanych od nich głów, aby 
zastraszyć resztę Polaków np. w Ja-
błonowie. Przy drogach banderow-
cy wieszali na drzewach Polaków 
np. wbijali na pal Polaków przy dro-
dze do miejscowości Święty Józef, 
w której mieszkali głównie Polacy, 
aby ich zastraszyć.” (www.szeszo-
ry.3-2-1.pl). Inni: „2/3.10.1943 r. 
zostali zamordowani: 1-12. Bojczuk 
Jan, szewc z żoną i dzieckiem; Ja-
doch (Jadach), ślusarz; rodzina 
Nowakowskich 8 osób. [z rodziny 
Popielów znane są imiona: Adam 
- kierownik tartaku, Aniela, jego 
żona i Maria ich córka].” (Prof. dr 
hab. Leszek S. Jankiewicz: Uzupeł-
nienie listy strat ludności polskiej 
/.../. W: Ludobójstwo OUN-UPA na 
Kresach Południowo-Wschodnich. 
Seria – tom 8, Kędzierzyn-Koźle 
2016, Za: Ludobójstwo OUN-UPA 
tom 8 - Stowarzyszenie Kresowian  
).   

We wsi Peczyniżyn pow. Koło-
myja zamordowali 1 Polaka, reszta 
obroniła się i uciekła do Kołomyi 
(AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 
20 – 26).  

   3 października:  

We wsi Mołodyłów pow. Tłu-
macz: „03.10.43 r. został zamor-
dowany: Reizer Kazimierz asystent 
lasowy l. 54.” (Prof. dr hab. Leszek 
S. Jankiewicz: Uzupełnienie..., jw.;  
Seria – tom 8).  

We wsi Piłatkowce pow. Borsz-
czów został uprowadzony nocą 
przez grupę UPA gajowy Jan Jan-
czyszyn lat 37, po torturach za-
mordowany i przywalony kłodami 
drewna, zwłoki odkryto po jakimś 
czasie (Edward Orłowski…, jw.).   

We wsi Suchowola pow. Brody: 
„Janczyn Antoni – b. podoficer, lat 
48, został podstępnie zwabiony do 
czytelni ukraińskiej w Suchowoli i 
zamordowany’ (AAN, AK, sygn. 
203 /XV/ 9, k. 170 – 174).  „Do-
nosimy, że dnia 3 bm. zamordowano 
w wiosce Suchowola powiat Brody, 
Polaka Janczyna Antoniego, lat 43. 
Mordu dokonano wieczorem, obok 
miejscowej kooperatywy. Oględziny 
lekarskie wykazały, ze zamordowa-
ny był ciężko pobity, a zginął od 
strzałów.” (1943, 7 października 
- Pismo PolKO w Złoczowie do 
Delegata RGO we Lwowie doty-
czące śmierci Antoniego Janczyna 
w miejscowości Suchowola w pow. 
Brody. W: B. Ossol., 167212/2, s. 

Kalendarium ludobójstwa 
- październik 1943
Stanisław Żurek 
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   W nocy z 3 na 4 października:   

We wsi Młodiatyn pow. Kołomy-
ja: „W Młodiatynie obok Peczeni-
żyna zamordowany został w nocy 
z 3. na 4. października br. Keiser 
Kazimierz urodzony 23. II. 1890 
w Stanisławowie urzędnik rolny z 
Podola rosyjskiego, w Polsce był 
urzędnikiem inżynierii wojskowej w 
Stanisławowie. Ostatnich 12 lat był 
u swego szwagra Baczy Władysła-
wa, leśniczego w Podgrodziu pow. 
Rohatyn i ostatnio w Młodiatynie.”  
(1943, 11 października – Pismo Po-
lKO w Kołomyi do Delegata RGO 
we Lwowie dotyczące napadów na 
Polaków. W: B. Ossol. 16721/1, s. 
185).  

   4 października: 

We wsi Amrozy koło Beniów pow. 
Złoczów: „04.10.1943 r. zamor-
dowano Pajaska (Pająka?) Jana” 
(prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 
Uzupełnienie..., jw., tom 7).  

We wsi Anatolia pow. Łuck upo-
wcy z Korszowa udusili Stanisława 
Dagońskiego przy pomocy kabla 
telefonicznego. 

We wsi Czermno gm. Tyszowce 
pow. Tomaszów Lubelski bojów-
ka ukraińska zamordowała komen-
danta obwodu Armii Krajowej Hru-
bieszów, por. Antoniego Rychla ps. 
„Anioł”. „W sierpniu 1943 „Anioł” 
nawiązał bliską współpracę z Ko-
mendantem AK Obwodu Tomaszów 
Lubelski mjr Wilhelmem Szcze-
pankiewicze, ps. „Drugak”, oraz 
jego oficerem dywersji i dowódcą 
ODB kpt. Zenonem Jachymkiem ps. 
„Wiktor”. Celem było uzgodnienie 
wspólnych akcji przeciwko Ukraiń-
com na terenach sąsiadujących ze 
sobą obwodów. Umówił się z nimi 
na spotkanie w dniu 4 październi-
ka 1943 w Turkowicach. Jadąc na 
to spotkanie, kpt. Rychel wpadł w 
zasadzkę urządzoną przez policję 
ukraińską we wsi Czermno i zginął 
w walce. Ciało zamordowanego 
Ukraińcy przewieźli do Sahrynia i 
spalili na cmentarzu parafialnym. 
(https://pl.wikipedia.org/wiki/Anto-
ni_Rychel ). 

We wsi Gródek pow. Równe 
Ukraińcy zamordowali 34-letnią 
Helenę Lutową.   

We wsi Sahryń pow. Hrubieszów: 
„4.10.1943 r. Nacjonaliści ukraiń-
scy zastrzelili komendanta obwodu 
hrubieszowskiego AK, który pra-
cował jako kolejarz. Ukraińcy nie 
wiedzieli, ze był on w AK.” (Prof. dr 
hab. Leszek S. Jankiewicz: Uzupeł-
nienie..., jw.;  Seria – tom 8). 

W gminie Werbkowice pow. Hru-
bieszów: „Przedstawiłem Amtsze-
fowi wypadki mordów dokonywa-
nych przez miejscowych Ukraińców 
na ludność polską w kolonii Dąbro-
wica dnia 25.IX, 4.X. zamordowanie 
dwóch rodzin w gm. Werbkowice„ 
(1943, październik - Zbiór raportów 
dotyczących napadów ukraińskich 
na terenie Małopolski Wschodniej 
zarejestrowanych przez RGO we 
Lwowie. W:  AAN 47, s. 5-11, 13-
15). 

We wsi Zarudeczno pow. Zbaraż 
podczas napadu banderowcy za-
mordowali 3 Polaków, walkę pod-
jęła samoobrona polska.  „Dnia 5 
października 1943 doniesiono do 
Deleg. Pol.K.O. Zbaraż, że nocą z 
4 na 5 października banda Ukra-
ińców Wołyńskich w sile około 200 
osób napadła na Polaków zamiesz-

kałych w Zarudeczku z zamiarem 
wymordowania i zrabowania ich 
mienia. Banda uzbrojona była w 
karabiny ręczne i maszynowe, ope-
rowała też granatami ręcznymi. 
Wszystko wskazuje na to, że miała 
ona porozumienie z Ukraińcami z 
Zarudeczka, i że wśród niej był ele-
ment galicyjski. Jako dowód może 
posłużyć fakt, że pierwsze strzały 
padły w stronę ukrytych wartowni-
ków Polaków, a ponadto ukryci na 
strychach i w słomie Polacy Zaru-
deczka odróżniali wyraźnie język 
tutejszych Ukraińców od języka 
Wołyniaków. Wreszcie charaktery-
styczne jest to, że część wsi zamiesz-
kała wyłącznie przez Ukraińców 
była specjalnie strzeżona. Najdo-
bitniejszym dowodem są ofiary na-
padu. Śmiertelnie ranionych było 
3 Polaków i 2 rannych, z których 1 
przebywa w miejscowym szpitalu w 
Zbarażu. Wśród zabitych przypad-
kowo jest 1 Ukrainiec. Stosunkowo 
mała liczba ofiar tłumaczy się tym, 
że czujna warta polska w czas za-
alarmowała śpiących, a mężczyźni 
Polacy stawiali bandzie zdecydo-
wany opór. Z tej przyczyny banda 
zdołała zająć tylko 1/3 część wsi, 
którą spaliła i obrabowała. Spalo-
nych jest 15 gospodarstw z domami 
mieszkalnymi. Inwentarza żywego 
zrabowano 50 sztuk.”  (1943, 12 
października – Odpis pisma PolKO 
w Tarnopolu dotyczącego napadów 
na ludność polską. W: B. Ossol. 
16721/2, s. 39-40). 

   5 października: 

W kol. Cegielnia pow. Kowel 
Ukraińcy zamordowali 3 Polaków, 
którzy przyjechali siać zboże, ko-
bieta miała połamane ręce i nogi. 

We wsiach Połapy i Sokół pow. 
Luboml oddziały AK „Jastrzębia” i 
„Korda” rozbiły zgrupowanie UPA,  
zginęło kilku morderców ludności 
polskiej w. in. w Ostrówkach i Woli 
Ostrowieckiej.  

   6 października:  

W kol. Barbarówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński Ukraińcy zamor-
dowali 42-letniego Jana Borkow-
skiego. 

We wsi Korszów pow. Kołomyja 
banderowcy zamordowali 3 Pola-
ków: matkę z córką z rodziny ko-
wala oraz 29-letniego Polaka (był 
to Władysław Gregorasz), byłego 
nauczyciela. „Na tym terenie kie-
ruje mordowaniem Polaków miej-
scowy paroch gr.-kat., dyr. szkoły 
rolniczej i naczelnik poczty” (AAN, 
AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 20 – 26).  
Inni: „W Korszowie [Kołomyja] 
został zastrzelony dnia 7. X. br. o 
godzinie 7 wieczór Gregorasz, były 
nauczyciel obecnie rolnik.” (1943, 
11 października – Pismo PolKO 
w Kołomyi do Delegata RGO we 
Lwowie dotyczące napadów na 
Polaków. W: B. Ossol. 16721/1, s. 
185). 

W miasteczku Korzec pow. Rów-
ne upowcy podczas napadu spalili 
większość miasteczka i zamordo-
wali nie ustaloną liczbę Polaków, 
co najmniej 30 osób. 

We wsi Michaliczyn pow. Nad-
wórna Ukraińcy zamordowali 3 
Polaków, a 1 ciężko poranili; „Ten 
zeznaje, że sprawcami mordu byli 
miejscowy komendant pol. ukr., syn 
miejscowego księdza gr.-kat. i wójt 
gminy zbior. Władze niemieckie 
przesłuchały całą tę partię, ale żad-

nych konsekwencji nie wyciągnęli” 
(ANN, AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 
20 – 26). 

We wsi Młodiatyn pow. Koło-
myja banderowcy zamordowali 
asystenta leśnego Kazimierza Kay-
sera oraz uprowadzili 3 rodziny (12 
Polaków), po których ślad zaginał, 
łącznie zginęło 13 Polaków. 

We wsi Turkowice pow. Luba-
czów został zamordowany przez 
UPA Komendant Obwodu AK Hru-
bieszów Antoni Rychli ps. „Anioł”.  

   W nocy z 6 na 7 października:  

We wsi Polanica pow. Dolina ban-
derowcy uprowadzili pracowników 
nadleśnictwa z ich rodzinami do 
lasu i tam bestialsko wymordowali, 
łącznie 15 Polaków; w tym 3 męż-
czyzn, reszta to kobiety i dzieci od 1 
roku życia. „6-7.10 br. w Polanicy 
[Dolina] nadleśniczego inż. Wisza 
Stanisława, a rodzinę złożoną z mat-
ki, żony i 2 dzieci porwano, porwa-
no również z Polanicy rodzinę leśni-
czego Skóreckiego złożoną z żony i 
2 dzieci, on sam uciekł.” (1943, 12 
października – Pismo PolKO w 
Stryju do Delegata RGO we Lwo-
wie dotyczące porwań i napadów 
na ludność polską. W: B. Ossol. 
16721/2, s. 13).  „Co do wydarzeń 
w Polanicy, to uzupełniamy, że po-
rwano i uprowadzono prócz rodziny 
inż. Wisza, także inż. Sladka Włady-
sława z rodziną (4 albo 5 osób) i ka-
sjera nadleśnictwa Wierzbickiego.” 
(1943, 23 października – Pismo Po-
lKO w Stryju do Delegata RGO we 
Lwowie dotyczące napadów na lud-
ność polską. W: B. Ossol. 16721/2, 
s. 15). „Śladek Władysław Józef 
ur. 1895 r. dyrektor szkoły leśnej, 
a później nadleśniczy (inż. leśnik) 
Państwowa Szkoła dla Leśniczych 
- Bolechów, później N Polanica Po-
wiat Dolina 6/7 X 1943 po agresji 
sowieckiej szkołę leśną zamknięto, 
a jej dyrektor został nadleśniczym 
w Polanicy, uprowadzony do lasu i 
zamordowany wraz z rodziną przez 
bandę OUN-UPA w czasie obławy 
i napadu na biuro nadleśnictwa”  
(Wojciech Moskaluk…, jw.). 

   7 października: 

W miejscowości Broszniów – 
Osada pow. Dolina banderowcy 
uprowadzili do lasu z kolejki leśnej 
pracowników leśnictwa powracają-
cych z narady z Nadleśnictwa w Do-
linie i ślad po nich zaginął. Edward 
Orłowski  podaje, że we wsi Brosz-
niów-Osada k/Doliny pow. Dolina 
7. X 1943 miał miejsce zbiorowy 
mord leśników powracających z 
odprawy w Dolinie dokonany przez 
UPA . Zginęli: Białokryta Maria te-
lefonistka biura nadleśnictwa; Duda 
Jan gajowy; Dzidek Władysław 
(płatnik) faktor drzewny; Fursch-
midt Konrad ur. 1915 r. leśniczy; 
Hłuszko Hryń gajowy; Pichor Fran-
ciszek leśniczy; Prokopiw Antoni 
gajowy; Schnorich Karol prac. kan-
celar. Nadleśnictwa; Semkulewicz 
Jerzy gajowy; Skibicz Włodzimierz 
(płatnik) faktor drzewny; Soees 
Adolf gajowy; Strzelecki Erazm 
leśniczy (zatrudniony w NP Ja-
sień); Turschmidt Konrad ur. 1915 
r. leśniczy; Tysiak Mikołaj gajowy; 
Weiss Marian sekretarz nadleśnic-
twa; Wowkonowicz Kazimiera pra-
cownik biura pomoc kancelaryjna; 
Żuchowski Franciszek gajowy; Żu-
rakowski Michał praktykant leśny 
(Edward Orłowski..., jw.). Tymcza-
sem Szczepan Siekierka, Henryk 
Komański i Eugeniusz Różański w 
opracowaniu „Ludobójstwo doko-

nane przez nacjonalistów ukraiń-
skich na Polakach w województwie 
stanisławowskim” (s. 17) osoby te 
umieszczają wśród  wymienionych 
imiennie 18 zamordowanych pra-
cowników leśnictwa pod datą „paź-
dziernik 1943 roku”. Zostały one 
uprowadzone przez banderowców z 
kolejki leśnej i ślad po nich zaginął. 

We wsi Chlebowice pow. Bóbr-
ka: „7.X.43. Zostali zamordowani: 
Prystański – podpor. rez. WP. Ma-
ria Prystańska – jego żona. Anna 
Trznadlówna – siostra żony. Mar-
kel – narzeczony Anny – naczelnik 
poczty w Chlebowicach. Zamor-
dowani wyszli od Chrynowicza /
ukraińca/, właściciela olejarni w 
Sokołowie i ślad po nich zaginął. 
Ochrynowicz zatrzymał ich u siebie 
pod pretekstem przyjęcia do wie-
czora. Został aresztowany”  (AAN, 
AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 20 – 26, 
pisownia oryginalna). 

W kolonii Romaszkowo pow. Ko-
stopol został zamordowany przez 
UPA  leśniczy Matuszek (imię nie-
znane)  (Edward Orłowski...,  jw.).   

W mieście powiatowym Równe 
woj. wołyńskie policjant ukraiński 
zastrzelił Feliksa Zawadowskiego. 

We wsi Wygoda pow. Dolina 
Ukraińcy porwali wóz konny z 4 
Polakami ( w tym z kobietą) i ślad 
po nich zaginął. „7.10 porwano z 
Wygody [Dolina] do Wełdzirza: 1). 
Weissa Mariana, sekretarza Nad-
leśnictwa; 2). Czajkowskiego Za-
charjasza, urzędnika Nadleśnictwa; 
3). Wowkonowicz Kazimierę, urzęd-
nika Nadleśnictwa; 4). Majewskie-
go, aptekarza z Wełdzirza, któremu 
we wrześniu wrzucono granat do 
domu. 

Wszyscy czworo jechali o godzinie 
17.30 z Wełdzirza do Wygody. Na-
padnięto na nich miedzy Wełdzi-
rzem i Wygodą i zabrano razem z 
wózkiem i koniem.” (1943, 12 paź-
dziernika – Pismo PolKO w Stryju 
do Delegata RGO we Lwowie do-
tyczące porwań i napadów na lud-
ność polską. W: B. Ossol. 16721/2, 
s. 13). 

   8 października:  

We wsi Bodiaczów pow. Łuck 
Ukraińcy z Klepaczowa zamordo-
wali w lesie co najmniej 7 Polaków. 

We wsi Chorobów pow. Sokal 
upowcy zamordowali 2 Polaków 
(„Biuletyn Informacyjny”, 11. XI. 
1943, nr 45). 

We wsi Didycze pow. Łuck zamor-
dowali 2 Polaków. 

W kol. Głęboka pow. Łuck zamor-
dowali 4 Polaków, w tym 17-letnie-
go. 

We wsi Homatycze pow. Sokal 
zamordowali 12 Polaków („BI”, 
11.XI. 1943, nr 45). 

We wsi Konotopy pow. Sokal pod-
czas pogrzebu ofiar ze wsi Warów 
Ukraińcy na cmentarzu rzucili 2 
granaty zabijając 1 Polaka a 15 ra-
niąc („BI”, 11. XI. 1943, nr 45). 

We wsi Nabróż pow. Hrubieszów 
upowcy zamordowali miejscowego 
proboszcza ks. Władysława Jacnic-
kiego, lat 60. 

We wsi Netreba pow. Zbaraż ban-
derowcy zamordowali 29 Polaków 
w wieku od 1 roku życia do 70 lat.  
„Dnia 8 października br. banda 
Wołyniaków Ukraińców napadła 
na polską wieś graniczną Netrebę. 

Pierwszy strzał ze strony bandy 
padł około godz. 7.30 wieczorem, 
po nim napadający poczęli okrążać 
wieś. Milicja ukraińska, która była 
obecna we wsi uciekła w stronę 
Opryłowiec. Bandyci poczęli wte-
dy palić domy, rąbać drzwi i okna, 
mordować ludność. Dzięki wyrzu-
ceniu rakiety alarmowej przybyła 
z pomocą Netrobie straż granicz-
na niemiecka z Nowik. Bandyci 
spłoszeni serią strzałów żołnierzy 
straży granicznej uciekli uprowa-
dzając ze sobą część łupu. Na miej-
scu pozostało 17 zamordowanych 
i 7 rannych mieszkańców wsi, są 
to: Dziedzic Marcin, lat około 76, 
Dziedzic Parańka, lat 68, Dziedzic 
Emilia, lat 9, Dziedzic Jan, lat 4, 
Szabińska Stefania, lat 18, Tarasz-
czuk Szymon, lat 65, Wójcicki Piotr, 
lat 66, Ratuszniak Apolonia, lat 60, 
Gruszka Aniela, alt 45, Kozołubska 
Julia, lat 55, Liśkiewicz Rozalia, lat 
1, Tkacz Franciszek, alt 30, Tkacz 
Antonina, lat 28, Tkacz Franciszka, 
lat 8, Tkacz Maria, lat 1, Berbeć 
Maria, lat 70, Gabryk Maria, lat 45. 
W szpitalu leczy się Wojarka Kata-
rzyna, sześciu dalszych rannych po-
zostało we wsi. Bandyci częściowo 
spalili, częściowo uprowadzili: 18 
krów, 5 cieląt, 18 koni, 16 owiec, 4 
świnie. Pastwą płomieni padło 25 
gospodarstw z domami mieszkal-
nymi, a około 200 osób pozostało 
bez dachu nad głową i środków do 
życia.”  (1943, 12 października – 
Odpis pisma PolKO w Tarnopolu 
dotyczącego napadów na ludność 
polską. W: B. Ossol. 16721/2, s. 39-
40). „Dnia 8.10.1943 r., w czasie 
nocnego napadu na wieś Netrebę, 
zginęli następujący uciekinierzy 
wołyńscy: 1. Gabryk Marta; 2. Liś-
kiewicz Rózia; 3. Kozołóbska Julia; 
4. Wójcicki Piotr (ok. lat 58); 5. 
Tkacz Franciszek (udusił się dymem 
w piwnicy); 6. Tkacz Antonina; 7. 
Tkacz Franciszka - udusili się; 8. 
Tkacz Maria; 9. Gruszka Aniela; 
10. Berbeć Maria; 11. Marciniak 
Stefania z Glińczuk; 12. Berbeć Ka-
zimierz. Pochowani wspólnie w Ne-
trebie w sobotę 9.X.1943 r. o godz. 
5 wieczór” (Opracował: Andrzej 
Biernat 23.11.2009 na podstawie 
zeszytów o. Tadeusza Chrobaka. 
Fragmenty wybrała Iwona Kopań-
ska – Konon, w: www.stankiewi-
cze.com/ludobojstwo.pl ). Iwona 
Kopańska-Kanon podaje też relację 
Franciszki Zamorskiej z d. Juzwa, 
wg której wówczas zamordowani 
zostali także: 1. Dziedzic Marcin lat 
ok. 65, 2. Dziedzic Pelagia lat ok. 
50 żona Marcina, 3. Dziedzic Jan 
lat ok. 6 wnuk Marcina, 4. Dziedzic 
Emilia lat ok. 9 wnuczka Marcina, 
5. Szabińska Stefania lat 18, 6. Ta-
raszczuk Szymon lat 65. Franciszka 
Zamorska uciekała z innymi Po-
lakami w stronę wsi Dobrowody, 
przed większą ilością ofiar uratowa-
ła obecność żołnierza niemieckiego 
(prawdopodobnie Ślązaka), który 
tego dnia przyjechał do Netreby z 
młockarnią. Widząc okrążających 
wieś banderowców zaczął do nich 
strzelać, potem wystrzelił trzy czer-
wone rakiety. Wkrótce pojawili się 
na kilku samochodach Niemcy ze 
Zbaraża i banderowcy wycofali się  
w stronę Glińczuki – Kierniczki. 
(e-meil Kopańskiej-Kanon do au-
tora).  

W miasteczku Ołyka pow. Łuck 
Ukraińcy zamordowali szewca Ste-
fana Pastuszka, lat 35.  

We wsi Sawczyn pow. Sokal upo-
wcy zamordowali 2 Polaków („BI”, 
11. XI. 1943, nr 45). 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Antoni_Rychel
https://pl.wikipedia.org/wiki/Antoni_Rychel
http://www.stankiewicze.com/ludobojstwo.pl
http://www.stankiewicze.com/ludobojstwo.pl
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We wsi Warów pow. Sokal za-
strzelili 4 Polaków („BI”, 11. XI. 
1943, nr 45). 

We wsi Wojsławice pow. Sokal 
zamordowali 6 Polaków (”BI”, 11. 
XI. 1943, nr 45). 

   Przed 9 październikiem:   

We wsi Górniki (Hirniki) pow. 
Dubno Polakowi, mężowi Ukra-
inki z którą miał 7 dzieci, rodzina 
żony i sąsiedzi Ukraińcy złamali 
kręgosłup i zakopali ciało niedaleko 
domu. 

   9 października: 

W osadzie Kościuszków pow. 
Łuck Ukraińcy zamordowali 5 Po-
laków.  

We wsi Wojsławice pow. Sokal: 
„09.10.1943 r. zostali zamordo-
wani: 1-5. Mucha i.n; Sawka i.n.; 
Sokołowski i.n., nauczyciel; Spila 
– brat księdza i jedna osoba NN.” 
(Prof. dr hab. Leszek S. Jankiewicz: 
Uzupełnienie..., jw.;  Seria – tom 
8; mylnie podana nazwa wsi jako 
Osławice). Sokołowski (imię nie-
znane), nauczyciel; został zamordo-
wany przez banderowców jesienią 
1943 roku we wsi Wojsławice pow. 
Sokal (Siekierka..., s. 1023, lwow-
skie).  

   W nocy z 9 na 10 października: 

We wsi Chorobrów pow. Sokal: 
„W nocy z 9 na 10.X. miała prze-
bieg zorganizowana akcja przeciw 
Polakom. Kilka osób zostało zamor-
dowanych, a mianowicie: w Choro-
browie 2 osoby” (1943, październik 
- Zbiór raportów dotyczących na-
padów ukraińskich na terenie Ma-
łopolski Wschodniej zarejestrowa-
nych przez RGO we Lwowie. W:  
AAN 47, s. 5-11, 13-15). 

We wsi Chwatowice pow. Sokal: 
„W nocy z 9 na 10.X. miała prze-
bieg zorganizowana akcja przeciw 
Polakom. Kilka osób zostało zamor-
dowanych, a mianowicie: Chwato-
wice 1 osoba” (1943, październik 
- Zbiór raportów dotyczących na-
padów ukraińskich na terenie Ma-
łopolski Wschodniej zarejestrowa-
nych przez RGO we Lwowie. W:  
AAN 47, s. 5-11, 13-15). 

We wsi Komarówka pow. Bu-
czacz policjanci ukraińscy aresz-
towali 4 młodych Polaków, którzy 
zaginęli bez wieści.   

We wsi Opulsko pow. Sokal: „W 
nocy z 9 na 10.X. miała przebieg 
zorganizowana akcja przeciw Po-
lakom. Kilka osób zostało zamor-
dowanych, a mianowicie: Opolsk 2 
osoby” (1943, październik - Zbiór 
raportów dotyczących napadów 
ukraińskich na terenie Małopol-
ski Wschodniej zarejestrowanych 
przez RGO we Lwowie. W:  AAN 
47, s. 5-11, 13-15).

We wsi Ostrowice pow. Sokal: „W 
nocy z 9 na 10.X. miała przebieg 
zorganizowana akcja przeciw Po-
lakom. Kilka osób zostało zamor-
dowanych, a mianowicie: w Osta-
wicach 5 osób”  (1943, paździer-
nik - Zbiór raportów dotyczących 
napadów ukraińskich na terenie 
Małopolski Wschodniej zarejestro-
wanych przez RGO we Lwowie. 
W:  AAN 47, s. 5-11, 13-15).  

We wsi Wazów pow. Sokal: „W 
nocy z 9 na 10.X. miała przebieg 
zorganizowana akcja przeciw Po-
lakom. Kilka osób zostało zamor-
dowanych, a mianowicie:  Ważów 
4 osoby. W czasie pogrzebu ofiar z 

Ważowa ma cmentarzu w Konoto-
pach rzucił przejeżdżający rowerem 
osobnik granat ręczny. Kilka osób, 
między innymi i proboszcz zostali 
ranieni.” (1943, październik - Zbiór 
raportów dotyczących napadów 
ukraińskich na terenie Małopol-
ski Wschodniej zarejestrowanych 
przez RGO we Lwowie. W:  AAN 
47, s. 5-11, 13-15).   

   10 października: 

We wsi Hanaczów pow. Przemy-
ślany Ukraińcy zastrzelili byłego 
kierownika szkoły powszechnej, 
por. rez. Stanisława Weissa ożenio-
nego z Ukrainką.

We wsi Kłodno Wielkie pow. Żół-
kiew zamordowali Jana Lipskiego. 

We wsi Konotopy pow. Sokal pod-
czas pogrzebu 9 Polaków uprowa-
dzonych i zamordowanych przez 
UPA  został ostrzelany przez nich 
orszak pogrzebowy, w wyniku cze-
go zginął 17-letni chłopiec z Zabu-
rza o nazwisku Kukiełka a 5 osób 
zostało rannych. W tym też dniu 
upowiec, syn dróżnika ze wsi Opul-
sko, zastrzelił na moście 40-letnią 
Polkę o nazwisku Micaj. 

We wsi Majdan pow. Drohobycz 
zamordowali Witolda Żubra, kie-
rownika kopalni nafty. 

We wsi Malice pow. Hrubieszów 
bojówkarze z Ukraińskiej Samo-
obrony Narodowej z Werbkowic, 
Hostynnego, Kotorów i Malic za-
mordowali 18 Polaków. Również z 
rąk policji w Malicach w paździer-
niku 1943 r. poniosło śmierć 13 Po-
laków. (S. Siekierka, T. Drop, Lu-
dobójstwo dokonane przez nacjo-
nalistów ukraińskich na Polakach 
w woj. lubelskim w latach 1939 
– 1947, „Na Rubieży”133/2014, s. 
30-31).

We wsi Polanki pow. Hrubieszów 
upowcy obrabowali i spalili kolonię 
oraz zamordowali 18 Polaków, róż-
nej płci i wieku. 

We wsi Wełdzirz pow. Dolina: 
„Dn. 10.X. między Wełdzirzem, a 
Wygodą napadnięto na furmankę 
wiozącą następujące osoby: 1. We-
iss Marian, urzędnik Nadleśnictwa 
; 2. Czajkowski Zachariasz urzęd-
nik Nadleśnictwa; 3. Wowkonowicz 
Kazimierz urzędnik Nadlaśnictwa; 
4. Majewski, aptekarz z Wełdzirza.” 
(1943, październik - Zbiór raportów 
dotyczących napadów ukraińskich 
na terenie Małopolski Wschodniej 
zarejestrowanych przez RGO we 
Lwowie. W:  AAN 47, s. 5-11, 13-
15). 

We wsi Zawadów pow. Lwów za-
mordowali 22-letniego Kazimierza 
Śliwińskiego.  

We wsi Żabie pow. Kosów Hucul-
ski: „W Żabiu 10.X.43. w straszliwy 
sposób, wycinając język – bandyci 
ukr. zamordowali: leśniczego, żonę 
i dziecko, 18 l. dziewczyna zbiegła 
do Kołomyi” (AAN, AK, sygn. 
203 /XV/ 42. k. 20-26). „W Żabiu 
(pow. Kosów) – 10 października – w 
straszliwy sposób (odcinając języki, 
palce  u rąk i nóg, małżowiny uszne, 
wydłubując gałki oczne i rozcinając 
brzuchy), zamordowano leśniczego, 
jego żonę i dziecko. Szesnastoletnia 
córka zdołała zbiec”.  (Stanisław 
Dłuski: “Fragment wielkiej zbrod-
ni” ; w: „Las Polski”, nr 12 z 1991 
roku).   

   11 października: 

We wsi Boruchów pow. Łuck 
upowcy spalili całą wieś, ludność 

polską wymordowali 7 września, 
stąd nie wiadomo, czy ktoś jeszcze 
zginął. 

We wsi Niskołyzy pow. Buczacz 
został zamordowany przez bande-
rowców leśniczy Mieczysław Zazu-
lak, lat 22, otrzymał dwa postrzały i 
kilkanaście pchnięć nożem (AAN,  
AK, sygn. 203/XV/42, k. 20 - 26).  

   12 października: 

W powiatowym mieście Brody 
został zamordowany przez bande-
rowców Roman Ossoria-Buko z 
leśnictwa Sokołówka, nadleśnictwo 
Brody.

We wsi Bybło pow. Rohatyn ban-
derowcy uprowadzili i zamordowa-
li po torturach w lesie 2 Polaków: 
proboszcza ks. Andrzeja Wierz-
bowskiego oraz nauczyciela Stani-
sława Wróbla. 

We wsi Czeremosznia pow. Zło-
czów uprowadzili z leśniczówki 2 
Polaków: gajowego, którego ciała 
nie odnaleziono (był to Bogdan 
Isarewicz) oraz dyrektora Liegen-
schafu w Białym Kamieniu powiat 
Zborów (był to Stanisław Koniec-
ki), którego zwłoki  znaleziono po 
kilku dniach  (Edward Orłowski..., 
jw.; Stanisław Dłuski: “Fragment 
wielkiej zbrodni” ; w: „Las Polski”, 
nr 13-14 z 1991 roku).   

W mieście powiatowym Dolina 
woj. stanisławowskie: „12.10. 
wieczorem zamordowano pod Doli-
ną w drodze z przedmieścia Doliny 
Podliwcze do Rachinia robotnika 
Gruszczyńskiego, lat 31, kawaler. 
Wracał wcześnie wieczorem z pra-
cy w kopalni nafty w Podliczu do 
domu. Znaleziono go 13.10 rano ze 
związanymi rękami.” (1943, 23 paź-
dziernika – Pismo PolKO w Stryju 
do Delegata RGO we Lwowie do-
tyczące napadów na ludność pol-
ską. W: B. Ossol. 16721/2, s. 15).

We wsi Dubowce pow. Stanisła-
wów: „Dubowce 12.X.43. godz. 
5.30 został zamordowany Sado-
wy /?/ Polak, urzędnik ruchu, przy 
sprzedaży biletów, przez bandę ukr. 
z OUN. Osierocił żonę i dzieci” 
(AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 
20 – 26).  

Wew wsi Hnilcze pow. Podhajce-
:„W Hnilczu pow. Podhajce. Dnia 
12.X. br. uprowadzili dwaj sprawcy 
w mundurach policji ukraińskiej  
niejakiego Stanisława Rybickiego, 
lat 20, do lasu i tamże go zamor-
dowali. Zwłoki, okropnie pobite, z 
wyłupanymi oczyma, znaleziono w 
lesie w stawie. Pod pozorem rewizji, 
dokonali sprawcy w mieszkaniu za-
mordowanego rabunku, zabierając 
ze sobą wiele rzeczy. Przed odej-
ściem wylegitymowali się, pokazu-
jąc swoje dowody, z których jeden 
był wystawiony na nazwisko Drep-
ko albo Trepko, drugi zaś podobno 
na nazwisko Buczko, lub coś podob-
nego. Tego samego wieczoru zostali 
zamordowani: w Skomorochach 
proboszcz ks. Stroński, w Byble pro-
boszcz ks. Wierzbowski, i nauczy-
ciel miejscowy.” (1943, paździer-
nik - Zbiór raportów dotyczących 
napadów ukraińskich na terenie 
Małopolski Wschodniej zarejestro-
wanych przez RGO we Lwowie. 
W:  AAN 47, s. 5-11, 13-15). W 
październiku 1943 r. doszło we wsi 
Stanisława Srokowskiego do pierw-
szej zbrodni. Furmanką przyjechało 
czterech Ukraińców. Chcieli zabrać 
księdza. Jednak kapłan był w tym 
czasie nieobecny. Zamiast jego poj-
mano siostrzeńca księdza, Stasia 

Rybickiego. Pan Srokowski znał 
chłopca osobiście. Tak wspominał 
ostatnie pożegnanie kolegi: “Chło-
pi, którzy zbierali tytoń, widzieli, 
jak w pewnym momencie zrzucono 
chłopca z wozu, przywiązano mu 
do szyi sznur, którego drugi koniec 
przywiązany został do pojazdu. 
Konie zaczęły pędzić. Wszyscy my-
śleli, że już wtedy zginął. Jednak tej 
samej nocy mieszkający w pobliżu 
wsi ludzie słyszeli straszliwy płacz i 
okropne jęki i szloch. Trwało to całą 
noc. Następnego dnia znaleziono 
chłopca. Leżał w stawie z przycze-
pionym kamieniem do szyi. Podczas 
rekonstrukcji wydarzeń ustalono, 
że chłopiec został przywiązany do 
dwóch dębczaków i znęcano się nad 
nim. Wydłubano mu oczy, wcześniej 
rozpalając pod nim ognisko. Roz-
grzanymi prętami wypalano mu 
oczy. Następnie odcięli mu język i 
genitalia oraz bawili się nim całą 
noc, nakładając mu cierniową ko-
ronę na głowę. Ciało potem przy-
wieziono do wsi. Widziałem je. To 
był straszny widok. Do dziś widzę 
leżącego na drzwiach Stasia bez 
oczu bez języka, z okaleczoną pier-
sią i policzkami” (Magdalena Ko-
walewska: Bestialskie ludobójstwo 
na Kresach; Nasza Polska, 1 lipca 
2013). 

W kol. Jachimówka pow. Ho-
rochów Ukraińcy zamordowali 3 
Polaków, którzy wrócili do swoich 
domów po rzeczy. 

We wsi Rachin pow. Dolina Ukra-
ińcy zamordowali 31-letniego Pola-
ka, Gruszczyńskiego. 

We wsi Ruda Brodzka pow. Bro-
dy: ”12.10.1943 r. został zam. Ku-
stra Władysław l. 25 z Brodów”. 
(prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 
Uzupełnienie..., jw., tom 7).   

We wsi Sahryń pow. Hrubie-
szów został zamordowany przez 
Ukraińców nauczyciel  Budzyń 
Aleksander, absolwent Seminarium 
Nauczycielskiego w  Turkowicach 
(1927). Pracował w Czartorii przed 
1939 roku. Był także nauczycielem 
w Kryłowie. W czasie wojny praco-
wał w Urzędzie Gminy w Racha-
niach (od 1942). Aresztowany przez 
gestapo i więziony w Zamojskiej 
Rotundzie. Po zwolnieniu pracował 
w magazynie zbożowym w Mo-
dyrńcu. Zamordowany w Sahryniu 
(12.10.1943) Pochowany na cmen-
tarzu w Hrubieszowie. 

We wsi Skoromochy Stare pow. 
Rohatyn banderowcy zamordowali 
proboszcza ks. Tadeusza Strońskie-
go. „Banda złożona z 6 osób zamor-
dowała proboszcza ks. Strońskiego, 
wybitnego działacza narodowego i 
katolickiego. Został on zabity trze-
ma strzałami. Śp. ks. Stroński liczył 
lat 44. Od najwcześniejszej młodo-
ści  pracował w szeregach obozu 
narodowego. W 1918  brał udział 
w obronie Lwowa i był odznaczony 
Krzyżem Niepodległości. Śp. zmar-
ły był bratem znanego działacza, 
prof. Strońskiego. Zwłoki śp. ks. 
Strońskiego zostały przywiezione 
do Lwowa i złożone na wieczny 
spoczynek na cmentarzu Łyczakow-
skim w niedzielę 17.X.43.” (AAN, 
AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 20 – 26). 
Wśród morderców był syn grecko-
katolickiego księdza, proboszcza, 
Sławko Niemyj; jego ociec Wasyl 
Niernyj był inicjatorem mordów w 
okolicy. Jeden z morderców ubra-
ny był w sutannę zamordowanego 
we wsi Bybło ks. Wierzbowskiego 
(Jastrzębski..., s. 288; stanisławow-

skie). 

12 października 1943 roku miała 
miejsce bitwa pod Lenino. 

   13 października: 

We wsi Bielin pow. Kowel Ukra-
ińcy zamordowali 3 Polaków: 5-let-
niego chłopca, 21-letnią kobietę i 
25-letniego mężczyznę. 

We wsi Koszykówka pow. Stani-
sławów: „13.X.43. w Koszykówce 
k/Stanisławowa zostali wymor-
dowani: Barta – Polak, l. 52, kie-
rownik Ligenzschaftu; Barta – syn 
– l. 24; sekretarka – l. 18. Ciała 
pomordowanych przewieziono do 
Stanisławowa, gdzie odbył się ma-
nifestacyjny pogrzeb z udziałem tłu-
mu ludności polskiej. Barta stracił 
w 42 r. brata aresztowanego przez 
niemców i zmarłego w więzieniu” 
(AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 
20 - 26, pisownia oryginalna). 

W miasteczku Krystynopol pow. 
Sokal zamordowali 5 Polaków, w 
tym Jana Karola Kisielewicza, 60 
lat; jego syna Kazimierza, 22 lata 
i jego córkę Ludwikę, 20 lat, nato-
miast jego żonie Rozalii, Ukraińce, 
darowali życie.   

We wsi Zabłonie pow. Brody: 
„13.10.1943 r. został zam. Buczyń-
ski Piotr l. 23”. (prof. dr hab. Le-
szek Jankiewicz: Uzupełnienie..., 
jw., tom 7).  

   14 października: 

We wsi Firlejówka koło Glinian, 
nad rzeką Gołogórką dopływem 
Pełtwi  „14.10.1943 r. został zam. 
Kwiatkowski i.n., Polak.” (prof. dr 
hab. Leszek Jankiewicz: Uzupeł-
nienie..., jw., tom 7). 

We wsi Honiatyn pow. Hrubie-
szów Ukraińcy z USN z Werb-
kowic, Hostynnego, Kotorowa i 
Malic zamordowali kilkunastu Po-
laków, w tym nauczycielkę Marię 
Czarnecką, kierowniczkę szkoły w 
Oszczowie. IPN w Lublinie pro-
wadził śledztwo w sprawie zbrodni 
ludobójstwa dokonanej w dniu 14 
października 1943 r. w miejscowo-
ści Honiatyn, polegającej na zabój-
stwie co najmniej 12 osób spośród 
ludności cywilnej tej miejscowości 
- śledztwo umorzono wobec niewy-
krycia sprawców przestępstwa.   

We wsi Lubliniec pow. Kowel 
Ukraińcy zamordowali 29-letniego 
Witolda Leśnickiego. 

We wsi Moniatycze pow. Hrubie-
szów miejscowi policjanci ukraiń-
scy zamordowali 2 Polaków, w tym 
17-letniego Bogdana Rudzińskiego. 

We wsi Uhrynów pow. Sokal 
banderowcy zamordowali Polkę, 
nauczycielkę z Honiatynia (patrz 
wyżej).  

   Do 15 października: 

We wsi Sidorów ad Husiatyn oraz 
we wsi Jabłonów pow. Kopyczyń-
ce: „12 ofiar – milicji ukraińskiej w 
Sidorowie ad Husiatyn. Aresztowa-
ni pod pretekstem angażowania się 
w adm. sowieckiej, zostali zastrzele-
ni podczas rzekomej próby uciecz-
ki.. 50 osób – Jabłonów, ofiary mor-
dów ukraińskich”  („Małopolska 
Wschodnia. Lista ofiar terroru ukra-
ińskiego. Mp. 15.X.43; w: ANN, 
AK, sygn. 203 /XV/ 28, k. 73 – 90). 

   15 października: 

We wsi Krasne pow. Lwów bo-
jówkarze ukraińscy zamordowali 
65-letniego emerytowanego dyrek-
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tora szkoły Jana Andruszewskiego 
(AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 
20 – 26). 

We wsi Mołodiatycze pow. Hru-
bieszów policjanci ukraińscy aresz-
towali 4 Polaków, po których ślad 
zaginął. 

W kol. Obeniże pow. Kowel bo-
jówkarze SB-OUN-UPA zamordo-
wali 3 Polki, starsze wiekiem zie-
mianki Kosińskie (75 – 81 lat), ich 
zwłoki zakopali obok szaletu, stary 
dworek obrabowali i spalili. 

We wsi Panasówka pow. Zborów 
upowcy obrabowali polskie zagro-
dy i spalili, a gdy obrona polska 
załamała się, wymordowali ponad 
30 Polaków. ”15 października 1943 
roku liczna bojówka UPA z Wo-
łynia wsparta przez miejscowych 
banderowców, napadła na polskie 
zagrody, ograbiła je i zniszczyła, a 
zamieszkujących je Polaków wy-
mordowała. Dowódca naszej samo-
obrony „Szklanny”, został ranny w 
obie nogi i schwytany przez bande-
rowców. Oprawcy przywiązali go 
do stojącego obok naszego domu 
słupa telegraficznego, a skrwawio-
ne nogi opętali słomianymi warko-
czami, następnie oblali go naftą i 
podpalili. Płonący rozdzierającym 
głosem błagał Niebo o śmierć i 
przeklinał swoich katów, a oni po-
pijali samogon, naigrawali się z 
cierpień ofiary i głośno zanosili 
się śmiechem. Następnie upowcy, 
którzy co rano odmawiali wspólną 
modlitwę i śpiewali: „Boże Weły-
kyj, Boże Jedynyj...” włamali się 
do miejscowej „łacińskiej” kaplicy, 
stojącej w cieniu tysiącletnich lip i 
zbezcześcili święte miejsce. Wywle-
kli ubożuchny dobytek kapliczki: or-
naty, komże i kielichy. Część z nich 
rozdano wiejskim dziewczynom. 
Podeptano, wyrwany ze złoconych 
ram obraz Matki Boskiej, a ramę 
zabrano i wykorzystano w cerkwi 
do obrazu „ukraińskiej Matki Bo-
skiej” (Tadeusz Mazarz, w: Ko-
mański..., s. 950). 

W kol. Przebraże pow. Łuck upo-
wcy podczas nocnego napadu za-
mordowali 2 Polaków. 

We wsi Staje pow. Rawa Ruska: 
„15 października 1943 r. w Stajach 
Ukraińcy wyprowadzili na pobli-
ską łąkę i zastrzelili dziewięciu 
Polaków” (http://www.rp.pl/Histo-
ria/302279988-Doly-smierci-na-
-polskiej-granicy.html#ap-1). Inni 
podają datę 15 listopada 1943 roku. 

We wsi Stara Wieś pow. Toma-
szów Lubelski: „Ślepko Katarzyna 
l. ok. 60 uciekinierka z Mołożowa 
zam. 15.10.1943 r.” (Prof. dr hab. 
Leszek S. Jankiewicz: Uzupełnie-
nie..., jw.;  Seria – tom 8). 

Koło miasta powiatowego Tłu-
macz woj. stanisławowskie bo-
jówkarze OUN zamordowali 2 Po-
lki: „15.X.43. Na drodze między Jó-
zefem a Tłumaczem banda z OUN 
składająca się z milicji ukr. napadła 
na przejeżdżających do pociągu 
kierowniczkę poczty i nauczycielkę 
mordując ich na miejscu” (AAN, 
AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 20 – 26).  

We wsi Zadwórze pow. Przemy-
ślany zamordowany został Micha-
liszyn Piotr 15.10.1943, lat 22. ( 
Józef Wyspiański: Barbarzyństwa 
OUN-UPA, Lubin 2009, s. 285).

We wsi Zarudeczek  pow. Tarno-
pol: „15.10.1943 r. zamordowano 
3 Polaków NN i raniono dwóch”. 
(prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 

Uzupełnienie..., jw., tom 7).  

   W połowie października: 

W majątku Kiwerce pow. Łuck 
upowcy obrabowali i spalili mają-
tek oraz wymordowali mieszkają-
cych tutaj Polaków, kilkadziesiąt 
osób. 

We leśniczówce Poczapy pow. Lu-
boml został zastrzelony przez ukra-
ińskiego policjanta z Maciejowa 
leśniczy Piotr Kamiński   (Edward 
Orłowski..., jw.). ”Kamiński Piotr 
s. Stanisława, leśniczy, połowa X 
1943, zastrzelony przez ukraińskie-
go milicjanta z Maciejowa” (Woj-
ciech Moskaluk..., jw.). W 1943 
była policja ukraińska.      

   16 października:  

We wsi Bielin pow. Włodzimierz 
Wołyński podczas napadu UPA 
zginęło w obronie 5 Polaków a 2 
zostało zamordowanych (6-ciu w 
wieku 17 – 21 lat, jeden lat 32). 

W kol. Budy Jeziorańskie pow. 
Kowel upowcy wywieźli rodzinę 
polską Zagórskich na cmentarz w 
Ozieranach (Jezioranach, Jeziorza-
nach) i tam ją zamordowali. 

We wsi Jeziorany (Jeziorzany, 
Ozierany) pow. Kowel 16 paź-
dziernika lub 2 listopada 1943 roku 
upowcy na starym cmentarzu za-
mordowali co najmniej 15 Polaków 
przywiezionych z okolicznych wsi, 
w tym małżeństwo z 2-letnią córką, 
matkę z małym dzieckiem, 19-let-
nią dziewczynę, matkę z 20-letnią 
córką i 4-miesięczną wnuczką, 
kobiety lat 60 i 70, 2 mężczyzn, 
ojca z 7-letnim synem, który pytał 
morderców, co im zrobił, że chcą 
go zabić. „W tym samym czasie co 
w Budach Ossowskich Ukraińcy 
dokonali pogromu w Peresiece. 
Część mieszkańców z Przesieki nie 
chciało jednak porzucać swojej 
miejscowości licząc, że Ukraińcy 
ich nie ruszą. Ci zaś powyciągali 
ich z domów, zaprowadzili na cmen-
tarz w Jeziorzanach, a następnie 
zamordowali, poddając wcześniej 
wyrafinowanym torturom. Z dołu 
wygrzebała się jednak ranna Zofia 
Padowska. Udało jej się doczołgać 
do domu znajomych Ukraińców i 
poprosić o wodę. Na jej widok męż-
czyźni chwycili za siekiery, ale w 
jej obronie stanęła gospodyni tego 
domu, nie dopuszczając do dobicia 
kobiety. Została ona przewieziona 
do punktu sanitarnego w Zasmy-
kach. Pamiętam, że przeraziłam się, 
jak zobaczyłam jej zmasakrowaną 
twarz. Kobieta ta przeżyła, ale jej 
cała najbliższa rodzina pozostała w 
dole na cmentarzu w Jeziorzanach. 
Od kuzynki Bogumiły Figurowskiej 
dowiedziałam się, co działo się w 
Peresiece. /.../ Zbrodni w Peresiece 
dokonali sąsiedzi Ukraińcy. Inicja-
torem mordu był zaś prawosławny 
pop. „Jastrząb”, gdy dowiedział 
się o mordzie, wysłał do Peresieki 
grupę partyzantów, którą Ukraiń-
cy powitali strzałami. Jak nasi dali 
ognia, to Ukraińcy uciekli. Ludzie 
„Jastrzębia” przetrząsnęli cerkiew, 
w której znaleźli kilka karabinów, 
które zabrali do Zasmyk.” (Marek 
A. Koprowski: Krwawe lato 1943. 
W:  http://www.kresy.pl/kresope-
dia,historia,ii-wojna-swiatowa?zo-
bacz/krwawe-lato-1943 ).  

We wsi Kornicz pow. Kołomyja 
Ukraińcy zamordowali Polaka, li-
stonosza (AAN, AK, sygn. 203 /
XV/ 42, k. 20 – 26). 

We wsi Krzywe pow. Skałat: W 

Skałacie odbył się pogrzeb Polaka, 
Stanisława Konenko, zamordowa-
nego we wsi Krzywe pow. Skalat; 
razem z nim Ukraińcy zamordowali 
7 ukrywających się Żydów (ks. bp 
Wincenty Urban: Droga krzyżowa 
Archidiecezji Lwowskiej w latach 
II wojny światowej 1939 – 1945. 
Wrocław 1983, s. 125).  Komański 
(s. 340) podaje, że został on zamor-
dowany we wsi Józefówka, pod-
czas pobytu u krewnego, razem z 
ukrywającymi się Żydami.  

We wsi Łyszcze pow. Łuck upo-
wcy zamordowali 2 rodziny pol-
skie. 

We wsi Nowy Korzec pow. Rów-
ne Ukraińcy zamordowali Antonie-
go Sadowskiego. 

We wsi Ozierany pow. Kowel - 
patrz wyżej: „We wsi Jeziorany”. 

W kol. Peresieka Jeziorańska 
pow. Kowel upowcy ze wsi Wi-
tonież oraz miejscowi Ukraińcy 
wywieźli kilka rodzin polskich na 
cmentarz we wsi Ozierany (Jezio-
rany) i tam je wymordowali. Patrz: 
we wsi Jeziorany. „16.X.1943 -  Pe-
resieka. Miejscowi chłopi ukraińscy 
Juchim Widryński i Szura Włodko-
wicz sprowadzili uzbrojonych upo-
wców i wspólnie wywieźli 12 osób 
polskiej narodowości, ich sąsia-
dów, na cmentarz w Jezierzanach. 
Wszystkich wywiezionych wymor-
dowano.” (Adam Peretiatkowicz: 
Zasmyki; w: Biuletyn Informacyj-
ny 27 WDP AK nr.1 / 1993 r.).

We wsi Rużyn pow. Kowel za-
mordowali 2 Polaków: „W Rużynie 
32 letniego Wacława Figurowskie-
go z Peresieki oraz Władysława 
Wierzbickiego z Lublatyna lat 32.” 
(Adam Peretiatkowicz: Zasmyki; 
w: Biuletyn Informacyjny 27 WDP 
AK nr.1 / 1993 r.).

We wsi Stara Wieś pow. Hrubie-
szów upowcy z policjantami ukra-
ińskimi zamordowali 28 Polaków 
i spalili ich gospodarstwa. M.in.: 
„Woch Emilia l. 33, Woch Andrzej 
l. 72 zam. 15/16.10.1943 r., Woch 
Czesław l. 11, Woch Longin l. 15, 
Woch Józef l. 37.” (Prof. dr hab. Le-
szek S. Jankiewicz: Uzupełnienie..., 
jw.;  Seria – tom 8).

We wsi Zygmuntówka pow. Sta-
nisławów Ukraińcy zamordowali 
Karczmarczyka, urzędnika Liegen-
schaftu (AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 
42, k. 20 – 26).  

   W nocy z 16 na 17 października: 

We wsi Jezupol pow. Stanisławów 
banda ukraińska zamordowała 2 
Polaków: „Jezupol – 16/17.X.43. 
zostali zamordowani: Gajkowski 
Franciszek – naczelnik stacji, Bo-
gucki /?/ - kierownik szkoły. Ciała 
ich wrzucono do Dniestru” (AAN, 
AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 20 – 26; 
Siekierka na s. 487, stanisławow-
skie, datuje mord na 11/12 września 
1944, podając nazwiska: Tadeusz 
Bogucki i Gajkowski).

   17 października: 

We wsi Jatwięgi pow. Bóbrka 
banderowcy zamordowali Andrzeja 
Piecucha. 

We wsi Kułakowce pow. Zalesz-
czyki zamordowali Juliana Ostrow-
skiego.   

We Lwowie policjanci ukraińscy 
zamordowali 2 Polaków: 20-letnie-
go Włodzimierza Telpkowskiego i 
Zbigniewa Olesiewicza. 

We wsi Pieniaki pow. Brody 

Ukraińcy zamordowali 3 Polaków 
(„Śledztwo w sprawie zbrodni ludo-
bójstwa nacjonalistów ukraińskich 
w celu całkowitego wyniszczenia 
ludności polskiej w latach 1939 - 
1945 na terenie powiatów Zborów i 
Brody, woj. tarnopolskie”; sygn. akt 
S 83/09/Zi). 

W kolonii Podryże pow. Kowel 
„19 października 1943 r. o świ-
cie, ktoś zapukał do drzwi nasze-
go domu. Gdy mama otworzyła, 
w drzwiach stał Ignacy Wójcik ze 
swoim czternastoletnim synem, 
Władysławem. Obaj w poszarpa-
nych ubraniach i obłoceni, wyglą-
dali jak straszydła. W ich oczach 
widać było przestrach i zmęczenie. 
Okazuje się, że przedwczorajszej 
nocy ukraińscy rezuni napadli na 
polską kolonię Podryże, gdzie wy-
mordowali jej mieszkańców, a ich 
zabudowania puścili z dymem. Na-
padli wieś przed świtem, gdy znuże-
ni całonocnym czuwaniem wartow-
nicy zeszli ze swoich posterunków 
alarmowych, wierząc, ze już tej 
nocy napadu nie będzie, udając się 
na spoczynek. Niestety, wykorzystali 
to rezuni w czym pomogła im gęsto 
ścieląca się mgła od strony Strugi 
i mokrych łąk. To pozwoliło im na 
podejście do samych zabudowań i 
jednoczesne wtargnięcie do domów 
zamieszkałych przez polskie rodzi-
ny. Mordowali siekierami i widłami 
zaskoczone we śnie kobiety, dzieci, 
a także mężczyzn. Po czym przystą-
pili do palenia budynków z ciałami 
swych ofiar i żywymi ludźmi, któ-
rzy zdołali się skryć przed ciosami 
siekier i wideł. Teraz ginęli w pło-
nących domach. Ignacemu z synem 
udało się uniknąć śmierci tylko 
dlatego, ze schodząc z warty wstą-
pili do stodoły, gdzie zamierzali po-
łożyć się do snu, żeby nie zakłócać 
snu pozostałej rodzinie. Po chwili 
usłyszeli stukot do drzwi ich domu. 
To ze wszystkich stron dobijali się 
bandyci. Rzucić się na ratunek było 
za późno. Zapalona strzecha rozja-
śniła całe podwórze. Ignac z synem 
wyskoczyli ze stodoły tylna brama 
i korzystając z mgły i ciemności 
uciekli w zarośla nad Strugą. Krzy-
ki palących się dzieci i żony, przez 
cały czas dochodziły do ich uszu. W 
tym czasie wszystkie zabudowania 
Wójcików stanęły w płomieniach, 
gdzie swoje groby znaleźli: Wój-
cik Józef z żoną Józefą i dwojgiem 
dzieci, Wójcik Władysław z całą 
rodziną, Wójcik Bronisław z rodzi-
ną (spaleni żywcem), Ignaca żona 
z trojgiem dzieci (spaleni żywcem), 
Janka Kidybówna z matką i dwoj-
giem dzieci (zamordowani siekie-
rami). To Janka tuż przed wojną w 
1039 roku wyszła za mąż za Ukra-
ińca Iwana Terentego. On sam tak-
że nie uchronił się przed śmiercią z 
rąk swoich pobratymców. Wszyscy 
zginęli od ciosów zadanych siekie-
rami i widłami. Dzieci znaleziono 
w łóżku z rozłupanymi główkami. 
Ciosy siekiery dosięgły ich matkę, 
która swoim ciałem chciała osłonić 
swoje maleństwa. Na progu u wej-
ścia do domu leżała jej matka, także 
z rozciętą głową i odrąbaną ręką. 
Tylko Iwan leżał na drodze przed 
domem. (…) Ale widocznie nie 
zdołał znaleźć litości wśród swoich 
pobratymców, bo przecięta siekierą 
głowa i dziury w piersi oraz w brzu-
chu świadczyły, ze długo był kłuty 
widłami. Musiał ponieść śmierć, 
bo ożenił się z Polką.” (Fragment z 
książki Feliksa Kosteckiego pt. „A 
matki wciąż płaczą…..” str. 167). 
„Przedwczorajszej nocy” czyli z 

16 na 17 października, „przed świ-
tem”, czyli już 17 października,  na-
tomiast  W. i E. Siemaszko datują 
napad na 29 sierpnia 1943 r. 

We wsi Tłuste Miasto pow. Za-
leszczyki: „Adamski – kolejarz za-
mordowany w Tłustem. 17.X.43. W 
Tłustem 8 miejscowych ukraińców 
napadło na dom Lewców. Ojciec 
zginął, syn ciężko ranny” (AAN, 
AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 20 – 26). 

   17 lub 18 października:     

W kol. Mataszówka pow. Łuck 
Ukraińcy zamordowali 6 Polaków 
jadących zbierać ziemniaki, w tym 
3 dzieci 13-letnich zakłuli nożami. 
Wacław Świetlicki relacjonował: 
„Ojciec mój, Franciszek Świetlic-
ki był pokłuty nożami po rękach, 
którymi chronił moją siostrę Sta-
nisławę Świetlicką, która miała 
całe plecy posiekane nożami, tak, 
że wnętrzności były na wierzchu. 
Stanisław Cieślak miał wydłubane 
oko i wyciętą na policzku pięciora-
mienną gwiazdę. Andrzej Kuźmicki 
miał odrąbane pół głowy. Wszystkie 
te cztery osoby zostały wrzucone 
do naszej studni. Aleksandra Kuuź-
micka miała podziurawioną głowę 
(mózg na zewnątrz) i wrzucona do 
drugiej studni, natomiast Kazimierz 
Krupski miał połamane kości (był 
zwinięty w „rulon” i pozostawio-
ny pod płotem)” (Siemaszko..., s. 
1197). 

   18 października: 

We wsi Ilemnia pow. Dolina ban-
derowcy uprowadzili z kolejki le-
śnej do lasu 6 Polaków, którzy za-
ginęli bez wieści. „18.10 br. o godz. 
9 porwano z kolejki leśnej idącej z 
Broszniowa do Iłemni, pod Iłemnią 
[Dolina] i uprowadzono w lasy: 1). 
Tierszmida, leśniczego; 2). Mranta, 
hamowniczego; 3). Walkowskiego 
Czesława; 4). Sztoka; 5). Szatani-
ka. Prócz 5 Polaków zabrano jed-
nego Volksdeutschera. Z pośród 
jadących do pracy ludzi Polakom 
kazano wystąpić, Ukraińcom żad-
nej krzywdy nie uczyniono.” (1943, 
28 października – Pismo PolKO w 
Stryju do Delegata RGO we Lwo-
wie dotyczące napadów rabunko-
wych i uprowadzeń ludności pol-
skiej. W: B. Ossol. 16721/2, s. 17).   

We wsi Jawornik Ruski:  „Śledz-
two w sprawie zbrodni przeciwko 
ludzkości stanowiącej jednocześnie 
zbrodnię nazistowską i zbrodnię 
wojenną polegającą na zabójstwie 
w dniu 18 października 1943 roku 
w Jaworniku Ruskim, żołnierza 
Batalionów Chłopskich Józefa M., 
mieszkańca Sielnicy przez nieusta-
lonych funkcjonariuszy Ukraińskiej 
Policji Pomocniczej, członków for-
macji kolaborującej z Trzecią Rze-
szą Niemiecką w celu wykonania 
polityki tego państwa przez udział 
w powtarzających się zamachach, 
w celu wyniszczenia w całości pol-
skiej grupy narodowej (S 27.2021.
Zn).”  

We wsi Rzepedź pow. Sanok zo-
stał zabity Kubik August Ignacy 
ur. 1896 r. leśniczy L Duszatyn N 
Komańcza. Pochodził z Ptakowic 
k/Zbrosławic (powiat Tarnowskie 
Góry na Górnym Śląsku), uczestnik 
powstania śląskiego. Po klęsce po-
wstania przeniósł się do Rzepedzi i 
pracował w lasach dóbr Komańczy, 
należących do Stanisława hr. Potoc-
kiego, a od 1938 r. do Fundacji im. 
Pietruskich. W 1922 r. wziął ślub z 
Marią Kowalik ur. 1903 r. w Rzepe-
dzi. W latach okupacji zatrudniony 
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w niemieckim Nadleśnictwie Ko-
mańcza. Po sprzeczce z policjantem 
ukraińskim ograbiającym podróż-
nych przy prowadzonej kontroli 
dokonywanej w pociągu relacji 
Zagórz - Łupków, został przez nie-
go zastrzelony po wyjściu z żoną z 
wagonu na peron przystanku kole-
jowego w Rzepedzi. Pochowany w 
rodzinnym grobowcu w Sanoku. 
(https://www.krosno.lasy.gov.pl/
documents/149008/33416974/z.
+III+Martyrologium+le%C5%
9Bnik%C3%B3w+Podkarpac
ia+1938-49.pdf/6f35ab4c-8a26-
04fa-5211-645408ada92e ) 

   19 października:  

We wsi Hołowecko pow. Sam-
bor: „19.10.1943 r. zamordowano 
3 osoby NN.” (Prof. dr hab. Leszek 
S. Jankiewicz: Uzupełnienie..., jw.;  
Seria – tom 8). „Donoszę, że w nocy 
z dnia 19 na 20 bm. banda wymor-
dowała po troje osób narodowości 
polskiej w Rypianach, Hołowec-
ku i Posiaczu, nadto uprowadziła 
trzy osoby wracające z Sambora”. 
(1943, 23 października - Pismo 
PolKO w Drohobyczu do RGO z 
załączoną informacją o mordach 
na ludności polskiej w okolicach 
Sambora. W: B. Ossol. 16721/1, s. 
125-127).  

W lasach w Karpatach Wschod-
nich 19 X 1943 został zamordowa-
ny przez UPA inż. leśnik  Dzik, imię 
nieznane  (Edward Orłowski..., jw.). 
Patrz poniżej  „W nocy z 19 na 20 
października we wsi Suchodół...”   

We wsi Kułakowce pow. Zalesz-
czyki: „19.10.1943 r. zostali zam.: 
Magierowski Albin;  Bilski Albin” 
(prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 
Uzupełnienie..., jw., tom 7). 

We wsi Łomna pow. Turka bande-
rowcy zamordowali 21 Polaków, w 
tym kobiety i dzieci. 

   W nocy z 19 na 20 października:   

We wsi Kułakowce pow. Zalesz-
czyki Ukraińcy zamordowali 2 Po-
laków. Obrabowany i zamordowa-
ny został gospodarz Julian Ostrow-
ski oraz leśnik Roman Oszoria-
-Bukowski, lat 33 („Sprawozdanie 
sytuacyjne z ziem polskich”, nr 
10/44 [grudzień 1943, styczeń luty 
1944]; w: Instytut Polski i Muzeum 
im. gen Sikorskiego w Londynie, 
No: PRM – 122; „Załącznik nr 4”).  
Inni: W leśniczówce Sokołówka 
pow. Złoczów został zamordowa-
ny przez UPA  inż. leśnik Roman 
Ossoria-Bukowski lat 39 (Edward 
Orłowski..., jw.). Patrz też wyżej: 
17 paźziernika...

We wsi Posiecz pow. Stanisła-
wów: „19/20.10.43 r. zostali za-
mordowani: 1-6. Gdowski Stani-
sław l. 69 z żoną Katarzyną l. 59; 
Nowosielecka Helena l. 72 z synem 
Franciszkiem l.36 i synową Marią 
l. 30; Nowosielecki Stanisław l. 12 
syn Franciszka. Tego samego dnia 
zostali uprowadzeni: 7-8. Nowosie-
lecki Jan l. 38; Nowosielecka Apo-
lonia z domu Gdowska l. 36.” (Prof. 
dr hab. Leszek S. Jankiewicz: Uzu-
pełnienie..., jw.;  Seria – tom 8). Inni 
podają nazwisko Nowosieleckich 
jako Nowosielskich  („Sprawozda-
nie sytuacyjne z ziem polskich”, nr 
10/44 [grudzień 1943, styczeń luty 
1944]; w: Instytut Polski i Muzeum 
im. gen Sikorskiego w Londynie, 
No: PRM – 122; „Załącznik nr 4”).

We wsi Rypiany pow. Turka ban-
derowcy obrabowali polskie gospo-
darstwa i zamordowali 6 Polaków. 

Wg Siekierki (s. 1106, lwowskie) 
wśród nich był Edmund Abrahamik 
– nauczyciel gimnazjalny z Tarno-
pola, 38 lat, zięć unickiego probosz-
cza w Rypinach. Inni: „Mgr. Ed-
mund Abrahamik – b. prof. III gim. 
w Tarnopolu, zamord. 11.10.43 w 
Rypianie pow. Turka.” (AAN, AK, 
sygn. 203/XV/42, k. 20 – 26).  

We wsi Suchodół pow. Dolina: 
„19-20.10. br. obrabowano Nadle-
śnictwo w Suchodole urząd i urzęd-
ników, ale uprowadzono tylko Po-
laka inż. Dzidka. Żadnego śladu po 
uprzednio obecnie uprowadzonych 
dotychczas nie znaleziono.” (1943, 
28 października – Pismo PolKO w 
Stryju do Delegata RGO we Lwo-
wie dotyczące napadów rabunko-
wych i uprowadzeń ludności pol-
skiej. W: B. Ossol. 16721/2, s. 17).  

   20 października:  

We wsi Czahrów pow. Rohatyn 
banderowcy uprowadzili i zamor-
dowali Polaka. „Dr. Łukasz Czar-
nowski – l. 29, kier. Państwowej 
Stadniny Czahrów zamordowany 
20.X.43”  (AAN, AK, sygn. 203/
XV/42, k. 20 – 26).  

We wsi Falemicze pow. Włodzi-
mierz Wołyński Ukraińcy zastrze-
lili 3 Polaków, w tym kobietę i 
17-letniego chłopca, którzy przyszli 
do swoich domów po żywność. 

We wsi Hołowiecko pow. Turka 
banderowcy zamordowali 3 Pola-
ków. 

We wsi Janów pow. Trembowla:  
„20.11.1943 r. został zamordowany 
Drozdowicz (Drozdowski) Józef l. 
53”. (prof. dr hab. Leszek Jankie-
wicz: Uzupełnienie..., jw., tom 7). 

We wsi Pisarówka gmina Buszcze 
pow. Brzeżany: „20.10.1943 r. za-
mordowano pracowników gorzelni: 
1. Jaremkiewicz Kazimierz; 2. Kur-
piel Jan; 3. Pozichowski Hieronim.” 
(prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 
Uzupełnienie...,jw., tom 7). 

W kol. Reczyszcze pow. Dubno 
zamordowali 2 Polki i 1 Ukrainkę. 

W miasteczku Sokołówka (Soko-
łówka Hetmańska) pow. Złoczów: 
„20.X.43 Sokołówka Złoczów:  Bu-
chowski Roman, leśnik,  Dudziński 
Kazimierz, leśnik, Ochrymowicz 
Adam, praktykant. Zamordowa-
ni.” (1944. luty – marzec – Wyka-
zy mordów i napadów na ludność 
polską sporządzone w RGO we 
Lwowie na podstawie meldunków 
przekazanych z terenu. W: B. Ossol. 
16722/2, s. 219-253). 

We wsi Stratyn Miasto pow. Ro-
hatyn zamordowany został Kazi-
mierz Piasecki, leśnik. Inni: 20-21 
X 1943 został uprowadzony z dro-
gi podczas przejazdu z Rohatyna 
do Stratynia i zamordowany przez 
UPA inż. leśnik Kazimierz Piasec-
ki (Edward Orłowski..., jw.). Inni:  
„20 października 1943 r. zamor-
dowali nieznani sprawcy w biały 
dzień uprowadzonego z furmanki w 
czasie pełnienia służby śp. Kazimie-
rza Piaseckiego, leśniczego w Stra-
tynie, powiat rohatyński”. (24 paź-
dziernika – Sprawozdanie PolKO 
w Brzeżanach dotyczące mordów 
i uprowadzeń Polaków na terenie 
powiatów brzeżańskiego i rohatyń-
skiego;  B. Ossol. 16721/2, s. 91). 
„21.X.43 Rohatyn. Piasecki Stefan, 
leśnik, zamordowany”  (1944. luty 
– marzec – Wykazy mordów i napa-
dów na ludność polską sporządzone 
w RGO we Lwowie na podstawie 
meldunków przekazanych z terenu. 

W: B. Ossol. 16722/2, s. 219-253). 

Koło miasta Włodzimierz Wo-
łyński: „Opisywane tu zdarzenia 
miały miejsce w październiku 1943 
r. w okolicach Włodzimierza Wo-
łyńskiego. Od połowy lipca miesz-
kała z rodzicami we Włodzimierzu, 
u znajomego kolejarza (na strychu 
obory). 19 września aresztowano 
jej ojca, bo ktoś doniósł, że ukry-
wają się u nich dwie żydowskie 
dziewczyny. Weronika i jej czworo 
rodzeństwa zostali sami z matką. 
Była najstarsza, więc na nią spadł 
obowiązek zdobywania pożywienia. 
Wujek Florian Zimny (z Grana-
towa, pow. Horochów), przywiózł 
do nich ciotkę Marcelinę; mieli 10 
dzieci. Następnego dnia Weronika 
z bratem i kuzynem wybrali się z 
konwojem zorganizowanym przez 
Niemców na wykopki. Chcieli przy 
okazji zdobyć trochę pożywienia dla 
siebie. Po drodze spotkali 5 wozów, 
na których chłopcy z samoobrony 
wieźli 7 trupów, bestialsko pomor-
dowanych w Chobułtowie. Ukra-
iniec z mieszanego małżeństwa 
odmówił zamordowania swojej 
żony Polki, teścia i 4 dzieci. Ukra-
ińcy brutalnie rozprawili się z całą 
rodziną, wydłubując im oczy, obci-
nając matce i córkom piersi, uci-
nając im języki, rozpruwając brzu-
chy. W drodze powrotnej natknęli 
się na Fiedkę z Zimna, Ukraińca, z 
którym kilka lat chodzili do szkoły. 
Chłopak zaczął do nich strzelać, 
ale udało im się uciec. Zabrał ich 
z drogi ich sąsiad, Piotr Skibiński, 
który jechał furmanką. Weronika 
została ranna w nogę. Ocknęła się 
dopiero we Włodzimierzu. Dalej 
opisuje jeszcze inne wydarzenia 
z tego dnia (m.in. zamordowanie 
ciotki Marceli). Nawet po latach 
trudno jej mówić o tych sprawach, 
a najbardziej boli ją, że niektórzy 
Polacy kolaborowali z bandytami 
(np. sąsiedzi Janeczkowie), podczas 
gdy zdarzali się też uczciwi Ukraiń-
cy, którzy ostrzegali Polaków (jak 
Lońka Zasadko z Sielc, czy sąsiad 
Panasiewicz). Dodaje na koniec, 
że dziećmi ciotki, którą zamęczy-
li Ukraińcy, zajęła się jej matka, a 
jeden z chłopców był chrześniakiem 
prezydenta Mościckiego.” (Wspo-
mnienie Weroniki Maszewskiej z 
d. Gularowskiej z Sielca pow. Wło-
dzimierz z przeżytego tragicznego 
20.10.1943 r. Wysłane przez akalata 
w pon., 01/25/2016; w: http://baza.
archiwumkobiet.pl/publikacja/wsp-
omnienie-weroniki-maszewskiej-
z-d-gularowskiej-z-sielca-pow-
wlodzimierz-z-przezytego ).

We wsi Zimno pow. Włodzimierz 
Wołyński młody Ukrainiec zastrze-
lił 40-letnią Marcelinę Zimną. 

   21 października: 

We wsi Dereniówka pow. Trem-
bowla Ukraińcy zamordowali Pola-
ka, kolejarza. 

We wsi Nowosiółki Kardynalskie 
pow. Rawa Ruska obrabowali 
majątek i zamordowali 12-letniego 
Jędrzeja Przeździeckiego, syna za-
rządcy majątku. 

We wsi Pisarówka należącej do 
wsi Rekszyn pow. Brzeżany na 
terenie gorzelni zamordowali 3 
Polaków: kierownika gorzelni i jej 
pracownika oraz zarządcę majątku.  
Inni pod datą 22 października: We 
wsi Hinowice na terenie gorzelni w 
majątku Pisarówka należącym do 
sołectwa Reksztyn pow. Brzeża-
ny Ukraińcy zamordowali od 3 do 
5 Polaków: (3 ofiary: „Hieronim 

Ponichowski – kierownik, Kazi-
mierz Jerenkiewicz – buchalter, Jan 
Kurpiel z Binowic – magazynier” 
podaje: AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 
42, k. 20-26; natomiast  Komań-
ski..., s. 109 podaje 5 ofiar, lecz 
imiennie wymienia tylko Jana Kur-
piela). Inni: „Dnia 22 października 
1943 porwali nieznani sprawcy w 
gorzelni w Pisarówce obok Rekszy-
na, gmina wiejska Buszcze, powiat 
brzeżański trzech Polaków z Brze-
żan, pełniących obowiązki kierow-
nika, buchaltera i magazyniera go-
rzelni. Nazwiska pomordowanych i 
uprowadzonych brzmią: Hieronim 
Pozichowski, Kazimierz Jerem-
kiewicz i Jan Kurpiel z Hinowic”. 
(24 października – Sprawozdanie 
PolKO w Brzeżanach dotyczące 
mordów i uprowadzeń Polaków na 
terenie powiatów brzeżańskiego i 
rohatyńskiego;  B. Ossol. 16721/2, 
s. 91). 

We wsi Turczyn pow. Łuck za-
mordowali 50-letniego Kazimierza 
Domańskiego. 

We wsi Woronna pow. Kowel za-
mordowali 18-letniego Wacława 
Zamościńskiego. 

   22 października:   

We wsi Bodtury pow. Brody zo-
stał uprowadzony przez banderow-
ców Gośniowski Mikołaj l. 32, któ-
ry zaginął. 

We wsi Bybło pow. Rohatyn: 
„22.10.1943 r. został zamordowa-
ny inż. Szczerkowski Edward Boh-
dan.” (Prof. dr hab. Leszek S. Jan-
kiewicz: Uzupełnienie..., jw.;  Seria 
– tom 8). 

We wsi Krąglak pow. Brody zo-
stał zamordowany Kazimierz Ju-
cha, gospodarz, ojciec 6-ga dzieci. 
Kilka gospodarstw zrabowano, 
jedno spalono  („Sprawozdanie sy-
tuacyjne z ziem polskich”, nr 10/44 
[grudzień 1943, styczeń luty 1944]; 
w: Instytut Polski i Muzeum im. 
gen Sikorskiego w Londynie, No: 
PRM – 122).

We Lwowie policjanci ukraińscy 
zamordowali Polaka, inżyniera.  

We wsi Mytnica koło Leszniowa 
pow. Brody: „22.10.1943 r. zo-
stał zam. Jucha Kazimierz, ojciec 
sześciorga dzieci” (prof. dr hab. 
Leszek Jankiewicz: Uzupełnienie
...,jw., tom 7). Patrz wyżej: we wsi 
Krąglak...   

We wsi Załucze nad Czeremo-
szem pow. Śniatyń: „22.10.1943 
r. zostali zamordowani: Ciesielski 
Józef – kolejarz; Ferkaluk Józef, 
kierownik szkoły.” (Prof. dr hab. Le-
szek S. Jankiewicz: Uzupełnienie..., 
jw.;  Seria – tom 8). „Tej nocy dwom 
nauczycielkom polskim banderowcy 
obcięli piłami stolarskimi obie nogi, 
następnie nożycami języki i połama-
li ręce, a gdy były one już w agonii, 
obie zastrzelili” (Komański...., s. 
56). 

We wsi Wólka Chrypska  pow. 
Luboml Ukraińcy zamordowali 2 
Polaków, w tym kobietę. 

   23 października: 

We wsi Bełżec pow. Złoczów 
Ukraińcy zamordowali 2 Polaków: 
małżeństwo Annę i Franciszka Cy-
ran. 

We wsi Cygany pow. Borszczów 
zamordowany został Julian Hor-
dyński  („Sprawozdanie sytuacyjne 
z ziem polskich”; w: Instytut Polski 
i Muzeum im. gen Sikorskiego w 

Londynie, No: PRM – 122). 

We wsi Czeremosznia pow. Zło-
czów zostali zamordowani: Cyran 
Franciszek, jego żona Anna oraz 
kilka innych osób (Kubów..., jw.). 
Patrz wyżej: we wsi Bełżec...  

We wsi Łastówki pow. Drohobycz 
upowcy uprowadzili 2 Polaków, 
którzy zaginęli bez wieści. 

W kol. Obeniże pow. Kowel za-
mordowali 3 Polaków: małżeństwo 
Paulinę i Wawrzyńca Rowgijałło /?/  
oraz siostrę Pauliny Władysławę 
Górniak, lat 36.  

W mieście powiatowym Za-
leszczyki woj. tarnopolskie: 
„23.10.1943 r. został zamordowa-
ny Zieliński Stanisław, egzekutor 
podatkowy.” (prof. dr hab. Leszek 
Jankiewicz: Uzupełnienie..., jw., 
tom 7).  

   24 października:  

We wsi Gusztyn pow. Borszczów 
Ukraińcy zamordowali 28-letniego 
Polaka, zarządcę majątku.  Inni: 
„Kazimierz Kraśnicki l. 28, zarząd-
ca Liegenschaftu w Gusztynie pow. 
Borszczów został zamordowany 
28.X.43”  (AAN, AK, sygn. 203 /
XV/ 42, k. 20 – 26). 

We wsi Kiwerce pow. Łuck za-
mordowali Szczepana Rychlewi-
cza. 

We wsi Pustomyty pow. Lwów 
„o godz. 10-tej wiecz. w czasie po-
wrotu furmanką z Lesniewic zostali 
napadnięci  i zamordowani przez 
ukr.: Józef Kocuła z 11-let. córecz-
ką Stasią i furmanem, Surmiak oraz 
dwóch innych. Konia z okrwawio-
nym wozem i czapką Kocuły zna-
leziono w sąsiedniej wsi za lasem” 
(AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 42, k. 
20 - 26). 

We wsi Toki pow. Zbaraż: 
„24.10.1943 r. został zam. mężczy-
zna Pasierb i.n. nie wymieniony u 
KS (było dwóch ludzi o tym samym 
nazwisku), oraz 1 osoba NN”. (prof. 
dr hab. Leszek Jankiewicz: Uzupeł-
nienie..., jw., tom 7). 

   W nocy z 24 na 25 października: 

We wsi Malnowska Wola pow. 
Mościska banderowcy zamordo-
wali 8 Polaków: 2 rodziny /Grono-
stalskich i Mierzwów/ z 4 dzieci. 

   25 października:  

We wsi Boryczówka pow. Trem-
bowla: „25.10.1943 r. został zamor-
dowany Kiniarz i.n., rolnik”. (prof. 
dr hab. Leszek Jankiewicz: Uzupeł-
nienie..., jw., tom 7).  

We wsi Glinna pow. Lwów ban-
derowcy zamordowali Polaka 
Franciszka Wróblewskiego oraz 
Ukraińca Stefana Diducha za to, że 
sprzyjał Polakom.  . 

We wsi Leśniowice pow. Lwów 
upowcy zamordowali 3 Polaków, w 
tym Józefa Kocułę z 12-letnią córką 
Stanisławą. 

We wsi Tłuste Miasto pow. Za-
leszczyki zamordowany został Sta-
nisław Zieliński, poborca podatko-
wy  („Sprawozdanie sytuacyjne z 
ziem polskich”; w: Instytut Polski 
i Muzeum im. gen Sikorskiego w 
Londynie, No: PRM – 122). „W 
dniu 25.X. został uprowadzony po-
borca podatkowy Zieliński Stani-
sław w Tłustem, który wyjechał ze 
Zaleszczyk do Tłustego w sprawach 
służbowych. Wszelki ślad po nim 
zaginął.” (1943, 6 listopada – Pi-
smo PolKO w Czortkowie do RGO 
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w Krakowie dotyczące napadów i 
uprowadzeń Polaków w powiecie 
Zaleszczyki i Borszczów. W:.B. 
Ossol. 16721/1, s. 49). 

W mieście Trembowla: „Trembow-
la. Jan Maceluch 42 lata zastrzelo-
ny 25.10.1943 r. przez OUN-UPA.” 
(http://www.stowarzyszenieuozun.
wroclaw.pl/JOOMLA/wystawa/
przejdz-do-wystawy.html).   

We wsi Turza Wielka  pow. Do-
lina: „25.10.43 r. zamordowano: 
1-4. Markiewicza Jana l. 50; Mar-
kiewicza Ignacego l. 39; Leśniczy 
Welfe został obrabowany i zabity 
- on i jedna osoba z jego rodziny.” 
(Prof. dr hab. Leszek S. Jankiewicz: 
Uzupełnienie..., jw.;  Seria – tom 8). 

We wsi Turze pow. Turka bande-
rowcy zamordowali w bestialski 
sposób 9 Polaków: Karolinę Bory-
sławską z 3 dzieci: córką Stefanią 
lat 6 i synami Marianem lat 12 oraz 
Henrykiem lat 16, Wiktorię Droz-
dowską lat 18, Stefanię Rokicką z 
d. Drozdowską lat 22  oraz 3 męż-
czyzn.  

   W nocy z 25 na 26 października: 

We wsi Krasne pow. Lwów bo-
jówkarze ukraińscy zamordowa-
li lekarza Jana Burkera: „W jego 
mieszkaniu przestrzelono mu nos, 
poczem wywieziono i zakłuto no-
żami” (AAN, AK, sygn. 203 /XV/ 
42, k. 20 – 26). „W nocy 25/26 paź-
dziernika 1943 r. w Krasnem został 
zamordowany przez bojówkę ukra-
ińską dr. Jan Burker. Zginął za to, 
że wykonał obdukcję zwłok okrut-
nie zamordowanego przez UPA 
emerytowanego kierownika szkoły 
pana Andruszowskiego, liczącego 
wówczas 65 lat Poszukuję rodziny 
Pana Andruszowskiego i świad-
ków śmierci mojego ojca” (Witold 
Burker; w: www.stankiewicze.com/
ludobojstwo.pl ).  

We wsi Małnowska Wola pow. 
Mościska: „25/26.10.1943 r. w 
czasie napadu zostali zam. Grono-
stalska Julia l. 9 i Mydlarski Stani-
sław.” (Prof. dr hab. Leszek S. Jan-
kiewicz: Uzupełnienie..., jw.;  Seria 
– tom 8). Inni: Zamordowanych zo-
stało 7 Polaków: Mierzwa Michał z 
rodziną i Gronostalski Franciszek z 
rodziną („Sprawozdanie sytuacyjne 
z ziem polskich”; w: Instytut Polski 
i Muzeum im. gen Sikorskiego w 
Londynie, No: PRM – 122). 

   26 października: 

We wsi Cygany pow. Borszczów 
Ukraińcy zamordowali Polaka, za-
rządcę majątku. „W dniu 26.X. br. 
został zamordowany w Cyganach, 
powiat Borszczów Kazimierz Kra-
śnicki, zarządca folwarku w Gusz-
tynie.”  (1943, 6 listopada – Pismo 
PolKO w Czortkowie do RGO w 
Krakowie dotyczące napadów i 
uprowadzeń Polaków w powiecie 
Zaleszczyki i Borszczów. W:.B. 
Ossol. 16721/1, s. 49). 

We wsi Topolnica Rustykalna 
pow. Turka upowcy obrabowali 
polskie gospodarstwa i zamordo-
wali 20 Polaków. 

   27 października:  

We wsi Chocin pow. Równe UPA 
zamordowała Annę Dawidowicz 
z 3 jej dzieci: „Chronologiczne 
– zgodnie z wpisami do księgi za-
mordowani zostali: 27 październi-
ka 1943 r. w miejscowość Chocin: 
Anna Dawidowicz (l. 42), z Bah-
niuków, która pozostawiła córkę 
Genowefę; Antonina Dawidowicz, 

c. Cezarego i Anny z Bahniuków (l. 
10!); jej siostra Maria (l. 14) oraz 
ich siedmioletni brat Wiktor. Wszy-
scy pochowani zostali w dwa dni 
później na cmentarzu parafialnym 
w Szpanowie”. (Dr hab. Andrzej 
Wawryniuk: Służyli Bogu, ludziom 
i ojczyźnie. Rzecz o duchowień-
stwie katolickim na Wołyniu w 
godzinie próby. W: https://kresy.pl/
kresopedia/sluzyli-bogu-ludziom-i-
ojczyznie-rzecz-o-duchowienstwie-
k a t o l i c k i m - n a - w o l y n i u - w -
godzinie-proby/ ; 22 marca 2019 ). 

We wsi Horodnica pow. Kopy-
czyńce banderowcy uprowadzili 
i zamordowali 18-letniego Polaka 
NN.  

We wsi Mietkie pow. Hrubieszów: 
Śledztwo IPN w sprawie  rozstrze-
lania przez Niemców, w listopadzie 
1943 roku w Hrubieszowie Jana K., 
który wcześniej został zatrzymany 
przez policjantów ukraińskich z 
posterunku w Sahryniu. (Sygn. S. 
2/00/Zi)  Jak ustalono w śledztwie 
w dniu 27 października 1943 roku 
brat Stanisława K. - Jan K. (członek 
Armii Krajowej), został zatrzyma-
ny przez ukraińskich policjantów z 
posterunku w Sahryniu i osadzony 
w areszcie. W czasie przetrzymy-
wania w/w w areszcie znęcano się 
nad nim. Na początku listopada 
1943 roku Jan K. został przewie-
ziony do siedziby Gestapo w Hru-
bieszowie, po czym w wykonaniu 
wyroku Sądu Doraźnego Szefa 
Policji i Bezpieczeństwa Okręgu 
Lubelskiego z dnia 2 listopada 1943 
roku zamordowano go.  

We wsi Stopczatów pow. Kołomy-
ja: „Zrylskiego, dróżnika zamordo-
wano 27.10.43 r. a nie w listopadzie 
43 r..” (Prof. dr hab. Leszek S. Jan-
kiewicz: Uzupełnienie..., jw.;  Seria 
– tom 8). 

We wsi Zazulińce pow. Zaleszczy-
ki został pobity przez bojówkarzy 
UPA  Zych Stanisław, który zmarł 
następnego dnia. „Donosimy, że w 
dniu 27.X. br. miał miejsce napad 
uzbrojonej bandy w Zazulińcach 
(powiat Zaleszczyki) na Zycha Sta-
nisława Henryka (dwojga imion) 
– byłego urzędnika kontroli skarbo-
wej, a obecnie pracownika Liegen-
schaftu, którego poraniono. Zych 
przewieziony do szpitala w Zalesz-
czykach w dniu 28.X. br. zmarł”.  
(1943, 6 listopada – Pismo PolKO 
w Czortkowie do RGO w Krakowie 
dotyczące napadów i uprowadzeń 
Polaków w powiecie Zaleszczyki i 
Borszczów. W:.B. Ossol. 16721/1, 
s. 49). 

   28 października: 

W kol. Czarne Łozy  pow. Równe 
Ukraińcy zabili 22-letniego Fran-
ciszka Woźniaka, kierowcę.  

W mieście powiatowym Koło-
myja: „28.10.1943 r. został upro-
wadzony Jan Wiszniewski l. 32.”  
(Prof. dr hab. Leszek S. Jankiewicz: 
Uzupełnienie..., jw.;  Seria – tom 8).  

We wsi Krosienko pow. Przemy-
ślany: ”Stanisław Kopociński - za-
mordowany 28 października 1943 
miał ranę postrzałową, rany kłute 
od noża lub bagnetu oraz wypatro-
szone oczodoły i ucięty język”  (Dr 
Zbigniew Kopociński, 7.11.2008; 
w: www.stankiewicze.com/ludo-
bojstwo.pl ). „Faktem jest, iż mój 
dziadek stryjeczny został w 1939 r. 
powołany do służby w rezerwach 
Policji Państwowej i brał udział w 
walce z ukraińską bandą atakującą 

polskich żołnierzy na trasie Prze-
myślany-Krosienko, co mogło być 
powodem późniejszej zemsty. 27 
października 1943 r.  zjawił się u 
nich w domu człowiek podający się 
za ukrywającego Żyda o nazwisku 
Kobel. Poprosił o pomoc w wywie-
zieniu poza Przemyślany. Stanisław 
Kopociński wybierał się w dniu 
następnym odstawić kontyngent do 
Przemyślan, więc zgodził się ukry-
tego wywieźć poza miasto. Rano 28 
października wyjechali razem fur-
manką, ale niebawem wróciły tylko 
konie z wozem, co wywołało ogrom-
ne zaniepokojenie żony Michaliny. 
Idąc w kierunku cmentarza znalazła 
zwłoki męża z obciętym językiem i 
wypatroszonymi oczodołami, z jed-
ną raną postrzałową. Nikt nie miał 
wątpliwości, że Kobel to Ukrainiec 
z pobliskich miejscowości, nieznany 
w Krosienku. Niedługo potem wdo-
wa Michalina z trójką dzieci zna-
lazła kartkę na drzwiach, na której 
napisano, że mają natychmiast opu-
ścić ziemię ukraińską (!) pod karą 
śmierci. Niecałe trzy miesiące póź-
niej zamordowano kolejnych Ko-
pocińskich, już z otwartą przyłbicą, 
bez ukrycia, na oczach całej wsi”. 
(Zbigniew Kopociñski; w: Józef 
Wyspiański Barbarzyństwa OUN-
-UPA, Lubin 2009, s. 73 -74) 

We wsi Sławatycze pow. Łuck w 
walce z UPA zginął 20-letni Bogdan 
Gubała z samoobrony w Przebrażu.  

   W nocy z 28 na 29 października:    

W kol. Ledochówka pow. Dubno 
podczas napadu upowców Polacy 
podjęli obronę, zginęło 3 starszych 
Polaków, którzy nie opuścili swoich 
domów. 

   29 października: 

We wsi Hańkowce pow. Śniatyn 
banderowcy zamordowali 2 Pola-
ków. 

   30 października:  

We wsi Bałasziwcy  pow. Kosto-
pol miejscowi Ukraińcy zamor-
dowali 8 Polaków a 3 uprowadzili 
(Motyka: Od rzezi wołyńskiej... , s. 
176-177). 

We wsi Łastówki pow. Drohobycz 
upowcy zamordowali 5-osobową 
rodzinę polską: kobietę o nazwisku 
Majstrych, jej 2 siostry zakłuli no-
żami a 2 braci po torturach w lesie. 

We wsi Suchodoły pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali mał-
żeństwo polsko-ukraińskie; Tycho-
na Bakona lat 29, który był synem 
Ukraińca i Polki, jego brzemienną 
żonę Zofię, Polkę, lat 25. Mąż nie 
chciał zamordować swojej żony, 
więc razem ich upowcy zamordo-
wali bijąc tępymi narzędziami w tył 
głowy.    

W kol. Truskoty pow. Kowel 
Ukraińcy bestialsko zamordowali 
18-letniego Stefana Skowrona, jego 
buty nosił potem Ukrainiec z Lu-
blińca.  

   31 października: 

We wsi Bohdanówka (Bogda-
nówka), wieś, gm. Korzec, pow. 
Równe: W sprawozdaniu „Zymy” 
dla „Zenona” z dnia 31.X.43 r. napi-
sano: „We wsi Bohdaniwka, korec-
kiego rejonu, zlikwidowano nauczy-
cielkę (…) w Trościańcu spalono 
chatę i żywcem wrzucono w ogień 
całą rodzinę.” (DARO, f. R-30, op. 
2, spr. 15, k. 20 ) 

We wsi Hładki pow. Tarnopol: 
„31.10.1943 r. został zamordowa-

ny Polak Wojciech” (prof. dr hab. 
Leszek Jankiewicz: Uzupełnienie..., 
jw., tom 7).  

Koło miasteczka Lubieszów pow. 
Kamień Koszyrski UPA zamordo-
wała 3 Polaków, 2 kapłanów oraz 
ich furmana.  Franciszek Dominik 
Kowalik ur. w 1905 r. z zakonu oo. 
pijarów w Lubieszowie. „Zamor-
dowany przez członków ludobójczej 
ukraińskiej organizacji OUN/UPA, 
prawd. podczas powrotu z parafii 
Czerwiszcze, dokąd z pogrzebu o. 
Jana Borrela w Lubieszowie eskor-
tował proboszcza, ks. Wacława 
Chojeckiego. Przed śmiercią wraz 
furmanem torturowany. Obaj zgi-
nęli.” (http://www.swzygmunt.knc.
pl/MARTYROLOGIUM/POLI-
SHRELIGIOUS/vPOLISH/HTMs/
OLISHRELIGIOUSmartyr1312.
htm ). „O. Jan Borrel, po zamor-
dowaniu o. Zająca, jedyny kapłan 
w Lubieszowie, 24.10.1943 poszedł 
pomodlić się na grobie innego za-
mordowanego przez Ukraińców 
Polaka. Stanął na minie podłożo-
nej prawd. przez OUN/UPA. Po 
czterech dniach zmarł. Mszę św. 
pogrzebową odprawił ks. Wacław 
Chojecki, proboszcz z odległej o ok. 
20 km parafii Czerwiszcze. Gdy po 
pogrzebie odprowadzał go br. Do-
minik Kowalik, pijar, obaj - oraz 
furman - zostali zaatakowanie i 
nieludzko zamordowani przez ludo-
bójców z OUN/UPA.” (http://www.
swzygmunt.knc.pl/MARTYRO-
LOGIUM/POLISHRELIGIOUS/
vPOLISH/HTMs/OLISHRELI-
GIOUSmartyr0196.htm ).  

We wsi Łastówki pow. Drohobycz 
Ukraińcy zamordowali 2 Polaków. 
Inni: Zamordowany został: „Jan 
Majstrych z rodziną /matka, dwie 
siostry i dwóch braci/. Całe gospo-
darstwo zrabowane” („Sprawozda-
nie sytuacyjne z ziem polskich”, nr 
8/44; w: Instytut Polski i Muzeum 
im. gen Sikorskiego w Londynie, 
No: PRM – 122).

W mieście powiatowym Nadwór-
na:  „Dnia 31.X. br. został napad-
nięty w mieszkaniu w Nadwórnej  
Andryjowicz Grzegorz, inteligent, 
wraz z matką, w godzinach wieczor-
nych i zamordowany wraz z matką. 
Andryjowicz już poprzednio był 
przez nieprzychylne mu jednostki z 
otoczenia zagrożony i donoszony do 
władz, skutkiem czego był czasowo 
przytrzymany.” (1943, 10 listopada 
– Pismo Pol. K. O. w Stanisławo-
wie do Delegata RGO we Lwowie. 
Dotyczy mordów i napadów na Po-
laków w stanisławowskim. W: B. 
Ossol. 16721/1, s. 283-284). 

We wsi Skałat Stary pow. Skałat 
uprowadzili i zamordowali miej-
scowego rolnika, Polaka NN. 

W kolonii lub folwarku Wygoda 
gm. Kasperowce pow. Zalesz-
czyki: „31.10.1943 r. został zam. 
Jabłoński Józef, rolnik (uduszony 
sznurem)” (prof. dr hab. Leszek 
Jankiewicz: Uzupełnienie..., jw., 
tom 7).  

31 października 1943 roku w Hru-
bieszowie podczas mszy w cer-
kwi prawosławnej poświęconej 
„pamięci poległych z bandyckiej, 
wrogiej ręki, ukraińskich działaczy 
Chełmszczyzny” wymieniono na-
zwiska 163 Ukraińców (Andrzej L. 
Sowa:  Stosunki polsko-ukraińskie 
1939 – 1947; Kraków 1998, s. 166). 

   W okresie lipiec – październik 
1943 roku: 

W lasach w okolicy Huty Stepań-
skiej zamordowani zostali uciekają-
cy i ukrywający się Polacy: Miesz-
kańcy kol. Ozgowo: Basińska Ana-
stazja lat 28, Basińska Janina lat 13 
córka Anastazji, Basiński Bolesław 
lat 10 syn Anastazji, Basiński Ana-
stazy lat 35, Basiński Jan lat 65 syn 
Feliksa, Basiński Ksawery lat 68,  
Bielski x lat 60, Grochowski Wła-
dysław lat  3, Karpicka Anastazja 
42, Karpicka Maria lat 70, Karpicki 
Antoni lat 48, Karpicki Stanisław lat 
23, Sulikowska Elżbieta lat 30, Su-
likowska x 6 miesięcy, Sulikowska 
Feliksa lat 60, Sulikowski Hipolit 
lat 60, Sulikowski Stanisław lat 25, 
Sulikowski Zenon lat 27. Z Huty 
Stepańskiej małżeństwo Szeciako-
wie. Mieszkańcy z kol. Podsielecze: 
Kobylański Cezary lat 40, Kobylań-
ska Malwina lat 36 żona Cezarego, 
Kobylańska Katarzyna lat 12 córka 
Cezarego, Kobylańska Stefania lat 
10 córka Cezarego, Kobylański 
Marceli lat 8 syn Cezarego, Koby-
lański Roman lat 6 syn Cezarego, 
Kobylański Mieczysław lat 4 syn 
Cezarego, Kobylański Stanisław 
lat 1,5 syn Cezarego, Kobylański 
Hipolit  lat 70. Z Mielnicy Wielkiej  
Kubicz Józef lat 65. Mieszkańcy z 
kol. Romaszkowo: Libner Broni-
sław lat 42,  Libner Sabina 33 druga 
żona Bronisława i jej dziecko, Lib-
ner Tadeusz lat 8 syn Bronisława, 
Libner Marcelina lat 10 córka Bro-
nisława, Libner Halina lat 7 córka 
Bronisława. Matuszek x  leśniczy. Z 
lasów koło Mydzka Matuszek We-
ronika x z trójką dzieci. (Czesław 
Piotrowski: „Krwawe żniwa za Sty-
rem, Horyniem i Słuczą”; za:  http://
www.genealogia.okiem.pl/forum/
viewtopic.php?f=73&t=5955 ). 

W kol. Wydranka pow. Łuck upo-
wcy zamordowali 5 Polaków, któ-
rzy przyjechali do swoich domów 
po żywność. 

   Na przełomie września i paź-
dziernika:  

We wsi Mogielnica pow. Trem-
bowla Ukraińcy zamordowali 10 
Polaków. 

   We wrześniu lub październiku: 

W futorze Kościelny Futor pow. 
Kostopol upowcy w bestialski spo-
sób zamordowali w domu 13-letnią 
Wandę Szachniewicz, gdy jej rodzi-
ce pracowali w polu.  

   W październiku 1943 roku 
(świadkowie nie podali dnia): 

W kol. Antonówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński  policjanci ukraiń-
scy zastrzelili 18-letniego Polaka o 
nazwisku Ziomek. 

W miasteczku Berezne pow. 
Horochów w kolejnym napadzie 
upowców na Polaków, głownie 
uciekinierów z okolicznych wsi 
nocujących na wozach lub pod wo-
zami, wymordowali około 50 Pola-
ków. Pierwsza grupa upowców szła 
strzelając z broni palnej, druga gru-
pa złożona z chłopów ukraińskich 
torturowała i mordowała używając 
noży, siekier itp., trzecia grupa ra-
bowała dobytek i dobijała rannych. 

We wsi Biłka Szlachecka pow. 
Lwów policja ukraińska zamordo-
wała 2 Polaków. 

W mieście Bołszowce pow. Ro-
hatyn banderowcy przy użyciu 
siekier i noży wymordowali 16 ro-
dzin polskich, tj. 70 Polaków. Także 
wywołali z plebani wikariusza para-
fii, karmelitę Bartłomieja Czosnka, 
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pod pozorem opatrzenia chorego. 
Brutalnie torturowali go: wycięli 
mu język, genitalia, a ciało porąbali 
na kawałki (Siekierka..., s. 382, sta-
nisławowskie). 

W majątku Boruchów pow. Łuck 
upowcy spalili majątek i zamordo-
wali kilkanaście rodzin polskich. 

W kol. Bryszcze pow. Łuck na 
początku października Ukraińcy za-
mordowali 4 Polaków, mordercami 
byli znajomi ofiar, przyszli poży-
czyć konie z wozem i początkowo 
zachowywali się normalnie. Inni: 
byli policjanci ukraińscy zamordo-
wali 4 Polaków. 

We wsi Bużek pow. Złoczów za-
mordowani zostali: Tychniewicz 
N., jego żona, Kożuszyn Roman 
(Ukrainiec); (Kubów..., jw.; Ko-
mański..., na s. 497 podaje datę 
„Wiosną 1944 r.”). 

We wsi Charucza Wielka pow. 
Równe upowcy po torturach za-
mordowali 41-letniego legionistę 
Aleksandra Rogulskiego, miesz-
kańca wsi Woronucha, którego 
Ukrainiec zaprosił do siebie w go-
ścinę. 

We wsi Chmieliska pow. Skałat 
zamordowany został Pieczonka N., 
brat księdza (Kubów..., jw.).  

We wsiach: Chrobrów i Telatyn 
pow. Hrubieszów Ukraińcy za-
mordowali po kilku Polaków. 

We wsi Czabarówka pow. Kopy-
czyńce uprowadzili, torturowali i 
zamordowali Wacława Jasińskiego, 
lat 30; jego zmasakrowane zwłoki 
odnalezione  zostały w studni leśni-
czego Bałajewicza.    

We wsi Czahary Zbaraskie pow. 
Zbaraż zastrzelili Polaka, Tokar-
czuka. 

We wsi Czermno pow. Tomaszów 
Lubelski policjanci ukraińscy za-
mordowali 2 Polaków: komendanta 
miejscowej placówki AK oraz ko-
bietę. 

Koło wsi Derewek pow. Kamień 
Koszyrski w walce z UPA zgi-
nął  Piaskowski  Kazimierz (prof. 
zw. dr hab. Leszek S. Jankiewicz: 
Straty ludności polskiej w byłym 
województwie poleskim na skutek 
ludobójstwa popełnionego przez 
nacjonalistów ukraińskich w latach 
1939-1947, dane wstępne. W: Lu-
dobójstwo OUN-UPA na Kresach 
Południowo-Wschodnich; Kędzie-
rzyn-Koźle 2017, tom 9)

We wsi Dziadkiewicze pow. 
Równe: „W październiku 1943 r. 
członkowie SB 4. podrejonu do-
konali zabójstwa zamieszkałej w 
Diad’kowiczach, składającej się z 
6 osób, polskiej rodziny o nazwisku 
Zawada, którzy zostali rozstrzela-
ni w ich własnym mieszkaniu. „Ja 
ich nie rozstrzeliwałem, ale po roz-
strzelaniu zdejmowałem z zabitych 
odzież, ładowałem trupy na podwo-
dę i wrzucałem do studni w obejściu 
Kurowskiego” (Wiktor Poliszczuk: 
protokół przesłuchania 16-letniego 
Wasyla Podolca, członka „Służby 
Bezpeky” 4-go podrejonu ze wsi 
Diad’kowicze na Wołyniu). 

We wsi Dobromierzyce pow. Hru-
bieszów policja ukraińska aresz-
towała Tadeusza Roja, którego po 
kilku dniach zamordowała koło wsi  
po przeprowadzeniu ciężkich tortur. 

We wsi Dołhobycz pow. Hrubie-
szów Ukraińcy zamordowali kilku 
Polaków. 

We wsi Dołha Wojniłowska pow. 
Kałusz banderowcy uprowadzili 3 
Polaków i po torturach zamordowa-
li w lesie. 

We wsi Drohomyśl pow. Jawo-
rów w nocy banderowcy napadli 
na dom miejscowego nauczyciela, 
wrzucili do pokoju granat i podpa-
lili dom;  zginęła żona nauczyciele i 
jej dziecko oraz lokatorka, także na-
uczycielka;  ranny został Kazimierz 
Konieczny. 

We wsi Dźwiniaczka pow. Borsz-
czów zamordowani zostali: Byłyk 
N., Gołb N., Wagner N., Mierz-
wiski N. l. 30 oraz N.N. 2 osoby  
(Władysław Kubów: Terroryzm na 
Podolu,Warszawa 2003).   

We wsi Górka Połonka pow. 
Łuck zabili 21-letniego Zbigniewa 
Wilczyńskiego.  

We wsi Hnidawa pow. Zborów 
zamordowanych zostało 50 Pola-
ków (Kubów..., jw.; Komański..., 
na s. 476 – 477 podaje, że mord był 
26 listopada 1944 roku, zginęło 48 
osób z 10 rodzin polskich).Inni:  „W 
październiku 1943 r. głośnym echem 
rozeszła się po powiecie zborow-
skim wiadomość, że wieś Hnidawa 
w gminie Olejów została spalona i 
zamordowano około 50 Polaków”  
(http://www.olejow.pl/readarticle.
php?article_id=250 ).   

We wsi Hnilcze pow. Podhajce 
zamordowani zostali: Sługocki N. i 
Pelichowski N. (Kubów..., jw.).  

W kol. Hołoby Małe pow. Ka-
mień Koszyrski w październiku 
1943 roku zostali zamordowani 
przez bandy UPA: Paczos Michał 
oraz jego matka (http://www.stanic-
ki.com.pl/miejscowo%C5%9Bci/
ma%C5%82e-ho%C5%82oby ). 

We wsi Horodło pow. Hrubie-
szów policjanci ukraińscy zastrzeli-
li 6 Polaków. W Horodle ukraińska 
policja zamordowała 2 chłopców: 
Szymańskiego i Mędryka. Następ-
nie Ukraińcy pojmali 4 partyzantów 
z plutonu AK Bolesława Kańskiego 
«Czarnego» i oddali żandarmerii 
niemieckiej. Żandarmi w momen-
cie przekazania jeńców rozstrzelali 
ich na oczach tłumu wracającego 
z pogrzebu dwu wspominanych 
wcześniej zamordowanych chłop-
ców (W. Jaroszyński, B. Kłembu-
kowski, E. Tokarczuk, Łuny nad 
Huczwą i Bugiem, Walki oddzia-
łów AK i BCh w obwodzie Hru-
bieszowskim w latach 1939 - 1944, 
Zamość 1992, s. 32).

W nadleśnictwie Hryniawa, le-
śnictwo Hramitne pow. Nadwór-
na: „W październiku 1943 r. zostali 
zamordowani: 1-7. Troje dzieci We-
ryńskich, teściowa Bolesława We-
ryńskiego i służąca NN; inż. Witold 
Tyski z żoną Zofią.” (Prof. dr hab. 
Leszek S. Jankiewicz: Uzupełnie-
nie..., jw.;  Seria – tom 8). 

We wsi Hukałowce pow. Zborów: 
„1943 październik w Hukałowcach 
- trzech NN mężczyzn Polaków, 
uprowadzeni, zaginęli bez wieści” 
(http://olejow.pl/readarticle.php?ar-
ticle_id=251 ).  

W okolicach wsi Kiwerce pow. 
Łuck w trzeciej dekadzie paździer-
nika 1943 roku UPA wymordowa-
ła kilka rodzin polskich (Wacław 
Kopisto: Droga cichociemnego do 
łagrów Kołymy, Warszawa 1990, s. 
103). 

We wsi Knihinicze pow. Rohatyn 
uprowadzili i zamordowali Michała 

Prostaka, a zwłoki z poderżniętym 
gardłem podrzucili pod drzwi jego 
domu. 

We wsi Kokutkowce  pow. Tar-
nopol zamordowano 7 osób w tym: 
Migał Jana (organistę), Szarego 
Wawrzyca  i Świrskiego Władysła-
wa (Kubów..., jw.; Komański..., na 
s. 371 podaje, że było to 15 listopa-
da 1943 r., a banderowcy zamordo-
wali 4 Polaków i 3 Ukraińców).

We wsi Konotopy pow. Sokal 
uprowadzili w nocy z domów i 
zamordowali w pobliżu budynku 
szkolnego 9 Polaków, w tym kobie-
ty; podczas ich pogrzebu banderow-
cy ostrzelali kondukt pogrzebowy 
zabijając 17-letniego Polaka oraz 
raniąc 5 innych osób, w tym księdza 
i grabarza. Także tego dnia upowiec 
zastrzelił na moście 1 Polkę oraz 
zaginął bez wieści uprowadzony 1 
Polak; łącznie wówczas Ukraińcy 
zamordowali 12 Polaków. 

We wsi Kośmierzyn pow. Bu-
czacz został uprowadzony przez 
banderowców Michał Jemioła i za-
ginął bez wieści.   

Na drodze koło miasta Kopyczyń-
ce woj. tarnopolskie zamordowali 
6 Polaków, w tym 3 kobiety. 

We wsi Krasne pow. Złoczów za-
mordowali 4 Polaków, w tym leka-
rza, kierownika szkoły, kierownika 
urzędu pocztowego. „Zawiadamia 
się, że Jan Andruszewski Delegat 
Pol. Kom. w Krasnem pow. Zło-
czów, emeryt. Kierownik Szkoły, za-
łożyciel i Kierownik T.S.L. od 1910 
itd. Został porwany z miejsca pracy 
i zastrzelony w pobliskim lesie. Po-
grzeb odbędzie się we wtorek 19.X. 
w Krasnem.” (1943, października 
– Pismo proboszcza parafii w Kut-
korzu w pow. Złoczów, informujące 
o zamordowaniu kierownika dele-
gatury PolKO w Krasnem. W: B. 
Ossol. 16721/2, s. 265). 

We wsi Krzywe pow. Skałat za-
mordowali 3 Polaków oraz 7 Ży-
dów. Inni: Konenko Stanisław, zgi-
nął w Józefówce, w domu swojego 
krewnego, oraz 7 ukrywających się 
w tym domu Żydów. Gospodarz 
tego domu uniknął śmierci, w tym 
czasie przebywał poza domem (Ko-
mański..., s. 340). Pogrzeb odbył się 
16 października 1943 r.  Patrz też 
wyżej: 16 października...  

We wsi Krzywcze Górne pow. 
Borszczów zamordowani zostali: 
Czarnecki N., Hładczuk N., Różan-
kowski N., Kamińska Maria l.21, 
Kamińska Julia l. 18 (Kubów..., 
jw.). 

We wsi Krzywopole k/Żabiego, w 
Nadleśnictwie Worochta (Czar-
nohora) pow. Kosów Huculski 
został zamordowany w leśniczówce 
przez UPA leśniczy (inż. leśnik) Wi-
told Tyski, natomiast jego żona Zo-
fia Tyska( z Popielów Eyskof), pra-
cownik biura nadleśnictwa, została 
zastrzelona w czasie próby ucieczki 
z domu. Zofia Tyska przed wojną 
pracowała jako instruktor narciar-
ski, później w Nadleśnictwie Wo-
rochta. Witold Tyski  przed wojną 
prowadził z żoną Zofią schronisko 
KTN na Maryszewskiej, a po jego 
zniszczeniu zatrudnił się w Lasach 
Państwowych (Edward Orłowski..., 
jw.). 

W miasteczku Lipsko pow. Lu-
baczów zamordowali Władysława 
Niedruża, 

We wsi Lisowce pow. Zaleszczyki 

zamordowali 7 Polaków. 

We wsi Ławrów pow. Turka ob-
rabowali polskie gospodarstwa i za-
mordowali 8 Polaków. 

We wsi Łopuszanka Lechniowa 
pow. Turka obrabowali polskie 
gospodarstwa i zamordowali 2 Po-
laków.  

We wsi Majdan pow. Kopyczyńce 
zamordowali Jana Żywinę.  

We wsi Malice pow. Hrubieszów 
policjanci ukraińscy zamordowali 
13 Polaków, w tym 4 kobiety. 

We wsi Mieczyszczów pow. Brze-
żany uprowadzono 4 Polaków, 
którzy zginęli bez śladu (Kubów..., 
jw.).

We wsi Milatycze pow. Lwów 
banderowcy zamordowali na dro-
dze 33-letnią Teresę Andrews, mat-
kę 3 małych dzieci. 

W rejonie wsi Młynek pow. Ka-
mień Koszyrski w październiku 
1943 roku w walce z UPA zginęli: 
Kwiatkowski Henryk, Madej  Sta-
nisław, Piasecki Stefan, NN lat 19. 
(prof. zw. dr hab. Leszek S. Jan-
kiewicz: Straty ludności polskiej w 
byłym województwie poleskim na 
skutek ludobójstwa popełnionego 
przez nacjonalistów ukraińskich w 
latach 1939-1947, dane wstępne. 
W: Ludobójstwo OUN-UPA na 
Kresach Południowo-Wschodnich; 
Kędzierzyn-Koźle 2017, tom 9). 

We  wsi Modryń pow. Hrubie-
szów upowcy zamordowali 25-let-
niego Bolesława Barana. 

W kol. Nowy Jagodzin pow. Lu-
boml zastrzelili 3 Polaków: Win-
centego Romańczuka z 2 dzieci do 
lat 10, 

W kol. Obeniże pow. Kowel za-
mordowali co najmniej 19 Pola-
ków, w tym całe rodziny, jedną z 
niemowlęciem. 

W kol. Ochocin pow. Łuck pod-
czas napadu upowcy zamordowali 
kilkunastu Polaków, imiennie znane 
są  2 ofiary. „W październiku 1943 
r. w Ochocinie sąsiedzi zamordo-
wali jej dziadka, Józefa Smolarza i 
brata ojca, Zygmunta Juniewicza. 
- Dramatem jest, że członkowie mo-
jej rodziny ginęli, bo zaufali sąsia-
dom - mówi Waldemar Kowalski. 
- Wcześniej, na wieść o pogromach, 
dziadkowie postanowili wyjechać 
do miejscowości, gdzie były więk-
sze skupiska Polaków. Ukraińscy 
sąsiedzi ich odnaleźli i zaczęli na-
mawiać do powrotu. Deklarowali, 
że „wśród swoich” krzywda im się 
nie stanie. Ci sami ludzie dokonali 
egzekucji.”  (Dorota Abramowicz; 
w:  https://plus.dziennikbaltycki.
pl/magazyn/a/wspomnienia-z-
wolynia-wsrod-swoich-krzywda-
sie-wam-nie-stanie-archiwalne-
zdjecia,11416417 ). 

W kol. Optowa pow. Sarny za-
mordowali 6 Polaków, ocalało cięż-
ko ranne dziecko. 

We wsi Panowice pow. Podhajce 
uprowadzili Franciszka Chodyń-
skiego, który zaginął bez wieści. 

W kol. Peresieka (Peresieka Je-
ziorańska) pow. Kowel pod koniec 
października pobili Wacława Figu-
rowskiego, w wyniku czego zmarł. 

We wsi Piłatkowce pow. Borsz-
czów zamordowany został Janczy-
szyn Jan l. 34 (Kubów..., jw.).  

We wsi Poczapy pow. Złoczów 

spalili żywcem głuchoniemego 
20-letniego Polaka o nazwisku 
Szczęsny.    

We wsi Pożóg gm. Lebieszów pow. 
Kamień Koszyrski (woj. pole-
skie): „Znajoma rodziny Zyburów, 
staruszka Ukrainka wskazuje po 64 
latach prawdopodobne miejsce za-
kopania szczątków zamordowanych 
i spalonych wraz z domem w paź-
dzierniku 1943 r. przez banderow-
ców 9 członków rodziny Zyburów 
i małżeństwa Piekarskich. Zbrod-
niarze zapytani przez Ukrainkę w 
Pożogu za co będą bić Polaków, 
odpowiedzieli, że „im dano taki roz-
kaz, zabĳać Polaków i Żydów” (w 
zbiorach E. Siemaszko; za: http://
www.nawolyniu.pl/artykuly/bilan-
szbrodni.pdf ). 

We wsi Przystań pow. Żółkiew 
Ukraińcy zamordowali 3 Polki, 
żony Ukraińców, w tym Agatę Ło-
magę  zamordował jej mąż Kasjan. 

W kol. Rafałówka pow. Łuck za-
mordowali 65-letniego Ksawerego 
Kownackiego. 

We wsi Rosochowaciec pow. Pod-
hajce zamordowali Ferdynanda 
Drabczyńskiego, administratora 
majątku. 

We wsi Rozłucz pow. Turka za-
mordowali Polaka, sędziego, zięcia 
księdza unickiego Michajła Ko-
niuszki. 

We wsi Różanówka pow. Zalesz-
czyki zamordowali 1 Polaka. 

We wsi Rudnia Potasznia pow. 
Kostopol zamordowali 11 Pola-
ków, w tym spalili żywcem małżeń-
stwo staruszków, oraz 8 Żydów. 

We wsi Rudniki pow. Mościska 
zamordowali Józefa Lubaczew-
skiego; kierownika gospodarstwa 
rybnego

We wsi Rustweczko pow. Mości-
ska w pacyfikacji ukraińsko-nie-
mieckiej rozstrzelanych zostało 12 
Polaków. 

We wsi Skurcze pow. Łuck Ukra-
ińcy zamordowali wdowę Adelę 
Mrozińską z jej 10-letnim synem. 

We wsi Smolanka pow. Tarnopol 
zamordowali 5-osobową rodzinę 
Moskala, rodziców z 3 dzieci. 

We wsi Smólna pow. Drohobycz 
zamordowali 6-osobową rodzinę 
Mularskich; los pozostałych Pola-
ków z tej wsi nie jest znany. 

We wsi Stare Sioło pow. Luba-
czów policjanci ukraińscy zastrzeli-
li 24-letniego Polaka z Huty Szcze-
rzeckiej. 

We wsi Strusów pow. Trembowla 
bojówkarze SB-OUN uprowadzili i 
utopili w rzece Seret greckokatolic-
kiego księdza Panasinka ożenione-
go z Polką, gdyż potępiał zbrodnie 
UPA; zamordowali także jego żonę 
w zaawansowanej ciąży – zakłuli ją 
bagnetami. 

We wsi Szumlany pow. Brzeżany 
zamordowali 3 Polaków (Kubów..., 
jw.).  

We wsi Szyły pow. Zbaraż Ukra-
ińcy zamordowali 4-osobową ro-
dzinę: Jana Kędzierskiego, jego 
żonę Franciszkę, ich syna oraz cór-
kę, która była narzeczoną Ukraińca. 

W miasteczku Śniatyń woj. sta-
nisławowskie uprowadzili 2 Pola-
ków, którzy zaginęli bez wieści.  

We wsi Telatyn pow. Tomaszów 
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Lubelski: „W październiku 1943 r. 
został zamordowany w pociągu pod 
Kunowem: Lizak Wacław żołnierz 
AK.”  (Prof. dr hab. Leszek S. Jan-
kiewicz: Uzupełnienie..., jw.;  Seria 
– tom 8). 

We wsi Tełacze pow. Podhajce za-
mordowano 10 osób, nazwisk nie 
ustalono (Kubów..., jw.). 

We wsi Tłumaczyk pow. Kołomy-
ja zamordowali Polaka o nazwisku 
Przyślak, kierownika urzędu pocz-
towego. 

W miejscowości Tłuste Miasto 
pow. Zaleszczyki zamordowali 4 
Polaków, w tym lat 21 i studenta. 

We wsi Topolnica Szlachecka 
pow. Turka obrabowali polskie 
gospodarstwa i zamordowali 25 Po-
laków. 

We wsi Torskie pow. Zaleszczyki 
zamordowali: Winiewskiego Anto-
niego l. 28 i Frankiela Czesława l. 
20 (Kubów..., jw.). 

We wsi Trościaniec pow. Buczacz 
uprowadzili 2 Polaków, braci Za-
rzyckich, po których ślad zaginął. 

We wsi Turkowice pow. Hru-
bieszów zamordowali 20-letniego 
Jana Pilusia pracującego na polu 
(miesiąc wcześniej zastrzelili jego 
18-letniego brata  Antoniego). 

We wsi Tyśmieniczany pow. Sta-
nisławów zamordowali Antoniego 
Dublińskiego.    

We wsi Ulicko Seredkiewicz pow. 
Rawa Ruska:  „W październiku 
1943 r. został zamordowany: Skib-
niewski Antoni.” (Prof. dr hab. Le-
szek S. Jankiewicz: Uzupełnienie..., 
jw.;  Seria – tom 8). 

We wsi Urmań pow. Brzeżany: 
„Około października 1943 r. zosta-
ło zam. kilku Polaków NN (5?).”  
(prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 
Uzupełnienie...,jw., tom 7). 

We wsi Używaniec pow. Dubno 
zamordowali 6 Polaków, robotni-
ków przygotowujących drewno na 
potrzeby młyna. 

W kol. Wazów pow. Sokal obra-
bowali i spalili kolonię oraz upro-
wadzili i zastrzelili 4 Polaków. Inni: 
„W sierpniu 1943 roku w jedną noc 
banda UPA zamordowała czterech 
mieszkańców Wazowa. Byli to: Jan 
Stróż /kawaler/, Marcin Inglot, Jan 
Inglot i Józef Miara. Byliby zapew-
ne wymordowali dużo więcej, ale 
większość mieszkańców nocowała 
w różnych kryjówkach, takich jak 
strychy, stodoły, szopy itp. /.../ Jak 
zwyrodniali byli mordercy nich 
świadczy fakt, że w czasie pogrzebu 
w Konotopach wyżej wymienionych 
jeden bandzior podjechał na rowe-
rze pod cmentarz i rzucił w tłum lu-
dzi dwa granaty. 

Uczynił to Burbeło z Opulska, ten 
który pełnił funkcję dróżnika w 
Opulsku. Na szczęście dla uczestni-
ków pogrzebu granat, który wpadł 

w tłum nie eksplodował, a wybuchł 
tylko ten, który wpadł do wykopa-
nego grobu. Ranił więc tylko tych, 
którzy nad tym grobem stali, a mię-
dzy innymi Antoniego Inglota, syna 
Jana /zamordowanego/. 

Od tego czasu stał się kaleką, gdyż 
uszkodzona noga nie zginała się 
w kolanie. /.../ Potomni winni za-
pamiętać także następujący fakt. 
Inglot Władysław – syn Marcina 
zamordowanego w sierpniu 1943 
roku i chowanego na cmentarzu 
w Konotopach, odwiedził w 1989 
roku ten cmentarz i stwierdził, że 
groby wówczas chowanych nigdy 
nie zostały zasypane, gdyż Polacy i 
ich ksiądz po wybuchu granatu nie 
dokończyli ostatniej posługi pomor-
dowanym. Cmentarz w Konotopach 
był podzielony na dwie części: jed-
na dla Polaków a druga dla Ru-
sinów. Mimo, że od 1943 roku do 
1989 wielu Rusinów w Konotopach 
zmarło i było chowanych przez 
popa z Opulska, któremu podlegały 
także Konotopy, to jednak nigdy nie 
polecił, by w imię chrześcijańskiej 
miłości bliźniego zasypać groby Po-
laków. 

Pop ten był fanatycznym nacjona-
listą.” (Stanisław Kotliński – Po-
wstanie i zagłada Wazowa cz. III; w: 
http://jaroslawskaksiegakresowian.
pl/stanislaw-kotlinski-powstanie-i-
zaglada-wazowa-cz-iii/).  

We wsi Wodniki pow. Bóbrka; 

„W wodnikach koło Bóbrki zamor-
dowali ukraińcy Polaka z żoną. 
Warta nocna, złożona z 30 ukr. (w 
tym 4 uzbrojonych) nie przeszkodzi-
ła mordercom” (AAN, AK, sygn. 
203 /XV/42, k. 20 – 26, pisownia 
oryginalna). „W dniu dzisiejszym 
zawiadomił nas Przewodniczą-
cy Delegatury naszej w Bóbrce p. 
Urbański, że z początkiem bm. w 
skrytobójczy sposób został zamor-
dowany w nocy N. Bahrij, zamożny 
gospodarz i masarz zamieszkały w 
Wodnikach koło Bóbrki. 

Równocześnie zamordowaną zosta-
ła jego żona z domu Adamowska. 
Zdaniem miejscowych czynników 
morderstwa dokonali szowiniści 
ukraińscy, utrzymywał się bowiem 
pogłoska, że ś.p. Bahrij znał na-
zwiska z tych z pośród Ukraińców, 
którzy brali udział w zamachach na 
oficerów polskich w r.1939.” (1943, 
26 października – Pismo PolKO 
Lwów-powiat do Delegata RGO 
we Lwowie dotyczące mordów 
na Polakach dokonywanych przez 
nacjonalistów ukraińskich. W:  B. 
Ossol. 16721/1, s. 207).  Siekier-
ka..., s. 28. lwowskie) datują jego 
mord na 30 września 1945 r.  

We wsi Wojciechów pow. Lublin 
Ukraińcy z Niemcami zamordowali 
1 Polaka i 15 Żydów. 

W rejonie wsi Wyderta pow. Ka-
mień Koszyrski w październiku 
1943 roku w walce z UPA zginęli 

Gajewski  Jan i Makowiec i.n. (prof. 
zw. dr hab. Leszek S. Jankiewicz: 
Straty ludności polskiej w byłym 
województwie poleskim na skutek 
ludobójstwa popełnionego przez 
nacjonalistów ukraińskich w latach 
1939-1947, dane wstępne. W: Lu-
dobójstwo OUN-UPA na Kresach 
Południowo-Wschodnich; Kędzie-
rzyn-Koźle 2017, tom 9).

We wsi Zadwórze pow. Prze-
myślany Ukraińcy zamordowali 
22-letniego Piotra Michaliszyna. 

W okolicy miasta Zaleszczyki 
banderowcy zamordowali około 
20 Polaków jadących do miasta, a z 
pośród powracających z niego jesz-
cze 10 osób, byli to mieszkańcy wsi 
Kułakowce  (Kubów..., jw.). 

We wsi Zawóz pow. Lesko po-
licjanci ukraińscy zamordowali 1 
Polaka, rzekomo za niedostarcze-
nie kontyngentu. („Na Rubieży”, nr 
29).  

We wsi Zbora pow. Kałusz bande-
rowcy zamordowali kilku Polaków, 
znane są nazwiska Edwarda Bu-
ghardta i jego córki Ireny.  

W miasteczku Złoczów woj. tar-
nopolskie na przedmieściu Ukraiń-
cy zamordowali 3-osobową rodzinę 
polską z 17-letnim synem, pocho-
dzącą ze wsi Nakwasza pow. Bro-
dy; ojciec, Buczkowski  lat 55, zo-
stał przybity gwoździami do ściany, 
jak Chrystus na krzyżu. 

„Większość prac polowych w 
Kreisewitz (Krzyżowicach) od-
bywała się pod kierunkiem i w 
obecności „pryncypała”. Wtedy 
nie było możliwości na jakikol-
wiek odpoczynek w pracy ( orka, 

suszenie i zwożenie siana, prace 
żniwne, wykopki). Często bo-
wiem bauer zjawiał się w polu 
niespodziewanie na rowerze, by 
przekonać się o mojej wydajności, 
którą z góry miałem wyznaczoną 

( np..koszenie koniczyny lub lu-
cerny dla krów, ręczne rozsiewa-
nie nawozów sztucznych, roztrzą-
sanie obornika itp.). Ową wręcz 
pazerną dążność, by maksymalnie 
wyeksploatować siły swoich pod-

danych (mnie i Rosjanki, która w 
1942 roku została skazana na po-
dobny co ja los), dobrze ilustruje 
jedna z wielu metod stosowanych 
przez nieludzkiego bauera. Było 
to w czasie wiosennej orki, kiedy 

przez kilka dni z rzędu wyjeżdża-
łem końmi w pole, zaś pryncypał 
dojeżdżał tam na rowerze. On 
prowadził pług, ja konie. Zawsze 
przed wyjazdem bauer przypomi-
nał mi, by zabrać ze sobą kosz, 
lecz nigdy nie był on potrzebny. 
Aż pewnego dnia zerwał się łań-
cuch przy uprzęży konia. Wtedy 
bauer polecił mi zbierać do kosza 
kamienie na roli, on zaś z postron-
kiem pojechał na rowerze do ko-
wala. Po powrocie oglądał ilość 
nazbieranych przeze mnie kamie-
ni. Wreszcie zrozumiałem, po co 
ten kosz był potrzebny!

/ Anna Muszczyńska w młodości

Moje Kresy – Anna  
Muszczyńska cz.3
Eugeniusz Szewczuk

/ Zniszczony przez Niemców dworzec kolejowy w Tarnowie 1944 rok

http://jaroslawskaksiegakresowian.pl/stanislaw-kotlinski-powstanie-i-zaglada-wazowa-cz-iii/
http://jaroslawskaksiegakresowian.pl/stanislaw-kotlinski-powstanie-i-zaglada-wazowa-cz-iii/
http://jaroslawskaksiegakresowian.pl/stanislaw-kotlinski-powstanie-i-zaglada-wazowa-cz-iii/
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Skazany byłem również na bar-
dzo trudne warunki higieniczne. 
Spałem wprawdzie  odrębnym 
pomieszczeniu na poddaszu, lecz 
bez oświetlenia i ogrzewania, 
okna zaś były pojedyncze. Nic 
też dziwnego, że w zimową noc 
przemoknięte na dworze drewnia-
ki zamarzały mi na kość. Buerska 
kuchnia nawet w dzień pełna była 
karaluchów, które często moż-
na było spotkać w wypiekanym 
przez bauerkę chlebie i innych 
potrawach. Robactwo to zalega-
ło całą chmarą na ścianie wokół 
pieca. Kilka razy w roku osiem-
dziesięcioletni ojciec bauerki, 
Fridrich Hoffman, wylewał na 
ową ścianę całe wiadro wrzątku, 
następnie zgarniał karaluchy i 
karmił nimi kury. Owo niechluj-
stwo panowało tu wszechwładnie. 
Na przykład przed udojem nigdy 
nie myto wymion krowom, nawet 
wtedy, gdy były szczególnie po-
walane (gdy były karmione bura-
czanymi liśćmi). Mleko wlewano 
do bańki, cedząc je przez sitko i 
kawałek płótna. Każdorazowo na 
sitku osadzała się gruba warstwa 
krowich odchodów. Krowy doił 
również bauer. Stąd na jego kasz-
kiecie powstała zaschnięta skoru-

pa, co nie przeszkadzało mu, by 
w tej czapce pojechać do Brzegu i 
załatwiać tam różne sprawy urzę-
dowe. Wprawdzie przed takim 
wyjazdem się ogolił, lecz już się 
nie mył. Wielki brud w kuchni, 
brak podstawowych zasad ele-
mentarnej higieny, jednym sło-
wem gospodarstwo Raabe`go pod 
wieloma względami przedstawia-
ło – by się tak przewrotnie wy-
razić – Eine deutsche Wirtschaft 
(niemiecka gospodarność).”
„Niemieccy rolnicy nie pracowali 
w niedziele i święta, dlatego i ja 
nie byłem zmuszany do innych 
prac prócz 3-krotnego oporzą-
dzania obory i drobnych robót 
w obejściu. Najgorsze było to, 
że nie było żadnej perspektywy, 
która wskazywałaby na zbliżają-
cy się kres mojej poniewierki, ale 
do czasu, skąd mogłem wiedzieć, 
że nadejdzie dla nich sądny dzień 
1945 roku. Niemniej w trakcie 
mojego 5-letniego dorastania 
do pełnoletniości mój stosunek 
do pamponia (tak nazywaliśmy 
bauerów) stawał się coraz bar-
dziej wrogi. Bauer Raabe był po 
prostu moim gnębicielem, który 
wymagał ponad moje siły, nie 
okazywał mi żadnego zrozumie-

nia i traktował mnie jak niewol-
nika będącego jego własnością. 
Inni niemieccy farmerzy z Kreise-
witz różnie traktowali Polaków, 
ale tylko nieliczni obchodzili się 
z nimi w sposób bardziej huma-
nitarny. Należał do nich Richard 
Gerstenberg, u którego praco-
wał mój kolega Janek z Olkusza. 
Dość często odwiedzałem Janka. 
Niejednokrotnie do naszej roz-
mowy przyłączał się jego bauer, 
który nie ukrywał przed nami, że 
nie akceptuje aktualnej sytuacji 
politycznej w Niemczech. Pola-
kom nie zabraniano spotykać się 
w czasie wolnym od pracy, nawet 
po tzw. fajrancie, chociaż byliśmy 
oznakowani. Obowiązkowo mu-
sieliśmy nosić znak „P” (fioleto-
wa litera na żółtym tle z fioleto-
wym otokiem – całość o wymia-
rach 7x7 centymetrów. Mogłem 
korzystać z każdej wolnej chwili 
i spotykać się z rodakami, którzy 
pracowali w sąsiednich gospodar-
stwach. 
Spora ich grupa, 4 rodziny pra-
cowała w miejscowym dworze 
hrabiny Ingeborg von Pfeil Kle-
in Ellguth. Skoszarowano ich w 
kilku pomieszczeniach w starym 
budynku gospodarczym. Do-

wiedziałem się też, że na wprost 
moich okien, za wysokim muro-
wanym parkanem wspomniane-
go dworu Hrabiny, znajduje się 
prowizoryczny obóz polskich 
jeńców, którzy wieczorami  wy-
śpiewywali najrozmaitsze pieśni. 
Pracowali również u bauerów i 
we dworze, zaś na noc sprowa-
dzano ich pod strażą do obozu. 
Część z nich narodowości ukraiń-
skiej zwolniono z niewoli, a po-
zostałych przeniesiono do innego 
obozu, zaś ich miejsce zajęli jeń-
cy francuscy, później sowieccy.”
Nadszedł styczeń 1945roku. „Na 
lewym brzegu Odry zaczęły się 
gorączkowe przygotowania do 
ucieczki przed szybko zbliżają-
cym się frontem. Zauważyłem bo-
wiem, że bauer zaczął szykować 
wóz, zaopatrując go w daszek i 
załadowując różnymi rzeczami. 
We wtorek 23 stycznia 1945 roku 
bauerka przyszła do pokoju, w 
którym spałem razem z jej ciężko 
chorym 83-letnim ojcem i budząc 
mnie zapytała (oczywiście zdaw-
kowo), czy chcę również z nimi 
uciekać. Odpowiedziałem, że 
moja droga prowadzi w przeciw-
nym kierunku. 
O godzinie 9.00 na sygnał trąb-
ki zaczęto zaprzęgać konie we 
wszystkich gospodarstwach. Po 
pewnym czasie rozległ się drugi 
sygnał, na który wszystkie za-
przęgi wyjechały na ulicę. Na 
trzeci sygnał wozy ruszyły, jak 
się później dowiedziałem w kie-
runku Sudetów. Niemcy uciekali. 
We wsi pozostało tylko kilku star-
szych Niemców powołanych w 
ostatniej chwili do tzw. Volksstur-
mu (formacja o charakterze po-
spolitego ruszenia). 
Jak się później okazało wszyscy 
oni zginęli z rąk sowieckich na 
wyznaczonych im posterunkach 
na skraju wsi.
Tak więc w Kreisewitz (Krzyżo-
wicach) pozostaliśmy sami, Pola-
cy i kilka Rosjanek, które podob-
nie jak my pracowały u bauerów. 
Niemcy uciekając pozostawili 
nam cały inwentarz żywy, którym 
staraliśmy się, już bez przymusu 
opiekować. Tylko na „moim go-
spodarstwie inwentarz składał się 
z 25 krów, ale prawdziwy problem 
powstał z utrzymaniem olbrzy-
miej obory w miejscowym domi-
num, czyli na dworze hrabiny von 
Pfeil. Niestety wkroczenie So-
wietów do Kreisewitz w niedzielę 

4 lutego 1945 roku nie poprawiło 
naszej sytuacji, wręcz odwrotnie 
dla wszystkich. Sowieci dokonali 
takiego spustoszenia w „naszym” 
gospodarstwie, że trudno było to 
ogarnąć. Całe podwórze pokryte 
było sianem pomieszane ze zbo-
żem. Wszystko to zostało znisz-
czone i stłamszone w śniegu. W 
oborze znalazłem wszystkie na-
czynia kuchenne zdeptane przez 
bydło. Najwidoczniej żołnierze 
po udoju i wypiciu mleka porzu-
cili je na gnojowisko. 
Całe mieszkanie bauera zostało 
również doszczętnie splądrowane 
nie do poznania. Rodowa porce-
lana bauerki walała się rozbita 
po podłodze. Na drodze w śnie-
gu walały się materace, pierzyny, 
łóżka, stoły, a wiec był to ciąg 
dalszy „krajobrazu po bitwie”. 
Postanowiliśmy, by dłużej nie 
pozostawać w tej nieżyczliwej, 
a może jeszcze bardziej dla nas 
nieprzyjaznej wsi. Na łasce losu 
musieliśmy pozostawić cały in-
wentarz żywy, również komplet-
nie przez  Sowietów zdewastowa-
ną w ciągu kilku godzin wioskę. 
O dalszych losach Krzyżowic 
dowiedziałem się już po wojnie. 
Niemieccy mieszkańcy po uciecz-
ce dotarli gdzieś pod Sudety, skąd 
w czerwcu 1945 roku powrócili 
do swoich gospodarstw. Zastali 
wieś kompletnie zrujnowaną oraz 
padnięty inwentarz żywy. 
W powietrzu unosił się nie po-
zwalający oddychać odór. Gdy-
by nie te dramatyczne wydarze-
nia, których my Polacy byliśmy 
świadkami pierwszego dnia po 
zajęciu przez Sowietów Kreise-
witz, mogliśmy przecież opieko-
wać się dalej porzuconym przez 
Niemców  majątkiem i spokojnie 
doczekać lepszych warunków po-
wrotu do domu, a tak…. ? 

C.d.n.
Zdjęcia ze zbiorów własnych: 
Anna Muszczyńska
Wspomnień wysłuchał: Euge-
niusz Szewczuk

Osoby pragnące dowiedzieć się 
czegoś więcej o życiu na Kresach, 
nabyć moją książkę pt. „Moje 
Kresy” ze słowem wstępnym 
prof. St. Niciei, proszone są o 
kontakt ze mną tel. 607 565 427 
lub e-mail pilotgienek@wp.pl

HISTORIA - WSPOMNIENIA - RELACJE

/ Pocztówka Krzyżowice Kreisewitz

/ Gospodarstwo w Krzyżu pod Tarnowem

/ Żniwa w Krzyżu pod Tarnowem

https://pl.wikipedia.org/wiki/Pospolite_ruszenie
https://pl.wikipedia.org/wiki/Pospolite_ruszenie


www.ksi.btx.pl                                                                                                                                                                                                                   1 października 2023 - strona 39HISTORIA - WSPOMNIENIA - RELACJE

ROZMOWA Z ARTUREM 
i RYSZARDEM WOŹNIAKOWSKIMI 
BYŁYMI ZESŁAŃCAMI – O WYWÓZCE NA 
URAL, OPUSZCZENIU ZSRR Z ARMIĄ ANDERSA 
I ŻYCIU W POLSKIM OSIEDLU KOJA NAD 
JEZIOREM WIKTORII W AFRYCE
Tomasz Kiejdo
Tomasz Kiejdo: Panów rodzice 
pochodzili z centralnej Polski. 
W jaki sposób znaleźli się na 
wschodzie kraju?

Artur Woźniakowski: Urodzi-
liśmy się w Hrynkach, gmina 
Świsłocz w powiecie wołkowy-
skim. Ojciec pochodził z Kielec-
czyzny.

Ryszard Woźniakowski: Mama 
z okolic Płocka.

A.W. Wujek mamy z rodziną 
mieszkał w okolicach Bodzentyna 
na leśniczówce. Mama (Jadwiga z 
domu Wyrębowska) przebywała u 
nich i uczęszczała do tamtejszego 
Seminarium Nauczycielskiego. 
Poznała wówczas tatę (Mieczy-
sława Woźniakowskiego), który 
z kolei przebywał na praktyce 
jako student Wydziału Leśnego 
SGGW. Rodzice po ślubie wyje-
chali na wschodnie tereny Polski. 
Ojciec objął funkcję leśniczego w 
prywatnych dobrach Tyszkiewi-
czów w Puszczy Białowieskiej. 
Zamieszkali w Hrynkach.

R.W. Był to rok 1934. Potem 
ojciec otrzymał awans na stano-
wisko nadleśniczego i przenieśli-
śmy się do miejscowości Struga, 
również w obrębie dóbr hrabiego 
Tyszkiewicza. Dziś już tego domu 
nie ma.

T.K. Czy ojciec brał udział w 
wojnie obronnej Polski roku 
1939?

A.W. Nie. Tata nie odbywał 
przed wojną służby wojskowej ze 
względu na stan zdrowia.

T.K. Nadszedł rok 1940 a wraz 
z nim deportacje Polaków na 
Wschód. Panowie (wówczas 
dzieci) wraz z rodzicami zostali-
ście zesłańcami. Proszę opowie-
dzieć o szczegółach dotyczących 

aresztowania i podróży w głąb 
ZSRR?

R.W. Ojciec po wkroczeniu So-
wietów jesienią 1939 roku był 
aresztowany i osadzony w więzie-
niu w Wołkowysku. Dość szybko, 
bo po kilku tygodniach został 
jednak zwolniony. Wstawiła się 
za nim miejscowa ludność. Do 
momentu wywózki na Wschód 
rodzina przebywała w Strudze.

A.W. 10 lutego 1940 roku zostali-
śmy wywiezieni. Ja miałem czte-
ry, a brat pięć lat.

R.W. Sowieci przyjechali po nas 
we wczesnych godzinach ran-
nych. Dobijali się do drzwi. Kazali 
się szybko ubierać oraz spakować 
co najważniejsze. Furmankami 
zawieźli do Wołkowyska na tzw. 
wąski tor kolejowy. Szerokie były 
już w Baranowiczach i tam nas 
odtransportowano. Z Baranowicz 
około dwa tygodnie jechaliśmy 
do Czelabińska.

A.W. Rodzice wspominali, że 
warunki jazdy były ciężkie, kil-
kudziesięciostopniowe mrozy, 
ale o nas dbali i myśmy tego nie 
odczuli.

R.W. Z Czelabińska pojechali-
śmy wąskim torem kolejowym 
do Karabasza. Wywiezieni z nami 

zostali brat ojca Wacław (praco-
wał z ojcem w leśniczówce przed 
wojną) oraz cioteczny brat mamy 
Marian Cybulski (przyjechał 
do rodziny Woźniakowskich po 
wkroczeniu Niemców na Kielec-
czyznę). Tylko kilka wagonów z 
tego składu zostało odczepionych 
w Karabaszu, reszta pojechała do 
Kazachstanu.

T.K. Trafiliście na Ural. Proszę 
opowiedzieć o losach rodziców 

i swoich na „nieludzkiej ziemi”.

A.W. Tam, gdzie trafiliśmy, były 
kopalnie miedzi. Rodzice praco-
wali w jednej z nich. Mama na 
powierzchni, a tata początkowo 
pod ziemią. Ojciec obawiał się, że 
może nie przeżyć w takich warun-
kach, dlatego spowodował wypa-
dek. Dojechał wózkiem do ścia-
ny i zmiażdżył sobie palec. Nie 
mógł wówczas pracować, uzyskał 
zwolnienie. Brat uczęszczał do 
przedszkola, ja zaś do żłobka. Na-
uka w języku rosyjskim. W domu 
ojciec nakazywał mowę tylko w 
języku polskim, a za próby roz-
mów po rosyjsku potrafił spuścić 
manto. Mieszkaliśmy w baraku, 
sześć osób, w pomieszczeniu 4x4, 
łóżka piętrowe. U Sowietów była 
zasada, kto nie pracuje, ten nie je. 
Żywność można było nabyć w 
sklepie, ale kolejki wielkie i dro-
go. Miejscowi byli bardzo zdzi-
wieni, że nas tam z „biednej Pol-
ski” przywieźli takich bogatych. 
W Rosji spędziliśmy ponad 2 lata.

R.W. Po przyjeździe pamiętamy 
duże opady śniegu i niskie tempe-
ratury. Były przydziały żywności. 
Na zesłaniu stryj i wujek zostali 
aresztowani, ale po porozumieniu 
Sikorski – Majski ich wypuścili.

T.K. Po podpisaniu układu Si-
korski – Majski udało się całej 
Waszej rodzinie opuścić Zwią-
zek Radziecki. W jaki sposób 
dotarliście do Iranu?

R.W. Najpierw ruszyliśmy do 
Buzułuku, gdzie organizowała się 
armia gen. Andersa. Nie dojecha-
liśmy jednak na miejsce, ponie-
waż otrzymaliśmy informację, że 
wojsko zostanie przerzucone na 
południe do Uzbekistanu. Dlate-
go zmieniliśmy kierunek już na 
Uzbekistan. Podróż naturalnie 
koleją. Dojechaliśmy do miej-
scowości Farab nad Amu-Darią i 
stamtąd zostaliśmy przetranspor-
towani barkami do miejscowości 
Turtkul. Były tam duże uprawy 
bawełny. Ojciec jeszcze był wte-
dy z nami, a stryj już w armii. Tata 
do wojska trafił w Kermine.

A.W. Podróż trwała tygodniami, 
bywało różnie, przesiadki. W 
Turtkul rodzice pracowali przy 
uprawie bawełny, ale przebywa-
liśmy w nim krótko. W drodze 
powrotnej na barce zapadłem na 
tyfus. Statek cumował, na brze-
gu grzebani byli zmarli. Podczas 
jednego z takich przystanków 
kierownik transportu powiedział: 
„poczekajmy trochę, bo ten mały 

się kończy, jak się skończy, to 
go pochowamy i popłyniemy”. 
A ja wtedy poprosiłem pić i po-
płynęliśmy dalej. Dotarliśmy do 
Samarkandy. Mama pracowała w 
kołchozie Inklap, my zaś z bratem 
trafiliśmy do sierocińca. Warunki 
w nim panujące były niezwykle 
trudne, brak opieki lekarskiej, ra-
cje żywnościowe głodowe. W sie-
rocińcu opieka była polska, maga-
zyn prowadzili państwo Sadowi 
(pan Sadowy pełnił później funk-
cję zastępcy komendanta osiedla 
w Koji). Niestety zaopatrzenie nie 
dotarło na miejsce i wiele dzieci 
zmarło z głodu. Pewnego dnia 
wstałem wcześniej rano za swoją 
potrzebą i zobaczyłem, że do nosa 
obok mnie śpiącej dziewczynki 
wchodzi mucha. Podszedłem do 
niej, dotknąłem i stwierdziłem, że 
nie żyje. Zareagowałem bardzo 
nietypowo, położyłem się i spa-
łem nadal. Widocznie śmierć nie 
była czymś nadzwyczajnym. Nie 
mogę nie opisać również faktu, 
o którym opowiedział mi Janek 
Sadowski (przeszedł z Arturem i 
Ryszardem Woźniakowskimi cały 
syberyjski szlak). Otóż pewnego 
dnia usłyszał w budynku sierociń-
ca krzyk rozpaczy, co wzbudziło 
jego zainteresowanie. Dowiedział 
się, że byli to rodzice trójki dzieci, 
które tu umieścili jakiś czas temu 
i właśnie przybyli aby je odebrać. 

Okazało się jednak, że cała trójka 
już nie żyje. Trudno sobie wy-
obrazić przeżycie takiej tragedii. 

Nasz ojciec otrzymał urlop w 
wojsku, aby połączyć się z rodzi-
ną. Tak też się stało. Mama zabra-
ła mnie i brata oraz Janka i Ka-
zika Sadowskich, tak jak staliśmy 
z podwórka sierocińca w Samar-
kandzie. Następnie pociągiem do-
tarliśmy do portu w Krasnowod-
sku, by przez Morze Kaspijskie 
popłynąć statkiem do Pahlavi w 
północnym Iranie (wówczas Per-

sja). W Pahlavi przeprowadzono 
dezynsekcję, pozbywaliśmy się 
ubrań, które poszły do spalenia. 
Mama wtedy bardzo chorowała. 
Stamtąd samochodami pojechali-
śmy do Teheranu. Pamiętam, jak 
wojsko wtedy skręcało w prawo 
do Iraku, my pojechaliśmy prosto.

T.K. Tata i jego brat Wacław 
pozostali w wojsku. Jakie były 
ich losy w Armii Andersa?

R.W. Tata podchorążówkę ukoń-
czył już w Iraku, najpewniej w 
Chanakinie. Stamtąd został rzu-
cony na bliski Wschód do Pale-
styny.

A.W. Na front włoski nie poszedł 
ze względów zdrowotnych i pra-
cował w szpitalu.

R.W. Pracował w administracji 
szpitala w Al-Kantara nad Kana-
łem Sueskim. To był centralny 
szpital wojenny polskiej armii na 
wschodzie, ojciec był kierowni-
kiem izby przyjęć. Do tego szpi-
tala przywożono również rannych 
spod Monte Cassino. Pracował w 
nim do roku 1948.

A.W. Stryj Wacław z Andersem 
walczył pod Monte Cassino. Po 
wojnie mieszkał w Anglii. Oże-
nił się z Polką, urodził im się syn 
i wrócili do kraju. Zamieszkali w 
Warszawie.

T.K. Co się działo dalej z Pana-
mi i mamą?

R.W. W Teheranie poszliśmy do 
szkoły. Przebywaliśmy w nim 
krótko. Doszło do podziału na 
grupy, w wyniku czego starsza 
młodzież trafiła do Iraku i Pa-
lestyny, my zaś pojechaliśmy 
do Ahwazu i dalej do Basry, by 
następnie popłynąć statkiem do 
Karaczi. Po dotarciu na miejsce, 
przez pewien okres, przebywali-
śmy na pustyni niedaleko miasta. 

/ Rodzina Woźniakowskich z opiekunką dzieci przed domem w Strudze, gmina Świsłocz. 
Rok 1938. Fot. ze zbiorów rodziny Woźniakowskich

/ Mieczysław Woźniakowski (z prawej) w Palestynie. Rok 1946 lub 1947.  Fot. ze zbio-
rów rodziny Woźniakowskich
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Dopiero wtedy wsiedliśmy na 
duży statek „Kalifornia” i płynę-
liśmy pod amerykańskim konwo-
jem wojskowym.

A.W. Na okręcie przebywały 
najczęściej małe dzieci wraz z 
kobietami albo osoby mocno za-
awansowane wiekiem. Naszym 
celem była Mombasa. Stamtąd 
podróżowaliśmy koleją do Muko-
no. Z Mukono już ciężarówkami 
do Koji.

T.K. Pewnie niewiele osób 
słyszało o osiedlach dla polskich 
rodzin w Afryce. Czym były te 
osiedla?

A.W. Osiedle Koja nad Jeziorem 
Wiktorii to była mała Polska. 
Przebywało w nim około trzech 
tysięcy Polaków. Mówiliśmy w 
języku polskim. Była szkoła pod-
stawowa, średnia, była admini-
stracja polska, szpital, świetlice, 
kino, teatr. Osiedla w Afryce po-
wstały na mocy porozumień rzą-
du polskiego w Wielkiej Brytanii 
z rządem brytyjskim.

R. W. W Nairobi znajdowała się 
delegatura rządu polskiego.

T.K. Pobyt w Koji Pan Artur 
określa jako najszczęśliwszy w 
swoim życiu. Oprócz wspania-
łej przyrody trzeba było jed-
nak normalnie żyć, pracować, 
kształcić się. Jak wyglądało ży-
cie w tym polskim osiedlu nad 
Jeziorem Wiktorii?

A.W. Byli mieszkańcy Koji wspo-
minają pobyt w niej z zachwytem, 
a spotykałem później wielu. Osie-
dle położone na górze, w środku 
kościół z polskim proboszczem, 
na zboczach domy, ulice. Nasza 
mama pracowała w szkole jako 
nauczycielka, my zaś w niej się 
uczyliśmy. System nauki był 
taki jak w przedwojennej Polsce. 
Funkcjonowały różne warsztaty 
rzemieślnicze i mieszkańcy znaj-

dowali zatrudnienie, zaś żywność, 
owoce otrzymywaliśmy. Podob-
nie jak pewną sumę pieniędzy na 
osobę. Można było mieć ogródki 
przydomowe. Brat w tym okre-
sie trafił do szpitala w Kampali i 
miał operację ślepej kiszki. Wyje-
chaliśmy z nim. Pamiętam wspa-
niałą afrykańską przyrodę, ale tej 
Afryki nikt już dziś nie zobaczy, 
mam na myśli oczywiście Koję. 
Po osiedlu Koja współcześnie nie 
ma nic.

R.W. Najpierw powstały szkoły 
podstawowe, następnie dwa gim-
nazja oraz liceum. Matury zda-
wało się początkowo w Masindi. 
Później, kiedy osiedla likwidowa-
no, zwożono Polaków z innych 
miejsc i egzaminy maturalne 
zdawało się też w Koji. W czasie 
wolnym początkowo korzystali-
śmy z kąpieli w Jeziorze Wiktorii, 
ale później nam tego zakazano, 
m.in. ze względu na krokodyle. 
Osiedle było ogrodzone. Admi-
nistrację miejscową sprawowali 
Brytyjczyk (komendant główny) i 
Polak (zastępca). W Koji panował 
dobry klimat, osiedle położone 
wysoko.

T.K. Po sześcioletnim pobycie 
w Afryce opuściliście Państwo 
„czarny ląd” i przyjechaliście 

do PRL-u. Kiedy połączyliście 
się z ojcem i gdzie osiedliście w 
powojennej Polsce?

A.W. W roku 1947 ojciec otrzy-
mał urlop i odwiedził nas w Koji. 
Przyjechał w mundurze wojsko-
wym. Byliśmy bardzo dumni. To 
wtedy rodzice podjęli decyzję 
o powrocie do kraju. Osiedla w 
Afryce likwidowano. Rodzice 
obawiali się komunistycznej oj-
czyzny, ale jeszcze bardziej oba-
wiali się pozostania na obczyźnie, 
zwłaszcza że Anglicy naciskali 
na wyjazd do Polski. Dodatkowo 
stan zdrowia taty skłaniał nas do 
powrotu. Wyjechaliśmy w roku 
1948. Spotkanie z ojcem nastąpi-
ło w Suezie.

R.W. Z Suezu popłynęliśmy stat-
kiem do Genui. W Genui były już 
podstawione wagony kolejowe z 
pryczami. Podróżowaliśmy przez 
Austrię, Niemcy, Czechy. Granicę 
polską przekraczaliśmy w Mię-
dzylesiu. Dotarliśmy do miejsco-
wości Czechowice-Dziedzice. Z 
tego miejsca wszyscy rozjeżdżali 
się po całym kraju. Pod Często-
chową była nasza rodzina i tam 
zamieszkaliśmy.

A.W. Później przenieśliśmy się 
do Bodzentyna, ojciec dostał pra-
cę. Do liceum im. Sienkiewicza 
uczęszczaliśmy jednak już w Czę-
stochowie. Skończyłem studium 
nauczycielskie i pracowałem jako 
nauczyciel w Skarżysku-Kamien-
nej, ale to mi nie odpowiadało. 
Wróciłem do Częstochowy i pra-
cowałem w innej branży.

R.W. Ja z kolei skończyłem le-
śnictwo na SGGW i pracowałem 
w nadleśnictwie w Herbach.

T.K. Przez całe życie pielęgnuje-
cie Panowie pamięć o przeszło-
ści swojej rodziny, Sybiraków 
oraz „polskich Afrykańczy-
ków”. Podróżowaliście w miej-
sca swojego dzieciństwa, kilku-
krotnie również do Afryki. Pan 
Artur angażował się w prace 
na rzecz odnowienia polskiego 
cmentarza w Koji. Proszę po-
wiedzieć młodszym pokoleniom 
Polaków, dlaczego powinniśmy 
utrwalać pamięć o naszej prze-
szłości?

A.W. Obydwaj jesteśmy członka-
mi Związku Sybiraków w Często-
chowie, w którym pełnię funkcję 

wiceprezesa. Jeździliśmy z bra-
tem do miejsca swoich narodzin – 
Hrynek. Byłem w Nowosybirsku, 
Karabaszu, Kazachstanie. W Ka-
rabaszu zbudowaliśmy z kolegą 
pomnik wdzięczności dla ludzi, 
którzy nam umożliwili przetrwa-
nie na zesłaniu. Byli tacy i chcie-
liśmy ich upamiętnić. Afrykę, w 
tym Koję, odwiedzaliśmy wiele 
razy. Ostatni raz w marcu bieżą-
cego roku. Utrwalamy pamięć o 
przeszłości, ponieważ to jest na-
sza historia. Ta historia przez wie-
le lat była zakryta, nie mówiło się 
o niej po wojnie. W czasach ko-
munizmu, pisząc swój życiorys, 
ukrywałem wywózkę za Ural, 
pisałem, że w roku 1940 wyje-
chałem z rodzicami do Związku 
Radzieckiego.

R.W. Chcę jeszcze dodać kilka 
słów w kontekście naszego po-
wrotu do Polski i stosunku ów-
czesnych władz do ojca. Przez 
pewien czas nie było żadnych re-
perkusji. Tata pracował w Parkach 
Narodowych w Bodzentynie. 
Jednak w okresie największych 
represji stalinowskich został we-
zwany do Warszawy, do zarządu 
ochrony przyrody w Minister-
stwie Leśnictwa , gdzie oznaj-
miono mu, że nie może pracować 
w dotychczasowym miejscu. Po 
pytaniu ojca, co ma robić i gdzie 
się udać, wskazano kilka miejsc, 
ale w każdym z nich spotkał się z 
odmową zatrudnienia. Wówczas 
ponownie powrócił do Warsza-
wy. Wiceministrem Leśnictwa był 
wtedy kolega taty ze studiów na 
SGGW Tadeusz Rykowski, który 
polecił mu wrócić do Bodzentyna 
i nie rozmawiać z nikim o zaist-
niałej sytuacji. Ostatecznie po-
został więc na Kielecczyźnie. Po 
przejściu taty na emeryturę rodzi-
ce do nas dojechali i zamieszkali-
śmy w Herbach. Zainwestowali w 
dom, w którym dziś rozmawiamy. 
Tak potoczyło się nasze życie.

Bardzo dziękuję za rozmowę.

Herby, 7 sierpnia 2023 r.

HISTORIA - WSPOMNIENIA - RELACJE

/ Jadwiga Woźniakowska (Sybiraczka, nauczycielka polskiej szkoły w Koji) z synami 
Arturem i Ryszardem przed swoim domem w Afryce. Fot. ze zbiorów rodziny Woźnia-

kowskich

/ Dzieci polskiej szkoły w Koji nad Jeziorem Wiktorii. Artur Woźniakowski drugi w drugim rzędzie. Fot. ze zbiorów rodziny Woźnia-
kowskich

/ Bracia Woźniakowscy Artur (z lewej) i Ryszard w Herbach, sierpień 2023 r. Fot. ze 
zbiorów Tomasza Kiejdo

/ „Kącik afrykański” z pamiątkami Artura Woźniakowskiego w jego domu w Herbach. 
Fot. ze zbiorów Tomasz Kiejdo
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Leopold Staff (ur. 14 listopada 
1878 we Lwowie, zm. 31 maja 
1957 w Skarżysku-Kamiennej) 
– polski poeta, tłumacz i eseista. 
Jeden z najwybitniejszych twór-
ców literatury XX wieku, koja-
rzony głównie jako przedstawi-
ciel współczesnego klasycyzmu; 
prekursor poezji codzienności, 
związany także z franciszkani-
zmem i parnasizmem. Zalicza-
ny do czołowych poetów mło-
dopolskich, w okresie między-
wojennym stał się duchowym 
przywódcą skamandrytów. Już 
za życia nazywany „pomnikiem 
polskiej poezji”, postrzegany 
jako wzór klasyka i artysty-mę-
drca.

W latach 1897-1901 studiował na 
uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie prawo, filozofię i ro-
manistykę. Uhonorowany tytułem 
doktora honoris causa Uniwer-
sytetu Warszawskiego i Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego, pracował 
także jako członek, a później 
wiceprezes Polskiej Akademii 
Literatury, wydawca dzieł filo-
zoficznych. Pomimo otaczającej 
go sławy, starał się nie wyjawiać 
szczegółów swojego życia, w tym 
też celu w okresie późnej starości 
spalił niemal całą swoją osobistą 
korespondencję.

W ciągu sześćdziesięciu lat twór-
czego życia, liryka Staffa podle-
gała wewnętrznym przemianom, 
których stałym elementem było 
pojmowanie poezji jako ocalenia 
sumienia i nauki służącej osiąga-
niu pełni człowieczeństwa. 

W ujęciu Staffa poeta jest prze-

znaczony do tego, aby – nawet w 
obliczu wojny czy też rozkładu 
klasycznych wartości – zachował 
umiar i harmonię, głosił sprawie-
dliwość oraz nadzieję odrodzenia. 
Nienaganna forma oraz kult ładu 
i spokoju sprawiły, że łączono go 
z nurtem apollińskim polskiej po-
ezji. 

Głównym zainteresowaniem ca-
łej jego twórczości był przy tym 
„konkretny, pojedynczy czło-
wiek”, osoba ludzka jako nie-
skończona wartość sama w sobie. 
W tomie „Szumiąca muszla” Staff 
objawił się jako autor subtelnych 
erotyków. Osobne zbiory wierszy 
poświęcił tematyce I wojny świa-

towej („Tęcza z łez i krwi”) oraz 
poszukiwaniu mistycznych do-
świadczenia Boga („Ucho igiel-
ne”). 

Tom „|Wysokie drzewa” stał się 
wyraźnym postulatem zamiłowa-
nia Staffa do „spokojnego, sen-
sownego” i majestatycznego pięk-
na Natury przeciwstawionej Hi-
storii i miejskiej cywilizacji. No-
vum przyniósł rozsławiony przez 
skamandrytów tomik „Ścieżki 
polne”, sławiący we wzniosłym 
stylu wiejską codzienność oraz – 
pozorną niepoetyckość – psów, 
wołów, kur czy wywozu gnoju.

Leopold Staff był jednym z najwy-
bitniejszych przedstawicieli XX-
-wiecznego klasycyzmu. Tworzył 
na przestrzeni półwiecza w trzech 
okresach literackich - Młodej Pol-
sce, Dwudziestoleciu Międzywo-
jennym i w latach powojennych, 
zachowując swój niepowtarzalny, 

indywidualny styl. 

Wydał kilkanaście tomów wier-
szy, uprawiał dramatopisarstwo 
i eseistykę literacką. Był też wy-
bitnym tłumaczem poezji, prozy i 
tekstów filozoficznych. 

Urodził się  we Lwowie, jako syn 
lwowskiego cukiernika. Beata 
Obertyńska w swoich „Wspo-
mnieniach” pisze: 

„Wiedziało się o nim tyle tylko, 
że jego ojciec, a potem owdowiała 
matka, mieli we Lwowie cukier-
nię. I to wszystko. Przychodził i 
był, lubili go wszyscy”. 

Po ukończeniu V Gimnazjum 
Klasycznego we Lwowie, w la-
tach 1897-1901 Leopold studio-
wał na Uniwersytecie Lwowskim, 
z początku prawo i administrację, 
później zaś filozofię i romanisty-
kę”. 

Zarówno prawo, jak i administra-
cja nie za bardzo go interesowa-
ły. Odwiedzał więc też seminaria 
filozoficzne sławnego profesora 
Kazimierza Twardowskiego oraz 
seminaria romanistyczne nie 
mniej sławnego profesora Edwar-
da Porębowicza. Słuchał również 
wykładów znakomitego przyrod-
nika, profesora Józefa Nusbauma, 
a także interesował się medycy-
ną” - pisze Witold Szolginia w 
„Tamtym Lwowie”. 

Staff uczęszczał również na wy-
kłady polonistyczne oraz brał ak-
tywny udział w działalności Kół-
ka Filozoficznego i Kółka Lite-
rackiego Czytelni Akademickiej. 
Warto podkreślić za Szolginią, że 
„już jako dziecko namiętnie czy-
tał wszystko, co tylko znalazł w 
rodzinnym domu. No, i to także, 
co zdołał wypożyczyć u sąsiadów 
i znajomych”. 

Uwielbiał pisarstwo Józefa Igna-
cego Kraszewskiego, utwory 
Adama Mickiewicza i Williama 
Szekspira, których spore fragmen-
ty znał na pamięć. Wtedy to też 
pod wpływem „Pana Tadeusza” 
obudziły się w nim poetyckie am-
bicje, pragnął pisać jak nasz wiel-
ki wieszcz. 

Już po latach Staff w jednym ze 
swoich odczytów, wygłoszonych 
w Polskiej Akademii Literatury w 
marcu 1934 r., wspominał tamten 
młodzieńczy zapał: 

„Nie wiadomo, jak i kiedy pół 
książki, jeżeli nie więcej, umiało 
się na pamięć, i to na wyrywki. 
Co więcej, rymy i rytmy zaczęły 
kusić do myśli tak zuchwałej, że 
niemal bluźnierczej: a gdyby tak 

samemu spróbować takich rymów 
i rytmów, które teraz zdawały się 
takie łatwe i proste. 

I chłopak, nagrodzony niegdyś w 
szkole tym czerwono oprawnym 
arcydziełem, licząc niewiele nad 
lat tuzin, począł sam parać się 
rzemiosłem rymarskim. Zamówił 
sobie natchnienie na czas po od-
robieniu lekcji. I co dzień, między 
szóstą i siódmą wieczorem, ze śle-
pą pasją kropił możliwie najwięk-
szą ilość wierszy. 

Ambicja była wyścigowa: chodzi-
ło o to, aby „Pana Tadeusza” prze-
wyższyć ilością wierszy choćby o 
tysiąc. Nie tylko rymy były w tym 
podobne, ale i akcja toczyła się 
w sposób przedziwnie pokrewny. 
Najlepiej było z opisami przyro-
dy. Umiało się je tak świetnie na 
pamięć, były tak trafne i piękne, 
że żal było zastępować je innymi. 
Więc wprawiało się je żywcem w 
rodzący się poemat...”. 

W 1898 r. poeta wchodził w skład 
lwowskiej redakcji wydawanego 
w Krakowie pisma akademickie-
go „Młodość”. Przez kilkanaście 
lat przełomu XIX i XX w. był 
także uczestnikiem poetyckich 
spotkań i dyskusji grupy „Pła-
netnicy”, która schodziła się we 
Lwowie w willi Maryli Wolskiej 
„Zaświecie”. 

W domu tym zbierało się w latach 
1900-1905 grono literatów i po-
etów „młodego Lwowa”. „Płanet-
nicy” nie mieli jakiegoś wspólne-
go programu poetyckiego, zbierali 
się jednak, by czytać i omawiać 
własne utwory. 

Wśród nich wymienić należy: Ma-
rylę Wolską, Józefa Ruffera, An-
toniego Moullera, Ostapa Ortwina 
i Leopolda Staffa. Począwszy od 
1901 r., kiedy to Staff wydał swój 
debiutancki tomik z sonetami, za-
tytułowany „Sny o potędze”, pra-
wie co roku ukazywały się w dru-

ku nakładem lwowskiej Księgarni 
Polskiej Bernarda Połanieckiego 
kolejne zbiory jego poezji. 

Do roku 1914 wyszło ich aż dwa-
naście. Stanisław Lem w książce 
„Życie wśród wielu” relacjonuje 
tamten tak ważny dla literatury 
polskiej czas: 

„Kiedy odezwał się po raz pierw-
szy u wstępu stulecia, dla Lwowa 
było to zdarzenie wielkie. Od dłu-
giego bowiem czasu nie urodził 
się tu żaden poeta, który by tak 
wstępnym bojem zdobył wszyst-
ko: rozgłos, czytelników, teatr i 
krytykę. 

Granatowe tomiki ze srebrnym 
nadrukiem, ukazujące się nakła-
dem Połanieckiego, widziało się 
w szkole, na uniwersytecie, w 
domach prywatnych, w wypoży-
czalniach stale były w czytaniu. 
Teatr grał z powodzeniem jego 
dramaty „Skarb” i „Godivę”, pi-
sma codzienne ubiegały się o 
nowe utwory Staffa, a krytycy, 
już nie lwowscy, ale krakowscy i 
warszawscy obwieścili, że talent 
wszedł do literatury pierwszo-
rzędny. 

Jan Kasprowicz w młodzieńcu 
uznał nie tylko kolegę - przyjacie-
lem był mu najbliższym. Trzeba 
było mądrości Staffa i jego spo-
koju, aby wśród tych kadzideł 
pochwalnych nie dostać zawro-
tu głowy. Przeciwnie, był tym 
wszystkim jakby zawstydzony, 
zawsze skromny i cichy, nawet w 
czasie gwarnych libacji na jego 
cześć - małomówny. 

Szczupły, drobny, o twarzy smut-
nej, okolonej słabym, czarnym 
zarostem - przemykał się koło 
kamienic, najmniej chcąc zwracać 
na siebie uwagę”. W latach 1901-
1903 Staff przebywał we Francji i 
Włoszech. Z podróży tych wracał 
do Lwowa, gdzie wszelkie wraże-
nia, jakie mu one dały, przelewał 
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na papier. 

Wiódł życie bardzo pracowi-
te. Zasłynął, obok nowatorskiej 
poezji, licznymi tłumaczenia-
mi. Przyswoił bowiem polskim 
czytelnikom arcydzieła średnio-
wiecznej i renesansowej literatury 
włoskiej, m.in.: 

„Kwiatki św. Franciszka z Asyżu” 
(1910), pisma Leonarda da Vinci, 
Michała Anioła. 

Wspomnieć należy, że w latach 
1909-1914 Staff redagował tzw. 
bibliotekę Symposion, zawierają-
cą wybory z dzieł wielkich pisa-
rzy i filozofów. 

Współpracował także z redak-
cjami różnych pism, w tym „La-
musa” (1909-1913) i „Museion” 
(1911, 1913). W 1915 r. wraz z 
wieloma innymi mieszkańcami 
Lwowa, zajętego przez Rosjan, 
został ewakuowany w głąb Rosji. 

Jako uchodźca dotarł do Charko-
wa na Ukrainie, w którym prze-
żył kilka ciężkich, wojennych lat. 
Kiedy Polska odzyskała swą utra-
coną niepodległość, powrócił do 
niej, lecz nie zamieszkał już we 
Lwowie, lecz w Warszawie. 

W latach 1920-1921 współre-
dagował wraz z Wacławem Be-
rentem i Stefanem Żeromskim 
miesięcznik „Nowy Przegląd 
Literatury i Sztuki”. Publikował 
na łamach „Masek” (1918), „Ty-
godnika Ilustrowanego” (1918-
1923), „Kuriera Warszawskiego” 
(1922-1927), „Gazety Polskiej” 
(1931-1939). 

Należał do Towarzystwa Lite-
ratów i Dziennikarzy Polskich, 
którego w roku 1924 był wicepre-
zesem, zaś w latach 1924-1931 
prezesem. 

Od 1933 r. pełnił także funkcję 
wiceprezesa Polskiej Akademii 
Literatury. Leopold Staff był dwu-
krotnym laureatem Państwowej 
Nagrody Literackiej - w roku 
1927 i 1951. 

W 1929 r. otrzymał nagrodę Lwo-
wa, zaś w 1938 r. - Warszawy. 
Wśród innych nagród wymienić 
należy: Nagrodę Ziemi Krakow-
skiej (1947 r.), Pen Clubu za twór-
czość przekładową (1948 r.), dok-
torat honoris causa Uniwersytetu 
Warszawskiego (1939 r.) i Uni-
wersytetu Jagiellońskiego (1948 
r.). Okres okupacji, podczas której 
brał udział w tajnym nauczaniu, a 
następnie lata 1949-1957 spędził 
w Warszawie. 

Zmarł 31 maja 1957 r. w Skar-
żysku-Kamiennej, pochowany 
zaś został w Alei Zasłużonych na 
warszawskich Powązkach. 

„Jego poezja - jak pisze Jerzy 
Kwiatkowski - stanowi w tej skali 
jedyny w polskiej literaturze przy-
kład zdumiewającej długowiecz-
ności. (...) Staff jest współtwórcą 
paru okresów literackich chętnie 
przez historyków literatury zwa-
nych epokami. W każdej z nich 
odgrywa rolę pierwszoplanową”. 

Twórczość poetycką zaczął Staff 
jako modernista. Powiedzieć trze-
ba jednak, że jego debiutancki 
tomik zatytułowany „Sny o po-
tędze” (1901 r.), którym zajął od 
razu miejsce wśród najwybitniej-
szych liryków polskich XX w., 
stanowił próbę przezwyciężenia 
młodopolskiego dekadentyzmu. 

Młody poeta śmiało przeciwsta-
wił modnym hasłom - głoszącym 
kult chorobliwości, wyczerpa-
nia, niemocy ducha, zatracenia i 
śmierci - własne stanowisko, bę-
dące uwielbieniem istnienia: 

„Chcę żyć! Żyć!” - wołał w wier-
szach poeta! 

Jego liczne utwory przesycone są 
filozofią ładu i zgody z życiem. 
Choć w „Snach o potędze” sporo 
było jeszcze wierszy melancholij-
no-pesymistycznych, to jednak ty-
tułowy cykl wraz z otwierającym 
tom sonetem „Kowal” wprowa-
dzał inną niż dotychczas tonację. 

Z kolei w „Dniu duszy” (1903), 
zawierającym jeszcze w niektó-
rych utworach maeterlinckowską 
atmosferę metafizycznego strachu 
i tragicznych przeczuć, pojawia-
ją się cykle – „Matka”, wprowa-
dzający temat macierzyństwa, i 
„Dzień pracy”, podnoszący do 
wartości sakralnej pracę chłopa. 
To właśnie w tym tomiku padają 
jakże ważne dla całej twórczości 
poety trzech epok słowa: 

„O, życie moje! Bądź mi święte i 
olbrzymie!” - pochodzące z wier-
sza „Nienazwany”. Na sposób 
postrzegania przez niego świata 
i pisania o nim niezaprzeczalny 
wpływ wywarł Fryderyk Nietz-
sche, jak zresztą na całą epokę 
młodopolskich poszukiwań meta-
fizycznego sensu bytu. 

Jednakże Staff filozofię „woli 
mocy” Nietzschego pojmował 
w swoisty, niesprzeczny z war-
tościami chrześcijańskimi spo-
sób, dzięki czemu przełamywał 
w twórczości swej epoki prymat 
modernistycznego pesymizmu 
(wynikającego z koncepcji Scho-
penhauerowskiej) oraz postawy 
dekadenckiej. 

Odrzucił to wszystko, co kłóciło 
się z etyką chrześcijańską - więc 
przede wszystkim indywidualną 
moralność, pogardę dla litości i 
altruizmu. W „Kowalu” dowodzi 
przecież, że najwyższym celem 
człowieka jest osiągnięcie mocy 
i poczucia wewnętrznego ładu. Ta 
potrzeba harmonii stanie się już 
odtąd gwiazdą przewodnią jego 
poetyckich uniesień. Bo to wła-
śnie Staff z ówczesnych poetów 
najbardziej konsekwentnie reali-
zował w swej twórczości zasady 
klasycyzmu. 

Potwierdza to Irena Maciejewska, 
która w książce „Leopold Staff. 
Lwowski okres twórczości” pisze: 

„Staff uznawany jest za najwybit-
niejszego w poezji polskiej XX 
wieku przedstawiciela klasycy-
zmu, rozumianego zarówno jako 
poetyka twórczości, jak też filozo-

fia ładu i zgody z życiem, radości i 
pochwały istnienia”. Wielki poeta 
pragnął uleczyć z dekadenckiej 
choroby woli i depresji psychicz-
nej swoje pokolenie. Przyjął więc 
szybko postawę stoika, poprzez 
którą emanował w wierszach spo-
kojem i zgodą na świat taki, jakim 
jest: 

„Teraźniejszością nie zgięty, nie 
zatrwożony przyszłością (...) 
przetrwam wszystko, jak posąg 
pogodny” - powie w utworze 
„Marek Aureliusz mówi”, pocho-
dzącym z tomu „Uśmiechy go-
dzin” (1910). 

Od klasycyzmu w poezji Leopol-
da Staffa prosta już droga do fran-
ciszkanizmu, który tak mocno 
zaważył na jego twórczych po-
szukiwaniach Boga. Dążenie do 
harmonii ze światem wyraża się w 
pozostawieniu za sobą wszelkich 
ambicji wielkomiejskich i odnale-
zieniu sensu egzystencji ludzkiej 
w prostocie codziennych zajęć. 

Tematykę tę porusza wiersz za-
tytułowany „Pokój wsi” (z tomu 
„Ptakom niebieskim”, 1905 r.). 
W całym tym tomie poeta zrywa 
z programową młodopolską me-
lancholią, a zwraca się w stronę 
chrześcijaństwa i filozofii święte-
go z Asyżu, skąd czerpie dla sie-
bie pogodne rozwiązanie dręczą-
cej go we wcześniejszych utwo-
rach zagadki ludzkiego bytu. 

W interpretacji Staffa św. Fran-
ciszek jest przede wszystkim ko-
chającym życie głosicielem rado-
ści, harmonii istnienia i miłości. 
Zaprzeczone więc zostały tu znów 
dwa elementy współtworzące 
młodopolski tragizm: zło i śmierć. 
Pod wpływem postaci świętego 
stworzył on w swojej poezji mo-
del człowieka pięknego i dobrego, 
radosnego i zarazem znającego 
rolę cierpienia. 

W kolejnych tomikach Staff no-
bilituje codzienność, zbliżając się 
z humanitarną postawą ku pro-
blemom życia społecznego. Zali-
czyć tutaj należy: „Ścieżki polne” 
(1919), „Ucho igielne” (1927), 
„Wysokie drzewa” (1932) czy 
„Barwę miodu” (1936). 

Dokonuje się w nich ostateczne 
zacieśnienie z pejzażem i kulturą 
polską. Ten jego realizm w nie-
zwykle wysublimowanej postaci, 
opromienionej franciszkańskim 
umiłowaniem życia, będzie się 
odtąd przewijał we wszystkich 
jego tomach. 

Nie sposób nie powiedzieć paru 
słów również o tomie jego wier-
szy religijnych, zatytułowanym 
„Ucho igielne” (1927), za który 
został nagrodzony Państwową 
Nagrodą Literacką. 

Cały zbiór przepaja tonacja ewan-
geliczno-franciszkańska. Zaufa-
nie Bogu i pokora zastąpiły osta-
tecznie młodzieńcze zafascyno-
wanie „potęgą”. Kiedy wybuchła 
II wojna światowa, ten piewca 
antyku i miłośnik śródziemno-
morskiej kultury bardzo bolał 
nad destrukcją ustabilizowanego 

świata wartości („Martwa pogo-
da”, 1946). 

Nastroje katastroficzne w jego 
wojennej poezji przezwyciężyła 
jednak ostatecznie wiara w Boga. 

A oto jeden z piękniejszych wier-
szy Leopolda Staffa:

DESZCZ JESIENNY

O szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny

I pluszcze jednaki, miarowy, nie-
zmienny,

Dżdżu krople padają i tłuką w me 
okno...

Jęk szklany... płacz szklany... a 
szyby w mgle mokną

I światła szarego blask sączy się 
senny...

O szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny...

Wieczornych snów mary powiew-
ne, dziewicze

Na próżno czekały na słońca ob-
licze...

W dal poszły przez chmurną pu-
stynię piaszczystą,

W dal ciemną, bezkresną, w dal 
szarą i mglistą...

Odziane w łachmany szat czarnej 
żałoby

Szukają ustronia na ciche swe 
groby,

A smutek cień kładzie na licu ich 
miodem...

Powolnym i długim wśród dżdżu 
korowodem

W dal idą na smutek i życie tu-
łacze,

A z oczu im lecą łzy... Rozpacz tak 
płacze...

To w szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny

I pluszcze jednaki, miarowy, nie-
zmienny,

Dżdżu krople padają i tłuką w me 
okno...

Jęk szklany... płacz szklany... a 
szyby w mgle mokną

I światła szarego blask sączy się 
senny...

O szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny...

Ktoś dziś mnie opuścił w ten 
chmurny dzień słotny...

Kto? Nie wiem... Ktoś odszedł i 
jestem samotny...

Ktoś umarł... Kto? Próżno w pa-
mięci swej grzebię...

Ktoś drogi... wszak byłem na ja-
kimś pogrzebie...

Tak... Szczęście przyjść chciało, 
lecz mroków się zlękło.

Ktoś chciał mnie ukochać, lecz 
serce mu pękło,

Gdy poznał, że we mnie skrę roz-
tlić chce próżno...

Zmarł nędzarz, nim ludzie go 
wsparli jałmużną...

Gdzieś pożar spopielił zagrodę 
wieśniaczą...

Spaliły się dzieci... Jak ludzie w 
krąg płaczą...

To w szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny

I pluszcze jednaki, miarowy, nie-
zmienny,

Dżdżu krople padają i tłuką w me 
okno...

Jęk szklany... płacz szklany... a 
szyby w mgle mokną

I światła szarego blask sączy się 
senny...

O szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny...

Przez ogród mój szatan szedł 
smutny śmiertelnie

I zmienił go w straszną, okropną 
pustelnię...Z ponurym, na piersi 
zwieszonym szedł czołem

I kwiaty kwitnące przysypał po-
piołem,

Trawniki zarzucił bryłami kamie-
nia

I posiał szał trwogi i śmierć prze-
rażenia...

Aż, strwożon swym dziełem, brze-
mieniem ołowiu

Położył się na tym kamiennym 
pustkowiu,

By w piersi łkające przytłumić 
rozpacze,

 

I smutków potwornych płomien-
ne łzy płacze...

To w szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny

I pluszcze jednaki, miarowy, nie-
zmienny,

Dżdżu krople padają i tłuką w me 
okno...

Jęk szklany... płacz szklany... a 
szyby w mgle mokną

I światła szarego blask sączy się 
senny...

O szyby deszcz dzwoni, deszcz 
dzwoni jesienny...
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Ten numer gazety 
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My gazety tak mamy - uwielbiamy reklamy

Marsz Pamięci w 80. rocznicę ludobójstwa - 11 lipca 2021

Poszukujemy wolontariuszy do 
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